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        Rodzeństwo Robbie i Jac L’Etoile dziedziczą rodzinną firmę perfumeryjną działającą w Paryżu, a wraz z nią tajemnicze gliniane naczynie. Jak głosi legenda, naczynie to, znalezione w starożytnym grobowcu, miało zawierać intrygujący zapach wywołujący urojenia i halucynacje.


        Niektórzy jednak twierdzą, że te wizje to w gruncie rzeczy wspomnienia z poprzednich wcieleń, a naczynie to tak zwane „narzędzie pamięci” i dowód na to, że reinkarnacja jest faktem.


        Wielkim atutem powieści jest wartka narracja, ciekawa warstwa historyczna, a także subtelnie oddana atmosfera Paryża, miasta kochanków.


      


    


  


 O książce
 Spotykają się w różnych momentach w czasie, a ich historia zawsze kończy się tragicznie. Odkrycie starożytnego zapachu może jednak zmienić przeznaczenie.
 Napisana z rozmachem i trzymającaw napięciu opowieść o tajemnicy, intrygach i wydarzeniach z różnych epok połączonych mistycznym zapachem stworzonym w czasach Kleopatry i utraconym na 2000 lat.
 Jac L’Etoile od czternastu lat jest prześladowana przez koszmary przeszłości. Jej wspomnienia mieszają się z egzotycznymi zapachami, wśród których dorastała jako dziedziczka francuskiej firmy perfumiarskiej. Aby uciec od traum dzieciństwa, przeprowadziła się do Stanów Zjednoczonych. Ale przeszłość nie pozwala o sobie zapomnieć…
 Tajemnicze odkrycie w rodzinnych archiwach pociąga za sobą lawinę zdarzeń, które ujawnią nić łączącą Egipt pod panowaniem Kleopatry, Francję czasów rewolucji i pełen przepychu współczesny Paryż. Czy okaże się ona kluczem do przyszłości Jac i jej dawnego ukochanego? 
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 M.J. ROSE
 Amerykańska pisarka, absolwentka Syracuse University. Przed rozpoczęciem kariery literackiej pracowała w marketingu – jedna z jej reklam trafiła do Museum of Modern Art w Nowym Jorku. Z powodu nietypowości jej debiutancka powieść została odrzucona przez amerykańskie wydawnictwa. Rose nie poddała się jednak i sama promowała swoją książkę w sieci – i osiągnęła ogromny sukces.
 www.mjrose.com
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 Dla Judith, która zamieszkuje terytorium możliwości
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  Ale kiedy po śmierci osób, po zniszczeniu rzeczy, z dawnej przeszłości nic nie istnieje, wówczas jedynie zapach i smak, wątlejsze, ale żywsze, bardziej niematerialne, trwalsze, wierniejsze, długo jeszcze, jak dusze, przypominają sobie, czekają, spodziewają się — na ruinie wszystkiego — i dźwigają niestrudzenie na swojej znikomej kropelce olbrzymią budowlę wspomnienia.
 Marcel Proust, W poszukiwaniu straconego czasu, W stronę Swanna
tłum. Tadeusz Boy-Żeleński
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 Prolog
 Chiński rząd zakazuje żyjącym buddom
reinkarnacji bez zezwolenia
 Pekin, 4 kwietnia 2007 rok
 Żyjącym buddom tybetańskim ateistyczni przywódcy Chin zakazali reinkarnacji bez zezwolenia. Zakaz ten został ujęty w nowych przepisach mających na celu umocnienie zwierzchnictwa Pekinu nad zbuntowanymi mieszkańcami Tybetu.
 Dzięki takiemu zapisowi chińskie władze będą mieć pewność, że nie pojawi się nowe wcielenie Buddy, co może zwiastować koniec mistycznego systemu, którego początki sięgają dwunastego wieku.
 W ten sposób chiński rząd, jako jedyna władza, będzie aprobować mianowanie dwóch najważniejszych mnichów tybetańskich, dalajlamy i panczenlamy. Oświadczenie obecnego dalajlamy, z maja 1995 roku, że w Tybecie odnaleziono jedenastą inkarnację panczenlamy, zmarłego w 1989 roku, rozwścieczyło władze w Pekinie. Chłopiec wskazany przez dalajlamę zniknął.
 (z artykułu Jane Macartney w brytyjskim
dzienniku „Times”)
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  Ten, kto patrzy na zewnątrz, śni, a ten, kto spogląda do wewnątrz, budzi się.
 Carl Jung
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 Rozdział pierwszy
 Aleksandria, Egipt, 1799
 Giles L’Etoile był mistrzem woni, nie złodziejem. Nigdy niczego nie ukradł, raz tylko skradł serce pewnej kobiecie, która zresztą twierdziła, że oddała mu je dobrowolnie. Ale tego chłodnego egipskiego wieczoru, gdy schodził po rozchwianej drabinie do starożytnego grobowca, z każdym niepewnym krokiem zbliżał się ku przestępczości.
 Przed L’Etoile’em zeszli badacz, inżynier, architekt, artysta, kartograf i, oczywiście, sam generał — erudyci z napoleońskiej armii intelektualistów i naukowców mieli wkraść się do świętego miejsca pochówku, które pozostawało nietknięte przez tysiąclecia. Kryptę odkrył dzień wcześniej badacz Emile Saurent wraz z grupą egipskich chłopców. Przestali kopać, gdy natrafili na zapieczętowane kamienne wrota. Dwudziestodziewięcioletni Napoleon miał być pierwszym, który zobaczy to, co leżało tu zaginione i zapomniane od tysięcy lat. Nie było dla nikogo tajemnicą, że marzył o podbiciu Egiptu. Jego wielkie ambicje wykraczały jednak poza podbój militarny. Pragnął poznać i opracować historię starożytności.
 Na dole L’Etoile dołączył do pozostałych, zgromadzonych w słabo oświetlonym westybulu. Wciągnął w nozdrza zapach wapienia i tynku, stęchłego powietrza i ciał robotników, a także ledwie wyczuwalną nutkę innej woni.
 Cztery kolumny z różowego granitu, o podstawach niewidocznych pod warstwą pyłu i gruzu, podtrzymywały sklepienie, gdzie na intensywnie lazurowym tle widniała srebrna mapa nieba. W murze wyciosano kilka otworów na drzwi, z których jedne były większe od innych. Saurent próbował naruszyć ich gipsową plombę.
 Subtelne i precyzyjne malowidła ścienne w pięknych kolorach ziemi sprawiały wrażenie tak żywych, że L’Etoile niemal spodziewał się poczuć farbę, ale docierał do niego jedynie zapach wody kolońskiej Napoleona. Zaciekawił go stylizowany motyw lilii wodnych na obrzeżach krypty i obramowaniu malowideł. Egipcjanie nazywali te kwiaty niebieskimi lotosami i od tysięcy lat wykorzystywali ich esencję zapachową do wyrobu perfum. Trzydziestoletni L’Etoile, który już dziesięć lat poświęcił studiom nad tą skomplikowaną starożytną sztuką, dobrze znał lotosy i ich właściwości. Miały przepiękną woń, lecz tym, co odróżniało je od innych kwiatów, było działanie halucynogenne. Pod jego wpływem osobiście doświadczał ulgi w chwilach, gdy wracała do niego przeszłość, wypierając teraźniejszość.
 Oprócz lotosów dostrzegł też inne motywy roślinne. Na jednym z malowideł robotnicy wybierali w spichlerzach nasiona z worków, na kolejnych obsiewali grządki, doglądali kiełkujących pędów, kwiatostanów i drzew, a następnie przycinali gałęzie, zbierali kwiaty, zioła i owoce. Ostatni obraz przedstawiał ich, jak niosą plony zmarłemu, tak przynajmniej sądził L’Etoile, i składają dary u jego stóp.
 W miarę jak kolejne warstwy tynku opadały na alabastrową posadzkę, Abu, przewodnik, którego wynajął Saurent, objaśniał zgromadzonym znaczenie malowideł. Mówił ciekawie, ale woń potu, płonących knotów i kredowego pyłu z wolna obezwładniała L’Etoile’a. Zerknął na generała. Jeśli sam z trudem to znosił, Napoleon musiał cierpieć znacznie bardziej. Miał tak wrażliwy nos, że nie tolerował wokół siebie pewnych służących, żołnierzy i kobiet, których zapach mu nie odpowiadał. Opowiadano o jego długich kąpielach i nadużywaniu wody kolońskiej — stworzonej specjalnie dla niego kompozycji cytrusów, mięty i rozmarynu. Generał kazał nawet sprowadzić z Francji szczególny gatunek świec (oświetlały teraz mroczną komorę grobowca). Wosk do ich produkcji pozyskiwano ze skrystalizowanego tranu kaszalota, dzięki czemu wydzielały łagodniejszy zapach.
 Obsesja Napoleona stanowiła jeden z powodów, dla których L’Etoile wciąż przebywał w Egipcie. Generał naciskał, aby został dłużej — chciał go mieć do swojej dyspozycji. L’Etoile nie protestował. Wszystko, co w Paryżu kiedyś wiele dla niego znaczyło, utracił sześć lat temu w czasie rewolucji francuskiej. W ojczyźnie nie czekało na niego nic prócz wspomnień.
 Gdy Saurent kończył zbijać ostatnią warstwę tynku, L’Etoile podszedł bliżej, żeby dokładnie się przyjrzeć głębokim rzeźbom w drzwiach. Tu także spostrzegł obramowanie z niebieskich lotosów wokół kartuszy pełnych tajemniczych hieroglifów, jakie widywało się w całym Egipcie. Nowo odkryty kamień z portowego miasta Rosetta mógł dostarczyć wskazówek, jak tłumaczyć te znaki.
 — Gotowe — oznajmił Saurent. Podał narzędzia jednemu z egipskich chłopców i otrzepał ręce. — Generale?
 Napoleon zbliżył się do portalu i spróbował przekręcić wciąż błyszczącą mosiężną obręcz. Zakasłał. Nacisnął mocniej. Był szczupły, niemal wychudzony, ale L’Etoile miał nadzieję, że zdoła jednak otworzyć drzwi. W końcu ustąpiły z głośnym skrzypnięciem, które odbiło się echem w całej grocie.
 Saurent i L’Etoile stanęli na progu wraz z generałem. Wszyscy trzej unieśli świece, żeby rozjaśnić wnętrze grobowca. W migocącym bladożółtym świetle ich oczom ukazał się korytarz pełen skarbów.
 Jednak to nie wymyślne malowidła na ścianach w przedsionku, nie alabastrowe słoje, nie misterne rzeźby czy skrzynie pełne skarbów zapamiętał L’Etoile na resztę życia, lecz ciepły, słodki zapach, który z miejsca go owionął.
 Wyczuwał w nim śmierć i historię. Delikatne nuty zwiędłych kwiatów, owoców, ziół i drewna. Większość znał. Ale poczuł też nowe, nieznajome — właściwie ledwie je rejestrował, ale tym bardziej hipnotyzowały go, fascynowały, mamiły i pociągały, jak piękne marzenie, w którym można całkiem się zatracić.
 Zlekceważył napomnienia Saurenta, który ostrzegał go, że wchodzi na niebezpieczne terytorium, gdzie mogą czekać pułapki i zwinięte w kłębek węże. Nie posłuchał przestróg Abu, który bardziej niż węży bał się duchów. L’Etoile, z pojedynczą świecą, zanurzył się w głąb krypty, ignorując generała i pozostałych. Nie potrafił się oprzeć tajemniczej woni.
 Przeszedł bogato zdobionym korytarzem do wewnętrznego sanktuarium i głęboko odetchnął pradawnym powietrzem, próbując wyczuć w nim coś więcej. Podenerwowany, wypuścił powietrze, niechcący gasząc świecę.
 Być może powodem były te głębokie oddechy, być może — wszechobecny mrok. Być może to stęchłe powietrze sprawiało, że kręciło mu się w głowie. Tak czy inaczej, gdy zwalczył zawroty głowy, tajemniczy zapach dotarł do niego z większą mocą, wyostrzając zmysły. W końcu zaczął rozpoznawać poszczególne składniki. Żywicę i mirrę, niebieski lotos i olejek migdałowy. Wszystkie stosowano powszechnie w egipskich perfumach i kadzidłach. Ale wyczuwał coś jeszcze, coś ulotnego, co mu umykało.
 Stał samotnie w ciemności, w tak olbrzymim skupieniu, że nie usłyszał zbliżających się kroków pozostałych członków grupy.
 — Co to za zapach?
 Drgnął na dźwięk głosu i odwrócił się do Napoleona, który właśnie wszedł do wewnętrznej komory.
 — Pachnidła niewdychanego od wieków — wyszeptał L’Etoile.
 Abu wyjaśnił, że znajdują się teraz w komorze grobowej. Wskazał na malowidła ścienne w żywych kolorach. Jedno z nich ukazywało zmarłego, który na duży posąg mężczyzny nasadzał głowę szakala i składał jedzenie u stóp człowieka-zwierzęcia. Za jego plecami gibka, prześliczna kobieta w przezroczystej tunice trzymała tacę flakonów. W następnej scenie zapalała kadzielnicę, z której unosił się dym. Kolejne malowidło przedstawiało szakala pośród słojów, tłoczni i alembików — przedmiotów, jakie L’Etoile pamiętał z perfumerii ojca w Paryżu.
 Zdawał sobie sprawę z tego, jak wielką wagę przywiązywali do zapachów starożytni Egipcjanie, jednakże nigdy wcześniej nie widział aż tylu obrazów odnoszących się do wyrobu i wykorzystania perfum.
 — Kim był pochowany tu mężczyzna? — spytał Napoleon. — Można to teraz ustalić?
 — Jeszcze nie, generale — odparł Abu. — Ale wkrótce znajdziemy więcej wskazówek.
 Skinął ręką w kierunku środkowej części pomieszczenia.
 Stylizowany sarkofag z czarnego granitu był pięć razy większy od przeciętnego człowieka. Na wypolerowanej powierzchni widniały rzeźbione kartusze oraz inkrustowany turkusami i lazurytem wizerunek pięknego mężczyzny przypominającego kota. Jego głowę zdobiły niebieskie lotosy. L’Etoile od razu go rozpoznał: Nefertum, syn Izydy. Bóstwo zapachów.
 Sceny na malowidłach, motyw lilii wodnych, kadzielnice we wszystkich kątach pomieszczenia — nagle wszystko nabrało sensu. Był to grobowiec starożytnego egipskiego perfumiarza. A sądząc po majestatyczności sarkofagu, kapłan ten cieszył się wielkim szacunkiem.
 Saurent wywrzeszczał rozkazy do swoich pomocników i po chwili zmagań młodzi mężczyźni podnieśli kamienne wieko. Wewnątrz znajdowała się szeroka drewniana trumna, na której widniały kolejne sceny z udziałem dwojga ludzi przedstawionych na malowidłach. Wieko trumny udało się otworzyć bez większego wysiłku.
 W środku leżała ogromna mumia dziwnego kształtu — normalnej długości, lecz co najmniej o połowę za szeroka — poczerniona asfaltem z Morza Martwego. Zamiast jednej miała dwie misternie wykonane złote maski, ozdobione turkusami i lazurytami, a także napierśniki ze złota, karneolu i ametystów. Maski różniły się między sobą tylko tym, że ta z prawej strony przedstawiała twarz mężczyzny, a ta z lewej — kobiety.
 — Nigdy nie widziałem niczego podobnego — wyszeptał w zdumieniu Abu.
 — Co to oznacza? — spytał Napoleon.
 — Nie wiem, generale. To jest absolutnie niezwykłe — wyjąkał Abu.
 — Odwiń ją, Saurent — rozkazał Napoleon.
 Mimo protestów Abu, Saurent polecił swoim ludziom rozciąć płótno i odkryć ciało. Francuz im płacił, więc się nie sprzeciwiali. L’Etoile wiedział, że starożytna technika balsamowania zwłok z użyciem olejków zapachowych i maści, a także suche powietrze powinny zapobiec rozkładowi mięśni i tkanek zmarłego. Być może zachowały się nawet włosy. Widywał mumie już wcześniej. Fascynował go ich słodki zapach.
 W kilka minut rozcięto i odwinięto poczerniałe bandaże.
 — Nie. Czegoś takiego nigdy nie widziałem — szepnął Abu.
 Zwłoki z prawej strony nie miały rąk skrzyżowanych na piersi, jak to było w zwyczaju. Wyciągniętą prawą ręką mężczyzna obejmował dłoń kobiety, z którą został zmumifikowany. Splatali się palcami. Tych dwoje kochanków, których ciała oparły się rozkładowi, wyglądało tak realistycznie, jakby pochowano ich kilka miesięcy temu, nie przed wiekami.
 Wszyscy mruczeli w zdumieniu, patrząc na tę parę, nierozłączną nawet po śmierci, lecz L’Etoile’a to nie poruszyło. W końcu odnalazł źródło zapachu, którym był tak zaintrygowany, gdy schodził po drabinie.
 Starał się oddzielić znajome nuty od tych całkiem mu nieznanych, wychwycić tajemniczy składnik, który nadawał kompozycji obietnicę nadziei, długich nocy i zmysłowych snów, zachęty i czułych objęć. Wiecznego przymierza pełnego możliwości. Zagubionych dusz połączonych na nowo.
 Oczy napełniły mu się łzami, gdy znów wciągnął powietrze. To był zapach, jaki zawsze pragnął stworzyć. Rozpoznawał w nim czyste uczucie. Giles L’Etoile czuł zapach miłości.
 Ogarnęła go rozpacz. Co nadawało tej woni taką złożoność? Dlaczego była tak ulotna? Czemu nie potrafił jej rozpoznać? Znał i pamiętał ponad pięćset różnych składników. Co zawierała ta kompozycja?
 Gdyby tylko istniała maszyna potrafiąca oddzielić poszczególne składniki powietrza. Dawno temu rozmawiał o tym z ojcem. Jean-Louis wyśmiał ten pomysł, podobnie jak inne mrzonki i wynalazki syna. Ganił go za brak praktycznego podejścia i niemądry romantyzm.
 „Zapach potrafi przywoływać uczucia, papo — upierał się L’Etoile. — Wyobraź sobie, jaką zbilibyśmy fortunę, sprzedając marzenia, a nie tylko formuły”.
 „Nonsens — oburzał się ojciec. — Jesteśmy chemikami, nie poetami. Mamy za zadanie maskować smród ulic i odór ciał, ulżyć zmysłom atakowanym przez nieprzyjemne, wstrętne i obrzydliwe zapachy”.
 „Nie, ojcze. Mylisz się. Poezja jest istotą tego, co robimy”.
 Bez względu na zdanie ojca L’Etoile był pewien, że zapach może ofiarowywać coś więcej. Że ma głębsze znaczenie. Dlatego przyjechał do Egiptu. I przekonał się, że miał rację. Starożytni perfumiarze byli kapłanami. Pachnidła odgrywały ważną rolę w świętych obrzędach i rytuałach religijnych. W dymie z kadzidła dusza unosiła się ku niebu.
 Generał podszedł bliżej, żeby dobrze przyjrzeć się mumiom. Gdy sięgał do trumny, Abu wyszeptał słowa ostrzeżenia. Napoleon zbył go machnięciem ręki i wyjął z dłoni mężczyzny niewielki przedmiot.
 — Nadzwyczajne — stwierdził. Identyczne gliniane naczynie spoczywało w dłoni kobiety. — Trzymają to oboje.
 Otworzył pierwszy flakonik, potem drugi. Minęła chwila. Generał pociągnął nosem, wąchając oba.
 — L’Etoile, zdaje mi się, że zawierają identyczną kompozycję zapachową. — Podał mu jedno z naczyń. — Czy to pomada? Poznaje pan?
 Mały flakonik mieścił się w dłoni. Glazurowany na biało, ozdobiony misternym wzorem z turkusów i korala oraz hieroglifami na brzuścu. Zaginionego języka starożytnych nikt nie potrafił odczytać. Ale L’Etoile go czuł. Dotknął woskowatej powierzchni. A więc to tutaj tkwiło źródło zapachu, który przywiódł go do tej komory.
 Nie miał zdolności przewidywania. Ani parapsychologicznych. L’Etoile był wrażliwy tylko na jedno: na zapach. To dlatego w wieku dwudziestu lat, w 1789 roku, opuścił Marie-Genevieve i Paryż dla suchego, upalnego powietrza Egiptu — pragnął zgłębić magiczne, hipnotyzujące wonie tej starożytnej kultury. Jednak żaden z zapachów, które dotąd odkrył, nie mógł się równać z tym, co teraz trzymał w ręku.
 To pachnidło było mocne, intensywne, poczuł, jak unosi się na jego skrzydłach, z dala od grobowca, w przestrzeń, w niebo, ku księżycowi, ku brzegom rzeki, gdzie czeka wiatr i chłód wieczoru.
 Coś się z nim działo.
 Pamiętał, kim jest — synem najświetniejszego w Paryżu perfumiarza i rękawicznika. I wiedział, gdzie jest — z generałem Napoleonem Bonaparte w podziemnym grobowcu w Aleksandrii. A jednocześnie czuł, że przeniósł się w czasie i siedzi obok pewnej kobiety nad brzegiem szerokiej zielonej rzeki, w cieniu palm daktylowych. Czuł, że znał ją od zawsze, choć zarazem wydawała się obca.
 Była piękna — wysoka i smukła. Miała gęste czarne włosy i czarne oczy wypełnione łzami. Jej ciałem, osnutym cienką bawełnianą tuniką, wstrząsał szloch, który przeszywał go na wskroś. Instynktownie wiedział, że źródłem jej cierpienia było coś, co zrobił bądź czego nie zrobił, i że tylko on może ukoić jej ból. Musiał zdobyć się na poświęcenie. Inaczej jej los będzie go dręczyć przez wieki.
 Zdjął długą płócienną szatę, jaką wkładał na kilt, i zanurzył jej rąbek w wodzie, żeby otrzeć policzki. Kiedy pochylił się nad wodą, zobaczył w niej odbicie swojej twarzy, w której jednak się nie rozpoznawał. Zobaczył kogoś młodszego. Dwadzieścia pięć lat? Najwyżej. Ten ktoś miał ciemną, złocistą skórę, inną niż L’Etoile i ostre rysy, podczas gdy jego były łagodne. A oczy czarnobrązowe zamiast jasnoniebieskich.
 Usłyszał głos z oddali.
 — Spójrzcie. Tu jest papirus.
 Głos wydał mu się znajomy. Głos Abu. Ale równocześnie słyszał tętent końskich kopyt. Kobieta też je słyszała. Na jej twarzy odmalował się strach. Odrzucił szatę i ujął dłoń kobiety, chcąc zaprowadzić ją w bezpieczne miejsce.
 Dobiegał go krzyk. Ktoś upadł na niego. Na alabastrową posadzkę spadły skorupy glinianego naczynia. Znów był w grobowcu. Piękna melancholijna twarz zniknęła i zobaczył Abu, który kurczowo ściskał gruby zwój papirusu i wpatrywał się w rozbity gliniany flakonik.
 Emanujący z niego zapach wszystkich wprowadził w osobliwy trans, jednak L’Etoile otrząsnął się pierwszy. Wokół powstał chaos. Mężczyźni szeptali, płakali i krzyczeli w nieznanych mu językach. Wydawało się, że walczą z niewidzialnymi demonami, wrogami, wspomagani przez niewidocznych towarzyszy.
 Co się z nim stało? Co działo się teraz z pozostałymi mężczyznami?
 Jeden z młodych egipskich pomocników przywarł do ściany i z uśmiechem na twarzy śpiewał pieśń w starożytnym języku. Drugi leżał na podłodze, jęcząc, a trzeci wymierzał ciosy niewidocznemu napastnikowi. Dwaj członkowie grupy, którzy nie ulegli przywidzeniom, przyglądali się temu ze zgrozą. Saurent klęczał rozmodlony, z błogim spojrzeniem, i recytował pacierze po łacinie. Kartograf uderzał pięścią w mur, wykrzykując bez końca imię jakiegoś mężczyzny.
 L’Etoile odnalazł wzrokiem Napoleona. Generał zastygł w bezruchu obok sarkofagu i wpatrywał się w punkt na ścianie, jakby spoglądał przez okno na pejzaż w oddali. Był bledszy niż zwykle, na czoło wystąpiły mu kropelki potu. Wyglądał na chorego.
 Istniały zapachy, które łagodziły pewne dolegliwości, i inne, które sprowadzały chorobę; trucizny uwodzące słodyczą, zanim wyssą ostatnie tchnienie. Ojciec opowiadał mu o nich i ostrzegał przed ich działaniem.
 Teraz, tutaj, bał się o siebie, o generała i resztę. Czyżby wszyscy zostali otruci tajemniczym starożytnym zapachem?
 Musiał temu zaradzić. Ze sterty skarbów leżących pod ścianą wziął małe złote pudełko, otworzył je, wysypał zawartość — złoto i kolorowe szkiełka — na podłogę, po czym włożył do środka nienaruszony flakonik. Następnie w pośpiechu zebrał skorupy naczynia, które upuścił generał, wrzucił je do pudełka i zamknął wieczko.
 Zapach wciąż był wyczuwalny, ale gdy flakoniki zostały zamknięte, powietrze powoli zaczęło się oczyszczać. L’Etoile patrzył, jak mężczyźni jeden po drugim wstają i rozglądają się wokół, zdezorientowani.
 Rozległ się głośny łoskot. Napoleon upadł na drewnianą trumnę, roztrzaskując wieko. L’Etoile słyszał plotki, że generał cierpi na padaczkę, tę samą chorobę na tle nerwowym, która dotknęła jego bohatera, Juliusza Cezara. Teraz miał pianę na ustach i trząsł się w konwulsjach.
 Adiutant podbiegł do niego i pochylił się nad nim.
 Czyżby atak wywołało tajemnicze pachnidło? Z pewnością wpłynęło na L’Etoile’a. Zawroty głowy i dezorientacja, jakich doświadczał, odkąd wszedł do grobowca, teraz dopiero zaczynały ustępować.
 — To miejsce jest przeklęte! — krzyknął Abu. Wrzucił zwój papirusu z powrotem do trumny, na wyschnięte ciała. — Musimy natychmiast stąd wyjść!
 Wybiegł z wewnętrznej komory i popędził przez korytarz.
 — Grobowiec jest przeklęty… — powtarzali drżącym głosem młodzi pomocnicy, przepychając się za nim przez wąskie przejście.
 Pozostali także ruszyli do drzwi.
 Adiutant Napoleona — który tymczasem przyszedł do siebie, choć nadal był słaby — pomógł mu wyjść. L’Etoile został sam w komorze grobowej starożytnego perfumiarza i pochowanej razem z nim kobiety.
 Pochylił się nad kochankami, wyjął z trumny zwój papirusu i włożył go do małego złotego pudełka, które następnie schował do torby.
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 Rozdział drugi
 Nowy Jork, obecnie
Wtorek, 10 maja, godzina 8.05
 Kiedy Jac L’Etoile miała czternaście lat, mitologia ocaliła jej życie. Z tamtego roku pamiętała wszystko. Zwłaszcza to, o czym chciała zapomnieć. W najdrobniejszych szczegółach. Zawsze tak jest.
 Nastolatka, która czekała na nią teraz przed studiem telewizyjnym na Czterdziestej Dziewiątej Zachodniej, z pewnością nie miała więcej niż czternaście lat. Chuda, niezdarna, podekscytowana i stremowana, niczym młody źrebak, podeszła i wyciągnęła przed siebie egzemplarz książki Jac Poszukiwacze mitów.
 — Mogę prosić o autograf, panno L’Etoile?
 Jac właśnie wystąpiła w porannym talk-show, gdzie promowała swoją książkę, ale w żadnym razie nie była celebrytką. Jej własny program w telewizji kablowej, również zatytułowany Poszukiwacze mitów, oglądało niespełna milion widzów, więc spotkania takie jak to były w równym stopniu zaskakujące co przyjemne.
 Samochód, który zamówiła, stał na jałowym biegu przy krawężniku. Kierowca czekał przy drzwiach pasażera. Ale Jac donikąd się nie śpieszyła. Nie czekał na nią nikt prócz duchów.
 — Jak masz na imię? — spytała.
 — Maddy.
 Jac wyczuła od niej lekki cytrusowy zapach. Nastolatki zwykle wybierały takie zapachy. Wyjęła pióro i zaczęła pisać.
 — Dobrze jest wiedzieć, że bohaterowie istnieją naprawdę — odezwała się Maddy ściszonym głosem. — Że ludzi stać na coś naprawdę niezwykłego.
 Głośna, zatłoczona ulica, przy której mieściło się studio, raczej nie sprzyjała tak intymnym wyznaniom, ale Jac pokiwała głową i posłała Maddy porozumiewawczy uśmiech.
 Od tak dawna dręczyło ją podobne pragnienie.
 Kiedy zajęła się poszukiwaniem źródeł mitów — podróżując do odległych starożytnych miejsc, odwiedzając muzea, prywatne zbiory i biblioteki, oglądając ruiny minionych cywilizacji — wyobrażała sobie, że jej odkrycia okażą się zajmujące i kształcące. Dlatego starała się szukać faktów w nagromadzonych przez wieki legendach, a w mitycznych postaciach odnajdować zwykłych śmiertelników. Pisała o tym, że bohaterskie czyny były w istocie mało ważnym, często wręcz przypadkowym działaniem. Tłumaczyła, że śmierć bohaterów rzadko nosiła znamiona wzniosłości, ale kronikarze zwykle wyolbrzymiali rzeczywistość, tworząc metafory, które miały za zadanie kształcić i inspirować.
 Wierzyła, że obala mity. Że przywraca im właściwy wymiar. Tymczasem okazało się, że robi coś wręcz odwrotnego.
 Wiedza o tym, że mity w gruncie rzeczy opierały się na faktach — że starożytni herosi, bogowie, fatum, furie i muzy w pewnej formie istnieli naprawdę — przywracała jej widzom i czytelnikom nadzieję.
 To dlatego fani pisali do Jac listy z podziękowaniami, dlatego jej program już drugi rok nie schodził z anteny, dlatego nastolatki w rodzaju Maddy prosiły ją o autograf.
 I dlatego Jac czuła się jak oszustka.
 Wiedziała, że wiara w bohaterów może ocalić życie, ale nadmierne przywiązanie do pompatycznych fantazji może równie łatwo je zniszczyć. Nie podzieliła się tą wiedzą z Maddy. Skończyła pisać dedykację, oddała dziewczynie książkę, podziękowała i wsiadła do samochodu.
 *
 Trzy kwadranse później poczuła zapach wysokich sosen i zakwitłych niedawno judaszowców, co oznaczało, że dojechali na cmentarz Sleepy Hollow, przycupnięty w porośniętej bujną zielenią dolinie rzeki Hudson. Podniosła wzrok znad lektury na okazałą bramę z kutego żelaza.
 Samochód przejechał przez bramę. Jac ściągnęła wstążkę przytrzymującą jej niesforne loki i znów okręciła nią włosy. Dwukrotnie. Od dziecka zbierała wstążki i miała ich całą kolekcję — atłasowych, rypsowych, z aksamitu, mory i żakardu. Zwykle wynajdowała je w sklepikach ze starzyzną, w koszach ze ścinkami. Siedem metrów tej z kremowego atłasu znalazła na poplamionej szpulce z napisem „Czerń żałobna”.
 Szofer dojechał główną aleją cmentarza do rozwidlenia, gdzie skręcił w prawo. Jac zawiązała i na powrót rozwiązała długi biały szal, wypatrując przez szybę znajomej granitowej kuli z krzyżem, zdobiącej dach. Kierowca lawirował między wąskimi alejkami wśród nagrobków, mauzoleów i pomników.
 Od stu sześćdziesięciu lat wszyscy członkowie rodziny ze strony matki byli chowani na tym wiktoriańskim cmentarzu, usytuowanym wysoko na skarpie nad rzeką Pocantico. W towarzystwie tak wielu krewnych, uśpionych w tym zarośniętym miejscu pochówku, czuła się dziwnie jak w domu. Nieswojo, niepewnie, ale jak u siebie, choć to była kraina umarłych.
 Kierowca zaparkował przy zagajniku akacji, wysiadł i przeszedł na drugą stronę, żeby otworzyć Jac drzwi. Zdecydowanie pokonało obawę — wysiadła ledwie po paru sekundach wahania.
 W cieniu drzew stanęła na schodkach bogato zdobionego mauzoleum w stylu greckim i włożyła klucz do zamka. Nie pamiętała, żeby wcześniej miała problem z otwarciem drzwi, ale tym razem z dziurki od klucza wysypało się mnóstwo rdzy. Być może zamek uległ korozji. Szarpiąc się z nim, zauważyła, że liczne szpary między kamiennymi blokami po prawej stronie drzwi wypełniły się mchem.
 Trzy głowy z brązu wieńczące nadproże, narażone na działanie warunków atmosferycznych, pokryły się rdzą. Przyglądały się jej — Życie, Śmierć i Nieśmiertelność. Patrzyła na nie, obracając klucz w zamku.
 Korozja, która zaatakowała Śmierć, paradoksalnie złagodziła jej rysy, zwłaszcza wokół zamkniętych oczu. Palec, przyłożony do ust, zmuszający je do wiecznego milczenia, niszczał, podobnie jak wianek z maków — symbol snu u starożytnych Greków.
 W przeciwieństwie do dwojga starszych towarzyszy Nieśmiertelność była młoda, jednak wąż owinięty wokół jej głowy, z ogonem w pysku, pokrył się czarnozieloną patyną, niestosowną w przypadku starożytnego symbolu wieczności. Tylko motyl na czole, symbol ludzkiej duszy, wciąż wyglądał nieskazitelnie.
 Jac wciąż walczyła z zamkiem. Myśl, że nie uda jej się wejść, przyprawiała ją niemal o zawrót głowy. Ale nagle zapadki szczęknęły uroczyście i w końcu zdołała przekręcić klucz. Popchnęła drzwi. Zawiasy zastękały niczym stary człowiek. Natychmiast owionął ją kredowy zapach kamienia i stęchłego powietrza, zmieszany z wonią gnijących liści i wyschniętego drewna. „Zapach zapomnianych”, tak go nazywała.
 Stanęła w progu i zajrzała do środka.
 Światło późnego poranka, sączące się przez dwa witrażowe okienka z motywem fioletowych irysów, oblewało wnętrze melancholijną ciemnoniebieską poświatą i wydobywało z mroku kamienną postać anioła na ołtarzu. Leżał twarzą ku ziemi, lecz jego żal zdradzały delikatne palce z marmuru, zwieszone na piedestale, i opuszczone skrzydła, których końce muskały podłogę.
 Pod każdym z dwóch okienek spoczywały alabastrowe urny z ofiarami, jakie Jac przyniosła w zeszłym roku — gałązki kwitnących jabłoni, teraz zwiędłe i wysuszone.
 Na granitowej ławce pośrodku małego pomieszczenia siedziała kobieta. Patrzyła na Jac wyczekująco, ze znajomym i smutnym uśmiechem. Spowijało ją błękitne światło, które rozlewało się na nogach Jac.
 „Bałam się, że nie przyjdziesz”. Cichy głos zdawał się dochodzić z powietrza wokół przezroczystej zjawy, nie od niej samej.
 Ona nie jest rzeczywista, upomniała siebie Jac, wchodząc i zamykając za sobą drzwi. Duch matki był złudzeniem. Wytworem wyobraźni. Pozostałością po chorobie. Ostatnim znamieniem tych strasznych czasów, gdy twarz, którą Jac widziała w lustrze, należała nie do niej samej, lecz do kogoś nieznajomego z odległej przeszłości. Gdy miała absolutną pewność, że jej szkice ołówkiem przedstawiały nie wymyślone pejzaże, ale miejsca, w których kiedyś żyła i które pragnęła odnaleźć. Gdy słyszała krzyki ludzi chowanych żywcem… palonych żywcem… chociaż nie słyszał ich nikt inny.
 Miała czternaście lat, kiedy po raz pierwszy przemówiła do niej zmarła matka. W kilka godzin po śmierci. Potem mówiła do niej codziennie, potem coraz rzadziej. Ale odkąd Jac wyjechała z Francji i zamieszkała w Ameryce, słyszała jej głos tylko raz w roku. Tu, w grobowcu, w każdą rocznicę jej odejścia. Matka opuściła swoją córkę zbyt wcześnie, w dramatycznych okolicznościach. Audrey zmarła w perfumerii, w otoczeniu najpiękniejszych zapachów świata. To Jac ją znalazła i nigdy nie opuściło jej to wspomnienie — makabryczne i zarazem zmysłowe. Woń róż i lilii, lawendy, piżma, paczuli, wanilii, fiołków i werbeny, olejku sandałowego i szałwii, a do tego martwe otwarte oczy, wpatrzone w nicość. Twarz, dotąd zawsze tak żywa, nagle znieruchomiała. Wyciągnięta ręka… jakby w ostatniej chwili Audrey przypomniała sobie o czymś i chciała po to sięgnąć.
 Wciąż ściskając w ręku świeże gałązki kwitnącej jabłoni, które przyniosła ze sobą, Jac przemierzyła kryptę i położyła kwiaty na marmurowej podłodze obok antycznej urny. Miała zadanie do wykonania. Kiedy wyjmowała zeszłoroczne, obumarłe gałązki, rozsypały się, zaśmiecając posadzkę. Przyklękła i kantem dłoni zgarnęła suche resztki na kupkę. Mogła kogoś zatrudnić do corocznego sprzątania, ale podczas tych wizyt wolała zająć się czymś namacalnym i konkretnym.
 Nie była jedynaczką, lecz do krypty zawsze przychodziła sama. Przypominała bratu o tej dacie, za każdym razem mając nadzieję — choć nigdy się nie spodziewając — że Robbie przyjedzie. Oczekiwania prowadzą tylko do rozczarowań. Nauczyła ją tego matka, która ostrzegała córeczkę, żeby nie ulegała kuszącym obietnicom, jakie przynosi życie.
 „Żeby przeżyć — mawiała — trzeba mierzyć się z faktami”. Twarda lekcja — może nawet szkodliwa — dla dziecka jeszcze nie dość dużego, żeby zastanowić się, od kogo pochodzi ta wskazówka: od kobiety, która sama nie potrafiła pójść za własną radą. „Urodziłaś się w rodzinie marzycieli. Ale jest różnica między tym, co rzeczywiste, a tym, co na niby. Rozumiesz? To ci pomoże. Obiecuję”.
 Istniała też różnica między dziecięcymi marzeniami Jac i marzeniami innych ludzi. Jej pełne były okropnych hałasów i przerażających wizji. Gróźb, przed którymi nie było ucieczki. A Robbie lubił fantazjować. Wierzył, że pewnego dnia odnajdą księgę zapachów, którą ich przodek przywiózł z Egiptu, i wykorzystają zawarte w niej formuły do stworzenia cudownych eliksirów. Ilekroć o tym wspominał, patrzyła na niego z protekcjonalnym uśmiechem starszej siostry. „Maman powtarzała, że to tylko zmyślona historia”, mówiła.
 „Nie, papa uważa, że to prawda”, argumentował Robbie. Biegł do biblioteki po starą, oprawną w skórę książkę do historii, która zawsze leżała otwarta na właściwej stronie. Wskazywał na sztych Pliniusza Starszego, rzymskiego pisarza i filozofa. „On widział księgę woni Kleopatry. Pisze o tym tutaj”.
 Nie chciała pozbawiać go złudzeń, ale powinien przecież zrozumieć, że była to mocno przesadzona historia. Gdyby potrafiła go o tym przekonać, być może sama by w to uwierzyła.
 „Możliwe, że istniał spis perfum wytwarzanych w warsztacie Kleopatry, ale my go nie mamy. I nie ma czegoś takiego jak Zapach Pamięci, przywołujący wspomnienia. Nasi przodkowie wymyślili tę bajeczkę, żeby przydać Domowi L’Etoile egzotycznej aury. Od ponad dwustu lat nasza rodzina tworzy i produkuje perfumy, które sprzedaje się w naszym sklepie. Tylko perfumy, Robbie. Mieszanki olejów i alkoholu. Nie marzenia. Nie fantazje. To czyste wymysły, Robbie. Dla zabawy”.
 Matka nakazywała jej ostrożność wobec rozmaitych opowieści. Tych wymyślanych celowo. I tych, które przychodzą nieproszone. „Nawet jeśli są przerażające i nie pozwalają o sobie zapomnieć, masz nad nimi kontrolę”, mówiła Audrey ze znaczącym spojrzeniem. Jac rozumiała. Matka dawała jej wskazówki. Pomagała radzić sobie z tym, co różniło je obie od innych.
 Jednakże, mimo tych porad, urojenia niemal doprowadziły Jac do obłędu. Jej wizje, dostatecznie koszmarne za życia Audrey, po śmierci matki jeszcze się nasiliły. A Jac w żaden sposób nie potrafiła przekonać samej siebie, że nie są jedynie wytworem wyobraźni.
 Miesiącami lekarze przepisywali jej leki i terapie, które nie tylko nie pomagały, lecz czasem sprawiały wręcz, że czuła się jeszcze bardziej obłąkana. W końcu jeden z lekarzy zajrzał do jej wnętrza i ją zrozumiał. Nauczył ją wydobywać treść tych lęków, tak jak perfumiarze wydobywają esencje zapachowe z kwiatów. Potem wraz z nią próbował nadać sens poszczególnym kropelkom jej halucynacji pełnych krzyków i krwi. Pokazał jej, jak odnajdować symbolizm w urojeniach i jak je interpretować za pomocą mitologicznych i duchowych archetypów. Symbole, tłumaczył, niekoniecznie odnoszą się do czyjegoś rzeczywistego życia. Raczej stanowią część zbiorowej podświadomości. Archetypy to język uniwersalny. Dzięki tym wskazówkom Jac miała rozszyfrować istotę swojej udręki.
 W jednej z najokropniejszych powracających wizji była uwięziona w płonącym pokoju wysoko nad apokaliptycznym miastem. Jedna ze ścian składała się z samych okien. Ogień się rozprzestrzeniał, a ona rozpaczliwie próbowała otworzyć któreś z nich. Gdyby udało jej się wydostać, wiedziała, że na wielkich, półprzejrzystych skrzydłach, przypiętych do pleców, uleci w bezpieczne miejsce.
 Gdzieś niedaleko słyszała ludzkie głosy — chociaż wydawało się to niemożliwe, zważywszy na ryk szalejącego ognia. Wołała o pomoc. Ale nikt nie śpieszył jej na ratunek. Czekała ją śmierć.
 Z pomocą lekarza Jac przeanalizowała swoją podświadomość i rozpoznała wątki mitu o Dedalu i Ikarze. Różnica — dzięki której zrozumiała znaczenie tego snu — polegała na tym, że Jac w swoim koszmarze była sama. Opuścili ją matka i ojciec. Nawet jeśli Ikar zlekceważył ostrzeżenie ojca, to jednak ojciec był przy nim i służył mu radą. Tymczasem nikt nie ostrzegł Jac, aby nie leciała zbyt blisko słońca i morza. Została sama. W pułapce. Skazana na śmierć w płomieniach.
 Zdobywanie wiedzy o archetypach i symbolach było pierwszym krokiem na długiej drodze, która doprowadziła ją do napisania Poszukiwaczy mitów, w następstwie czego wymyśliła swój program w telewizji kablowej. Zamiast wytwarzać perfumy, jak jej brat, ojciec i dziadek, Jac badała źródła starożytnych mitów. Przywracała je do życia, żeby nadać im ziemski charakter. Podróżowała między Atenami, Rzymem i Aleksandrią, odwiedzała stanowiska archeologiczne i studiowała archiwa, szukając dowodów na istnienie osób i zdarzeń, którym nadano rangę mitów.
 Jac chciała pomóc ludziom zrozumieć, że w opowieściach zawarte są metafory, nauki i mapy — ale nie prawda. Magia może być niebezpieczna. Ważna jest rzeczywistość. Nie ma Minotaurów. Potworów. Jednorożców, wróżek ani duchów. Istnieje granica między faktem a fantazją. I w dorosłym życiu nigdy nie traciła jej z oczu.
 Wyjąwszy chwile, kiedy przychodziła tutaj — rok w rok, dziesiątego maja, w rocznicę śmierci matki.
 *
 Światło zadrgało. Jac wiedziała, że to chmury suną po niebie, ale sprawiało to wrażenie, jakby anioł zaczął oddychać. Cudownie byłoby wierzyć, że kamienny anioł przebudził się do życia. Że istnieją bohaterowie, którzy nigdy nie zawodzą. Że matka naprawdę mówi do niej zza grobu.
 „Ależ tak”, usłyszała Jac w odpowiedzi na niewypowiedziane myśli. „Wiesz, że tak. Myślisz, że nie powinnaś mi wierzyć, że to dla ciebie zbyt niebezpieczne, ale porozmawiaj ze mną, kochanie. To ci pomoże”.
 Jac wstała i zaczęła odwijać z celofanu kwiaty jabłoni, które przyniosła. Nigdy nie przemawiała do zjawy. Matki tak naprawdę tam nie było. Jac widziała ją tylko przez anomalię swojego mózgu. Dawno temu na biurku ojca znalazła obraz z rezonansu magnetycznego i przeczytała list od lekarza.
 Miała wtedy czternaście lat — chociaż nawet teraz musiałaby sprawdzić w słowniku pewne zawarte w nim terminy. Tomografia wykazała lekki niedobór substancji białej w płacie czołowym, gdzie czasami umiejscawiano źródło chorób psychicznych. Co dowodziło, że to nie pod wpływem bujnej wyobraźni czuła, że wariuje, lecz z powodu wykrytej przez lekarzy nieprawidłowości.
 Nie bardzo jednak wiedzieli, jak ją leczyć. Na dłuższą metę rokowanie dla pacjentki wydawało się niepewne. Jej stan mógł się utrzymać na obecnym poziomie albo też dwubiegunowość mogła przybrać na sile.
 Lekarz zalecił natychmiastową terapię i zażywanie psychofarmaceutyków. Chciał się przekonać, czy to złagodzi symptomy choroby.
 Jac w końcu zdarła z kwiatów celofan i zmięła go w rękach, ale głośny szelest nie wytłumił głosu matki.
 „Wiem, że to dla ciebie trudne, kochanie. Przepraszam cię”.
 Gałązki, ułożone w urnie pod witrażowym oknem na zachodniej ścianie, wypełniły powietrze swoją wonią. Jac wolała ciemne, drzewiaste zapachy. Ostrych przypraw korzennych i piżma. Mchu i pieprzu, z lekką tylko nutką róży. Ale ten słodki zapach jabłoni był ulubionym jej matki, więc co roku przynosiła świeże gałązki, które przypominały jej o wszystkim, za czym tęskniła.
 Niebo pociemniało. Nagły ulewny deszcz zastukał o szyby. Jac przykucnęła na piętach przed urną, wsłuchana w dźwięk kropli spadających na dach i bijących w okna. Zazwyczaj ciągle gdzieś się śpieszyła. Żeby zmienić otoczenie. Nie stać w miejscu. Umknąć przed nudą, która zachęcała do przesadnej kontemplacji niewłaściwego rodzaju. Jednak tutaj, w tej krypcie, raz w roku, odczuwała niezdrową ulgę, wnikając w swoje lęki, żal i rozczarowanie. Tu, w tej otchłani, w smutnym błękitnym świetle, mogła po prostu usiąść spokojnie i przejmować się za bardzo, zamiast nie przejmować się wcale. Mogła puścić wodze wyobraźni. Nie walczyć z wizjami, nawet jeśli ją przerażały. Tylko raz w roku. Tylko tutaj.
 „Kiedy byłam mała, wierzyłam, że to światło jest pomostem, po którym mogę przejść ze świata żywych do świata umarłych i z powrotem”.
 Jac niemal czuła, jak matka gładzi ją po włosach, przemawiając cichym szeptem, jak wtedy, kiedy kładła ją do łóżka. Zamknęła oczy. Odgłosy burzy wypełniły ciszę i Audrey przemówiła jeszcze raz.
 „Dla nas tym właśnie jest, prawda, kochanie? Pomostem?”.
 Jac nic nie powiedziała. Nie mogła. Nasłuchiwała kolejnych słów matki, ale słyszała tylko deszcz, a potem dobiegł ją zgrzyt zawiasów, gdy otworzyły się ciężkie drzwi z kutego żelaza i szkła. Odwróciła się. Do środka wpadł podmuch zimnego wiatru. Jac ujrzała cień mężczyzny i przez chwilę nie była pewna, czy to także nie jest złudzeniem.
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 Rozdział trzeci
 Nankin, Chiny
Wtorek, 10 maja, godzina 21.05
 Młody mnich skłonił na chwilę głowę, jak w modlitwie, i zapalił zapałkę. Jego bezruch i błogie spojrzenie wyrażały głęboki wewnętrzny spokój. Prawie nie drgnął, przykładając płonącą zapałkę do swego ceremonialnego stroju oblanego naftą. Natychmiast ogarnęły go płomienie w kolorze jego szafranowej szaty.
 Xie Ping odwrócił wzrok od komputera i spojrzał Cali Fong w oczy. Nie zaskoczyło go, że szkliły się od łez.
 — To potworne — wyszeptała drżącymi ustami.
 Dwudziestotrzyletnia Cali przy swoich stu pięćdziesięciu centymetrach wzrostu mogła uchodzić za nastolatkę. Wydawało się nieprawdopodobne, że tworzy wymyślne, ogromne obrazy, czasem wysokie nawet na sześć metrów. A pasja, z jaką dyskutowała o prawach człowieka i wolności artysty, też nie szła w parze z jej drobną sylwetką. Ktoś o tak zdecydowanych poglądach niekoniecznie nadawał się na bliską przyjaciółkę, ale Xie dawno już doszedł do wniosku, że unikanie Cali będzie równie podejrzane jak znajomość z nią.
 — Powinnaś już odejść od komputera — powiedział. — I nie płacz, proszę. Nie przy ludziach.
 Wprawdzie wielu studentów i nauczycieli głośno wyrażało swoje uczucia w związku z ostatnią falą zamieszek w Tybecie, lecz on nie mógł ryzykować, że zwróci na siebie uwagę.
 — Ale to ważne i…
 — Cali, muszę już wracać. — Chciał, żeby się skupiła. — Mam dokończyć projekt, pewnie zajmie mi to pół nocy. Wyczyść przeglądarkę i chodźmy.
 Każdy kupowany w Chinach komputer osobisty miał wmontowane oprogramowanie blokujące dostęp do internetu, tak żeby nikt nie mógł odwiedzać stron BBC, Twittera, YouTube, Wikipedii czy blogerów. Rząd twierdził, że ma to zapobiec szerzeniu się pornografii, ale wszyscy wiedzieli, że chodzi o izolowanie społeczeństwa od wiadomości na temat demokracji, Tybetu i członków zakazanej duchowej sekty Falun Gong. Przeglądanie stron politycznie wywrotowych bądź pornograficznych było przestępstwem, podobnie jak próby ominięcia blokad.
 W tej dziedzinie Cali została ekspertem. Gdy wymazywała historię, Xie zamknął oczy, odnajdując w swoim umyśle spokój, i po cichu zaintonował mantrę, której nauczył się, gdy miał zaledwie sześć lat.
 Om mani padme hum.
 Wyrecytował formułę powoli, cztery razy, i zgiełk kawiarenki internetowej ucichł na parę sekund. Xie był bardziej wstrząśnięty obejrzanym filmem, niż chciał to okazać Cali czy, co gorsza, komukolwiek innemu, kto by go obserwował.
 Cali dotknęła jego ramienia, przywracając go do rzeczywistości.
 — Ile jeszcze wydarzy się takich tragedii, zanim wkroczą organizacje międzynarodowe?
 — Nie mogą. Ryzykowałyby zbyt wiele konsekwencji finansowych. Wszyscy są nam winni ogromne pieniądze. Chiny wszystkich trzymają w szachu.
 Słowa Xie brzmiały racjonalnie, ale w swoich uczuciach daleki był od racjonalizmu. Sytuacja w jego ojczyźnie pogarszała się z dnia na dzień. Nadszedł czas, by się zaangażować. Nie miał wyboru. Już nie. Nie mógł dłużej się ukrywać. Bez względu na to, jak trudną miał obrać drogę. Jak bardzo niebezpieczną.
 Przez okno dostrzegł zbliżającą się grupę policjantów w szaroniebieskich mundurach. Wywrotowców regularnie nachodzono i przeszukiwano. Wolał teraz tego uniknąć.
 — Zbierajmy się — powiedział, wstając.
 — Tylko w ostatnich sześciu dniach podpaliło się stu trzech mnichów.
 — Wiem, Cali. Wiem. Chodź już.
 — Stu trzech mnichów — powtórzyła, nie będąc w stanie przetrawić tej liczby.
 Chwycił ją za rękę.
 — Musimy iść.
 Gdy wychodzili, czterej policjanci, których widział przez okno, właśnie przeszli przez ulicę, zmierzając wprost do kawiarenki. A kiedy niebezpieczeństwo minęło, Cali zadała pytanie, które Xie cisnęło się na usta, chociaż nie wypowiedział go na głos:
 — W jaki sposób to wszystko ma pomóc temu nieszczęsnemu chłopcu? Czy ktoś go kiedyś odnajdzie? Po co teraz rozprawiać się z Rozkazem Numer Pięć? Przecież to tylko wywoła więcej represji. I dlaczego zachowali się w sposób tak oczywisty? Czy taki mały chłopiec może im zagrozić?
 — Mały chłopiec taki jak Kim? Bardzo.
 Rozkaz Numer Pięć wydano w 2007 roku. Dawał on rządowi prawo do regulowania reinkarnacji żyjących buddów, zakazując im kolejnych wcieleń bez zezwolenia.
 Nie chodziło jednak o sam przepis. Chodziło o to, że nie uznawano tych inkarnacji, które kolidowałyby z chińskim uciskiem Tybetu, i tybetańskiego buddyzmu. Rozkaz wymagał od żyjących buddów państwowej rejestracji i wykluczał możliwość reinkarnacji w pewnych wyznaczonych regionach. Jak można było się spodziewać, na tej liście znalazły się dwa najświętsze miejsca Tybetu, Sinciang i Lhasa.
 Dziadek Xie opowiadał mu, jak w 1937 roku odnaleziono obecnego dalajlamę, duchowego przywódcę Tybetu i zarazem głowę państwa. Chłopiec miał wtedy zaledwie dwa lata. Znalazła go grupa poszukująca wcielenia XIII Dalajlamy, Thubtena Gjaco, panującego od roku 1879, odkąd skończył trzy lata, aż do śmierci w 1933 roku.
 Pierwsze wskazówki co do miejsca pobytu dziecka pojawiły się, kiedy głowa zmarłego, zabalsamowanego dalajlamy nagle zmieniła pozycję. Z początku zwrócona była na południe, a potem skierowała się na północ.
 Następnie starszy lama zobaczył w swojej wizji budynki i litery, odbijające się w wodach świętego jeziora. Dzięki tym wskazówkom poszukiwacze dotarli do pewnego klasztoru w regionie Amdo, a tamtejsi mnisi pomogli im znaleźć dziecko.
 Wreszcie przeprowadzono ostateczny test mający potwierdzić wiarygodność inkarnacji. Chłopcu wręczono kilka przedmiotów, niektóre z nich należały do zmarłego dalajlamy, inne nie.
 „To jest moje… I to moje”, powiedział chłopiec, wybierając tylko te rzeczy, które były własnością nieżyjącego przywódcy: buddyjski sznur modlitewny i okulary. Na pozostałe przedmioty w ogóle nie zwrócił uwagi.
 Trzynaście lat później, w 1950 roku, Komunistyczna Partia Chin dokonała inwazji na Tybet, przejmując kontrolę nad rządem. A dziewięć lat potem XIV Dalajlama, wówczas ledwie dwudziestoczteroletni, uciekł z ojczyzny i zamieszkał na wygnaniu w Indiach. Od tamtej pory — choć minęło ponad pięćdziesiąt lat — nierozwiązany konflikt jeszcze bardziej się nasilił. Ostatni z incydentów wywołał falę zamieszek i brutalnych represji.
 Do tych najnowszych tragicznych aktów buntu doszło po tym, jak przed dwoma tygodniami w Lhasie zaginął trzyletni chłopiec, dobę wcześniej rozpoznany jako inkarnacja lamy.
 Na ulicach wszystkich miast Tybetu wybuchły rozruchy, a metody bezwzględnej, bezlitosnej policji doprowadziły do głębokiego kryzysu, nawet bardziej dramatycznego niż ten podczas olimpiady w 2008 roku, gdy miały miejsce masowe protesty i zabójstwa.
 — To się zdarzyło już wcześniej, prawda? — spytała Cali.
 — Tak, wyglądało to niemal tak samo.
 Ponad dwadzieścia lat temu, w kilka dni po tym, jak w czteroletnim tybetańskim dziecku rozpoznano inkarnację panczenlamy, chłopiec zniknął wraz z całą rodziną.
 Przez setki lat panczenlama pomagał odnajdować kolejnego dalajlamę. Chiński rząd wciąż oficjalnie twierdził, że chłopiec żyje, ma się dobrze i pracuje w Pekinie jako inżynier. Nieoficjalnie, większość ludzi sądziła, że został zabity. Tylko nieliczni nadal wierzyli, że pewnego dnia znów się pojawi.
 Przyjaciele milczeli, idąc do Instytutu Sztuki w Nankin, który oboje ukończyli, a teraz pracowali tam jako asystenci.
 Przed wejściem do budynku Xie na pożegnanie pocałował Cali w policzek.
 — Zobaczymy się jutro?
 Skinęła głową.
 Delikatnie ujął ją pod ramię i powiedział cichym, lecz zdecydowanym głosem:
 — Wiem, jak bardzo jesteś wzburzona, ale proszę, nie rozmawiaj z nikim o tym, co widziałaś. To ryzykowne, a ja chcę, żebyś była bezpieczna.
 — Wolałabym, żebyś był choć trochę odważniejszy.
 Tyle pragnął jej powiedzieć. Wymagano od niego wielu poświęceń, lecz najbardziej bolało go to, że nie może wyznać Cali prawdy.
 — Chcę, żebyś była bezpieczna — powtórzył.
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 Rozdział czwarty
 Cmentarz Sleepy Hollow, Nowy Jork
Godzina 9.30
 Jac była wstrząśnięta, ujrzawszy w progu brata. Duża odległość dzieliła Rue des Saints-Pères w Paryżu od mauzoleum z wapienia na cmentarzu pod Nowym Jorkiem.
 — Przestraszyłeś mnie — wykrztusiła, zamiast powiedzieć, jak bardzo się cieszy, że przyjechał.
 — Przepraszam — odparł Robbie, wchodząc do środka.
 Uśmiechał się do niej mimo jej chłodnego powitania.
 W lewej ręce ściskał dużą wiązkę ukwieconych gałązek jabłoni, z których kapała woda. Spływała też z parasola z drewnianą rączką, który kiedyś należał do ich dziadka. Pomimo deszczu Robbie miał na nogach swoje wyjątkowe, robione na zamówienie, skórzane buty. Zawsze był nienagannie ubrany, chociaż wcale o to nie dbał. Czuł się ze sobą dobrze, czego zawsze mu zazdrościła. Sama zbyt często odnosiła wrażenie, że żyje cudzym życiem.
 Robbie miał migdałowe jasnozielone oczy, jak Jac, owalną twarz i falujące mahoniowe włosy, związane w koński ogon. W lewym uchu nosił szmaragdowy kolczyk. Krople deszczu błyszczały na platynowych pierścionkach, które wkładał na wszystkie palce z wyjątkiem kciuków. Gdy Robbie wkraczał do pokoju, zawsze działo się coś magicznego. Światło stawało się inne. Powietrze pachniało inaczej.
 W dzieciństwie nigdy się nie kłócili, ale to się zmieniło kilka miesięcy temu, a Jac wciąż pamiętała ich sprzeczkę przez telefon sprzed trzech dni — najgorszą jak dotąd. Patrzyła teraz na niego — wypełniał swoją obecnością niewielką przestrzeń mauzoleum. Nie chował urazy, poznawała to po uśmiechu, który wciąż nie schodził mu z twarzy. Chyba cieszył się z tego spotkania.
 Czekała, aż powie coś więcej. Ale tak jak ich ojciec, Robbie często porozumiewał się gestami, nie słowami. Co czasem ją irytowało. Audrey też. Jac zerknęła na marmurową ławkę. Zjawa zniknęła. Czyżby to Robbie ją przepędził? Znów spojrzała na brata.
 Kiedyś czuła do niego urazę, że podczas gdy ona była zaledwie przystojna, Robbie był po prostu piękny. Mieli podobne rysy, ale jego, jak na mężczyznę, wydawały się nieco zbyt wyrafinowane, a jej — tak przynajmniej uważała — nieco zbyt grubo ciosane jak na kobietę. Patrząc na niego, miała wrażenie, że spogląda w tajemnicze lustro i widzi drugą wersję siebie. Ich obojnactwo, jak sądziła, sprawiało, że byli sobie bliżsi niż większość braci i sióstr. To, a także przeżyty wspólnie dramat.
 — Zaskoczyłeś mnie — powiedziała w końcu. Zamiast się cieszyć z jego obecności, wypominała mu w myślach wszystkie te lata, kiedy musiała przychodzić na cmentarz sama. — Czy to nie ty zawsze mi powtarzasz, że nie powinniśmy upamiętniać niczyjej śmierci? Przecież nawet nie wierzysz, że maman naprawdę umarła.
 — Och, Jac, oczywiście, że wierzę. Wierzę. Matki, którą mieliśmy, już nie ma. Ale wierzę… wiem… że jej duch nie odszedł i nigdy nie odejdzie.
 — Czarujący sentymentalizm — stwierdziła sarkastycznie. — Tak afirmatywny system przekonań z pewnością bardzo poprawia samopoczucie.
 Robbie przez kilka sekund szukał jej wzroku, próbując przekazać jej coś, czego nie potrafiła odczytać. Podszedł do niej, nachylił się i delikatnie pocałował ją w czoło.
 — Pomyślałem, że dotrzymam ci towarzystwa. To taki smutny dzień.
 Jac zamknęła oczy. Obecność brata przynosiła jej ulgę. Wzięła go za rękę i ścisnęła ją mocno. Nie potrafiła długo się na niego gniewać.
 — Wszystko w porządku? — spytał.
 Zwracał się do niej po francusku, a Jac automatycznie odpowiadała w tym języku. Oboje byli dwujęzyczni — matka pochodziła z Ameryki, a ojciec z Francji — ale Jac wolała angielski, a Robbie francuski. Ona była córką swojej matki, on — synem swego ojca.
 — Tak.
 Nigdy mu nie powiedziała, że słyszy głos matki, chociaż przez większość życia mówiła mu o wszystkim. Mimo że tak bardzo się różnili, zawsze byli ze sobą desperacko związani, jak to się dzieje z dziećmi rodziców z urazem psychicznym.
 Robbie przekrzywił głowę. Dostrzegła w jego wzroku powątpiewanie. Nie uwierzył jej, ale wiedziała, że nie będzie naciskał. To nie było w jego stylu. Z nich dwojga on był tym cierpliwym. Spokojnym. Tym, który nigdy się nie kłócił.
 Przynajmniej do niedawna.
 Kiedy Audrey umarła, Jac miała czternaście lat, a Robbie jedenaście. Następny rok okazał się rokiem straconym. Jej urojenia nasiliły się i wędrowała od lekarza do lekarza. Jeden stwierdził, że faktycznie cierpi na urojenia, inny zdiagnozował schizofrenię. W końcu pojechała do kliniki w Szwajcarii, gdzie uzyskała pomoc, a rok później wróciła prawie zdrowa. Potem, w wieku piętnastu lat, pojechała do Ameryki i zamieszkała z siostrą matki i jej mężem, podczas gdy Robbie został w Paryżu z ojcem. Ale każdego lata oboje przyjeżdżali do Grasse na południu Francji i spędzali razem dwanaście tygodni w domu babci, odnawiając wzajemną więź.
 Pół roku temu ojca ubezwłasnowolniono — z powodu choroby Alzheimera — a oni oboje odziedziczyli rodzinny interes. Nie mieli pojęcia, że firma stoi na skraju bankructwa. Robbie pracował nad własną linią perfum niszowych, a Jac przebywała poza Francją i nie interesowała się firmą. Oboje byli wstrząśnięci jej kondycją finansową. Nie potrafili zgodnie ustalić dalszego trybu postępowania i ostatnio zbyt często ich transatlantyckie rozmowy telefoniczne kończyły się gorzko i bezowocnie. Problemy dręczące Dom L’Etoile oddaliły ich od siebie bardziej niż ocean.
 — Piękne. — Jac skinęła głową w stronę gałązek jabłoni, które Robbie wciąż trzymał w ręku.
 Zerknął na urnę, którą Jac zdążyła wypełnić kwiatami.
 — Wygląda na to, że nie ma już dla nich miejsca.
 — Ta jest pusta. — Wskazała drugą urnę.
 Patrzyła, jak Robbie ogarnia wzrokiem wnętrze. Z tego, co wiedziała, nie był tu nigdy wcześniej. Przyglądał się kamiennemu aniołowi wysokości człowieka, witrażowym okienkom i marmurowej ścianie, na której w równych rzędach wyryto daty i nazwiska. Przesunął palcami po literach w środkowym rzędzie, trzecim od góry. Imię ich matki. Ten gest głęboko poruszył Jac.
 — Kiedy czuła się szczęśliwa — odezwał się Robbie — nie było drugiej tak kochającej osoby. Ani równie pięknej.
 Odwrócił się i uśmiechnął do siostry. Ostatnie miesiące kłótni przez telefon rozpłynęły się w obliczu jego głębokiego, kojącego spokoju. Jeszcze zanim Robbie zainteresował się buddyzmem, był refleksyjny i skupiony, zupełnie inaczej niż ona. Pragnęła z całego serca, żeby przestali się sprzeczać i zostali tak jak teraz: razem, wspominając.
 — Przyjechałeś podpisać papiery? — spytała. — Naprawdę nie ma innego wyjścia. Musimy sprzedać firmę.
 „Nie naciskaj go, kochanie”.
 To ją zaskoczyło. Z trudem się powstrzymała, żeby nie spojrzeć w stronę, skąd dochodził głos. Sądziła, że Audrey już nie ma.
 — Przestań, Jac. Nie teraz. — Robbie jakby zawtórował matce. Odwinął kwiaty z celofanu. — Jeszcze zdążymy o tym porozmawiać. Nie możemy po prostu przez jakiś czas być nami?
 Nie jesteśmy nami od dawna, pomyślała.
 Podobnie jak ich ojciec, w dzieciństwie Jac i jej brat marzyli, żeby robić z zapachami to, co rzeźbiarze robili z kamieniem, a malarze z pigmentem. Chcieli zostać poetami woni. Jac porzuciła ten wzniosły cel, gdy tylko zorientowała się, jak bardzo cierpią oboje rodzice z powodu swoich ambicji artystycznych.
 Ojca pochłaniała idea stworzenia zapachu doskonałego, który potrafiłby zawładnąć wyobraźnią. Ta determinacja, a następnie frustracja wprawiły go w rozgoryczenie. Wszyscy przez to cierpieli. Zwłaszcza matka. Audrey była ogólnie szanowaną poetką, tak bardzo udręczoną przez demony, że nie starczało jej sił, żeby odeprzeć mroczność męża. Aby od niej uciec, wdawała się w jeden niszczący romans po drugim, aż w końcu po którymś z nich odebrała sobie życie.
 „Twój ojciec i ja moglibyśmy się poddać. Ty mogłabyś się poddać. Ale nie Robbie. On nigdy się nie poddaje. Nigdy się nie podda”.
 Jac ukłuła ta uwaga. Tak, matka miała rację. Jac zaniechała wysiłków, zanim je w ogóle podjęła. A Robbie nie ustawał. Był zdecydowany zrekompensować porażki ojca i cierpienie matki.
 I obowiązek ocalenia go przed tym szaleństwem należał tylko do niej.
 *
 Z gałązki, którą Robbie właśnie włożył do urny, zwisał pojedynczy zwiędły kwiat. W błękitnym świetle jego biało-różowe płatki przybrały szarawy odcień lawendy. Jac urwała go, nachyliła się i wciągnęła jego zapach.
 — Jak to możliwe, że człowiek tworzący złożone, wyrafinowane zapachy znosił żonę, która lubiła tak słodko pachnące kwiaty? — spytała. — To ironia, prawda?
 — W życiu naszych rodziców było sporo ironii.
 Zawahał się. Westchnął. A potem powiedział bardzo cicho, jakby szeptem chciał złagodzić ból:
 — Wczoraj, zanim pojechałem na lotnisko, widziałem papę.
 Jac milczała.
 „Twój ojciec powinien był zostać pisarzem. Przynajmniej wtedy jego wyobraźnia mogłaby przynieść mu jakiś sukces. A tak jego złudzenia doprowadziły sławny i szanowany Dom L’Etoile niemal na skraj przepaści…”. Audrey zaśmiała się z goryczą, która nie szła w parze z jej niegdyś olśniewającą urodą — błyszczące, zielone oczy, lśniące włosy w kolorze złotego brązu, usta w kształcie serca, wydatne kości policzkowe.
 W tych „rozmowach w mauzoleum”, jak myślała o nich Jac, Audrey nigdy nie nazywała męża po imieniu — „Louis” czy z francuska „Louie”. Zawsze mówiła „twój ojciec”, jakby w ten sposób odcinała się od niego. Jakby fakt, że znajdowali się po przeciwnych stronach grobu, nie dość oddalał ich od siebie.
 Od Audrey Jac nauczyła się, że kiedy inni ludzie ranią nas albo zawodzą, trzeba w miarę możliwości wymazać ich z pamięci. Usunąć. I opanowała tę metodę. Nigdy się nie zastanawiała, co dzieje się z Griffinem Northem. Czym się zajmuje. Kim został.
 „A przypadkiem nie robisz tego teraz? — zażartowała Audrey. — Tak czy inaczej — dodała — nie był dla ciebie dość dobry”.
 Jac i Griffin poznali się w college’u. Był od niej dwa lata wyżej. Kiedy podjął studia doktoranckie, dzieliły ich od siebie trzy godziny drogi. Przyjeżdżał do niej w co drugi weekend. Ale Jac nie była dobrym kierowcą. Sama w samochodzie po prostu się bała. A jeśli nagle wrócą koszmary? Tak więc w co drugi weekend jeździła do niego autobusem. Spragniona każdej spędzonej z nim sekundy, z trudem zdążała na ostatni kurs powrotny — w niedzielę o siódmej wieczorem. Przed odjazdem nigdy nie pamiętała, żeby coś zjeść, a gdy wracała do szkoły, stołówka była już zamknięta.
 Pewnego wieczoru, kiedy wsiadała do autobusu, Griffin wręczył jej brązową papierową torbę. Otworzyła ją. W środku znalazła kanapkę owiniętą woskowanym papierem, przewiązanym wstążką, którą musiała zostawić u niego w mieszkaniu. Dołączył karteczkę: „Nie chcę, żebyś przeze mnie chodziła głodna”.
 Matka się myliła. Griffin był dla niej dobry. Ale myślał, że nie jest — na tym polegał problem. Dlatego odszedł.
 Jac nosiła wstążkę w portfelu, dopóki nie zaczęła się strzępić. Później schowała ją do szkatułki z biżuterią. Miała ją do dziś.
 Samobójstwo matki stało się początkiem nauki o stracie. Griffin — młody mężczyzna, który dzielił z nią fascynację mitologią, pachniał starym drewnem i dotykał jej jak drogocennego skarbu — zakończył tę edukację.
 Robbie coś do niej powiedział, ale nie usłyszała.
 — Przepraszam. Co mówiłeś?
 — Moim zdaniem lekarze mylą się co do stanu jego pamięci.
 — No jasne. Cały ty. Hrabia tourjours droit. — Jac roześmiała się. Sama nadała mu to przezwisko, „hrabia, który zawsze ma rację”, a podchwycili je rodzice i dziadkowie. — Skąd lekarze mieliby wiedzieć to, co ty wiesz najlepiej?
 Teraz Robbie się roześmiał. Jako dziecko zmieniał obowiązujące zasady w taki sposób, że nigdy ich nie łamał. Zależnie od sytuacji było to albo ujmujące, albo ogromnie irytujące. Kiedy miał osiem lat — a ona jedenaście — odprawiła skomplikowany rytuał na ogrodowym dziedzińcu, który dzielił dom od warsztatu woni. Parasolem pasowała go na rycerza i nadała mu to właśnie przezwisko.
 — Czy tym razem tata cię rozpoznał?
 — Bez wątpienia wie, że jestem kimś, kto się o niego troszczy. — Każde z tych słów niosło ze sobą ładunek bólu. — Ale nie mam pewności, czy wie, że jestem jego synem.
 Jac nie chciała tego słuchać. Obraz ojca, malowany przez Robbiego, prześladowałby ją latami, sącząc się przez mur, który wzniosła, przez jego szczeliny.
 — Niewiele kojarzy, ale wciąż pamięta formuły niektórych zapachów i przypomina mi tajemnice ich mieszania — ciągnął Robbie. — Nie potrafi czytać, lecz wie dokładnie, ile kropli esencji różanej połączyć z wanilią. A kiedy wspomina receptury, za każdym razem powtarza: „Zrób flakonik specjalnie dla Jac”.
 Robbie uśmiechnął się do niej promiennie. Zawsze ujmowała ją jego dobroć. Ale nawet jeśli podziwiała jego zdolność znajdowania we wszystkim czegoś dobrego, irytował ją, kiedy mówił o ojcu. Ten samolubny człowiek przysporzył im wszystkim niewypowiedzianych cierpień.
 — Możemy porozmawiać o czymś innym? — spytała.
 — Musimy porozmawiać o nim.
 Jac pokręciła głową.
 — Nie teraz. Nie tutaj. Uszanujmy pamięć matki.
 — Matki? — Robbie zdawał się zakłopotany.
 — Tak, naszej matki.
 — Jac, nie ma jej tutaj. Nie słyszy nas.
 — Dzięki, że mi to wyjaśniłeś. No dobrze, dalej. Dokończ to, co mówiłeś o ojcu. Nie wie, kim ty jesteś, ale pamięta moje imię…
 — Muszę z tobą o tym porozmawiać.
 Odetchnęła głęboko.
 — Dobrze. Przepraszam. Mów.
 — Czasem wpatruje się we mnie tak dziko, jakby próbował pobudzić wszystkie synapsy jednocześnie. Skupia się z całych sił, żeby sformułować jakąś myśl. I niekiedy mu się udaje. Ale jeśli nie, to niepowodzenie go przytłacza. Jac, on czasem płacze… — Ostatnie zdanie Robbie wypowiedział szeptem.
 Jac milczała. Nie potrafiła sobie wyobrazić twardego, wymagającego ojca, który szlocha.
 — Wolałabym, żebyś nie musiał tego oglądać. Przeżywać.
 — Nie chodzi o to, jak ja to przeżywam. Chcę, żebyś zrozumiała, jak on to przeżywa. Proszę, postaraj się go odwiedzić. Tylko twoje imię jeszcze pamięta. Mojego nie. Ani Claire. „Nie zapomnij zrobić flakonika Rouge dla Jac”, powtarza zawsze, kiedy wychodzę.
 Tak smutnego uśmiechu jeszcze u Robbiego nie widziała.
 — Przebaczenie to największy dar, jaki można komuś ofiarować. Przyjedź, proszę.
 — Kiedy buddyści nauczyli cię prawić kazania, braciszku? — spytała ze zbyt radosnym śmiechem, który zdradził ją, gdy uwiązł jej w gardle.
 Chciałaby go uszczęśliwić. Pragnęła, żeby wszystko, w co wierzył, okazało się rzeczywiste, żeby spełniło się wszystko, o czym marzył. Żeby mogła wybaczyć ojcu. Żeby znaleźli rozwiązanie problemów finansowych. Żeby naprawdę istniała księga starożytnych pachnideł i maści, stosowanych w dawnych egipskich rytuałach, przywieziona z Egiptu i ukryta gdzieś w paryskim domu rodzinnym.
 Ale rzeczywistość była bezpieczniejsza. A co najważniejsze, Jac musiała zadbać o to, żeby zapewnić bezpieczeństwo Robbiemu. Poza nim nie miała już nikogo.
 Spojrzała na anioła pogrążonego w żałobie.
 — Wygląda tak, jakby wszystkie lata tęsknoty za tymi, co odeszli, przygniotły mu skrzydła. Są teraz zbyt ciężkie, żeby go unieść.
 Robbie podszedł do niej, objął ją ramieniem i mocno przytulił.
 — Anioł zawsze da radę polecieć.
 Wciągnęła w nozdrza kakofonię woni, którymi był przesiąknięty. Rześkie powietrze, deszcz, kwiaty jabłoni i coś jeszcze.
 — Pachniesz… — zmarszczyła nos — cudownymi rzeczami.
 Przynajmniej tyle mogła mu zaofiarować.
 — To próbki moich nowych zapachów. Pracuję nad nimi. Mówiłem ci przez telefon. Mam umówione spotkania. Bergdorf. Bendel. Barneys. To potencjalni klienci.
 — Na perfumy klasyczne.
 — Są ciekawi nowości, Jac.
 — Nawet jeśli, Dom L’Etoile nie ma pieniędzy, żeby wprowadzić nową linię.
 — Znajdę sponsora.
 Pokręciła głową.
 — Zobaczysz — rzekł z uporem.
 — Nie udaje się tysiącom niszowych perfumiarzy. Klienci nie wracają po ich nowe zapachy. I codziennie słyszy się o tym, że jakiś składnik został zakazany, bo szkodzi środowisku.
 — A za kilka lat nie będzie wolno stosować alkoholu ze względu na globalne ocieplenie… Tak, wiem, znam te argumenty. Ale przecież zdarzają się wyjątki.
 — Tracisz czas — odparła Jac. — Rynek jest nasycony. Gdyby Dom L’Etoile był teraz modny i cieszył się powodzeniem, to może, ale tak nie jest. Mamy linię perfum ponadczasowych. Nie możemy sobie pozwolić na eksperymenty.
 — Będziesz się ze mną kłócić bez względu na to, co powiem, prawda? Nie możesz choćby na chwilę powstrzymać się od cynizmu? A jeśli mam rozwiązanie? Jeśli nie musimy rezygnować z klasyków?
 — Robbie, proszę. Podpisz papiery. To nasza jedyna szansa na uratowanie firmy, na zachowanie sklepu i domu w Paryżu.
 Podszedł do anioła i oparł rękę na skrzydle, jakby go pocieszał — lub chciał się na nim wesprzeć. Jac widziała kiedyś zdjęcie Oscara Wilde’a zrobione, gdy miał dwadzieścia osiem lat, tyle co Robbie teraz. Był w wytwornej aksamitnej marynarce i eleganckich butach. Piękny młody mężczyzna siedzący w miękkim fotelu, w otoczeniu perskich dywanów, z książką w ręku, z przekrzywioną głową wspartą na dłoni, patrzył przed siebie z wyrazem ufności i obietnicy.
 Brat patrzył na nią teraz tak samo.
 — Jesteśmy winni bankom trzy miliony euro. Nie możemy obciążyć hipoteką domu na Rue des Saints-Pères. Ojciec już to zrobił. Musimy wyzbyć się części marek.
 — Dom L’Etoile należy obecnie do nas. Do mnie i do ciebie. Przetrwał prawie dwieście pięćdziesiąt lat. Nie możemy go zniszczyć. Wymyśliłem nowe zapachy.
 — Spędziłeś ostatnie sześć lat w Grasse, w magicznym królestwie lawendowych pól, otoczony kryształowymi flakonikami, jakbyś przeniósł się w czasie sto lat wstecz. Bez względu na to, jak piękne są twoje nowe zapachy, nie zapewnią nam pieniędzy na spłatę długu. Musimy sprzedać Rouge i Noir. Nadal będziemy właścicielami kilkunastu klasyków.
 — Ale najpierw musisz poznać moje dzieła. A ja spróbuję zdobyć zamówienia i znaleźć sponsora.
 — Nie mamy na to czasu.
 — Mam plan. Zaufaj mi, proszę. Daj mi tydzień. Ktoś na pewno zakocha się w tym, co stworzyłem. To jest właściwy czas dla tych perfum. Świat jest na nie gotowy.
 — Myślisz niepraktycznie.
 — A tobie brakuje wiary.
 — Jestem realistką.
 Robbie wskazał głową na milczącego anioła.
 — I nad tym on tak naprawdę boleje.
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 Rozdział piąty
 Nankin, Chiny
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 Gdy Xie wrócił, w pracowni nie było nikogo. Ucieszył się, bo potrzebował spokoju. Rozłożył przed sobą przybory i znów przystąpił do malowania obrazu, który zaczął po południu. Całą świadomość skupił w palcach. Wyciszył umysł, pozbywając się dręczących myśli i wątpliwości. Skoncentrował się na zamaszystych ruchach pędzlem. Na kreskach tuszu, który wsiąkał w papier. Wkrótce przestał myśleć, przestał słyszeć dźwięki, dobiegające z korytarza i przez otwarte okno, świadomy jedynie cichego świstu pędzla tańczącego po białym papierze.
 Starożytna sztuka kaligrafii, w przeciwieństwie do wielu innych tradycji, przetrwała do czasów współczesnych głównie dzięki Mao, który wiedział, że w kraju o stu różnych dialektach kaligrafia — mimo swojej elitarystycznej historii — będzie skutecznym narzędziem komunikacji, wartym zastosowania. Zawłaszczenie kaligrafii przez reżim jako praktycznego środka komunikacji odebrało jej pierwotny status sztuki wysokiej i przeniosło ją w sferę zwyczajności.
 Niektórzy artyści zawierali w swoich pracach buntownicze aspekty, za pomocą pędzli i tuszu wyrażając własne poglądy. Ale nie Xie. Jego obrazy nie były manifestem politycznym. Nie krzyczał swoją kaligrafią. Szeptał. I słyszano go poza granicami Chin.
 W zakresie użycia pieczęci Xie odchodził od tradycji. Zwykle te rzeźbione klocki z drewna albo kamienia, barwione czerwonym tuszem lub masą cynobrową, stanowiły swoisty podpis autora. On używał ich jako narracyjnego komentarza do swoich obrazów. Przez lata stworzył setki pieczęci, a na każdej wyryta była inna ilustracja: naturalistyczne liście, kwiaty, chmury i księżyce, a także ludzkie postacie, twarze, dłonie, usta, oczy, ramiona i nogi.
 Prace młodego kaligrafa były pełne ekspresji, misterne i delikatne. A z każdym obrazem ryzykował życie. Ponieważ we wzorze rzeźbionych pieczęci zawsze skrywał symbol pioruna — jego alternatywny podpis.
 Wiadomość dla każdego, kto wiedział, jakiej informacji szukać: że go nie zabito i wciąż żyje.
 Mimo wysiłków Xie w samym środku medytacji jego skupienie zakłócił obraz płonącego mnicha. Rzadko tracił nad sobą kontrolę. Starał się uciszyć zamęt w głowie. Stłumić świadomość, przełożyć ją na grubą czarną kreskę. Zwykle, gdy malował, czuł się wolny. Dziś nie. Dziś bagaż tragicznych wydarzeń okazał się zbyt ciężki.
 Z pracowni korzystało wielu artystów, bez przerwy ktoś wchodził, wychodził, więc gdy drzwi się otworzyły i usłyszał odgłos kroków, nawet nie podniósł głowy. Jeszcze nie. Dokończył ostatni zawijas i dopiero na dźwięk swojego imienia spojrzał na intruza — i przeszył go lęk. Lui Chung. Spodziewał się spotkania z nim w przyszłym tygodniu, ale nie dziś wieczorem.
 — Przy bardzo dobrym obiedzie profesor Wu — wskazał na swojego towarzysza — wychwalał twoje ostatnie prace. — Podszedł bliżej i nachylił się, spoglądając na niedokończony obraz. — Już rozumiem dlaczego.
 Chung zawsze coś jadł, przeżuwał lub połykał, przy okazji głośno mlaszcząc. Teraz też żuł w ustach cukierek, wydając odgłosy, które przyprawiały Xie o mdłości.
 Niespodziewane odwiedziny tego tłustego pekińskiego urzędnika o dziecinnej twarzy nigdy nie były mile widziane, ale ta wizyta zaniepokoiła Xie wyjątkowo, ponieważ nastąpiła tuż po tym, jak obejrzał w internecie nielegalny materiał filmowy.
 — Dziękuję — wymamrotał obojętnym, ściszonym głosem, ze spuszczonymi oczami na znak szacunku, jak nauczono go dawno temu.
 — Masz ochotę? — Chung wyciągnął ku niemu torebkę cukierków owiniętych jadalnym papierem. — Twoje ulubione. Ryżowe.
 Xie nie znosił tych cukierków, ale wziął jeden i położył go na taborecie.
 — Zachowam na później. Nie lubię jeść w czasie pracy.
 W dzieciństwie, w sierocińcu pod Pekinem, Xie miał wielu nauczycieli. Uczyli go matematyki, historii, geografii, języka, przyrody, wiedzy o społeczeństwie, rysunku i gry na skrzypcach. Ale Lui Chung był szczególnym nauczycielem. Odkąd Xie skończył sześć lat, przez kolejnych sześć, codziennie przez dwie godziny, Chung edukował chłopca — z dala od innych uczniów — w zakresie tak zwanych „nauk moralnych”. W pewnym stopniu faktycznie dotyczyły etyki, lecz kładły szczególny nacisk na miłość do ojczyzny, partii i ludu. Na początku zajęć Chung przez dziesięć minut puszczał muzykę, a pod koniec chwalił Xie, częstując go cukierkiem ryżowym w nagrodę za dobre wyniki.
 Zanurzając dłoń w torebce, Xie zawsze odczuwał lęk. Wyobrażał sobie, że straci palce, że odpadną, a Chung zabierze torbę, zanim Xie zdąży je wyjąć.
 Om mani padme hum.
 Był mądrym dzieckiem, ale gdy rozpoczynał naukę, nie znał jeszcze pojęcia „pranie mózgu”. Rozumiał jednak, że Chung stara się zmienić jego sposób myślenia, i zajęcia z nim napawały go strachem. Tak więc podczas tych dwugodzinnych sesji nauczył się rozdwajać swoją świadomość. Pozostawał w chwili bieżącej — na tyle, żeby słyszeć propagandowe wywody Chunga i odzywać się kiedy trzeba — a jednocześnie wykorzystywał mantrę jako tarczę obronną. W miarę jak recytował formułę, rozbrzmiewało w nim swoiste brzęczenie, które emanowało na zewnątrz, odsuwając od niego niechciane hałasy, słowa i niepokoje, tak że jego wewnętrzne ja pozostawało nienaruszone.
 Om mani padme hum.
 W ten sposób nauczył się utrzymywać równocześnie dwa różne stany świadomości.
 — Może pan się skusi? — Chung wyciągnął torebkę cukierków w stronę profesora Wu.
 — Chętnie, dziękuję. — Mentor Xie sięgnął po cukierek.
 Osiemdziesięcioletni Wu, dziekan wydziału kaligrafii, był równie dziarski i żywotny jak mężczyźni trzydzieści lat młodsi od niego. Twierdził, że to dzięki pracy zachowuje zdrowie i dobre samopoczucie. Często opowiadał studentom o duchowych i psychologicznych pożytkach kaligrafii — i sztuki w ogóle — o tym, jak łączy ludzi z historią i kontinuum wszechświata, omija politykę, nawet gdy jest polityczna, i przemawia wprost do tego, co w człowieku najlepsze.
 — Wyborny — powiedział Wu, wkładając delikates do ust.
 Chung zanurzył dłoń w torebce i wyjął kolejny cukierek dla siebie.
 Wkrótce mdlący zapach wypełnił całą pracownię. Xie z trudem powstrzymał odruch wymiotny.
 — Czujemy się zaszczyceni, że zechciał pan nas odwiedzić — z wielkim szacunkiem zwrócił się Wu do gościa.
 Xie nie chciał mówić profesorowi o swojej przeszłości. Lepiej milczeć, niż ryzykować. Miał do wypełnienia karmiczny obowiązek. Zwracając na siebie uwagę z przyczyn innych niż sprawność w posługiwaniu się pędzlem i tuszem, mógłby stracić szansę na osiągnięcie celu. Ale Wu był spostrzegawczy. Mądry. Wiedział, że chłopiec skrywa mroczny sekret, który mu ciąży.
 — Profesor Wu wspomniał też, że twoja praca zdobyła pierwsze miejsce w konkursie dla doktorantów — powiedział Chung, przeżuwając cukierek. — Gratulacje.
 Xie skinął głową, odwracając wzrok, jakby zawstydzony komplementem.
 — Dziękuję.
 — Nadal jesteś zadowolony ze studiów w instytucie?
 Zawsze to samo pytanie. Zawsze ta sama odpowiedź.
 — Tak, jestem bardzo zadowolony.
 — Natura to dobry temat dla sztuki — stwierdził Chung.
 — Cieszę się, że tak pan sądzi.
 Xie zdecydował się malować naturę ze względu na jej neutralność. Artystę portretującego góry, strumienie, obłoki trudno było oskarżyć o wywrotowe myślenie. A poezja, która przebijała z jego prac, wydawała się ponadczasowa.
 Chociaż artystów wciąż zachęcano, by gloryfikowali państwo, w ostatnim dziesięcioleciu coraz więcej z nich angażowało się w krytykę społeczną. Najbardziej skrajni, tworzący sztukę jednoznacznie erotyczną bądź otwarcie kwestionujący decyzje władz, zwykle się ukrywali, ale tych bardziej umiarkowanych akceptowano obecnie jako część chińskiej sceny kulturalnej. Niektórzy otrzymywali nawet stanowiska na wyższych uczelniach. Jednak pomimo tych zmian, Xie musiał unikać wszelkich podejrzeń i dlatego nie zawierał w swoich pracach politycznego przesłania.
 Przynajmniej mogło się tak wydawać.
 — Profesor Wu mówił mi, że jako jeden z zaledwie czterech doktorantów instytutu zostałeś wybrany do wystawienia swoich prac w Europie. To wielki zaszczyt. Jesteśmy z ciebie dumni.
 Xie jeszcze raz podziękował.
 Chung westchnął.
 — Tylko tyle? Dziękuję?
 Xie wiedział, że jego milczenie irytuje dawnego opiekuna z Pekinu, ale dopóki milczał, nie mógł powiedzieć czegoś niewłaściwego. Odkąd przyjechał do sierocińca, prawie się nie odzywał.
 *
 Kiedy poczuł dym, zastanawiał się, dlaczego mnisi zapalili ogień ofiarny przed świtem. Ale nie wstał, chociaż bardzo pragnął zaspokoić swoją ciekawość. Sześciolatek, wówczas nazywany Dorjee, zamieszkał w klasztorze Tsechen Damchos Ling kilka miesięcy wcześniej, żeby praktykować dzogczen. U podstaw tego pradawnego, pierwotnego stanu oświecenia leżała dyscyplina. Dorjee zajmował się medytacją, której miało nic nie zakłócać.
 Wciąż jednak słyszał krzyki. I tupot stóp.
 — Dorjee, chodź ze mną. — Nagle w drzwiach pojawił się Ribur Rinpocze. — Szybko. Klasztor płonie.
 W korytarzu snuł się gęsty dym o zapachu palącej się gumy. Tak samo pachniał ich opał. Ogień trawił odchody jaków. Czym ogrzeją się zimą?
 Na zewnątrz Rinpocze posadził Dorjee pod ośnieżonym drzewem i ostrzegł młodego ucznia, żeby trzymał się z dala od płonących zabudowań.
 — Nie chcę, żeby coś ci się stało. To niebezpieczne. Rozumiesz, prawda?
 Dorjee skinął głową.
 — Jeśli się boisz, wypowiedz mantrę i opanuj umysł.
 Były to ostatnie słowa, jakie wyrzekł Rinpocze, zanim pobiegł z powrotem do budynku, aby dołączyć do mnichów próbujących ratować klasztor, liczące setki lat obrazy thanka, święte relikwie i drogocenne księgi.
 Om mani padme hum.
 Dorjee powtarzał mantrę w nieskończoność, lecz to nie działało. Płomienie pochłonęły dach świątyni i sięgały już świętej góry Kajlas. Co działo się w klasztorze? Czy Rinpocze przeżył? Dlaczego dotąd nie wyszedł?
 Nagle ktoś brutalnie zasłonił mu dłonią usta. Chwycił go w pasie. Xie próbował krzyczeć, lecz nie mógł. Próbował wierzgać, wyrwać się z uścisku. Jednak mężczyzna trzymał go zbyt mocno.
 — Ratujemy cię przed ogniem, głupcze. Przestań się opierać.
 *
 Chung i inni sądzili, że pożar, śmierć mistrzów i cudowne „ocalenie” chłopca — jak nazywali porwanie — spowodowały głęboki uraz, w wyniku którego stracił mowę.
 Xie — tak go nazwali, umieszczając w podpekińskim sierocińcu — wiedział swoje. Ale wolał, żeby tak myśleli.
 Chung próbował zachęcić chłopca do mówienia. Powtarzał, że jeśli nie zacznie się odzywać, nigdy nie znajdzie sobie żony i nie będzie miał dzieci. Ta groźba nie przerażała Xie. W Tybecie Rinpocze wytłumaczył mu, że nie czeka go zwyczajne życie.
 Teraz głos Chunga przywrócił go do rzeczywistości.
 — Profesor Wu oficjalnie poprosił, abyśmy wydali zgodę na twój wyjazd do Europy wraz z innymi artystami. Dlatego tu jestem. Żeby z tobą o tym porozmawiać. Chcesz tego?
 Xie nawet nie mrugnął. Zachował kamienną twarz, nie podnosząc wzroku znad obrazu. Zanurzył pędzel w tuszu i leniwie pociągnął kolejną kreskę. Namalowana litera przypominała ptaka unoszącego się wysoko nad górami. Wiedział, że Chung czeka na odpowiedź. Nie mógł się wahać zbyt długo. Gdy Chung się niecierpliwił, wpadał w złość. Xie tego nie chciał.
 — Jeśli mój rząd tego pragnie, pojadę.
 Chung się uśmiechnął. W przypadku Xie zdanie zawierające aż sześć słów było niczym rozwlekła ballada. Jakby dla uczczenia tego Chung wyjął z czerwonej celofanowej torebki trzeci cukierek ryżowy i włożył go do ust. Znów poczęstował profesora Wu i Xie, który ponownie cicho podziękował. I odłożył cukierek na taboret.
 W sierocińcu poznał dwa rodzaje dzieci. Jedne brały od Chunga cukierki i zjadały je od razu, pożądliwie i desperacko, nie tyle smakując, ile pochłaniając, odnajdując pocieszenie w smakołyku, w jego wyjątkowości, w ucieczce od rutyny, w chwili radości. Inne przyjmowały cukierek i ostrożnie, jakby był ze szkła, wkładały go do kieszeni fartucha, zachowując na później.
 Niektóre dzieci wykazywały się sprytem: gromadziły cukierki i wymieniały je na przysługi. A jeszcze inne czekały, aż zostaną same — cukierek był dla nich niczym narzędzie pamięci, dzięki któremu przenosiły się w czasy, zanim trafiły do sierocińca, gdy miały rodziny i czuły się kochane.
 Xie nie robił żadnej z tych rzeczy. Gdy jakieś dziecko było wyjątkowo smutne, dawał mu cukierek z własnych zapasów. Odczuwał przyjemność, wiedząc, że uszczęśliwił małego chłopca chociaż na kilka minut.
 Prosił tylko kolegów, żeby nie mówili nic kierowniczce. Bał się, że Chung dowie się o tych aktach dobroci i dojdzie do wniosku, że pranie mózgu nie przynosi spodziewanych efektów.
 *
 Wu uważał, że jeśli kaligrafia ma się rozwijać jako forma sztuki nowoczesnej, jej młodzi adepci muszą otworzyć się na nowe techniki i interpretacje. Pod jego kierunkiem studenci poznawali nie tylko poezję, muzykę i sztukę posługiwania się pędzlem i tuszem, lecz także zachodnie materiały, kolory i pojęcia. Zachęcał ich do kreatywności, do zabawy z formą. Namawiał do śmiałości i łamania zasad.
 Sam też to robił, odbywając coroczną rozmowę z Xie.
 Zanim Wu przyjął studenta na swoje seminarium, zabierał go do wodospadu w starym parku i kazał stworzyć spontaniczny rysunek oddający nastrój tego świętego miejsca.
 Obserwował, jak przyszły uczeń obcuje z naturą, pędzlem i tuszem, a następnie — na podstawie tego jednego zadania — podejmował ostateczną decyzję co do jego przyszłości.
 Gdy Xie ukończył test przy wodospadzie, Wu pochwalił jego pracę i zaproponował, by uczył się pod jego kierunkiem. Xie skłonił głowę, mówiąc, że będzie zaszczycony.
 Wu położył mu dłoń na ramieniu. Pierwszy raz od tak dawna, odkąd zginął Rinpocze, ktoś dotknął go w taki sposób.
 — Dostrzegam w twoich oczach ogrom cierpienia. Co ci się przydarzyło, synu?
 W krótkich, szeptanych, urywanych zdaniach, przy akompaniamencie wody obmywającej prastare skały, Xie, który nigdy wcześniej nie zająknął się o swoim dzieciństwie, nigdy nie nawiązywał do przeszłości ani nie wyjawiał tego, co o sobie wiedział, wyznał profesorowi, kim jest.
 Później nieraz się zastanawiał, dlaczego zaufał temu starszemu człowiekowi. Czy wyczuł w nim pokrewną duszę? Rozpaczliwie szukał pomocy? A może po prostu zadziałał dawno zapomniany, pocieszający dotyk kogoś na tyle zatroskanego, żeby wyciągnął do niego rękę?
 Raz w roku Wu i Xie wędrowali do wodospadu. I tu, gdzie huk wody zagłuszał ich słowa, rozważali możliwości Xie. Przygotowywali plan. Powoli. Cierpliwie.
 *
 — Proponował pan kieliszek wina, zanim wrócę do hotelu. Czy to nadal aktualne? — spytał Chung profesora.
 Xie wrócił do malowania. Jak zwykle, jego „specjalny” opiekun był głodny. Głodny, wiecznie zapędzony i nieco leniwy — zawsze szukał drogi na skróty.
 — Oczywiście, tylko najpierw załatwmy to.
 Wu wręczył Chungowi dokument zezwalający Xie na podróż do Anglii, Włoch i Francji. Dziesięciodniowa wycieczka w towarzystwie kilkunastu innych chińskich artystów.
 Głodny, leniwy, zapędzony… Czy Chung przeczyta dokument uważnie?
 Xie z lękiem odwrócił wzrok i skupił się na obrazie, ale umysł miał niespokojny. Czy dawny nauczyciel zwróci uwagę na daty? Zanotuje, a w Pekinie porówna z terminami wizyt głów państw? Czy zezwolenie na podróż trafi w bezlitosne tryby biurokracji, czy też Xie mimo wszystko uzyska zgodę na wyjazd?
 Znów zanurzył pędzel w tuszu koloru bezksiężycowego nieba i przytknął koniuszek do cienkiego papieru. Pozwolił, by palce i nadgarstek zafalowały swobodnie.
 — To co z tym winem? — zagadnął Chung, kładąc dokument na stole.
 Xie zmrużył oczy.
 Podpis był niechlujny. Litery pozbawione wdzięku, podobnie jak człowiek, który je nakreślił. Ale był.
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 Rozdział szósty
 Nowy Jork
Środa, 11 maja, godzina 18.00
 Robbie podszedł do willi w stylu królowej Anny — z dwuspadowym dachem, kamiennymi gargulcami i balustradami z kutego żelaza. Cieszyło go, że deweloperzy z Manhattanu, którzy wiecznie wyburzali stare domy, żeby zrobić miejsce dla nowszych, większych i wyższych, oszczędzili tę niewielką część West Side. W otoczeniu dziewiętnastowiecznych budynków z wyszukanymi detalami czuł się jak w domu, w Paryżu.
 W cieniach wczesnego wieczoru siedziba Fundacji Feniksa przybrała wygląd niemal mistyczny. Jakby prowadzone tam studia nad reinkarnacją — badanie synchronii i paraleli istnień żywych, zmarłych i narodzonych na nowo oraz związanych z tym złożonych zagadnień filozoficznych, religijnych i naukowych — nadały budowli patynę przeszłości.
 Wprawdzie jego siostra poznała doktora Malachaia Samuelsa, współzarządzającego fundacją, jeszcze jako nastolatka, a Robbie przedstawił go Griffinowi, ale dotąd nie odwiedził tego miejsca. Teraz, z dreszczykiem podniecenia, wszedł po sześciu kamiennych stopniach, z każdym krokiem przybliżając się do rozszyfrowania tego, co znalazł w Paryżu wśród papierów papy.
 Gdy na prośbę siostry zaczął szukać receptur na perfumy Rouge i Noir, przeraził się zastanym bałaganem. Jakby choroba wyniszczająca umysł ojca objawiła się totalnym chaosem w pracowni. Zawartość wszystkich szafek i szuflad leżała na podłodze. Podobnie jak książki, zdjęte z półek i ułożone w sterty. Olejki zapachowe i esencje stały w otwartych flakonikach, wietrzejąc. Przepadły składniki warte setki tysięcy euro. Powoli i metodycznie Robbie próbował opanować chaos panujący tu — od ilu lat? Nikt tak naprawdę nie wiedział, kiedy ojciec zaczął chorować. Louis zawsze był ekscentrykiem. Trudno było stwierdzić, w którym momencie przekroczył granicę demencji.
 W pewnej chwili Robbie natrafił na skorupy ceramiczne leżące na dnie kartonu. Z początku pomyślał, że turkusowe, koralowe i czarne wzory na białym glazurowanym tle to tylko abstrakcyjne zawijasy. Ale gdy znalazł dwa pasujące do siebie fragmenty, zdał sobie sprawę, że to hieroglify. Pochylił się, próbując złożyć skorupy w całość, i wtedy dotarł do niego ledwie wyczuwalny zapach, który jednak z miejsca nim owładnął. Chciał, żeby powąchała go Jac. Z nich wszystkich miała najdoskonalszy węch. Kiedy byli dziećmi, ojciec testował ich wrażliwość na zapachy, umieszczając na kwadratowych skrawkach płótna różne kombinacje esencji zapachowych. Robbie odgadywał tylko połowę z nich. Jac ani razu się nie pomyliła. Z biegiem lat znacznie się wyrobił, nigdy jednak nie dorównał jej wrodzonemu talentowi. Ojciec mawiał, że Robbie ma wiarę, a Jac nos, i dopóki będą pracować razem, Dom L’Etoile przetrwa kolejne pokolenia. Tyle że nie pracowali razem, a firma znalazła się w tarapatach.
 Przynajmniej w końcu dotarł do Nowego Jorku. Robbie był pewien, że nadszedł właściwy czas na jego podejście zen. Na subtelne, ascetyczne zapachy, oparte na naturalnych akordach, zorkiestrowanych tak, by wywoływały nastrój duchowości, medytacji, jedności. Ktoś na pewno zakocha się w jego nowych perfumach.
 Być może nadszedł też właściwy czas, aby Robbie stał się tym członkiem rodziny, który odkryje bardzo stary zapach, co mogło mieć decydujące znaczenie dla Domu L’Etoile.
 Stał przed dużymi drewnianymi drzwiami i przyglądał się płaskorzeźbie przedstawiającej ptaka, który z mieczem w szponach powstaje z płomieni. Na jednej ze skorup w pracowni widział hieroglif z rysunkiem podobnego ptaka. Studiował uważnie mityczny symbol. Korciło go, żeby wyjąć z teczki zdjęcia i porównać oba feniksy, ale oparł się pokusie i zadzwonił do drzwi.
 Kilka sekund później zabrzęczał domofon i Robbie otworzył drzwi. W środku poczuł się tak, jakby przeniósł się w czasie. Wystrój był dziewiętnastowieczny. Żyrandol od Tiffany’ego rzucał łagodne zielononiebieskie refleksy na wypolerowaną posadzkę z czarno-białego marmuru. Obok rzeźbionego pozłacanego stolika stała w doniczce palma o podłużnych pierzastych liściach.
 — W czym mogę pomóc? — Recepcjonistka przywołała go skinieniem.
 — Mam umówione spotkanie z Griffinem Northem.
 — A tak, pan L’Etoile. Zechce pan chwilę zaczekać.
 Robbie rozejrzał się, podziwiając szczegóły wystroju. Domyślał się, że ozdobne gzymsy, które wieńczyły wysoki sufit, obramowując secesyjną tapetę w jesiennych kolorach, były oryginalne — chociaż w Ameryce różnie z tym bywało. Jego rodzinny maison w Paryżu pochodził z połowy osiemnastego wieku. Nie powinno się na rzecz przyszłości zrywać z przeszłością. Raczej należy wyciągać z niej naukę. Przetrwanie cywilizacji, tak jak sztuka tworzenia perfum, opierało się na znajdowaniu odpowiednich proporcji.
 — Robbie. Jak dobrze cię widzieć! — zawołał Griffin, podchodząc do niego.
 Objęli się i ucałowali w oba policzki, w stylu francuskim.
 Gdy Jac zaczęła spotykać się z Griffinem, przyjechała z nim latem do domu babci w Grasse. Robbie, wówczas trzynastoletni, zachwycił się dziewiętnastoletnim Amerykaninem, który miał taką wiedzę o archeologicznej historii regionu. We troje zwiedzali rozliczne rzymskie ruiny i inne świadectwa przeszłości. Dzięki legendom, jakie opowiadał Griffin o katarach, którzy zamieszkiwali okoliczne wzgórza w dwunastym i trzynastym wieku, dopóki nie zostali wytępieni w czasach inkwizycji, Robbie po raz pierwszy zapoznał się z pojęciem reinkarnacji. Co z czasem doprowadziło go do buddyzmu i całkowitej przemiany.
 Robbie popatrzył na przyjaciela. Falujące włosy, które okalały jego twarz, wciąż były gęste, choć poprzeplatane pasmami siwizny. W kącikach ust pojawiły się zmarszczki śmiechu, ale szaroniebieskie oczy patrzyły równie przenikliwie jak dawniej.
 Lama Yeshe, z którym Robbie studiował buddyzm, powiedział kiedyś, że wiara w siebie to poczucie niezależności, a nie wyższości. Griffin zawsze sprawiał wrażenie inteligentnego, ale nigdy nie zachowywał się protekcjonalnie; był pewny siebie, lecz nie arogancki.
 Robbie wiedział: przyjacielowi nic w życiu nie przychodziło łatwo. Kiedy Griffin kończył przedostatnią klasę szkoły średniej, jego ojciec, nałogowy hazardzista, zniknął i więcej nie wrócił. Zostawił po sobie niezapłacone rachunki i drugą hipotekę, której żona nie była w stanie spłacić. Griffin skończył college, a potem studia doktoranckie, i został archeologiem. Ból przekuł na determinację, a samotność na energię. Każde nowe odkrycie, każdy nowy projekt pomagały mu zapomnieć o ojcu.
 — Sporo czasu minęło — powiedział Griffin, prowadząc przyjaciela przez korytarz oświetlony witrażowymi kinkietami. — Co najmniej sześć lat.
 — Dziewięć. Musisz częściej przyjeżdżać do Paryża.
 — Bez wątpienia. Za dużo pracuję.
 — Skupiasz się na umyśle zamiast na duszy.
 Robbie obawiał się, że ten sam problem dotyczył jego siostry. Gdy obserwował innych uczniów zazen pogrążonych w medytacji, a także znajomych lamów, zdawało mu się, że potrafią pogodzić się z ułomnościami i cierpieniem tego świata, jednocześnie zachowując spontaniczną radość dziecka. Żyjąc świadomie, łatwiej było uniknąć uczucia znużenia.
 — Mam do rozwiązania kilka zagadnień praktycznych. Prywatna szkoła kosztuje mnie majątek. Nie wspominając o rozwodzie.
 — O rozwodzie? — Robbie otoczył go ramieniem. Stali w kręgu łagodnego światła. Zobaczył smutek w oczach przyjaciela. — A więc jednak chodzi o duszę. Tak mi przykro. Jesteś pewien?
 — Oboje nie jesteśmy tego pewni. Zabrnęliśmy dosyć daleko w kwestiach prawnych, ale martwiliśmy się o córkę, jak to przyjmie, więc postanowiliśmy zaczekać parę miesięcy, zanim podpiszemy papiery. Nie ma między nami wrogości. Jest tylko stagnacja. Jak tu przyjeżdżam, mieszkam na dole w kawalerce, którą kiedyś wynajmowaliśmy.
 — Kiedy wracasz na wykopaliska do Egiptu?
 — Dopiero jesienią.
 Odkąd Griffin uzyskał dyplom, pracował na wykopaliskach sto osiemdziesiąt sześć kilometrów na zachód od Aleksandrii, gdzie szukał grobów Kleopatry i Marka Antoniusza. Poza tym wydał książkę i każdej jesieni wykładał na Nowojorskim Uniwersytecie Stanowym. Z powodu separacji postanowił tym razem odłożyć wyjazd do Egiptu i przez kilka kolejnych miesięcy pracował w bibliotece Fundacji Feniksa. Poszukiwał źródeł teorii reinkarnacji w starożytnej Grecji.
 Wprawdzie Egipcjanie wierzyli w życie pozagrobowe, ale nie sądzili, żeby zmarli kiedykolwiek wracali na ziemię. A jednak hieroglify znalezione na wykopaliskach pod Aleksandrią sugerowały, że grecki pogląd na wędrówkę dusz przyjął się w Egipcie w okresie ptolemejskim. Griffin starał się prześledzić, w jaki sposób grecka filozofia mogła wpłynąć na egipskie praktyki religijne.
 *
 — A więc zbliżyliście się z Therese, oddalając się od siebie?
 Griffin zmarszczył brwi.
 — Proroczy psycholog z ciebie…
 — Mam nadzieję, że znajdziecie rozwiązanie.
 Robbie nie potrafił niczego mu doradzić. Jego własne relacje — zarówno z kobietami, jak i z mężczyznami — zawsze rozpoczynały się od przyjaźni i w przyjaźń się przeradzały. Nigdy nikogo nie porzucił. Nawet jeśli wypalała się namiętność, to nigdy nie miłość. Zawsze czuwał nad tymi, których kochał. Nigdy o nich nie zapominał.
 Tylko jeden związek — z kobietą, którą poznał na buddyjskich rekolekcjach — do dziś go prześladował. Jedyna miłość, jaką utracił.
 Griffin przystanął przed drzwiami po prawej stronie.
 — Wejdź.
 Robbie ogarnął wzrokiem przepełnione wnętrze pokoju. Wszystkie kąty, półki i blaty połyskiwały złotem i srebrem, brązem i miedzią, łagodnym światłem i lśniącymi kryształami.
 — Co to jest? Jaskinia Ali Baby?
 — Prawie. To Gabinet Osobliwości Talmage’a. Moje ulubione pomieszczenie w instytucie. Trevor Talmage założył Klub Feniksa w 1847 roku razem z Henrym Davidem Thoreau, Waltem Whitmanem, Frederickiem Law Olmstedem i innymi słynnymi transcendentalistami. Jego pierwotna misja, poszukiwanie wiedzy i oświecenia, doprowadziła do powstania tej kolekcji. Zawłaszczam sobie ten pokój, kiedy tu przyjeżdżam. — Wskazał na biurko, gdzie leżały sterty książek i laptop. — Biblioteka jest ogromna, ale znajduje się w podziemiach i wydaje mi się zbyt sterylna, więc w miarę możliwości przesiaduję tutaj — dodał. — Pokażę ci najciekawsze eksponaty.
 Ściany pokoju pokrywała boazeria z orzechowego forniru, tak jak w bibliotece w paryskim domu Robbiego. Pod ścianami stały kunsztownie wykonane witryny. W jednej z nich mieniły się złote i srebrne kielichy mszalne, każdy w kształcie ludzkiej twarzy ze szklanymi oczami, które wyglądały aż nazbyt realistycznie. Następna mieściła złoconą klatkę dla ptaków z drzewem z brązu w środku. Na jadeitowych liściach siedziały ptaki z turkusu, onyksu, malachitu i ametystu. Tak autentyczne, jakby miały za chwilę odlecieć. W trzeciej witrynie leżały stłoczone ludzkie i małpie czaszki, szkielety ptaków i gryzoni, zakonserwowane jaszczurki i węże. Z kolei w czwartej znajdowały się wyłącznie jajka — od najmniejszych, błękitnych jajeczek drozda po olbrzymie jaja strusia i emu.
 — Zafascynowały mnie te wunderkammers — powiedział Griffin. — Gabinety osobliwości stały się popularne w siedemnastym wieku, kiedy ludzie mieli obsesję na punkcie nieuchronności śmierci i tymczasowości życia. Buntowali się przeciw temu, tworząc właśnie takie kolekcje. Te przedmioty dowodziły trwałości istnienia. Dwieście lat później reinkarnacjoniści, tacy jak Talmage i inni członkowie Klubu Feniksa, widzieli w nich przykłady niekończącego się, powtarzalnego cyklu życia i śmierci. — Wskazał witrynę w rogu pokoju. — Chodź, coś ci pokażę.
 Zbliżywszy się, Robbie zobaczył, że mebel wykonano z bursztynu — stwardniałej żywicy z kory drzew, rosnących miliony lat temu. Drogocenny bursztyn jarzył się niczym wolno płonący ogień.
 — To czysta magia — rzekł Griffin.
 Otwierał jedną po drugiej małe, misternie rzeźbione szufladki zawierające bezcenną kolekcję bryłek z inkluzjami owadów i płazów, uwięzionych na wieki. Wyglądały jak żywe — jakby lada moment miały się poruszyć — od najdrobniejszego robaczka po wielkiego pająka, który zdawał się czekać, aż ofiara wpadnie w jego sieć.
 — A teraz gwóźdź programu. — Griffin wysunął dolną szufladę z kilkunastoma przegródkami wyłożonymi ciemnobrązowym aksamitem. Każda, z wyjątkiem ostatniej, miała niewielkie zagłębienie, w którym spoczywał kryształowy flakonik z ozdobną nakrętką z bursztynu i srebra. Perfumy sprzed ponad stu lat, zgęstniałe i kleiste.
 — Mogę powąchać?
 — Jasne.
 Robbie wziął pierwszy flakonik, otworzył go i powąchał zawartość. Podstawowy, pierwotny zapach z dominującą nutą żywiczną… Dodatkowo wyczuł jeszcze ogórecznik, ambrę i mirrę.
 Przez chwilę nie mógł złapać tchu. Ten zapach wręcz obezwładniał.
 — Co o nich wiesz?
 — To efekt eksperymentu finansowanego przez założycieli Klubu Feniksa, którzy uparcie poszukiwali legendarnych, zaginionych narzędzi pamięci. Jednym z nich miał być zapach pomagający osiągnąć stan głębokiej medytacji.
 — I przypomnieć sobie wcześniejsze wcielenia?
 — Taką mieli nadzieję.
 — Jak w naszej rodzinnej legendzie.
 — To znaczy?
 — Nie pamiętasz? Ponoć jeden z moich przodków odnalazł w Egipcie zapach „pokrewieństwa dusz”. I księgę z formułami…
 — Z warsztatu woni Kleopatry. Tak, teraz sobie przypominam. Twoja babcia opowiadała mi o tym.
 — Uwielbiała tę historię. — Robbie powąchał następny flakonik. — Wiesz, że to nieco różne wersje tego samego zapachu?
 — To ma jakieś znaczenie?
 — Nie wiem.
 — Zalewają cię wspomnienia?
 — Nie z dawnego życia, ale wszystkie te zapachy wydają mi się znajome. Zawierają podstawowe składniki perfum wytwarzanych jeszcze w starożytnej Grecji, Egipcie i Indiach. Wszystkie są popularne do dziś. — Robbie obejrzał flakon, obracając go w rękach. Z uwagą przyglądał się wyrzeźbionym na szkle symbolom. — Wiesz, skąd pochodzą te buteleczki?
 — Malachai mówi, że Klub Feniksa zamówił je u francuskiego perfumiarza na początku dziewiętnastego wieku.
 — Faktycznie, to francuskie wzornictwo z tamtych czasów.
 Robbie podniósł flakon do światła. Obracał go powoli, studiując fasety, aż w końcu coś znalazł. Sprawdził następny. I jeszcze jeden.
 — Nikt mi nie powie, że to przypadek — oznajmił wreszcie, podając Griffinowi jedną z buteleczek. — Widzisz to?
 — Te rysy? Zaczekaj. — Griffin zsunął z czoła okulary i przyjrzał się bliżej. — Widzę, ale nie wiem, co to jest. Wezmę mocniejsze…
 — Nie trzeba. Ja wiem, co to jest. Znak firmowy perfumiarza. Laikowi trudno to odczytać. W tamtych czasach wytwórcy perfum zamawiali u szklarzy różne flakony. Klient wybierał sobie jakiś i kazał go wypełnić swoim ulubionym zapachem. — Robbie dotknął nakrętki z bursztynu i szkła.
 — Rozpoznajesz markę, prawda? — spytał Griffin.
 — Oczywiście. To „L” i „E” wewnątrz półksiężyca. Liczby pod spodem oznaczają datę: tysiąc osiemset trzydzieści jeden. To marka mojej rodziny.
 — Domu L’Etoile? Twojej rodzinnej firmy? Ależ to niemożliwe! — Griffin ze śmiechem pokręcił głową. — I pomyśleć, że są ludzie, którzy wątpią w synchronię i nieświadomość zbiorową.
 — Zdziwisz się jeszcze bardziej, kiedy zobaczysz, co przywiozłem, żeby ci pokazać.
 Robbie otworzył teczkę, wyjął folder ze zdjęciami skorup znalezionych w pracowni ojca i podał go Griffinowi.
 Griffin uważnie przypatrywał się zdjęciom.
 — Wydaje mi się, że te skorupy pochodzą z Egiptu, z późnego okresu, ale żeby mieć pewność, musiałbym je dokładnie obejrzeć. Tyle że fragmenty wyrobów ceramicznych nie są wiele warte. Najwyżej kilka tysięcy dolarów. Może dziesięć, zależnie od tego, co mówi inskrypcja. — Griffin zdawał sobie sprawę z kłopotów finansowych Domu L’Etoile. — Przykro mi.
 Robbie pokręcił głową.
 — Pas de probleme. Nie spodziewałem się, że pozwolą nam pokonać kryzys. Mówiłem o nich znajomej, która jest kustoszem w domu aukcyjnym Christie’s, i powiedziała mniej więcej to samo co ty. Jeśli są oryginalne, mogą stanowić ciekawy artefakt, ale wartość mają niewielką.
 — To dlaczego chciałeś mi je pokazać?
 — Żebyś pomógł mi przetłumaczyć inskrypcję.
 — Prawdopodobnie to modlitwa za zmarłych.
 — Chcę mieć pewność.
 — Po co?
 — Znalazłem je w pracowni ojca. I jestem przekonany, że mają coś wspólnego z zapachem pokrewieństwa dusz, o którym ci wspomniałem.
 — Czyli miałyby też coś wspólnego z zapachem w tych kryształowych buteleczkach? Robbie, naprawdę sądzisz, że odnalazłeś coś w rodzaju starożytnego narzędzia pamięci?
 — Wierzę, że wszystko, jakkolwiek błahe, jest powiązane ze wszystkim innym i że w życiu nie ma przypadków… tak, coś w tym rodzaju… Niemożliwe, prawda?
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 Rozdział siódmy
 Paryż, Francja
Czwartek, 19 maja, godzina 20.30
 Wiedząc, że nie może się spóźnić, Tom Huang szedł pośpiesznie ulicą, szukając właściwego numeru. Herbaciarnia znajdowała się w paryskiej dzielnicy Quartier Chinois, która jednak nie była równie atrakcyjna jak jej nazwa. W przeciwieństwie do wąskich uliczek i urzekającej atmosfery starego Paryża, Chinatown w Trzynastej Dzielnicy było przeludnione i gęsto zabudowane wieżowcami i supermarketami. Nie spotykało się tu eleganckich kawiarni, uroczych straganów z kwiatami, modnych butików i prawdziwych piekarni, jakie innym częściom miasta przydawały atrakcyjności. To nie był Paryż Huanga i zawsze, gdy tu przyjeżdżał, czuł się przytłoczony. Zwłaszcza w ciągu dnia, kiedy uwydatniały się wszystkie szpetne szczegóły okolicznych budynków.
 Przynajmniej teraz, o zmierzchu, jaskrawe neony reklamujące wszystko, od McDonalda po tradycyjną kuchnię francuską, dostarczały podniety wzrokowej, co współgrało z jego nastrojem. Nieczęsto zdarzało mu się umawiać na potajemne spotkanie z szefem chińskiego świata przestępczego. Ale wczoraj jego szpiedzy donieśli mu, że kustosz w domu aukcyjnym Christie’s oglądał fragmenty przedmiotu, który teoretycznie mógł przywracać pamięć o poprzednich wcieleniach. Huang musiał działać szybko.
 W końcu odnalazł restaurację, wciśniętą między bank a pralnię. Mały, nędzny lokalik miał tylko jedną salę, zagraconą pożółkłymi stolikami z laminatu i krzesłami obitymi popękanym czerwonym skajem. Poplamione czarno-białe linoleum dawno wyblakło. Mimo późnej pory ponad połowę stolików zajmowały grupki Chińczyków rozmawiających przy herbacie — nie po francusku, lecz w różnych chińskich dialektach. Na ścianach wisiały kaligrafowane obrazki, gęsto pokryte czarnymi, a gdzieniegdzie czerwonymi znakami. Ochraniające je szkło przykrywała gruba warstwa kuchennego tłuszczu.
 Pomimo widocznych oznak zaniedbania Huang poczuł się swobodnie w otoczeniu znajomych zapachów: parzonej herbaty, ziół i przypraw korzennych, prażonego ryżu i kaszy jęczmiennej. Lawirując między stolikami, skierował się w odległy kąt sali, gdzie tyłem do ściany siedział pomarszczony, łysy, lekko zgarbiony mężczyzna. Wyglądał zwyczajnie, był zwyczajnie ubrany. A jednak ten właśnie człowiek nadzorował siatkę dziesiątek tysięcy członków zaprzysiężonego bractwa zajmującego się szeroko pojętą działalnością przestępczą — przemytem, oszustwami podatkowymi, handlem narkotykami.
 Huang zatrzymał się przy stoliku, na którym kelner postawił ceramiczny dzbanek z herbatą. Poinstruowano go, aby zachowywał się tak, jakby znali się z mężczyzną, więc skinął głową, przywitał się, wysunął krzesło i usiadł. Na blacie stało dwanaście białych porcelanowych filiżanek ułożonych w prostokąt oraz jedna pośrodku.
 Rytuał, który miał się za chwilę rozpocząć, liczył ponad trzy tysiące lat i większość bossów Hak Se Wui od dawna go nie przestrzegała, lecz szef tej lokalnej mafii — tylko biali nazywali ich triadą — był przywiązany do dawnych obyczajów. Prastara ceremonia pozwalała sprawdzić nieznajomego gościa i upewnić się, czy należy do tajnego stowarzyszenia. Miała sens w czasach, gdy nie istniał internet, telefony ani nawet godny zaufania system korespondencji, jednak obecnie była po prostu kolejnym dziwactwem Gu Zhena.
 Huang sięgnął po samotną filiżankę pośrodku prostokąta. W języku triady informował w ten sposób szefa, że jest jednym z nich — dosłownie człowiekiem z wewnątrz.
 Gu Zhen nalał herbaty sobie, a następnie gościowi. Huang przyglądał się z uwagą jego rozmyślnie powolnym ruchom, gdy odstawiał dzbanek. Gdyby skierował go dziobkiem do Huanga, oznaczałoby to, że spotkanie dobiegło końca, że rozważył jego prośbę i nie ufa mu bądź zdenerwował się i nie udzieli Huangowi ani wsparcia, ani błogosławieństwa.
 Dziobek był zwrócony w przeciwną stronę — znak, że Huang ma opróżnić filiżankę i odstawić ją na blat do góry nogami, sygnalizując, że chce coś przedyskutować. Tak też uczynił.
 Gu Zhen pokiwał głową.
 — Mogę pomóc — wyszeptał chrapliwie. — Ale to będzie kosztować. Zwykle nie wykraczamy poza własne, wewnętrzne interesy.
 — Pieniądze nie grają roli. Nasz rząd nie chce, żeby ta zabawka trafiła w niepowołane ręce.
 Starszy mężczyzna uniósł siwe brwi.
 — Zabawka? — Wypowiedział to słowo, jakby je smakował, po czym upił łyk herbaty.
 Huang został wcześniej uprzedzony, że dla własnego dobra powinien okazać szacunek, zastosować się do zasad rytuału picia herbaty i nie zdradzać żadnych oznak zniecierpliwienia, jeśli chce otrzymać pomoc, której pilnie potrzebował, żeby pomyślnie wypełnić swoją misję. Tak więc cierpliwie popijał herbatę z małej poplamionej porcelanowej filiżanki — dwadzieścia minut drogi, osiem kilometrów i lata świetlne od swego eleganckiego biura na Avenue George V.
 — A co może mi pan powiedzieć o tej „zabawce”, jak ją pan nazywa? — spytał Gu Zhen.
 — Przypuszczalnie to coś w rodzaju starożytnego narzędzia, które przywraca ludziom pamięć o poprzednich wcieleniach.
 — Pana zdaniem to żart?
 — Moje zdanie nie ma tu znaczenia. W naszej wojnie nie posuwamy się ani o krok do przodu. Nie widać końca tej sytuacji. Buddyści nie ustępują. Świat wciąż jest po stronie wypędzonych Tybetańczyków, nawet jeśli większość państw się nas boi. Nie chcemy tych rozruchów. Nie chcemy, żeby kolejni mnisi zostawali męczennikami, podpalając się żywcem. Ostatnią rzeczą, jakiej nam potrzeba, byłyby pogłoski, że znaleziono sposób, aby ostatecznie dowieść reinkarnacji.
 Huang słyszał o innych przedmiotach, rzekomo pomagających połączyć się z minionym życiem. Starożytny flet w Wiedniu. Sterta kamieni w Rzymie. Chińczykom nie udało się do nich dotrzeć. Ale według informacji od tajnego agenta w społeczności buddyjskiej, ten znajdował się tutaj, w Paryżu.
 — Gdyby trafił w ręce fanatyków religijnych, dałby im napęd do działania. Dwa tygodnie temu złamali prawo. Twierdzili, że odnaleźli w Lhasie inkarnację panczenlamy. To kategorycznie zakazane. — Huang wypluł ostatnie słowa. — Ilekroć organizują swój „pokojowy” protest, wiedzą, że wkroczymy. Wtedy znów wybuchają zamieszki i kolejni mnisi umierają śmiercią męczeńską. To przykuwa uwagę mediów. I zaczyna się międzynarodowy cyrk. Tybetańczycy dobrze o tym wiedzą. Ten wilk w mnisiej skórze dobrze o tym wie. W ostatnich dwóch tygodniach zginęło dwustu ludzi. Wszyscy mamy krew na rękach.
 — Kto jest w posiadaniu tego narzędzia? — spytał Gu Zhen. — I czy temu człowiekowi może stać się krzywda?
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 Rozdział ósmy
 Nowy Jork
Piątek, 20 maja, godzina 11.20
 — W połowie dziewiętnastego wieku jeden z moich przodków, wraz z kilkoma innymi członkami Klubu Feniksa, sfinansował pewien projekt. Celem było odnalezienie zapachu, który przywracałby ludziom pamięć o poprzednich wcieleniach — powiedział doktor Malachai Samuels, po czym podał Jac rżnięty kryształowy flakonik z odrobiną kleistych, złocistożółtych perfum.
 Gdy Jac wzięła go do ręki, rozbłysnął w promieniach słońca, które wpadały przez oszklone drzwi prowadzące na dziedziniec. Świetliste refleksy skakały po suficie. Tańczyło załamane, tęczowe światło.
 W dzieciństwie, kiedy matka chciała popracować nad wierszami, a niania miała wolne lub zajmowała się Robbiem, Audrey zaprowadzała ją do pracowni.
 Ojciec otwierał czasem drzwi do ogrodu. „Wpuszczę trochę wiaterku, żeby wywiał moje pomyłki”, mawiał. I tak się działo. W te dni Jac nie czuła żadnych perfum — tylko zapach trawy, cyprysów, kwitnących róż, hiacyntów, peonii.
 Louis rozkładał na podłodze poduszki i dawał Jac karton wypełniony kryształowymi buteleczkami, od których zgubiły się korki, i korkami, które zgubiły swoje flakoniki.
 Była to jedna z jej ulubionych zabaw.
 Jac malowała szkłem na suficie świetlne refleksy.
 „Malarka światłem”, mówił z zachwytem ojciec, przyklaskując jej wysiłkom.
 Jedno z niewielu dobrych wspomnień z nim związanych — dni spędzane w pracowni, gdy słońce i wiatr dawały odpór obcym i ich cieniom.
 — Otwórz — powiedział Malachai, przywracając ją do teraźniejszości. — Powąchaj. Jestem ciekaw, co myślisz.
 Z łatwością odkręciła ciężką srebrną nakrętkę wysadzaną bursztynem. Pochyliła się, wciągając w nozdrza woń perfum. To był zwyczajny zapach. Kadzidła i mirry. Ambry. Pachniał tak, jak wyglądał — płasko. Brakowało mu jasności i życia.
 — Wiesz dokładnie, z jakich czasów pochodzi? — spytała.
 — Korespondencja, którą znalazłem, wskazuje, że z lat trzydziestych dziewiętnastego wieku.
 — A kto go stworzył?
 — Klub Feniksa zlecił to pewnemu paryskiemu warsztatowi woni…
 Podniosła wzrok znad flakonu i spojrzała na niego. Domyślała się, co zaraz powie.
 — Domowi L’Etoile?
 Skinął głową.
 — Robbie uprzedził mnie, że będę zaskoczona.
 — Mam nadzieję, że mile.
 — Zdumiewający przypadek.
 Gdy tylko wymówiła te słowa, wiedziała, że Malachai ją poprawi.
 — Synchronia to nie przypadek — powiedział. — To podstawowa dynamika, leżąca u podstaw człowieczego doświadczenia na przestrzeni dziejów. Równoczesne wydarzenia, które wydają się zbiegiem okoliczności, często okazują się ze sobą powiązane.
 Jac zaczekała, aż profesor skończy mówić.
 — Jest znak firmowy perfumiarza? — spytała.
 Malachai podał jej szkło powiększające.
 — Tutaj. Aż do zeszłego tygodnia sądziłem, że to znak jubilera. To dlatego w moich badaniach nigdy nie osiągnąłem żadnych rezultatów. Nie przyszło mi do głowy, że mam do czynienia z konkretną marką perfum. Ani że paręset lat później będę tak blisko związany z rodziną perfumiarzy.
 Uśmiechnął się, co w jego przypadku oznaczało, że rozciągnął usta w uśmiechu, choć nadal spoglądał obojętnym wzrokiem, bez cienia emocji. Nigdy nie okazywał radości, wzruszenia, życzliwości. Nakładał maski. Ale Jac nie czuła się z tym nieswojo, raczej dawało jej to poczucie pewności i bezpieczeństwa.
 To nie jego serce, lecz jego umysł pomógł jej wrócić znad przepaści obłędu szesnaście lat wcześniej.
 Choroba Jac bardzo się nasiliła po śmierci matki. Nic, co przepisywały zastępy lekarzy, nie pomagało jej pozbyć się urojeń. Pigułki ją otępiały. Przerażające urządzenie do elektrowstrząsów powodowało mdłości i zamęt w głowie. Po sześciu koszmarnych miesiącach tych tortur babcia wysłała ją do Zurychu, do budzącej kontrowersje kliniki Blixera i Ratha.
 Klinikę, którą ojciec określał mianem „ostatniej deski ratunku”, prowadziło dwóch uczniów Junga, przekonanych, że cokolwiek dręczy Jac, należy zacząć od leczenia duszy. Podobnie jak jego mentor, Rath wierzył, że psyche trzeba analizować w kontekście mitycznym i duchowym, a leki — w małych dawkach — podawać tylko wtedy, kiedy jest to naprawdę konieczne.
 Tradycyjna społeczność lekarska okazywała jawną wrogość wobec takiego holistycznego podejścia, skupiającego się na duszy. Przez dziewięć miesięcy pobytu w klinice Jac nie przyjmowała żadnych leków. Poddała się za to głębokiej psychoanalizie, która miała wzmocnić jej własne zdolności lecznicze. Żeby pojąć symbolizm swoich wizji i rysunków wykonywanych w stanie głębokiej medytacji — by wyjaśnić symptomy i odnaleźć w nich możliwe synchroniczne zdarzenia z jej życia, które mogły mieć głębsze znaczenie — Jac musiała poznać uniwersalny język duszy, jak Jung nazywał mitologię. A człowiekiem, który go nauczał — i który uczył ją tego języka — był doktor Malachai Samuels.
 Wziął urlop w Fundacji Feniksa i trafił do kliniki — jako jungowski terapeuta, nie reinkarnacjonista. Nigdy nie rozmawiał z pacjentami o potencjalnych epizodach z minionego życia. Dopiero wiele lat później, gdy Jac przeczytała o nim artykuł, zdała sobie sprawę, że w klinice badał swoją teorię, jakoby duży procent schizofreników było źle zdiagnozowanych, ponieważ w rzeczywistości dręczyły ich wspomnienia z poprzednich wcieleń.
 — Potrafisz określić datę ich produkcji? — spytał Malachai, zerkając jej przez ramię, gdy uważnie przyglądała się grawerunkowi.
 — Nie. Nie orientuję się w historii na tyle, na ile powinnam.
 Malachai wzruszył ramionami.
 — Nic nie szkodzi. Nie zaprosiłem cię tu, żeby rozmawiać o przeszłości. Chcę, żebyś pomogła mi ją odnaleźć.
 Jego intensywne spojrzenie w połączeniu z melodyjnym głosem wręcz hipnotyzowało. Skupiał na sobie całą uwagę. A w zamian ofiarowywał swoją. Jac nie pamiętała, żeby kiedykolwiek się rozpraszał, rozmawiając z nią. Takim go poznała w klinice Blixera i Ratha. Przyjechała jako przerażona niedożywiona nastolatka, lękająca się cieni, które nawiedzały ją na jawie i we śnie. Nie potrafiła patrzeć mu w oczy dłużej niż przez kilka sekund. Ale gdy jej się to udawało, zawsze był na niej skupiony. Nigdy się nie zdarzyło, by podczas rozmowy odwrócił wzrok choćby na chwilę. Ani wtedy, ani teraz.
 W trakcie sesji terapeutycznych w Zurychu i gdy odwiedzała go w następnych latach, myślała o nim jak o czarodzieju, który potrafi zatrzymać czas. Tu, w jego bibliotece, z boazerią z rzadkiego drewna, ze wspaniałym orientalnym dywanem i lampami od Tiffany’ego, czuła się jak w Nowym Jorku sprzed stu lat. Nie chodziło jedynie o wystrój wnętrza. Malachai ubierał się i wysławiał w tradycyjny sposób, który nie był ani przestarzały, ani nowoczesny. W granatowym garniturze, starannie zawiązanym jedwabnym krawacie i świeżo wyprasowanej koszuli z monogramem wyglądał jak dżentelmen z dawnych czasów.
 — Jac, chciałbym ci urządzić warsztat woni. Tutaj, w siedzibie fundacji. Supernowoczesny. Latem masz wolne, prawda? Możesz tu popracować i stworzyć zapach, którego bez skutku szukali twoi przodkowie. Jeśli ci się uda, zapłacę ci dość, żeby zapewnić przyszłość Domowi L’Etoile.
 — Robbie powiedział ci o naszych kłopotach finansowych?
 Babcia zawsze jej powtarzała, że nie należy rozmawiać o pieniądzach z nikim spoza rodziny — nawet z kimś tak ważnym jak Malachai — i teraz Jac poczuła się speszona. Miała żal do brata, że w e-mailu nie zawarł więcej szczegółów na temat spotkania z doktorem.
 — Owszem, ale wcześniej czytałem o tym w gazetach.
 Jac ponownie spojrzała na kryształowy flakonik, który wciąż trzymała w dłoni, i wciągnęła w nozdrza osobliwy zapach. Zaskoczyła ją nie tyle sama propozycja Malachaia, ile wiara, jaką wykazał, składając jej tę ofertę.
 — Byłbyś gotów ponieść takie koszty, żeby zgłębić pewną fantazję?
 — Wiesz tak samo dobrze jak inni, że moim zdaniem reinkarnacja nie jest fantazją.
 Odkąd Jac opuściła klinikę, wiele czytała o fundacji Malachaia i wiedziała, że pracował z tysiącami dzieci pamiętających swoje poprzednie wcielenia. Wraz z ciotką, która współzarządzała fundacją, dokumentowali ich wspomnienia i znajdowali dowody na istnienie minionych inkarnacji, które mali pacjenci odkrywali w trakcie regresji.
 — Tak, ale postępujesz jak wykwalifikowani psychologowie, którzy serio poszukują czegoś w rodzaju psychicznego DNA. Przeprowadzasz swoje badania w pewnych rygorystycznie określonych okolicznościach. Nigdy nie kierowałeś się żadną chwilową, populistyczną modą. Co to ma wspólnego z czymś tak nierealnym jak zapach przywracający pamięć o poprzednich wcieleniach?
 — Reinkarnacja jest faktem — odparł Malachai. — Faktem życia. Śmierci. I tak samo jak wiem, że reinkarnacja naprawdę ma miejsce, wiem również, że istnieją odpowiednie narzędzia pomagające odzyskać pamięć o wydarzeniach z dawnego życia. Opowiadałem ci przecież, jak byłem świadkiem masowej regresji? Setki ludzi, zahipnotyzowanych w tym samym czasie, przypomniało sobie fakty z poprzednich wcieleń. Zdumiewający moment. Nigdy wcześniej nie byliśmy tak bliscy tego, by dowieść reinkarnacji.
 — Wtedy, gdy zostałeś postrzelony? Tak, ale nie mówiłeś…
 — Jestem pewien, że istnieją — przerwał jej. — Narzędzia. Pomoce.
 Dotąd nie widziała go tak rozmarzonego.
 — Niektóre zaginęły — ciągnął. — Inne uległy zniszczeniu… Ale są też takie, których jeszcze nie odkryliśmy… Być może nie stosowano ich od czasów starożytnych, lecz nadal istnieją. Wiem to na pewno.
 Oczy mu błyszczały. Rozchylił usta. Na jego twarzy malował się wyraz bliski erotycznemu pożądaniu.
 Pragnął tej wiedzy.
 Jac skrzyżowała ręce na piersi. Znała go od dawna. Zawsze był opanowany. Powściągliwy. Skupiony. Nigdy nie reagował tak emocjonalnie.
 Z drugiej strony, w ostatnich kilku latach jego życie nieco się skomplikowało. Był podejrzanym w dwóch sprawach kryminalnych o kradzież starożytnych przedmiotów kultury materialnej, a w trzeciej oskarżano go o współudział. Z jego powodu o Fundacji Feniksa pisano teraz więcej niż przez kilka minionych dziesięcioleci. Czyżby skradzione przedmioty miały okazać się tymi narzędziami pamięci, o których mówił?
 — Razem z ciotką zyskaliście sobie powszechny szacunek społeczności naukowców ze względu na skrupulatność prowadzonych przez was badań — powiedziała Jac. — Jeśli naprawdę chcesz szukać jakiegoś zapachu, bo sądzisz, że dzięki niemu ludzie przypomną sobie poprzednie wcielenia, narazisz na szwank reputację instytutu. I swoją własną.
 Odchylił się na oparcie krzesła, znów odprężony — poważany terapeuta w swoim eleganckim gabinecie. Pewny siebie, charyzmatyczny erudyta.
 — W dawnych czasach kapłani zapalali kadzidła, ponieważ wierzyli, że dusza unosi się w zaświaty w obłokach dymu. Mistycy wdychali zapach kadzideł, żeby przenieść się w odmienne stany świadomości. W inne wymiary. W pewnych kulturach używa się olejków eterycznych, które mają otworzyć trzecie oko, dzięki czemu można doświadczyć doznań psychicznych zwykle nam niedostępnych.
 — Wiem, jak przez wieki używano zapachów.
 — Wobec tego z pewnością rozumiesz, dlaczego wierzę, że zapach może ułatwić nam dotarcie do naszych dawnych wcieleń.
 — Nawet gdybym chciała, nie mogę ci pomóc. Nie jestem perfumiarzem, Malachai. Zajmuję się mitologią. Może zaproponujesz to Robbiemu? Myśli tak samo jak ty.
 — Robbie powiedział mi, że wprawdzie jest niezły, ale w porównaniu z tobą ma przeciętny nos. Że tylko ty możesz się podjąć tego zadania. — Podniósł do światła kryształowy flakonik. — A intuicja podpowie ci, jak stworzyć ten zapach.
 Kiedyś — wydawało się, że całe wieki temu — chciała tworzyć perfumy. Ale to pragnienie umarło razem z jej matką. Czuła niechęć na myśl, że znów miałaby zasiąść przy „organach” perfumiarza.
 Dziadek zawsze powtarzał, że to właśnie w niej skumulował się talent pokoleń — że to ona, a nie jej ojciec czy brat, ma szansę zostać jednym z wielkich „nosów”. Robbie także w to wierzył i czasem ganił ją, że nie zajmuje się tym, do czego została stworzona. Zastanawiał się, dlaczego odstąpiła od zostania artystką, jaką mogłaby być.
 — Mój brat myli się co do mnie. Co do moich umiejętności.
 — Wydawał się przekonany — powiedział Malachai, po czym dodał: — Cieszę się, że nadal jesteście ze sobą tak blisko. Bo jesteście, prawda?
 Miała wrażenie, że usłyszała w jego głosie nutkę żalu. A może była to jej własna projekcja, ponieważ od paru miesięcy kłócili się z Robbiem i tęskniła za ich dawną zażyłością. Bolało ją, że go zawiodła. Nie potrafiła znaleźć rozwiązania kłopotów finansowych firmy — innego niż jej rozczłonkowanie.
 Malachai patrzył na nią badawczo. Czekał na odpowiedź.
 — Tak, wciąż jesteśmy blisko.
 W zwykle nieprzeniknionym spojrzeniu jego brązowych oczu czaił się smutek. Co w tej rozmowie poruszyło go na tyle, że aż tak się odsłonił? Nie znała go od tej strony. Nigdy nie widziała, żeby czymś się martwił. O co chodziło? Wiedziała, że się nie ożenił i nie ma dzieci, ale może miał rodzeństwo? Siostrę lub brata, z którymi zerwał stosunki? Albo co gorsza, którzy poważnie chorowali bądź umarli?
 Mimo że od tak dawna odgrywał niezwykle ważną rolę w jej życiu, Malachai nigdy nie rozmawiał z Jac o swoich sprawach prywatnych, co ją dręczyło. Interesował się jej karierą, śledził jej poczynania zawodowe — trochę jak dumny ojciec. Ale jak wielu ojców, o sobie mówił rzadko, chyba że chodziło o pracę.
 Sięgnął do kieszeni marynarki, wyjął talię kart i zaczął je tasować. Ten znajomy dźwięk wydał się Jac irytujący.
 — Nie denerwuję się — powiedziała.
 Pamiętała, że gdy doktor pracował z młodymi pacjentami, używał różnych sztuczek, żeby pomóc im się odprężyć.
 Roześmiał się.
 — Naturalnie, że nie, moja droga. To tylko nawyk. — Podał jej talię. — Ale proszę, zrobisz mi przyjemność.
 Jac wyjęła jedną z kart. Zdobił ją motyw lilii i złocone krawędzie. Malachai zgromadził całą kolekcję zabytkowych kart.
 — Piękne.
 — Z dworu Marii Antoniny. Najpiękniejsze karty w mojej kolekcji pochodzą z Francji.
 Jac zadygotała. Nagły dreszcz przyszedł gdzieś z głębi niej samej, przeszył ją aż po czubki palców i uniósł włoski na karku. Zastanowiło ją, skąd wzięło się to niespodziewane uczucie zimna. Rozejrzała się po pokoju. Okna po obu stronach biurka były otwarte.
 — Zimno ci? — spytał Malachai.
 W kącikach jego ust czaił się osobliwy uśmiech, jakby domyślał się czegoś, o czym Jac nie wiedziała.
 Pokręciła głową.
 — Pewnie to przeciąg.
 — Oczywiście — powiedział, chociaż wydawało się, że jej nie wierzy. — Mam zamknąć okna?
 — Nie, nie trzeba.
 Zerknęła na mały dziedziniec z ogródkiem. Kwitły wiśnie, jabłonki i derenie. Podobał jej się ich słaby kwiatowy zapach. W domu w Paryżu miała znacznie większe podwórko, które służyło za magiczny plac zabaw dla niej i brata. Był tam też ogród ziołowy dla kucharza i naturalne laboratorium dla kolejnych pokoleń perfumiarzy, którzy sami hodowali egzotyczne rośliny.
 — Nadal nie ciekawi cię, czy masz jakieś wspomnienia z poprzednich wcieleń? — spytał Malachai, nachylając się do niej nieznacznie, z pełną świadomością, że to bardzo intymne pytanie.
 — Nic się nie zmieniło — odparła szybko, może nawet trochę chłodno.
 Odnosiła wrażenie, że w tej jednej dziedzinie doktor przekracza dopuszczalne granice. Miała nadzieję, że nie będzie naciskał. Nie ciekawiła jej ta dyskusja. Dość rozmawiała o tym z Robbiem, który głęboko wierzył w reinkarnację. Jej ten temat nie interesował.
 — A gdybym odnalazł narzędzia pamięci, nie chciałabyś ich wypróbować?
 — Szanuję ciebie i to, co robisz — powiedziała wyważonym tonem. — Wiem, że dzieci, które do ciebie trafiają, bardzo cierpią, a ty im pomagasz. Jestem z ciebie dumna. To ci nie wystarcza? Czego jeszcze ode mnie oczekujesz?
 — Może skuszę cię mitologią tych narzędzi?
 Chciała zaprotestować, ale mitologia była przecież obiektem jej badań. Nie potrafiła się oprzeć.
 — Uważa się, że cztery do sześciu tysięcy lat temu mistycy z doliny Indusu stworzyli narzędzia medytacji, które pomagały ludziom przejść w stan głębokiej relaksacji, dzięki czemu przypominali sobie poprzednie wcielenia.
 Głos Malachaia brzmiał usypiająco, jak w dawnych latach. Postanowiła wysłuchać jego opowieści.
 — Było dwanaście takich narzędzi. Dwanaście to liczba mistyczna, przewijająca się w wielu różnych religiach i w naturze. Dwanaście przedmiotów pozwalających wspomnieniom przebić się przez membranę czasu. Mam prawie pewność, a zgadzają się ze mną inni eksperci, że dwa takie narzędzia odnaleziono w ostatnich kilku latach. Pierwsze to tajny skład drogocennych kamieni, a drugie to starożytny flet wykonany z ludzkiej kości. Gazety różnie o tym piszą, ale jedno jest niewątpliwe: oba zaginęły i niczego się o nich nie dowiemy. Paradoksalnie.
 — W jaki sposób zaginęły?
 — Biurokracja. Idiotyczne procedury. Wypadki. Przeznaczenie. Całe życie pomagam ludziom spojrzeć w przeszłość, lecz sam tego nie robię w takich sytuacjach. Co się stało, to się nie odstanie. Ale nie stracę kolejnej szansy na odnalezienie narzędzi… — Urwał i spojrzał uważnie na jej twarz, jakby czegoś w niej szukał. Kiedy znów zaczął mówić, przybrał poważniejszy ton. — Przez ostatnie sto pięćdziesiąt lat członkowie tego stowarzyszenia nieraz słyszeli o narzędziach pamięci bądź spotykali ludzi, którzy o nich wiedzieli. Może nawet je widzieli lub posiadali na własność. — Malachai rozpostarł szeroko ramiona, jakby chciał nimi objąć całą fundację. — Jednym z tych narzędzi był zapach. Historie, jakie o nim słyszałem, wydają mi się osobliwie podobne do twojej legendy rodzinnej, którą opowiedziałaś mi wiele lat temu.
 — A ty uważasz, że to dowód synchronii.
 — Wiem, że tak jest. Zgodnie z teorią reinkarnacji, krążącą od stuleci w różnych kulturach, nic nie jest przypadkiem ani zbiegiem okoliczności. Gdybyśmy mieszkali na Wschodzie, nie kwestionowalibyśmy tego, co w sposób oczywisty wydaje się częścią większego planu. Równie dobrze moglibyśmy zaprzeczać, że woda jest mokra.
 Jac nie chciała się z nim kłócić. Już to przerabiali. Malachai cytował licznych geniuszy, którzy od wieków wierzyli w reinkarnację, od Pitagorasa aż po Benjamina Franklina, Henry’ego Forda i Carla Junga.
 — Gdybyś odkryła zapach przywołujący wspomnienia, byłoby to warte fortunę.
 Wcześniej nigdy nie dbał o pieniądze. Zaskoczyło ją, że teraz o tym wspomniał. Ale z drugiej strony, zaskakiwała ją cała dzisiejsza rozmowa.
 Malachai jakby odgadł jej myśli.
 — Pieniądze nie mają znaczenia. Będą twoje. Dość, by zapewnić przyszłość Domowi L’Etoile. Mnie interesuje tylko narzędzie pamięci.
 — Żeby pomagać dzieciom? — Jac była pewna, że chodzi o coś więcej i chciała wiedzieć o co.
 — Jasne. — Zmarszczył brwi. — Wątpisz w to? Całe życie próbuję im pomagać.
 Nigdy nie sądziła, żeby robił coś niestosownego, była przekonana, że kierują nim wyłącznie słuszne moralnie motywy. A jednak ta rozmowa wzbudziła jej wątpliwości.
 Podniosła flakonik do światła. Na mankiecie białej koszuli Malachaia pojawił się skrawek tęczy. Gdy przesunęła szklane naczynko, tęcza przeskoczyła na ścianę.
 — Czy listy zawierały informację o tej kompozycji? Wiesz, na czym się opierała?
 — Korespondencję, jaką znalazłem, prowadzili między sobą dwaj członkowie stowarzyszenia. Jeden mieszkał w Nowym Jorku, drugi we Francji. Francuz pisał w listach o perfumiarzu z Paryża, który posiadał resztkę starożytnego zapachu. Sądził, że to może być swego rodzaju most do dawnego życia. Fundacja sfinansowała jego prace nad stworzeniem nowego zapachu, opartego na tej właśnie resztce.
 Jac pokiwała głową.
 — W tamtych czasach wymagało to wielu eksperymentów i sporo szczęścia. Jeśli zapach pochodził ze starożytnego Egiptu, to w dziewiętnastym wieku musiał być już bardzo rozrzedzony. Esencje zapachowe z czasem tracą moc. A wiele antycznych źródeł przestało istnieć. Nawet jeśli zapach wciąż się utrzymywał, nie sposób było go zidentyfikować.
 Malachai przyglądał się jej.
 — Co?
 — Nie mówiłem, że pochodzi ze starożytnego Egiptu.
 Gdzieś w budynku zadzwonił telefon i trzasnęły drzwi. Jac, pochłonięta tą rozmową, zapomniała, że są tu też inni ludzie. Postanowiła skupić się na faktach.
 — Nawet gdybym chciała ci pomóc, Malachai, to, co zawiera ta buteleczka, nie daje żadnego punktu zaczepienia. To tylko kompozycja czterech lub pięciu zwyczajnych esencji.
 — Ależ to właśnie jest punkt zaczepienia — odparł. — Tamten perfumiarz nie pracował na ślepo. W gablocie jest jedenaście wersji tej samej bazy.
 — Tego mi nie powiedziałeś. Jedenaście wersji zapachu. Dlaczego jedenaście? To liczba nieparzysta.
 — Zostało puste miejsce po dwunastej.
 — Flakonik się stłukł?
 — Albo zawierał narzędzie pamięci i ktoś go zabrał.
 Potrząsnęła głową.
 — To mit. Sam mnie uczyłeś, że mity są kulturowym marzeniem zbiorowości. Spośród tysiąca opowiadanych historii tylko niektóre trafiały do większości ludzi ze względu na wzorce naszej nieświadomości zbiorowej. Te historie, w miarę jak przekazują je sobie kolejne pokolenia, zmieniają się i rozrastają do przesady, nabierając rangi mitu. Jak stalaktyty w jaskini, którym początek daje jedna kropla wody.
 — Robbie i Griffin ostrzegali mnie, że trudno będzie cię przekonać. Powiedziałem im, że się mylą. Że masz bardziej otwarty umysł. Widać, nie miałem racji.
 Jac oparła dłonie na rzeźbionych poręczach fotela w kształcie lwich głów. Wbiła palce w wyżłobienia.
 — Griffin? — spytała, starając się zapanować nad głosem.
 Miała nadzieję, że zabrzmiało to jak zwyczajne, spontaniczne pytanie.
 — Griffin North. Przyjaciel twojego brata. Sądziłem, że się znacie.
 Na dźwięk jego imienia, wyrwanego z kontekstu, poczuła zmieszanie.
 — Tak, znam go. Znałam. Dawno się nie widzieliśmy. Nie miałam pojęcia, że go znasz.
 — Robbie przedstawił nas sobie przed kilkoma miesiącami. Griffin chciał przejrzeć nasze archiwa. Pisze nową książkę. Robbie odwiedził go tutaj jakieś dwa tygodnie temu. Zdumiewający przykład synchronii: Griffin pokazał Robbiemu gablotę z flakonikami perfum. W ogóle o nich nie pamiętałem.
 — Nie wiedziałam, że Robbie spotkał się z Griffinem, kiedy był w Nowym Jorku.
 Z trudem udawało jej się zachować swobodny ton. Griffin tutaj pracował? Może nawet był tu w tej chwili? Czy to dzwonił jego telefon? Czy to on trzasnął drzwiami?
 Natknęła się na książkę jego autorstwa, kiedy się ukazała. Stojąc w księgarni, Jac przeczytała krótką biografię na skrzydełku. Wiedziała więc, że mieszkał w Nowym Jorku i w Egipcie, pracował na ważnych wykopaliskach nieopodal Aleksandrii, miał żonę i dziecko. Nic nadzwyczajnego.
 Ale kolor ścian w gabinecie, gdzie pracował, ulica, którą pod koniec dnia wracał do domu, widok z okna, gdy podnosił głowę znad papierów — tego rodzaju szczegółów Jac nie znała. Dlaczego zresztą miałaby dowiadywać się o nim czegokolwiek wbrew swojej woli? A jednocześnie była zazdrosna o Robbiego i Malachaia. O pokój w tym budynku, chłonący jego oddech, o krzesło, na którym siedział. Wiedziała, że nie powinna delektować się słodkim bólem wspomnienia o nim. Spekulować, z kim się ożenił. Ile lat ma jego syn lub córka.
 Griffin ją zranił. Porzucił. Jeśli ktoś raz porzuci — choćby jeden raz — nie można mu więcej ufać.
 — Przepraszam.
 Jac wstała. To nie miało związku z obecnością Griffina w tym budynku. Po prostu niedorzeczne było choćby wyobrażać sobie, że istnieje zapach przywracający pamięć o poprzednich wcieleniach. Powtarzała to Robbiemu od czasów dzieciństwa. A nawet jeśli istniał, nie zamierzała po tych wszystkich latach znów bawić się w perfumiarza.
 Malachai również wstał i obszedł biurko, żeby odprowadzić ją do drzwi. Nie wierzyła w żadnych bogów, ale zaczęła się gorąco modlić, żeby nie wpaść na Griffina.
 — A więc nic z tego, co powiedziałem, nie rozbudziło w tobie ani trochę ciekawości? — spytał Malachai.
 Roześmiała się.
 — Nie stać mnie na luksus bycia ciekawą.
 — A gdybym obiecał ci te trzy miliony, które musisz spłacić bankom? Przyjęłabyś moją propozycję?
 — Proponujesz mi trzy miliony?
 — To by coś zmieniło?
 — Nawet jeśli potrafiłabym tego dokonać, nie mam dość czasu. Potrzebuję pieniędzy już teraz. — Desperacja w jej głosie współgrała z desperacją w jego wzroku.
 — Obiecaj mi przynajmniej, że się zastanowisz. Pomyśl, gdyby udało ci się udowodnić ten mit…
 — Jestem wieczną sceptyczką. Sam mnie tak nazywałeś. A teraz prosisz, żebym dała wiarę czemuś, co jest tylko marzeniem.
 — A jeśli się mylisz, Jac? Jeśli to coś więcej niż marzenie?
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 Rozdział dziewiąty
 Paryż, Francja
Poniedziałek, 23 maja, godzina 10.15
 Griffin nigdy nie widział równie drogich poupées, jak nazywali je Francuzi, i zdawał sobie sprawę, że żona sprzeciwiałaby się temu zakupowi. Ale Therese tu nie było. A gdy wyobraził sobie minę córki, kiedy otworzy pudełko i zobaczy paryską lalkę, nie potrafił oprzeć się pokusie. Sześcioletnia Elsie odziedziczyła po matce blond włosy, a po nim szaroniebieskie oczy. Była poważnym dzieckiem i zdumiewająco dobrze grała na fortepianie. Prawdopodobnie miała wyjątkowy talent, ale razem z Therese zgodzili się, że nie będą na siłę robić z niej wirtuoza. Osobiście stracił kawał dzieciństwa i wiedział, jak ono jest ważne.
 Tęsknił za swoją dziewczynką. Martwił się, jak na nią wpłynie ewentualny rozwód. Oczywiście, nie mógł zawsze przed wszystkim jej chronić, jednak nie musiał być tym, który wprowadzi w jej życie mrok. Jeśli ostatecznie rozstaną się z Therese, na pewno nie porzuci Elsie, tak jak jego porzucił ojciec, chociaż w efekcie wyjdzie na to samo.
 Przy kasie leżały prospekty przedstawiające w pięciu językach historię sklepu. Maison des Poupées miał tu siedzibę od ponad stu lat. W Europie bardziej szanowano rytuały i tradycje. Nowinki nie cieszyły się takim powodzeniem jak w domu.
 W domu.
 No cóż, prawie mi się udało, powiedział do siebie. Zdołał nakierować myśli na przemijającą naturę wszechświata, lecz zaraz znów powróciło do niego wspomnienie córeczki.
 Został ojcem trochę wbrew sobie. I nie potrzebował wielu lat terapii, żeby zrozumieć swoje opory. Pomijając lęk przed popełnieniem błędów własnego ojca, Griffin po prostu się martwił. Therese nie chciała się przeprowadzać, podczas gdy on pięć miesięcy w roku spędzał w Egipcie. Wystawiało to ich małżeństwo na ciężką próbę. Dziecko tylko skomplikowałoby tę sytuację. Ale Therese się uparła. I z czasem postawiła na swoim.
 Już od pierwszych dni w roli rodzica Griffin zdumiewał się, jak intensywnym uczuciem obdarzył Elsie. Mówił Therese, że czuje się tak, jakby nosił serce na zewnątrz.
 Ekspedientka wyszła z zaplecza z dużym pudełkiem na prezent.
 — Voilà, Monsieur North — powiedziała, podając mu misternie zapakowaną paczkę.
 Poprosił, żeby po południu dostarczono mu zakup do hotelu Montalembert, po czym przeszedł trzema wąskimi uliczkami do Rue des Saints-Pères, gdzie wciśnięty między dwa sklepiki z antykami stał Dom Perfumiarski L’Etoile.
 Podczas letnich wakacji we Francji, które spędził z Robbiem i Jac, ich babcia raczyła go rodzinnymi historiami sięgającymi czasów sprzed rewolucji. Opowiadała o Jeanie-Louisie, rękawiczniku, który posiadł wiedzę o zapachach, aby nasycać nimi skóry, sprzedawane właśnie w tym budynku. Otwierając drzwi, Griffin usłyszał dźwięk dzwonka. Czyżby ten sam dźwięk wybrzmiewał za życia Jeana-Louisa?
 Lucille, kierowniczka sklepu, podniosła głowę znad gazety, żeby go przywitać. Wyraźnie odstawała od osiemnastowiecznego wnętrza — nowocześnie ubrana w luźną czarną sukienkę, czarne szpilki i czarny szal. W pokryte boazerią ściany i sufit wstawiono niegdyś lustra, które z czasem upstrzyły się plamami. W rogach namalowano pulchne, różowe cherubiny i kwiaty w stylu Fragonarda. Cztery małe, rozrzucone w pomieszczeniu ludwikowskie biurka z pewnością były oryginalne, podobnie jak fotele, tapicerowane zielonym aksamitem, i palisandrowe szafki, w których stały dawne perfumiarskie akcesoria. Ogromne butelki wszystkich czterdziestu zapachów L’Etoile — Robbie nazywał je atrapami — zapełniały lustrzane półki. Z przodu stały te najbardziej znane — Blanc, Verte, Rouge i Noir. Powstały w latach 1919—1922 i wciąż utrzymywały się w pierwszej dziesiątce perfum wszech czasów, obok takich zapachów, jak Chanel N° 5, Shalimar czy Mitsouko.
 Lucille oznajmiła Griffinowi, że Robbie czeka na niego, po czym otworzyła jeden z lustrzanych paneli pokrywających ściany. Griffin przeszedł na drugą stronę i pośpiesznie ruszył tajnym korytarzem, który prowadził ze sklepu do pracowni. Wąskie, ciemne, pozbawione ozdób przejście wyglądało ubogo w porównaniu z dwoma pomieszczeniami, które łączyło.
 Zapukał.
 — Entrer.
 Griffin otworzył drzwi.
 Wprawdzie pracowali z Robbiem już od czterech dni, ale Griffin wciąż zachwycał się kilkusetletnim warsztatem. Czuł się tu jak w kalejdoskopie świateł i zapachów. Tysiące buteleczek pełnych mieniących się żółtych, bursztynowych, zielonych i brązowych płynów połyskiwało i lśniło w porannym słońcu.
 Drzwi balkonowe wychodziły na porośnięty bujną roślinnością dziedziniec. Piękny widok, dopóki nie zauważyło się odpryskującej farby na framudze oraz drzew i krzewów, wołających o nożyce ogrodnika.
 Robbie siedział przy biurku, wpatrzony w ekran komputera, i nerwowo przytupywał stopą, marszcząc czoło.
 — Co się dzieje? — spytał Griffin.
 Nawet w obliczu kryzysu Robbie dotąd zachowywał spokój. Radził sobie z problemami w sposób, jaki Griffinowi wydawał się nie tylko godny podziwu, ale też wręcz nieprzekonujący. Po raz pierwszy jego przyjaciel był autentycznie zdenerwowany.
 — Dostałem analizę chemiczną tych glinianych skorup.
 — Rozpoznali jakieś składniki?
 — Tak. — Robbie wskazał na ekran. — Śladowe ilości co najmniej sześciu esencji, którymi nasiąkła glina. Tylko trzy z nich da się zidentyfikować. Trzy, których sam się domyślałem.
 — Dlaczego nie mogą rozpoznać pozostałych?
 — Nie mają w bazie odpowiedników. Te składniki być może rozłożyły się z biegiem lat i teraz są nierozpoznawalne. Albo pod warstwą gliny była metalowa wkładka, na której się osadziły, co uniemożliwiło analizę. Albo może już nie istnieją.
 — Cholera.
 Podobnie jak Robbie, Griffin spodziewał się innego wyniku. Przysunął sobie krzesło i usiadł po drugiej stronie dużego biurka, które służyło mu za przestrzeń do pracy, gdy był w Paryżu.
 Robbie mówił mu, że od 1780 roku każdy szef Domu L’Etoile zarządzał firmą zza biurka. Griffina zachwycała taka ciągłość. W historii odnajdował pociechę. Cokolwiek pojedynczy człowiek utracił w swoim jednostkowym życiu, wydawało się to błahe w soczewce czasu. Perspektywa miała dla Griffina wielkie znaczenie. Trzymał się jej. Pomagała mu się skupić, gdy wszystko inne zawodziło.
 — Nie martw się — powiedział Robbie, wstając. Optymistyczna nuta w jego głosie wskazywała, że humor już mu się poprawiał. — Bez względu na wynik analizy, dowiemy się, co to za składniki.
 Przeszedł przez pokój i przystanął przed oprawną w zdobioną ramę martwą naturą z różami i irysami w porcelanowym wazonie. Odsunął obraz, odsłaniając staroświecki sejf w ścianie. Obrócił tarczę w prawo, w lewo i ponownie w prawo.
 W ostatni piątek, kiedy wysłał do laboratorium jedną ze skorup, wytłumaczył Griffinowi, że chromatografy gazowe — służące do badania składu mieszanin związków chemicznych — zwykle wykorzystuje się do wykrywania obecności narkotyków lub materiałów wybuchowych bądź do analizy środowiska naturalnego. Natomiast firmy perfumiarskie często stosowały ten niezwykle skomplikowany instrument, żeby poznać składniki zapachów konkurencji. W ciągu zaledwie kilku dni maszyna potrafiła rozłożyć na czynniki pierwsze kompozycję, której stworzenie zajęło wiele miesięcy.
 Robbie wyjął z sejfu wyłożoną czarnym aksamitem tackę jubilerską, zamknął metalowe drzwiczki i przesunął obraz na miejsce. Ostrożnym krokiem wrócił do biurka.
 Gliniane skorupki leżały na tacce w sporej odległości od siebie, niczym drogocenne klejnoty.
 — Odpowiedź musi zawierać się w tej części inskrypcji, której jeszcze nie przetłumaczyłeś — powiedział Robbie.
 — Wszystko jest możliwe.
 Griffin otworzył teczkę i wyjął z niej notes, okulary i czarne lakierowane pióro wieczne. Miał ze sobą również laptop i telefon komórkowy z funkcją wideo, ale na tym etapie pracy wolał zapełniać czarnym atramentem nieskazitelnie białe, gładkie kartki czarnego skórzanego notesu — kupował takie same notesy od lat. Ojciec nie nauczył go żadnych rytuałów, które mógłby naśladować, musiał więc stworzyć własne.
 Obaj z Robbiem uważnie oglądali glazurowane na biało gliniane skorupy różnych rozmiarów. Niektóre były ledwie odłamkami, inne miały ze cztery centymetry, na wszystkich widniały turkusowe i koralowe wzory oraz czarne hieroglify.
 Odkąd Griffin przyjechał do Paryża, zdołał złożyć w całość ponad połowę fragmentów naczynia i ustalić bez cienia wątpliwości datę ich pochodzenia — okres ptolemejski, między 323 a 30 rokiem przed Chrystusem. Przetłumaczył dwadzieścia osiem egipskich słów, odkrywając historię, o jakiej dotąd nie czytał w żadnej bazie danych. Musiał jeszcze odwiedzić kilka bibliotek, lecz wątpił, czy znajdzie cokolwiek na ten temat.
 Opowieść dotyczyła dwojga kochanków. Oboje zostali pochowani z flakonikami perfum, które mieli zabrać ze sobą w zaświaty. Po reinkarnacji zapach pomógłby im się odnaleźć i ponownie połączyć na wieki.
 Wprawdzie życie pozagrobowe stanowiło nieodłączną część egipskich wierzeń, ale naukowcy spierali się co do tego, czy Egipcjanie wierzyli w reinkarnację.
 Imię faraona Amenemhata I oznaczało: „ten, który odnawia narodziny”, a Senusereta I — „ten, którego rodzi się ponownie”. W czasach dziewiętnastej dynastii duchowe imię Setiego I (imię ka) brzmiało: „ten, który powtarza narodziny”. Jednak większość religioznawców sądziła, że te określenia odnosiły się do odrodzenia duszy w innym świecie — w życiu pozagrobowym — a nie do ponownych narodzin na ziemi.
 Griffin wiedział, że pewne fragmenty egipskiej Księgi umarłych można przetłumaczyć tak, aby pasowały do teorii o reinkarnacji, nigdy jednak nie zetknął się z żadnymi przekonującymi dowodami na to, że starożytni spodziewali się odrodzić na ziemi w ludzkiej postaci. Natomiast według jego własnej teorii, w końcowych latach ostatniej z wielkich dynastii głęboko wierzono w reinkarnację.
 Pierwszy władca Egiptu w okresie ptolemejskim pochodził z Grecji. Przez kolejnych trzysta lat wszyscy następujący po nim królowie i królowe, łącznie z Kleopatrą, nie tylko mówili po grecku, lecz także studiowali grecką historię i filozofię. Oznaczało to, że byli zaznajomieni z naukami Pitagorasa, wielkiego orędownika reinkarnacji.
 Zgodnie z tą logiką, było więcej niż prawdopodobne, że koncepcja duszy odradzającej się w nowym ciele cieszyła się popularnością. A to gliniane naczynie mogło stać się namacalnym tego dowodem.
 Griffin był przekonany, że jeśli znajdzie dowód, jego teoria zwróci uwagę społeczności akademickiej. Ale czy to wystarczy, żeby odzyskał reputację?
 Rok wcześniej wydał książkę, w której wywodził teksty Starego Testamentu z pewnych fragmentów egipskiej Księgi umarłych. Jego publikacja wywołała sporo kontrowersji i sprzedawała się lepiej niż nieciekawe prace jego teścia, uznanego egiptologa Thomasa Woodsa, i wielu jego kolegów. Griffin cieszył się sukcesem książki, dopóki wydawca Woodsa nie oskarżył go o plagiat.
 Do chwili, gdy postawiono mu ten zarzut, Griffin nie zdawał sobie sprawy, że przypisy zawarte w maszynopisie nie trafiły do druku. Ani redaktor, ani korektor, ani sam Griffin nie zauważyli tej pomyłki. Gdzieś w procesie wydawniczym przypisy po prostu zniknęły.
 Mimo że przedstawił maszynopis i oczyszczono go z zarzutów, cała ta sprawa bardzo mu zaszkodziła. Przeżywał piekło. Już wcześniej, na studiach, oskarżono go o plagiat, przez co omal nie zaprzepaścił szansy na dyplom, a na dodatek utracił ukochaną kobietę.
 A teraz znów musiał przez to przechodzić.
 Może byłoby mu łatwiej, gdyby nie dostrzegał powątpiewania we wzroku żony, tak jak kiedyś widział wątpliwości w oczach Jac.
 Powiedział Therese, że pragnie separacji.
 *
 Przez resztę poranka Griffin dopasowywał kolejne fragmenty naczynia. Kiedy złożył trzy, uważnie przyjrzał się hieroglifom, próbując odczytać poszczególne słowa. Niektóre interpretacje odrzucał, znajdował inne, zastanawiał się.
 Nagle poczuł, jak wirują wokół niego zapachy, mieszając się, łącząc ze sobą.
 — Co robisz? Pachnie tu jak w starym grobowcu.
 — Potraktuję to jako komplement — odparł Robbie, wskazując kilkanaście buteleczek stojących na blacie.
 Każda zawierała parę centymetrów bursztynowego płynu w różnych odcieniach, od bladego złota po głęboki mahoń. Wokół tańczyły kolorowe plamki światła słonecznego, które wlewało się przez oszklone drzwi. Gra świateł była równie intrygująca jak mieszanina piżmowych zapachów.
 — Próbuję zgromadzić wszystkie esencje i absoluty, o których wiemy, że używali ich starożytni Egipcjanie, a które nadal jeszcze istnieją. Chcę być gotowy, kiedy odczytasz listę składników…
 — Jeśli w ogóle — przerwał mu Griffin.
 — Kiedy — powtórzył z naciskiem Robbie.
 Jego entuzjazm był jak zwykle zaraźliwy. Griffin pamiętał Robbiego jako trzynastolatka grzebiącego w starożytnych ruinach Langwedocji na południu Francji. Pewnego upalnego sierpniowego ranka zwiedzali pozostałości zamku. Nagle Robbie wydał okrzyk zachwytu i podskoczył. Na ułamek sekundy zawisł w powietrzu — z rozpostartymi ramionami, na tle słońca, zastygły w triumfalnej pozie.
 Znalazł w ruinach zniszczoną srebrną klamrę z wizerunkiem gołębia i nie miał wątpliwości, że należała do katarów. Był tak podekscytowany i tak tego pewien, że Griffin nawet nie czuł zdziwienia, kiedy ekspert to potwierdził. Przedmiot pochodził z początków trzynastego wieku.
 Tuż przed pierwszą po południu zadzwonił telefon Griffina. Malachai Samuels. Odebrał.
 — Twoja siostra odrzuciła ofertę — oznajmił Griffin Robbiemu, kiedy się rozłączył.
 — Jestem zawiedziony, ale nie zaskoczony. Od śmierci matki nikt nie zdołał jej namówić, żeby wróciła do pracowni. Sądziłem, że może skusi ją pradawny mit o reinkarnacji.
 — Malachai wydaje się bardzo rozczarowany. Pytał mnie o analizę chemiczną. Wynik nie poprawił mu nastroju. Mimo wszystko, kiedy powiedziałem mu, co dotąd przetłumaczyłem, podwoił ofertę.
 Robbie jakby go nie słyszał.
 — Napijemy się kawy z mlekiem?
 — Robbie? Malachai naprawdę chce kupić to naczynie. Może przynajmniej powiem ci, co proponuje?
 — Nie sprzedam go.
 — Nie chcesz nawet usłyszeć, jaką kwotę oferuje?
 Robbie zaśmiał się.
 — A co, obiecał ci prowizję?
 — Teraz powinienem się obrazić — rzucił ostro Griffin, po czym dodał: — Dwieście pięćdziesiąt tysięcy dolarów.
 — Nie sprzedam go — powtórzył Robbie, otwierając drzwi.
 Zniknął na dłuższą chwilę, a kiedy wrócił, pochylił się nad Griffinem i przyjrzał się łamigłówce na aksamitnej tacce.
 — Istnieje tyle możliwości odczytania tych samych symboli — powiedział Griffin. — Wydaje ci się, że zmierzasz we właściwym kierunku, a potem nagle odnajdujesz kolejny fragment łamigłówki i znów nic do siebie nie pasuje. Posłuchaj tego: „A potem, przez wieki, dusze jego i jej odnajdowały się na nowo…”.
 — Mogę to przeczytać? Wszystko, co dotąd przetłumaczyłeś?
 Griffin podał mu notes.
 Gdy Robbie czytał, Griffin stanął przy drzwiach na dziedziniec.
 Otoczony prawie pięciometrowym kamiennym murem, był niewidoczny z ulicy. Po jednej jego stronie stał dom rodziny L’Etoile, po drugiej była pracownia. Petit parc, zaprojektowany pod koniec pierwszej dekady osiemnastego wieku, gęsto porastały stare drzewa i sztucznie kształtowana roślinność w stylu egipskim. Gdzieniegdzie ustawiono ozdobne posągi, a pośrodku, za żywopłotem z cyprysów, znajdował się labirynt. W sobotę, gdy Griffin spacerował z Robbiem po ścieżkach wysypanych błyszczącymi białymi i czarnymi kamykami, przyjaciel zapoznał go z historią parku. W sercu labiryntu Griffin odkrył niewielką oazę z kamienną ławką, posągami sfinksów i wysokim naturalnym obeliskiem z wapienia.
 Ktoś zapukał do drzwi.
 — Entrer! — zawołał Robbie.
 Do pokoju weszła Lucille z tacą.
 Tylko w Paryżu, pomyślał Griffin, przyglądając się, jak ustawia przed nimi filiżanki z kawą. Posiłki przysyłano z pobliskiej kawiarenki wraz z zastawą — porcelanowe filiżanki, szklanki z wodą, serwetki, łyżeczki. Na śniadanie rogaliki, popołudniami kanapki bądź ciasteczka.
 Robbie wziął swoją kawę i zasiadł przy organach perfumiarza. Było to niezwykłe urządzenie, zaprojektowane na wzór instrumentu muzycznego o tej samej nazwie. Długie na dwa i pół metra, wysokie na dwa, wykonane z drewna topolowego, zajmowało jedną czwartą pomieszczenia. Na konsoli stały piętrowo, w trzech rzędach przypominających klawiatury, małe szklane flakoniki z rozmaitymi esencjami zapachowymi — ogółem ponad trzysta.
 — Co wiesz o pochodzeniu tych organów? — spytał Griffin.
 Robbie czule przesunął palcami po krawędzi półki.
 — Nie wiem, jaki stolarz je wykonał, ale według dziadka są równie stare jak cała pracownia.
 — Czyli pochodzą z czasów przed rewolucją?
 Robbie skinął głową i upił łyk kawy.
 — Przez wieki perfumiarze tworzyli zapachy w takich właśnie laboratoriach.
 Odstawił filiżankę, wziął jednorazową plastikową pipetkę, otworzył jedną z buteleczek, ścisnął ssawkę, po czym wpuścił parę kropli brązowego płynu do czystego flakonika.
 — Chociaż wiele współczesnych laboratoriów porzuciło organy, dla mnie nie ma lepszej metody. Perfumy to pamięć o przeszłości… Wspomnienia… Marzenia. — Rozpostarł szeroko ramiona. — Kolejne pokolenia perfumiarzy w mojej rodzinie używały tych samych buteleczek, zajmowały ten sam fotel.
 — A teraz najmłodszy członek Domu L’Etoile stosuje najstarszą metodę tworzenia zapachów — skwitował Griffin.
 — Tradycja ma wielkie znaczenie, prawda? Osadza nas w rzeczywistości. Mój ojciec, nie wiedząc, co robi, naraził to wszystko na szwank.
 Griffin pokiwał głową. Rozumiał, co czuje przyjaciel, i położył mu dłoń na ramieniu.
 — Rozważ propozycję Malachaia. Bez względu na wyniki analiz chce ci zapłacić trzy razy tyle co dom aukcyjny.
 — To duża suma, ale nawet gdyby pozwoliła mi spłacić długi, teraz, gdy wiem, co mówi inskrypcja, musiałbym zastanowić się nad tym dwa razy. Już postanowiłem, co zrobię ze skorupami.
 — Tak?
 — Kiedy skończysz tłumaczyć, przekażę je dalajlamie.
 — Dalajlamie? Zwariowałeś? Co zrobi z pudełkiem glinianych czerepów?
 — O wiele więcej niż Malachai, który umieści je w jednej ze swoich uroczych gablotek. Od dwóch dni o niczym innym nie myślę. Odkąd dokonałeś prawdziwego przełomu w tłumaczeniu. Jeśli faktycznie istniał kiedyś zapach przypominający ludziom ich poprzednie wcielenia, to można go stworzyć na nowo. A to może pomóc Tybetańczykom, może okazać się nieocenione w ich sprawie. Może podnieść świadomość i zwrócić uwagę świata na kryzys, jaki ich dotknął.
 — Robbie, to tylko inskrypcja na fragmencie glinianego naczynia — powiedział Griffin. — Nie wiemy, czy takie pachnidło kiedykolwiek istniało. Naczynie mogło zawierać całkiem zwyczajny zapach, a ta legenda to może starożytna wersja współczesnej reklamy.
 — Albo może naprawdę istniał zapach przywołujący wspomnienia. Mówisz jak moja siostra. Czemu otaczają mnie sami cynicy? — Pokręcił głową. — Jego Świątobliwość przyjeżdża do Paryża w przyszły weekend. Chcę umówić się z nim na spotkanie przez lamę, u którego pobieram nauki w ośrodku buddyzmu.
 — I to wszystko? Chcesz tak po prostu oddać ten skarb? Jak mam cię przekonać?
 — Dlaczego miałbyś to robić? Jego Świątobliwości przyda się bardziej niż mnie.
 — Nawet gdybyś mógł spłacić dług firmy?
 — Pieniądze od Malachaia pokryłyby tylko niewielki procent tego, co jesteśmy dłużni. Nadal ścigałyby nas banki. Nie mam wyboru, muszę się zgodzić z decyzją siostry. Spłacimy całą sumę — pstryknął palcami — jednym cięciem gilotyny.
 — To naczynie ma wielką wagę historyczną.
 — I nic nie przeszkodzi ci tego udowodnić. Masz jeszcze prawie tydzień. Dość, by przetłumaczyć cały tekst i zweryfikować swoje odkrycia.
 — Tu nie chodzi o mnie ani o moje odkrycia — zaprotestował Griffin.
 A może jednak? Czy nie to właśnie go niepokoiło? A jeśli nie skończy tłumaczenia na czas? Jasne, mógłby zrobić zdjęcia, ale praca z dwuwymiarowym obrazem to jednak nie to samo. Gdy można dotykać przedmiotu, trzymać go w rękach, obracać w palcach — wtedy się go czuje.
 — Jest w twojej rodzinie od wieków. — Griffin nie zamierzał się tak łatwo poddać. — Bezinteresowność to jedno. Ale czemu ma prowadzić do autodestrukcji?
 — Ach, i tu się mylisz, przyjacielu. Zdobywając się na heroizm, postępuję bardzo samolubnie. To dowód na to, że wciąż daleko mi do oświecenia.
 Robbie dodał do flakonika jeszcze dwie krople rudobrunatnego płynu i trzy złocistożółtego.
 — Nie rozumiesz? Nawet tak nikły dowód na reinkarnację pomógłby dalajlamie podtrzymać kulturę i system przekonań Tybetańczyków w obliczu chińskiego ateizmu. Tu chodzi o cały ich sposób życia, o tradycję, której grozi wyginięcie. Mówi się nawet o tym, że Jego Świątobliwość rozważa mianowanie następcy. Tym samym tradycja reinkarnacji odeszłaby w niepamięć. — Zamieszał miksturę. — Chodź, powąchaj.
 Griffin wciągnął w nozdrza zapach w szklanej rurce.
 — Wymień jakieś miejsce — powiedział Robbie. — Pierwsze, jakie przychodzi ci na myśl.
 — Kościół.
 — Tak, blisko. Żywica, mirra i kilka esencji z różnych rodzajów drewna egzotycznego. To najstarsze znane nam składniki. Przez ponad sześć tysięcy lat starożytni kapłani w Indiach, a następnie w Egipcie i w Chinach używali ich do produkcji kadzideł. Zapach, nim zaczęto go stosować w kosmetyce, był czymś świętym. Ludzie wierzyli, że w obłokach dymu z kadzidła dusza wznosi się do nieba. Do bogów.
 — Nie znaleźliśmy dowodów na reinkarnację, Robbie — zauważył Griffin. — Odkryliśmy tylko mit zapisany na glinianym naczyniu.
 — Owszem, jak dotąd. Ale do przyjazdu dalajlamy zostało jeszcze sześć dni. Ja mam sześć dni, żeby umówić się z nim na spotkanie, a ty, żeby odkryć brakujące składniki. I być może przeżyć przygodę z poprzedniego wcielenia.
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 Rozdział dziesiąty
 Paryż, Francja
Godzina 14.12
 François Lee stał w holu budynku, czekając, aż zostanie wezwany. Valentine wynajmowała mieszkanie w tym wieżowcu, czego zaletą było to, że wiecznie kręcili się tu jacyś ludzie, nawet w najdziwniejszych porach dnia i nocy. Nikt obserwujący wejście nie zwróciłby uwagi na trzech mężczyzn, którzy mieli się zjawić osobno, w odstępach czterdziestu minut.
 Paznokciem wybijał rytm na tarczy zegarka. Zapach cebuli i czosnku przypomniał mu, że jest głodny. Miał nadzieję, że Valentine będzie miała coś do jedzenia — nie zjadł lunchu i burczało mu w brzuchu. Teoretycznie Valentine powinna regularnie zaopatrywać lodówkę, ale rzadko o tym pamiętała. Starała się, lecz nie znosiła domowych obowiązków. Nie miał jej tego za złe. Od dziesięciu lat pracowała dla triady i chciała awansować, otrzymywać bardziej odpowiedzialne zadania, więcej działać w terenie. Ale była kobietą, a organizację cechował mizoginizm. Uprzedzał ją o tym, gdy po raz pierwszy powiedziała mu, że pragnie wstąpić w jej szeregi, jednak uparła się, przekonana, że uda jej się to zmienić. Że będzie wyjątkiem.
 „Spójrz, czego już dokonałam — mówiła ze śmiechem. — Nie spodziewałeś się, że zajdę tak daleko, prawda?”.
 Nie od razu, nie. Na pewno nie w tę lodowatą lutową noc dwanaście lat temu.
 François skończył występ w Le Jazz Hot w Dzielnicy Łacińskiej o drugiej nad ranem. Gdy wychodził z klubu, na ulicy nie było nikogo. A przynajmniej tak mu się zdawało, dopóki nie potknął się o skrajnie wyczerpaną postać skuloną w bramie.
 Pomimo mrozu młoda chudziutka Chinka z długimi czarnymi włosami w strąkach nie miała na sobie płaszcza. Tylko poplamioną pomarańczowo-czerwoną sukienkę koktajlową bez rękawów i czarne lakierowane botki na wysokich obcasach. Nagie ramiona ze śladami po ukłuciach powiedziały mu wszystko. Nachylił się i przyjrzał z bliska jej twarzy. Sine usta. Blada, pozbawiona blasku skóra. Zbyt blada.
 Nie zareagowała, gdy nią potrząsnął. Obok niej na ziemi nie leżało nic — ani torebka, ani wierzchnie okrycie. Sukienka nie miała kieszeni. Nie znalazł przy dziewczynie żadnych dokumentów. Co robić? Było późno. Zimno. Był zmęczony. Ale dziewczyna żyła. Potrzebowała pomocy. Gdyby ją zostawił, pewnie by umarła.
 François wziął ją na ręce i zaniósł do swojego małego samochodu. Wydawała się lekka jak dziecko i miała stanowczo zbyt lepką skórę.
 W szpitalnej izbie przyjęć pielęgniarka i sanitariusz ułożyli ją na noszach, spytali go, co jej się stało, a kiedy odparł, że nie wie, szybko ją wywieźli.
 Kilka minut później siostra oddziałowa zasypała go gradem pytań.
 Czy na coś chorowała? Wygląda na to, że przedawkowała narkotyki, czy na pewno nie wie, co brała? Jak się nazywa? Jak on się nazywa? Co ich łączy?
 François stwierdził, że mówiąc prawdę, może zaszkodzić im obojgu. Policja nigdy nie uwierzy, ze zwyczajnie nie potrafił odejść i zostawić jej na ulicy. Będą podejrzewać, że jest jej dilerem. Lub, co gorsza, alfonsem.
 — Jestem jej wujkiem — powiedział. — Mój brat odchodzi od zmysłów. Mieszkają w Cherbourg. Kilka dni temu uciekła z domu i pewnie szukała u mnie pomocy, dlatego przyszła do klubu. Ale nie zdążyła wejść do środka.
 — Jak ma na imię? — spytała pielęgniarka.
 François nie miał pojęcia, więc wymyślił imię dla dziewczyny — pierwsze, jakie przyszło mu do głowy. Zainspirowany ostatnim utworem, który grał tego wieczoru: My Funny Valentine.
 — Nazwisko?
 Podał własne.
 Przez następnych osiem godzin siedział w poczekalni, przysypiając, podczas gdy lekarze ratowali życie Valentine Lee.
 Na ulicach roiło się od prostytutek — nigdy nie czuł potrzeby, żeby odgrywać świętego i którąś ratować. Dlaczego właśnie ona? Dlaczego obchodziło go, co się z nią stanie?
 Następnego popołudnia wreszcie pozwolili mu ją zobaczyć. Miała całkiem mokre włosy, ziemista skóra lśniła od potu. Pod wpływem głodu narkotycznego drżała na całym ciele. Była tak chuda, że w jasnoniebieskiej koszuli szpitalnej praktycznie niknęła. Mała, zagubiona dziewczynka.
 Na widok beznadziejnej rozpaczy w jej wzroku zbierało mu się na płacz.
 Wprawdzie Valentine go nie poznawała, ale pielęgniarka namawiała go, by został.
 — Dobrze, żeby ktoś jej towarzyszył. Żeby wiedziała, że ktoś się o nią troszczy.
 Przecież go nie znała. W jaki sposób mogło jej pomóc to, że przy niej czuwa? A jednak został i siedział przy niej, kiedy drżała, wymiotowała, trzęsła się i jęczała. Został przez cały następny dzień, gdy doświadczała najgorszych objawów głodu narkotycznego.
 Potem odwiedzał Valentine regularnie. Przychodził wcześnie rano i nie odstępował jej, dopóki nie musiał iść do klubu. Lekarz codziennie zdawał mu raport, informował, jakie leki przeciwlękowe i antydepresanty jej podają i w jakim stopniu jej stan się poprawia.
 — Proszę nie oczekiwać efektów zbyt szybko — uprzedzał.
 Ilekroć François wchodził, odwracała głowę. Kiedy do niej mówił, zaciskała usta i uparcie milczała. Pielęgniarka pocieszała go, że tak właśnie przebiega detoksykacja. Że nie powinien brać tego osobiście ani się obrażać.
 Piątego dnia jej pobytu w szpitalu lekarz oznajmił mu, że mogą już wypisać Valentine, jeśli jest gotów zabrać ją do siebie.
 Zabrać do siebie? Nie pomyślał o tym wcześniej. Nie mógł jej zabrać do domu.
 Zastał ją siedzącą na krawędzi łóżka. Umytą i ubraną. Żałośnie wychudzoną. Z posępną miną. Miała suche oczy, lecz na policzkach dostrzegł ślady łez.
 — Nie wypuszczą cię, jeśli ktoś się tobą nie zajmie — powiedział François. — Masz kogoś, kto mógłby po ciebie przyjechać?
 Nie odpowiedziała.
 Sukienka, którą miała na sobie, kiedy przywiózł ją do szpitala — pomarańczowo-czerwona, jedwabna, z małymi czerwonymi kokardkami na ramiączkach — w jasno oświetlonej szpitalnej sali wyglądała na mocno sfatygowaną. Wysokie lakierowane botki miały zdarte obcasy.
 — Masz dokąd pójść?
 Milczała.
 — Masz alfonsa? Mieszkałaś z nim? To on dawał ci herę?
 Nadal milczała, ale spostrzegł, że drgnęła bladoniebieska żyłka na jej czole.
 — Możesz zamieszkać u mnie na jakiś czas.
 Wzruszyła ramionami.
 — Masz gdzie mieszkać?
 W końcu na niego spojrzała. Zaskoczył go jej wściekły wzrok.
 — Chcesz, żebym się z tobą pieprzyła w zamian za kąt do spania? O to chodzi? — syknęła ochrypłym głosem. — Nie chcę znów tego robić. Nigdy. Zatroszczę się o siebie, ale nie w ten sposób.
 — Nie proszę, żebyś się ze mną pieprzyła. — Roześmiał się. — Kochanie, jestem stuprocentowym gejem.
 Uniosła brwi.
 — Więc gdzie jest haczyk? Co mam zrobić?
 — Nie musisz nic robić. Wystarczy, że będziesz po sobie sprzątać.
 Podejrzliwość zastąpiło zdziwienie.
 — Dlaczego chcesz mi pomóc? — Jej głos nagle zabrzmiał dziewczęco.
 Nie potrafił odpowiedzieć. Nie wiedział. Przez kilka sekund po prostu siedzieli w milczeniu. Valentine na brzegu szpitalnego łóżka, nie sięgając stopami podłogi, François — na krześle z popękanego skaju. Ciszę zakłócał zwykły szpitalny harmider dobiegający z korytarza.
 — Bardzo się różniłem od moich braci i sióstr — odezwał się w końcu François. — Z nikim nie potrafiłem się dogadać… z wyjątkiem psa. A raczej suczki, która teoretycznie należała do wszystkich, ale naprawdę była tylko moja. Nawet ze mną spała. Zanim się kładłem, wypuszczałem ją za potrzebą. Czasem na chwilę się zapodziała, ale zawsze na nią czekałem, a ona zawsze wracała. Ale pewnego wieczoru nie wróciła. Szukałem jej do rana. Nie poszedłem do szkoły, żeby nadal jej szukać. Bez przerwy myślałem o tym, jak bezradna musiała się czuć. Narażona na tyle niebezpieczeństw. Kiedy nie znalazłem jej przez cały następny dzień, zacząłem się modlić, żeby ktoś ją przygarnął. Żeby nawet ją ukradł. Byle tylko nie leżała gdzieś sama… pokaleczona…
 Czarne oczy Valentine jeszcze bardziej pociemniały.
 François nagle zdał sobie sprawę, jak to mogło zabrzmieć.
 — Mam nadzieję, że nie poczułaś się urażona. Chciałem tylko ci wytłumaczyć, że kiedy tak się o nią martwiłem…
 — Zamieszkam z tobą.
 Matka Valentine była prostytutką i narkomanką. Jej alfons dostrzegł potencjał w młodej córce podopiecznej. Wkrótce sama już łowiła klientów na ulicy.
 Ale minęło znacznie więcej czasu, zanim zaufała François i uwierzyła, że nie kierują nim dewiacyjne, ukryte motywy.
 Powoli dogadywali się coraz lepiej, chociaż naprawdę zaczęła mu ufać dopiero wtedy, gdy odkryła, że jest nie tylko muzykiem jazzowym. François był mistrzem sztuk walki i wysoko postawionym członkiem chińskiej mafii.
 Ubłagała go, żeby ją trenował, i okazała się zdolną uczennicą. Odkryła w sobie pasję do sztuki samoobrony, która z czasem stała się jej obsesją. Tak długo znosiła rolę ofiary, że od samodzielności uzależniła się równie mocno jak wcześniej od narkotyków.
 Kiedy już opanowała sztuki walki, poprosiła François, żeby opowiedział jej o organizacji.
 Przynależność do triady stanowiła nie lada wyróżnienie, wyjaśnił. Od tysięcznego roku przed Chrystusem wieśniacy tworzyli tajne stowarzyszenia, żeby przeciwstawiać się złym panom i przywódcom. Nawet chińscy mnisi, oddani walce z niesprawiedliwością, zakładali triady. Po jakimś czasie grupy te były w stanie obalać skorumpowanych władców i usuwać nieuczciwych polityków.
 Valentine nie znała dawnych rytuałów, nie wychowywała się w tradycji, ale konfucjański kodeks etyczny, mistyka i symboliczne ceremonie bardzo przypadły jej do gustu. Postanowiła przystąpić do paryskiej triady, mimo że należała do niej ledwie garstka kobiet.
 Nigdy wcześniej nie miała rodziny. Ofiarowała organizacji lojalność bezwzględną. Podczas ceremonii zaprzysiężenia, gdy recytowała trzydzieści sześć przysiąg sprzed dwustu lat, głos nawet jej nie zadrżał.
 — Nie wyjawię tajemnic Rodziny ani rodzicom, ani braciom i siostrom, ani mężowi. Nigdy nie zdradzę sekretów dla pieniędzy. Gdybym to uczyniła, zginę od ciosów mieczy.
 Jako znakomita uczennica wkrótce dołączyła do zespołu François. Ostatnio jednak czuła się coraz bardziej sfrustrowana. Rola kobiet w organizacji była mocno ograniczona. Paryska chińska mafia liczyła tysiące członków, ale żadna kobieta nie przewyższała jej rangą.
 François znów zerknął na zegarek. Co robiła Valentine? Czyżby pomylił godzinę? Wyjął telefon komórkowy i jeszcze raz przeczytał wiadomość.
 „Będzie na ciebie czekać o drugiej piętnaście. Miej ze sobą gotówkę”.
 Tekst zawsze brzmiał podobnie, chociaż dotyczył najróżniejszych sytuacji. Gdyby ukradziono mu telefon, gdyby policja sprawdziła treść wiadomości, pomyśleliby, że mają do czynienia z człowiekiem o dość wysokim libido, który lubił odwiedzać prostytutki. Zwykle umawiał się na spotkania nie częściej niż dwa razy w tygodniu.
 Frontowymi drzwiami weszła do budynku młoda kobieta. Blond włosy, biała bluzka z dużym dekoltem, obcisła czarna spódniczka. Otwarcie zmierzyła go wzrokiem od stóp do głów — czarne lakierki z jaszczurczej skóry, dżinsy, znoszoną skórzaną kurtkę. Przyjrzała się jego dłoniom. Miał długie, zwinne palce pianisty, które podobały się kobietom.
 Otworzyła kluczem drzwi wewnętrzne. Zabrzęczał domofon i François wszedł do środka. Uśmiechnęła się do niego. Oboje znaleźli się tutaj z tego samego powodu. Żeby pieprzyć się za pieniądze.
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 — Minęło co najmniej dziesięć minut, odkąd ostatnio spytałeś mnie, co nowego przetłumaczyłem — zauważył Griffin.
 Było późne popołudnie. Pracowali bez przerwy od pierwszej, kiedy to zrobili sobie przerwę na lunch. Robbie szukał w internecie informacji o starożytnych egipskich zapachach, a Griffin próbował złożyć pozostałe fragmenty glinianego naczynia, żeby ostatecznie rozszyfrować zagadkę.
 — Nie chcę być dla ciebie utrapieniem.
 Griffin się zaśmiał.
 — I spodziewam się, że powiesz mi, kiedy będziesz miał coś nowego.
 — Już mam.
 — Tak?
 Robbie natychmiast się zerwał i stanął obok Griffina.
 — Coś, na co chyba czekałeś. — Griffin przeczytał na głos: — „A potem przez wieczny czas dusze jego i jej odnajdowały się na powrót, ilekroć zakwitały lotosy”.
 Robbie powtórzył ostatnie trzy słowa.
 — „Ilekroć zakwitały lotosy”. W pracowni nie znalazłem żadnych śladów niebieskiego lotosu, co nie oznacza, że go tu nie było. Z tego, co wiem, w czasach starożytnych wymieniano go jako jeden z najpopularniejszych składników perfum.
 Im bardziej się ekscytował, z tym mocniejszym mówił akcentem i Griffin z trudem mógł go zrozumieć.
 — Powiedziałeś: niebieski lotos?
 — Tak. — Robbie pokiwał głową. — Niebieski lotos wciąż stosuje się w przemyśle perfumiarskim. Nazywają go też egipskim lotosem. — Robbie wziął do ręki lupę Griffina i przyjrzał się mozaice popękanych fragmentów naczynia. — Jeśli jest tu mowa o tym składniku, to może wymieniono także inne. Widzisz, rozwiążemy tę zagadkę. Uda się.
 Znów przypominał tamtego trzynastolatka skaczącego wysoko w powietrze.
 — Może.
 Nawet Griffin zaczynał w to wierzyć.
 Na zewnątrz zerwał się wiatr i szarpnął drzwiami do ogrodu. Robbie wstał, żeby je zamknąć. Potem wrócił do biurka i znów pochylił się nad glinianym naczyniem.
 — Niebieski lotos, hm… Zobaczmy… — Odetchnął głęboko przez nos, raz, drugi. Uśmiechnął się. — Może to moja wyobraźnia, ale zdaje mi się, że go czuję.
 Griffin powąchał flakonik i pokręcił głową.
 — Jedyne, co wyczuwam, odkąd zacząłem sklejać to naczynie, to zapach gliny. Pewnie nie mam specjalnie wrażliwego nosa.
 — Ja też nie mam z natury. To kwestia treningu. Z nas dwojga tylko Jac posiada ten magiczny dar.
 Robbie znów wciągnął powietrze. Przez kilka sekund pochylał się nad naczyniem, a kiedy się wyprostował, potarł czoło.
 — Coś nie tak? — spytał Griffin.
 — To się zdarzyło już wcześniej. Jeśli wącham te skorupy zbyt długo, dostaję zawrotów głowy. Zupełnie jakbym miał zemdleć.
 — Wiesz, że niebieski lotos ma właściwości halucynogenne? Chociaż po tak długim czasie zapewne stracił swoją moc.
 — Nie, to niemożliwe — odparł Robbie bez przekonania. — Nie wiem zbyt wiele o jego historii poza tym, że stosowano go jako składnik perfum. Czy występował pospolicie?
 — Tak, i to bardzo często. Rzeźbiono go na kolumnach, malowano na ścianach grobowców, a z podań wynika, że wykorzystywano go w różnych ceremoniach i obrzędach. Ale nie nazwałbym go pospolitym. To najświętszy kwiat starożytnych Egipcjan. Symbol śmierci i odrodzenia. Ozyrys miał się odrodzić pod postacią niebieskiego lotosu.
 Robbie wybałuszył oczy.
 — Właśnie, kolejny zbieg okoliczności.
 — Jeśli upierasz się, żeby nazywać to zbiegiem okoliczności.
 — A jak ty byś to nazwał?
 — Znakiem. Zdumiewającym znakiem afirmacji życia.
 Tylko nieliczni ludzie, kiedy dorastają, nadal po dziecięcemu cieszą się i zachwycają światem. Ale Robbie do nich należał. Pod tym względem był niezwykły. Griffin zastanawiał się, czy Jac pozostała równie niezmieniona, tak jak jej brat.
 — Opowiedz mi, co jeszcze wiesz o symbolice lotosu — poprosił Robbie.
 — Według starożytnych legend świat pogrążony był w mroku i ogarnięty chaosem, aż pewnego ranka z głębi rzeki wynurzył się niebieski lotos. Gdy kwiat się otworzył, w jego złotym wnętrzu siedziała młoda dziewczyna. Lotos emanował boskim blaskiem, który rozświetlił cały świat, a słodki zapach wypełnił powietrze, rozpraszając ciemności. Egipcjanie wierzyli, że każdego ranka, gdy kwiat otwierał się na nowo, przepędzał chaos panujący nocą.
 — Dlatego jest symbolem odnowienia. A jak wykorzystywano jego właściwości halucynogenne? — spytał Robbie.
 — Głównie w napojach. Pewien starożytny przepis każe namoczyć dziewiętnaście kwiatów w winie. Takie wino pijano następnie podczas obrzędów religijnych i innych uroczystości. Często widuje się lotosy w scenach erotycznych na ścianach grobowców. Lotosami przykryto ciało Tutanchamona.
 — A wiadomo, jakie konkretnie było ich działanie?
 — Wprowadzały w stan euforycznego spokoju. Eksperymentowaliśmy z nimi na studiach.
 Robbie uniósł brwi.
 — Z ciekawości. Sporo o tym czytaliśmy. To bardzo ważny kwiat, wspomina o nim egipska Księga umarłych. — Griffin zacytował z pamięci: — „Jestem kosmiczną lilią wodną, która wynurzyła się z czarnych, pierwotnych wód rzeki Nun, a moją matką jest bogini Nut, nocne niebo. O ty, która mnie stworzyłaś, przybyłam, jestem wielką władczynią Wczoraj i dzierżę w dłoniach moc panowania”.
 Niebo na zewnątrz zasnuły ciężkie, szare chmury. Robbie zapalił lampę na biurku. Przedwcześnie zrobiło się ciemno i pracownia pogrążyła się w mroku.
 — Jak to możliwe, że zapach sprzed wieków przyprawia mnie o ból głowy, a nie wykrywa go analiza chemiczna?
 — Faktycznie, to nie ma sensu.
 — Ale tobie nic nie dolega?
 — Nie boli mnie głowa — odparł Griffin. — I na pewno nie doświadczam nic z tego, co czułem kiedyś po wypiciu naparu.
 Nagła błyskawica rozdarła niebo nad dziedzińcem. Zygzakowaty promień zahipnotyzował ich obu. Po chwili rozbłysła kolejna.
 — Co do diabła? Widziałeś to? — Griffin wskazał na ogród.
 — Duch? — spytał Robbie.
 — No cóż, wątpię, żeby to był duch, ale ktoś tam jest.
 — Nikt nie mógłby wejść na dziedziniec, chyba że przez te drzwi albo od strony domu. Zobaczyłeś cień bardzo starego drzewa po prawej stronie żywopłotu. Jac i ja nazywaliśmy je duchem. W pewnym świetle wygląda jak człowiek. — Robbie otworzył drzwi na targany wiatrem dziedziniec. — Chodź, pokażę ci.
 Gdy tylko wyszedł na zewnątrz, niebo znów rozświetliła błyskawica i zaczął padać deszcz. W dziwnym świetle Robbie wyglądał jak ochlapany ciekłym srebrem. Szybko schował się do środka i otrzepał, po czym sięgnął po butelkę pessac-léognan.
 — Otworzę wino. Napijesz się?
 — Tak.
 Robbie odkorkował bordo.
 — Czasem w ciemności wyobrażamy sobie rzeczy, których nie ma. A niekiedy głęboka koncentracja przywołuje je do życia.
 — Objawiają się nam?
 Robbie skinął głową i podał Griffinowi kieliszek ciemnoczerwonego trunku.
 — Niektórzy mnisi tybetańscy potrafią stwarzać byty zwane tulpą. Słyszałeś o nich?
 — Owszem. Ponoć ci bardziej oświeceni mogą poprzez medytację nadawać kształt myślom.
 — Ale ty w to nie wierzysz?
 — Nie. A ty wierzysz?
 — Tak.
 — Jakoś mnie to nie dziwi — powiedział Griffin.
 — A w co ty wierzysz, mój przyjacielu?
 Griffin się roześmiał.
 — Obawiam się, że nie ma tego dużo. Może tylko w historię?
 — Historia to nie jest system przekonań. Mówisz poważnie? Przestudiowałeś tyle religii i nadal w nic nie wierzysz?
 — Joseph Campbell napisał… — Griffin urwał. — Wiesz, kim był Joseph Campbell?
 — Oczywiście, był mitologiem. Jac od lat go cytuje.
 Już drugi raz w ciągu ostatnich trzydziestu minut Robbie wspomniał o siostrze. Griffin chciał o nią spytać, ale się powstrzymał. Co by to dało? Przywołałby jedynie widmo przeszłości.
 — Nie dziwię się, że Jac go cytuje. — Nawet wypowiadając na głos jej imię, poczuł się nieswojo. — To guru wszystkich, którzy zajmują się mitologią.
 — A ty pewnie nie pochwalasz idei guru? — spytał Robbie.
 — Powiedzmy, że odnoszę się do niej sceptycznie.
 — Powiedzmy. — Obaj się zaśmiali, lecz po chwili Robbie spoważniał. — Cuda się zdarzają, przyjacielu. Ale cynizm nie pozwala ich dostrzegać. Ty i moja siostra… chociaż jesteście zanurzeni w świecie magii i tajemnicy, odcinacie się od niego. Zamieniacie go w jednowymiarową rzeczywistość, którą da się zbadać i skatalogować.
 Griffin oglądał w telewizji program Jac, jednak obraz na ekranie nie mówił mu o niej nic poza tym, że wciąż wyglądała ślicznie. Nadal miała długie włosy i cieszył się, że ich nie obcięła. Gęste ciemne włosy, spływające kaskadą po łabędziej szyi. Pamiętał ich obfitość, kiedy wplatał w nie palce, przyciągał ją do siebie i całował. Pamiętał gęste rzęsy, spod których patrzyły wielkie żółtozielone oczy, często przepełnione lękiem. Bolało go to spojrzenie i obiecywał sobie w duchu, że przy nim zawsze będzie bezpieczna. Ale nie dotrzymał obietnicy.
 Sącząc wino, zerknął na układankę z glinianych skorup. Lubił zajmować się przeszłością — byle nie swoją własną.
 — No więc Campbell napisał, że gdyby we wszystkich opowieściach, mitach, tekstach religijnych, homiliach czy traktatach słowo „bóg” zastąpić słowem „dobroć”, powstałaby religia doskonała. Gdybym miał wybrać wiarę, wystarczyłaby mi taka, w której staram się być dobrym.
 Niebo znów rozświetliła błyskawica i rozległ się symfoniczny grzmot, który zatrząsł szybami w oknach. Deszcz coraz głośniej bębnił o drzwi. Światła w pracowni zamigotały raz i drugi, po czym zgasły.
 Robbie zapalił kilka świec i ustawił je w różnych miejscach. W ich świetle tańczyły długie złowrogie cienie.
 — Nasączyłem je jednym z moich nowych zapachów. Musisz mi powiedzieć, jak ci się podoba.
 — Prosisz o to kogoś z tak niewrażliwym nosem?
 Griffin przysunął świecę bliżej naczynia i przez chwilę przyglądał się popękanym fragmentom. Zostało jeszcze tyle do zrobienia. Z ulgą uciekł od problemów, jakie czekały na niego w Nowym Jorku. Ale nie mógł tu zostać na zawsze. Musiał dokończyć tłumaczenie i wracać do domu. Zamknął notes, zdjął okulary i potarł grzbiet nosa.
 — Wystarczy na dziś. W tym świetle nic więcej nie zrobię. Zadzwonię do hotelu i dowiem się, czy mają prąd. Jeśli tak, pojedź ze mną, zjemy razem kolację. Ty też niewiele zdziałasz w ciemności.
 — Niedługo włączą prąd — odparł Robbie. — Zresztą za godzinę mam spotkanie z tym dziennikarzem. Dobrze, że chcą ze mną rozmawiać o mojej nowej linii. Potrzebuję trochę rozgłosu, jeśli mam znaleźć inne punkty sprzedaży poza naszym małym sklepem.
 W hotelu nie wyłączono prądu, tak więc Griffin potwierdził, że wróci nazajutrz rano, około dziesiątej, jak zwykle. Pożyczył parasol i poszedł.
 Idąc ulicą, przypomniał sobie o lalce dla Elsie, która czekała w hotelu. Ależ mała się ucieszy. Na końcu Rue des Saints-Pères nie paliła się latarnia, a w ulewnym deszczu mało co widział. Wytężył wzrok. Nic nie jechało. Zszedł z krawężnika. Wino i myśl o tym, jak ucieszy się córeczka, przydawały lekkości jego krokom. Nie zauważył samochodu wyjeżdżającego zza rogu, ale usłyszał huk.
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 Rozdział dwunasty
 Nowy Jork
Poniedziałek, 23 maja, godzina 14.00
 Malachai śpieszył się, lecz gdyby szedł zbyt szybko, mógłby niepotrzebnie zwrócić na siebie uwagę. W razie deszczu miałby wymówkę. Ale dzień był ciepły i większość spacerowiczów w Central Parku przechadzała się leniwie z psami i wózkami, podziwiając kwitnące jabłonie i wiśnie. Bujne kwiecie, białe i różowe, wypełniało powietrze swoim zapachem. Gdyby nie Jac L’Etoile, Malachai pewnie by tego nie zauważył. Jeszcze dwa tygodnie temu rzadko myślał o zapachach. Teraz zaprzątały jego umysł.
 Na zachód od Dairy, dawnej mleczarni, stał słynny Chess and Checkers House, dom gier. W niewielkim budynku z czerwonej i białej cegły panował chłód. W powietrzu unosił się całkiem przyjemny zapach owocowego tytoniu fajkowego. Przy pierwszym stoliku po prawej stronie grali dwaj mężczyźni. Po lewej stronie siedział schludny trzydziestokilkuletni osobnik w spodniach khaki i niebieskiej koszuli. Na jego stoliku, oprócz szachów, leżała fajka, której nie zapalił, i otwarta książka z ilustracjami szachownicy.
 — Analizujesz wiekopomną grę Pietrowa? — spytał Malachai, podchodząc do stolika.
 Reed Winston podniósł wzrok.
 — Pobudza wyobraźnię.
 Był niemal przystojny. Miał kwadratową szczękę i wyraziste rysy, ale oczy zbyt małe, a w uśmiechu odsłaniał dziąsła. Uśmiechał się często, zwłaszcza gdy miał do przekazania nie najlepsze wiadomości.
 — To jedna z najbardziej niezapomnianych partii w historii. Ekscytująca.
 — Zagramy? — spytał Winston.
 — Nie, nie mam dość czasu. Coś mnie zatrzymało w biurze, przepraszam. Ale chętnie napiję się kawy. Dołączysz do mnie?
 Gdy Winston zbierał ze stołu figurki z kości słoniowej i wkładał je do pudełka, Malachai zajął go rozmową o słynnej grze, rozegranej w 1844 roku pomiędzy rosyjskim mistrzem szachowym Aleksandrem Pietrowem a F. Alexandrem Hoffmannem. Wychodząc z budynku, wciąż rozmawiali o szachach. Dopiero gdy znaleźli się na ścieżce, Malachai poruszył temat będący rzeczywistym powodem tego potajemnego spotkania.
 Malachai co tydzień przeczesywał swój gabinet w poszukiwaniu urządzeń podsłuchowych. Niewiele jednak mógł zrobić w kwestii mikrofonów kierunkowych, jakie w przeszłości zastosowało FBI, żeby inwigilować jego i fundację. W ciągu ostatnich kilku lat przesłuchiwano go w kilku sprawach o kradzież. Raz nawet go aresztowano. Chociaż nigdy nie został formalnie oskarżony o żadne przestępstwo, pozostawał na liście głównych podejrzanych, ilekroć chodziło o narzędzia pamięci. I wprawdzie nic nie wskazywało na to, żeby FBI interesowało się nim obecnie, ale pewne rozmowy wolał odbywać pod gołym niebem.
 — Jakie masz kontakty w Paryżu? — spytał Malachai.
 — Dobre.
 Mały chłopiec wyrwał się matce i stanął im na drodze. Matka natychmiast go złapała i przeprosiła ich.
 Malachai uśmiechnął się do niej, mówiąc, że nic się nie stało. Dopiero gdy odeszli na tyle daleko, żeby ich nie słyszała, podjął rozmowę z Winstonem.
 — Wolałbym doskonałe.
 — Zrobię, co w mojej mocy.
 — Tym razem będę potrzebował gwarancji.
 Co prawda Malachai sam nie zajmował się działalnością przestępczą, ale nieraz naginał prawo. Nie on jeden poszukiwał osławionych narzędzi pamięci i często, nie mając innego wyboru, musiał zatrudniać ludzi do brudnej roboty. Niestety, jak dotąd żadne z tych wysiłków nie przyniosły rezultatu.
 — Popełniliśmy zbyt wiele błędów, Winston. Przepuściliśmy zbyt wiele świetnych okazji. Jeśli tym razem zdarzy się coś nieprzewidzianego, będzie to oznaczało koniec naszej współpracy.
 — Mamy wspaniały zespół…
 Malachai położył dłoń na ramieniu młodszego towarzysza. Postronny obserwator mógłby ich wziąć za ojca i syna lub wuja z siostrzeńcem.
 — Nie musisz się bronić. Po prostu dobrze ci radzę. Rozumiemy się?
 — Tak — powiedział Winston, tym razem bez firmowego uśmiechu.
 — Zdjęcia przedmiotu zostaną dostarczone do twojej siedziby jutro, razem z nazwiskiem i adresem.
 — Siedziby! Gdybyś widział moje mieszkanie, raczej byś go tak nie nazwał.
 Doszli do altany porośniętej glicynią. Długa na trzy i pół metra, niemal uginała się pod ciężkimi zielonymi pnączami i bujnymi kwiatami w kolorze lawendy. Glicynie w witrażowych oknach fundacji też były piękne, ale prawdziwe wyglądały ładniej. Malachai podniósł głowę ku zwisającym nisko kwiatom i odetchnął ich zapachem. Nie pamiętał, żeby wcześniej wąchał kwiaty. Z ostatniej lektury dowiedział się, że z niektórych nie można pozyskać esencji. Chemicy tworzyli ich syntetyczne odpowiedniki, które jednak rzadko dorównywały zapachom stworzonym przez naturę. Kiedy wróci do biura, zadzwoni do Jac i spyta, czy glicynia jest jednym z takich kwiatów.
 — Wąchałeś kiedyś glicynie? — zagadnął.
 — Nie, raczej nie — odparł Winston. Wydawał się speszony, ale wciągnął w nozdrza powietrze. — Chociaż… Tak, chyba tak. Ten zapach przypomina mi dom babci. To było, zdaje się, takie duże pnącze na ganku.
 — Zapachy przywracają wspomnienia. Czasem przypadkiem coś poczujesz i nagle przypominasz sobie pewien konkretny dzień z dzieciństwa tak realistycznie i żywo, jakby to było wczoraj. — Malachai rzadko pozwalał sobie na dygresje. — Ostatnio zajmuję się tym tematem.
 — W związku z tym, co chcesz, żebym znalazł?
 — Tak.
 — A kiedy to znajdę, mam zabrać?
 — Nie. Będziemy czekać na właściwy moment. Niczego nie dotykamy.
 Były agent Interpolu uniósł brwi.
 — I tak mam to zorganizować?
 — Właśnie. Tym razem damy sobie więcej czasu i będziemy bardziej uważni. Nie mogę sobie pozwolić na kolejny błędny krok. Chodzi o moich przyjaciół.
 — Czyli należy działać ostrożnie?
 Malachai pokiwał głową. Narzędzia pamięci, które przetrwały tak długo, mogły znajdować się wszędzie. Wiedział o tym. I wiedziało FBI. Te przedmioty mogły być ukryte na widoku, zakopane w ruinach czy wystawione w muzeum, mogły leżeć na ladzie sklepu ze starociami bądź pośród babcinych bibelotów. Dotychczasowe poszukiwania zajęły lata i kosztowały wiele. Nie tylko pieniędzy, lecz także ludzkich istnień. Trudno było określić, jak długo jeszcze to potrwa. Malachai pragnął odnaleźć choćby jedno narzędzie, nienaruszone i wciąż działające. Tylko tyle.
 Równie dobrze mógłby powiedzieć, że chce „tylko” gwiazdkę z nieba.
 Jak dotąd odnalezienie narzędzia okazywało się nierealnym marzeniem. Jednak Malachai nie zamierzał rezygnować. Całe życie poświęcił studiom nad reinkarnacją, żeby przeorientować ludzkie przekonania o życiu minionym, obecnym i przyszłym. Chciał ofiarować światu dar nadziei.
 Ale nie była to jego jedyna motywacja. Ani powód, dla którego się śpieszył. Jego ojciec wciąż cieszył się dobrym zdrowiem jak na osobę po osiemdziesiątce, lecz ile lat jeszcze mógł zachować pełnię władz umysłowych? Malachai musiał jak najszybciej poznać swoje poprzednie wcielenia. Jeśli to, czego się domyślał, było prawdą, chciał to rzucić staruszkowi w twarz. Chciał zobaczyć reakcję ojca i delektować się jego bólem, kiedy zda sobie sprawę, co tak beztrosko odrzucił.
 Trzy razy o mały włos wszedł w posiadanie narzędzia. Trzy razy poniósł porażkę. Nie mógł pozwolić, żeby tak się stało po raz czwarty.
 — Spacerujemy już zbyt długo — zauważył. — Ale zanim pójdę, chcę cię prosić, żebyś wywiedział się o agenta Luciana Glassa. Czy się mną interesuje. Gdyby okazało się, że tak, będę musiał przemyśleć naszą strategię.
 A potem nagle, bez pożegnania, nie dając byłemu agentowi żadnego znaku, że odchodzi, Malachai odwrócił się i ruszył z powrotem ścieżką w stronę jeziora, skąd przyszedł. Zatrzymał się tylko na chwilę, pod porośniętą glicyniami pergolą, aby raz jeszcze odetchnąć słodkim zapachem fioletowych kwiatów.
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 Rozdział trzynasty
 Paryż, Francja
Poniedziałek, 23 maja, godzina 20.30
 Robbie był mile zaskoczony, kiedy reporter zjawił się w sklepie punktualnie, mimo deszczu.
 — Charles Fauche — przedstawił się, nie zważając na to, że woda ociekająca z parasola zostawia kałużę na osiemnastowiecznym parkiecie.
 — Tak, tak. Robbie L’Etoile. Proszę wejść. Pozwoli pan, że to wezmę. — Chwycił parasol i umieścił go w miśnieńskim stojaku. — Napije się pan czegoś ciepłego? Kawy? Herbaty? — spytał, prowadząc tego mężczyznę w średnim wieku wzdłuż witryny, w stronę korytarza.
 — Chętnie napiłbym się herbaty.
 — Podziwiam pana hart ducha. Rozpętała się potężna burza — powiedział Robbie.
 Otworzył drzwi pracowni i wprowadził gościa do środka.
 — Wyszedłem, zanim się zaczęła. Mam bardzo napięte terminy. Chyba nie zmienił pan planów?
 — Nie — odparł Robbie. — Ogromnie mnie cieszy, że gazetę zainteresowała nowa linia moich perfum.
 Ostatnim razem prasa pisała o nim osiem lat temu, kiedy przeniósł się na południe Francji. Niemałą sensację wywołał wówczas fakt, że przedstawiciel szóstego pokolenia rodziny L’Etoile uruchomił niszową produkcję perfum w Grasse. Teraz gazeta chciała wiedzieć, jak firma się rozwija.
 — Proszę usiąść. — Robbie wskazał dziennikarzowi tapicerowany fotel w rogu pokoju. — Zaraz zaparzę herbatę.
 Włączył czajnik elektryczny i włożył do drucianego koszyczka dużą porcję pachnących liści.
 — To Sûr le Nil. Mieszanka zielonych herbat z dodatkiem egipskich przypraw i cytrusów. Jest pan koneserem?
 Fauche pokręcił głową.
 — Zwykle wystarcza mi, że jest gorąca. Ale brzmi ciekawie.
 Czajnik zaszumiał.
 Robbie wyłączył go i z namaszczeniem nalał trochę wody, żeby ogrzać dzbanek. Zamieszał liście, po czym nalał wody do pełna. Postawił dzbanek na tacy, na której wcześniej umieścił filiżanki i lniane serwetki.
 — Bardzo proszę. — Postawił tacę na niskim stoliku przed dziennikarzem.
 — Czy może mi pan powiedzieć, skąd zaczerpnął pan pomysł na nowe perfumy? — spytał Fauche, bez wstępów rozpoczynając wywiad.
 — Jestem buddystą — odparł Robbie.
 — Ach tak? — Reporter uniósł brwi.
 — I moje przekonania miały znaczny wpływ na powstanie tej linii. Wykorzystałem koncepcję jin i jang i stworzyłem obrazy zapachów, które mają wydobyć naszą duchowość i zmysłowość.
 — Ciekawe. — Fauche nagryzmolił coś w notesie.
 Nowiuteńkim, zauważył Robbie.
 Kiedy podawał gościowi filiżankę, niechcący musnął palcami jego znoszoną skórzaną kurtkę. Była przemoczona do suchej nitki. Dlaczego jej nie zdjął?
 — Może chciałby pan powąchać?
 Robbie podszedł do organów i zdjął z półki małą buteleczkę, oznaczoną jako „44”. Spryskał zapachem wąski, biały kartonik i podał dziennikarzowi. Fauche podniósł kartonik do nosa i wciągnął głęboko powietrze.
 — Ciekawe — powiedział.
 Z kolei Robbie rozpylił nieco perfum z flakonika „62”. Fauche powąchał i te.
 — Też bardzo ciekawe — stwierdził.
 — Wszystkie zapachy mają uniwersalne nazwy, niewymagające tłumaczenia. To dwie połówki całości, którą nazywam Kismet. Można używać ich osobno lub je łączyć.
 Robbie sięgnął po nowy kartonik i spryskał go jednocześnie obydwoma zapachami, po czym patrzył w zdumieniu, jak dziennikarz — po raz trzeci — nie odczekał, aż część alkoholu odparuje, ani nie pomachał karteczką, żeby rozproszyć zapach w powietrzu.
 Dlaczego prestiżowy międzynarodowy magazyn o perfumach przysłał na wywiad takiego ignoranta?
 Fauche upuścił kartonik na podłogę.
 Robbie przyjrzał się mężczyźnie, gdy ten się pochylił. Miał na sobie drogie buty z jaszczurczej skóry, równie przemoczone jak kurtka. Kiedy się wyprostował, jej poła dziwnie się wybrzuszyła. Szybko ją poprawił.
 Co ten człowiek ukrywał?
 — Mógłbym nawet teraz stworzyć nową wersję tego zapachu. A pan opisałby to doświadczenie. Zmieszam sześć starożytnych esencji: olejek migdałowy, wyciąg z jałowca…
 Robbie wyjmował jedną buteleczkę po drugiej i wpuszczał po kilka kropli każdego płynu do szklanego flakonika. Jednocześnie przez cały czas kątem oka obserwował gościa.
 Dziennikarz specjalizujący się w zapachach siedzi w pracowni Domu L’Etoile i kompletnie nie interesuje go, jak powstaje nowa formuła, pomyślał. I nie zapisał nawet słowa?
 Fauche wstał i zaczął przechadzać się po pracowni. Przyglądał się uważnie przedmiotom na półkach i blatach, jakby szukał czegoś szczególnego. Żaden zaproszony gość nie zachowywałby się w ten sposób. Nawet będąc wścibskim reporterem.
 Robbie, wciąż stojąc przy stole do pracy, włączył palnik Bunsena.
 — Muszę podgrzać obie te esencje razem.
 Nie przestając mówić, kalkulował w myślach. Konieczna była precyzja. Zbyt mało — i opary nie będą dość mocne, żeby wywołać jakikolwiek efekt. Zbyt dużo, a mogą okazać się śmiertelne. Ale musiał się przygotować. Coś tu było bardzo nie w porządku.
 Palnik się żarzył. Roztwór był gotowy. Robbie postanowił mimo wszystko dać mężczyźnie szansę wyjaśnienia, kim jest i po co naprawdę tu przyszedł. Jeśli odpowiedź go nie zadowoli, zrobi, co będzie trzeba, żeby się obronić.
 — Panie Fauche?
 — Tak?
 — Nie zadał pan zbyt wielu pytań.
 — Robiłem notatki.
 — Czy naprawdę chciał pan rozmawiać o moich nowych perfumach? Czy może interesuje pana zupełnie inny temat?
 Napięty uśmiech Fauche’a niemal rozwiał obawy Robbiego.
 — Szczerze mówiąc, chodzi o coś innego.
 — O co?
 — Podobno znalazł pan pewien egipski relikt.
 — Skąd pan o tym wie?
 — Dziennikarz nigdy nie ujawnia swoich źródeł. — Fauche wydawał się bardzo zadowolony z tej banalnej odpowiedzi.
 Griffin na pewno nikomu nie pisnąłby ani słowa. Robbie myślał gorączkowo. Kto mógł rozpuścić te plotki? Rozmawiał z Rinpoczem o tym, że chce podarować naczynie dalajlamie, ale przecież mnich nie wyjawiłby tego prasie. Z kim jeszcze? Ach tak, to musiała być kustoszka z domu aukcyjnego, którą prosił o wycenę, kiedy znalazł w pracowni skorupy. A więc tak to wygląda. Zainteresowanie jego nową linią zapachową stanowiło tylko pretekst, żeby go odwiedzić i zdobyć sensacyjny materiał o egipskim znalezisku. Robbie nieco się odprężył.
 — Czy mógłbym zobaczyć naczynie? — spytał Fauche.
 — Niestety nie. Jest w kawałkach, które dotąd nie zostały skatalogowane. Szkoda, że od razu nie wyjawił mi pan celu swojej wizyty. Przemókł pan całkiem na darmo.
 — Będę nalegał.
 Fauche zacisnął szczęki, z trudem powstrzymując gniew. Sięgnął ręką do kieszeni.
 To wystarczyło Robbiemu.
 — Ależ proszę się nie denerwować — powiedział. — Jeśli to dla pana takie ważne, chętnie przyniosę naczynie.
 Robbie odwrócił się plecami do gościa i przesunął zlewkę nad płomieniem. W szybie drzwi zobaczył, że mężczyzna, który na pewno nie był dziennikarzem, wyjmuje broń.
 — Pośpiesz się, L’Etoile. Pokaż mi tę cholerną skorupę.
 — Muszę tylko wyjąć klucz do sejfu.
 Robbie zwlekał, udając, że grzebie w szufladzie. Przesuwał długopisy, spinacze i kroplomierze, aż w końcu płyn w zlewce zaczął dymić.
 — O, mam! — zawołał, odwracając się raptownie.
 Mężczyzna, który przedstawiał się jako Fauche, na moment się odprężył, oczekując, że zaraz ujrzy klucz. Kiedy zobaczył, że Robbie go nie ma, chciał coś powiedzieć, ale słowa uwięzły mu w gardle. Nie mógł złapać tchu. Wydał stłumiony okrzyk. Jeden, a potem drugi.
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 Rozdział czternasty
 Nowy Jork
Wtorek, 24 maja, godzina 4.00
 Jako zwolenniczka niezmąconego spokoju Jac często pracowała w nocy, zwłaszcza wtedy, gdy redagowała kolejny odcinek swojego programu telewizyjnego. Dziś, zanim obejrzała ostateczny montaż, musiała się przewietrzyć, oparła się więc o parapet i odetchnęła chłodnym powietrzem. Między budynkami widziała rzekę Hudson i przez kilka minut obserwowała holownik, dopóki nie zniknął za portowym magazynem.
 „Minotaur” zapowiadał się na jej najlepszy jak dotąd odcinek. Poszukiwanie źródeł mitu okazało się trudne, wręcz niebezpieczne, a wnioski mogły budzić kontrowersje. Jesienią, kiedy program zostanie wyemitowany, dowody na prawdziwą genezę mitu, jakie zebrała wraz z ekipą, powinny wywołać poważną debatę wśród naukowców, mitologów i archeologów.
 Według starożytnej legendy król Minos z Krety zbudował niezwykły labirynt, żeby uwięzić w nim odrażający owoc romansu swojej żony z pięknym białym bykiem, przybyłym z morza. Minotaur, stwór z torsem mężczyzny, lecz głową i ogonem byka, miał ogromny apetyt na ludzkie ciało.
 Siał taki strach i spustoszenie, że na Kretę sprowadzono architekta Dedala, aby skonsultował zawiły labirynt, w którym umieści się bestię. Złapany w pułapkę Minotaur zamieszkał w labiryncie. Raz na dziewięć lat składano mu w ofierze siedmiu ateńskich młodzieńców i siedem panien.
 Miało to druzgocące skutki. Niezawiniona śmierć rodziła w ludziach strach.
 Ostatecznie Tezeusz, syn króla Aten Egeusza, ogłosił, że zabije bestię i zakończy cykl zniszczenia. Zgodził się zostać jedną z ofiar.
 Gdy przybył na wyspę, córka Minosa Ariadna zakochała się w nim. Nie dopuszczała do siebie myśli, że mogłaby go stracić. Dała mu miecz i kłębek czerwonej nici, tak aby mógł zabić byka, a następnie odnaleźć drogę powrotną z labiryntu. I ożenić się z nią.
 Tezeusz stanął oko w oko z potworem, zaatakował go i zabił. Polała się krew Minotaura, Tezeusz wrócił do Ariadny i zabrał ją ze sobą do Aten.
 Czy ta opowieść miała podstawy w rzeczywistości? Czy naprawdę istniał labirynt, w którym więziono potwora lub szaleńca?
 Archeolodzy długo sądzili, że ruiny pałacu w Knossos, w pobliżu współczesnego Heraklionu, wykazują podobieństwo do osławionego labiryntu. I chociaż nigdy nie znaleziono dowodów na poparcie tej teorii, miasto skorzystało finansowo na turystach, którzy przyjeżdżali, żeby zobaczyć na własne oczy pałac i okolicę.
 Ale Jac znalazła informację o kamieniołomie położonym trzydzieści kilometrów dalej, w miasteczku Gortyna, gdzie zespół archeologów odkopywał czterokilometrowy system tuneli i jaskiń. Czyżby to tam znajdował się labirynt króla Minosa? Wraz z ekipą telewizyjną pojechała do Grecji, żeby się o tym przekonać.
 W towarzystwie archeologów z Gortyny badali plątaninę korytarzy. Kiedy kręcili zdjęcia w jednej z komór, światło kamery wychwyciło słabo widoczny zarys sklepionego przejścia w solidnym kamiennym murze.
 Kamera zarejestrowała pracę zespołu archeologów, którzy przeszukali teren i znaleźli zamknięte na głucho wejście do ukrytej jamy. Operator sfilmował otwarcie groty, która pierwszy raz od tysięcy lat rozbłysła jasnym światłem niczym klejnot.
 Ścianę ozdabiały czerwone postacie namalowane na czarnym tle. Wszystkie miały na głowach złocone wieńce żałobne. Zdumiewająco żywe obrazy grupek mężczyzn i kobiet pokrywały każdy centymetr muru. Niektóre wydawały się zaplanowane, ale inne wyglądały jak wciśnięte na siłę, jakby artyście zabrakło miejsca.
 Jac przyjrzała się obrazom. Każda grupka liczyła czternaście osób. Siedmiu mężczyzn i siedem kobiet. Za każdym razem.
 W centralnej części sali stał kamienny ołtarz dwumetrowej długości, wysoki na niespełna metr. Bogato zdobiony, z wyrzeźbionymi… Czyżby to puste oczodoły spoglądały na intruzów? Operator oświetlił obrzędowy stół, a wówczas odkryli przerażający i — dla Jac — niezwykły fakt.
 Ołtarz był wykonany nie z kamienia, lecz z ludzkich kości. Setki kości udowych, piszczelowych, łokciowych, promieniowych i miednicznych misternie połączono, tworząc prostokąt.
 Jac była pewna — chociaż nie wiedziała, skąd ta pewność — że stoi w mateczniku Minotaura i że testy dowiodą, iż kości pochodzą z 1300 roku przed Chrystusem, a więc z czasów, gdy żył mityczny byk.
 Gdy przyszły raporty z laboratorium, tylko ona nie zdziwiła się, że pochodzenie malowideł i ludzkich szczątków określono mniej więcej na 1300 rok przed nową erą.
 Teraz zadrżała na wspomnienie uczucia, z jakim przeglądała analizy. Instynkt jej nie zawiódł.
 Tymczasem musiała wrócić do pracy.
 Przeszła przez duży biały gabinet, usiadła przy biurku i wcisnęła funkcję odtwarzania. Pierwsze ujęcie ukazywało wejście do jaskini. Wyciszyła dźwięk. Dobrze było choć raz obejrzeć materiał bez dźwięku, skupiając się na poszczególnych cięciach.
 Po dziesięciu minutach zadzwonił telefon. Nikt z wyjątkiem brata nigdy nie dzwonił do niej tak wcześnie. Kiedy Robbie był czymś podekscytowany, całkiem zapominał o różnicy czasu.
 „Spoza rejonu”, oznajmił mechaniczny głos automatycznej sekretarki. Urządzenie nie rozpoznawało rozmów zza oceanu, czyli to musiał być Robbie. Jac odebrała.
 Nawet jeśli jej przeszkadzał, zawsze chętnie z nim rozmawiała, choćby mieli znowu się pokłócić. Ale to wkrótce się skończy. Transakcja sprzedaży dwóch zapachów lada chwila zostanie zawarta. Robbie musi tylko podpisać papiery, a wówczas Dom L’Etoile spłaci swoje długi i jako rodzeństwo wrócą do dawnej zażyłości.
 — Cześć, Robbie.
 — C’est mademoiselle L’Etoile? — spytał męski głos.
 To nie był Robbie.
 — Tak. Kto mówi?
 Usłyszała brzęk i szum.
 — Halo?
 — Tak, słucham. Kto mówi?
 — Inspektor Marcher. Dzwonię z Paryża. Przepraszam, że panią niepokoję o tak wczesnej godzinie.
 — O co chodzi, inspektorze?
 — Kiedy ostatni raz rozmawiała pani z bratem?
 Jego naglący ton sprawił, że natychmiast zapomniała o zmęczeniu.
 — Z bratem? — Serce jej zamarło. Gdy usłyszała, że to policjant, sądziła, że chodzi o ojca. — Z Robbiem?
 — Tak, proszę pani.
 — Był tu jakieś dwa tygodnie temu i…
 — Rozmawialiście od tego czasu? Przez telefon?
 — Czy coś mu się stało?
 — Kontaktowaliście się?
 — Tak, naturalnie.
 — Kiedy ostatnio?
 — Wczoraj. Rano przysłał mi e-mail. Lucille nie wie, gdzie jest? To jego…
 — Tak, wiem, kim jest. Od tamtej pory się nie odezwał?
 — Nie. Ale o co chodzi? Nie ma go w biurze? Czasem pod wpływem chwili idzie pomedytować. Może…
 Inspektor znów jej przerwał.
 — Nie. I nie ma go w domu. Miał dziś rano kilka umówionych spotkań, których nie odwołał.
 Jac sięgnęła po torebkę. Jeśli Robbiemu coś się stało, musi wrócić do domu, spakować się i wsiąść do samolotu do Paryża.
 — O co tu chodzi, inspektorze?
 — Mamy powody sądzić, że pani brat zaginął.
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 Rozdział piętnasty
 Paryż, Francja
Wtorek, 24 maja, godzina 10.15
 Śniadanie w Chez Voltaire stało się dla Griffina codziennym rytuałem. W porze obiadu i kolacji restauracja obsługiwała bogatszych klientów, ale na skromne petit dejeuner wpadali tylko okoliczni mieszkańcy.
 Być może z powodu wczorajszego bliskiego spotkania z samochodem Griffin miał tego ranka wyostrzone zmysły. Precyzyjnie wyczuwał maślany smak rogalików. Dżem domowej roboty pachniał świeżo zebranymi truskawkami. A popijając drugą już doskonałą café au crème, starał się nie rozpamiętywać tego, co się stało. Wciąż jednak miał przed oczami samochód, który uderza w latarnię i wpada w poślizg. Słyszał pisk opon na mokrym chodniku. Deszcz zalewał mu oczy. Ledwo co widząc, uskoczył za znak stopu. Potknął się. Upadł na bruk. Obtarł dłonie. Rozdarł spodnie.
 Zapłacił rachunek i wyszedł na ulicę. Odetchnął świeżym powietrzem poranka. Paryż przebudzał się z charakterystyczną dla siebie klasą i elegancją. Było to coś, co Griffin pragnąłby zabrać ze sobą do domu.
 No i znów — dom. W centrum wszystkich jego myśli. Wiedział, że pobyt tutaj to tylko chwila wytchnienia. W Nowym Jorku czekały kłopoty, którym musiał stawić czoło, smutki, których nie miał z kim dzielić. Świadomość tego, w jaki sposób perspektywa rozwodu już wpłynęła na Therese — i jak rzeczywisty rozwód mógł wpłynąć na Elsie — sprawiała, że serce pękało mu z bólu. Ale po co to odwlekać? W końcu zawsze zawodził ludzi. Zawsze. Dlaczego tym razem miałoby być inaczej?
 Szedł powoli brzegiem Sekwany, obserwując statek z turystami, i próbował sam siebie przekonać, że wszystko będzie dobrze. Kiedy znalazł się na rogu Rue des Saints-Pères, już niemal w to wierzył. Wtedy zauważył policyjne radiowozy.
 Co tu się działo?
 — La rue ici est ferme — rzekł policjant, gdy Griffin zbliżył się do barykady.
 — Mais j’ai un rendezvous avec monsieur L’Etoile — powiedział Griffin ze swoim najlepszym szkolnym akcentem.
 — Z panem L’Etoile? — spytał policjant, przechodząc na angielski. — Dziś rano?
 — Tak, dziś rano. Teraz.
 — Zaczeka pan chwilę, tak? Pójdę po kogoś.
 Po chwili policjant wrócił. Oznajmił, że chce z nim rozmawiać inspektor, i wprowadził Griffina do sklepu. Przy jednym z antycznych stolików siedziała Lucille. Miała zaczerwienione oczy, a w dłoni ściskała pomiętą chusteczkę. Tak mocno, że zbielały jej knykcie.
 — O co tu chodzi? — spytał Griffin. — Co się stało?
 — Sklep był otwarty, kiedy przyjechałam. — Rozejrzała się dookoła. — Ale wyglądało na to, że wszystko jest na swoim miejscu. — Jakby rekonstruując przebieg wypadków, odwróciła się, patrząc na szklane półki z flakonami perfum. — Pomyślałam, że pan L’Etoile zostawił dla mnie otwarte drzwi, a sam poszedł do pracowni. To się zdarzało już wcześniej. Więc zajęłam się tym co zwykle. Nie chodzę do pracowni. Nigdy. Pan L’Etoile zawsze zjawia się tu o wpół do dziesiątej, kiedy zamawiam dla nas kawę. Ale nie wchodzi od frontu. — Wskazała drzwi od ulicy. — Idzie z domu przez dziedziniec do pracowni, a następnie tutaj.
 Wokół cały czas kręcili się policjanci, poważni i milczący. Niektórzy szeptali między sobą lub rozmawiali przez telefon. Inni robili zdjęcia, zdejmowali odciski palców, wyciągali włókna z dywanu.
 — Pan L’Etoile nie przyszedł, a ja czekałam. Nie lubię go niepokoić, chociaż mówi, że mu to nie przeszkadza. Jest taki taktowny… — Urwała i zamknęła oczy. — Kiedy zadzwonił telefon, którego się spodziewał, przywołałam go przez interkom. Nie odezwał się, więc poszłam na zaplecze i zapukałam do drzwi. Nigdy nie wchodzę, jeśli nie odpowiada, ale poprzedniego dnia mówił mi, jak ważny jest ten telefon. Znów zapukałam… Nie wiem, może nie powinnam była wchodzić, może trzeba było zaczekać na policję… Teraz nigdy już tego nie zapomnę. Zawsze będę to mieć przed oczami.
 — Lucille, proszę, powiedz, co się stało z Robbiem.
 Lucille pokręciła głową.
 — Nie wiem. Nie było go tam. I nie ma go w domu. I nie wziął ze sobą komórki. Zostawił na biurku.
 — Ale przecież to wszystko… — Griffin wskazał na zaaferowanych policjantów — nie dzieje się tylko dlatego, że go tu nie ma?
 — Na podłodze… leżał mężczyzna. — Mówiła urywanym głosem, jak gdyby słowa z trudem przechodziły jej przez gardło. — Nie wiedziałam, co robić. Wyglądał, jakby zemdlał. Dotknęłam go… — Umilkła, a Griffin zauważył, że drży. — Był zimny. Był… był… Nawet nie musiałam sprawdzać… wiedziałam, że… nie żyje.
 Zaniosła się gwałtownym szlochem. Griffin przysunął bliżej swoje krzesło, żeby objąć ją i przytulić — tę prawie nieznaną kobietę, przestraszoną, osamotnioną, na nowo przeżywającą koszmar, który pewnie będzie ją dręczyć przez resztę życia.
 — Wtedy zadzwoniłaś na policję?
 — Tak. Przyjechali od razu. Ale wciąż nie wiadomo, gdzie jest pan L’Etoile.
 — Gdzieś musi być, Lucille. Może nie zostawił otwartych drzwi, tylko ktoś je wyważył? Włamał się? Czy nic nie zginęło?
 Zanim zdążyła odpowiedzieć, przerwał im mężczyzna.
 — Monsieur North?
 Był dosyć niski — jakieś metr siedemdziesiąt trzy centymetry wzrostu — i szczupły. Granatowy garnitur dobrze na nim leżał, a biała koszula wyglądała świeżo. Miał czarne włosy zaczesane do tyłu i nosił stylowe okulary w drucianej oprawce. W miejscu prawej brwi widniała poszarpana biała blizna, niczym rysa na skądinąd nieskazitelnej porcelanie.
 — Inspektor Pierre Marcher. Chciałbym zadać panu kilka pytań.
 Kiedy mówił, jego prawe oko w ogóle się nie poruszało. A jego angielszczyzna była niemal doskonała.
 — Oczywiście.
 — Panno Lucille, proszę zostawić nas samych.
 — Pas de probleme — odparła kobieta, wstając.
 Inspektor zajął jej krzesło. Wyjął z kieszeni miniaturowy magnetofon i położył go na stoliku.
 — Zgodzi się pan, żebym nagrywał naszą rozmowę? Wolę to, niż robić notatki.
 Griffin skinął głową.
 — Po co przyjechał pan do Paryża?
 Kiedy Griffin wyjawił cel swojej podróży, Marcher spytał, gdzie się zatrzymał.
 — W hotelu Montalembert. Niedaleko stąd.
 — To bardzo miły hotel. A co robił pan wczoraj?
 — Pracowałem tutaj cały dzień, sklejając fragmenty glinianego naczynia. Wyszedłem około siódmej i wróciłem do hotelu.
 — A więc wyszedł pan, gdy wyłączono prąd? Podczas burzy?
 Griffin wychwycił ton niedowierzania.
 — Hotel jest tylko kilka przecznic stąd — zauważył.
 Potem przypomniał sobie samochód, który wyjechał zza rogu zbyt szybko, jakby pojawił się znikąd.
 — O co chodzi, panie North?
 Griffin opowiedział mu o zdarzeniu.
 — Samochód w pana nie uderzył?
 — Mało brakowało.
 — Zapamiętał pan coś szczególnego?
 — To był ciemny sedan.
 — Coś jeszcze? Numery? Marka?
 Griffin pokręcił głową.
 — Nie. Lał deszcz. Samochód jechał zbyt szybko.
 — Czy podczas pańskiego pobytu w Paryżu zdarzyło się wcześniej coś podobnego?
 — Wypadki? Napaści?
 — Cokolwiek.
 — Nie. Nic. Jak dotąd obyło się bez przygód.
 Marcher zadumał się na chwilę, jakby chciał przetrawić to, co właśnie usłyszał.
 — Wczorajszego wieczoru, kiedy pan stąd wyszedł, pan L’Etoile nie towarzyszył panu? Było ciemno, prawda? Nie było prądu.
 — Faktycznie, ale zapalił kilka świec.
 — Po pana wyjściu wrócił do domu?
 — Nie wiem. Zostawiłem go w pracowni. Robbie mówił, że jest umówiony z dziennikarzem.
 — Czy ten dziennikarz zjawił się, zanim pan wyszedł?
 — Nie.
 — Czyli pan L’Etoile został sam?
 — Tak.
 — Na jego biurku — powiedział Marcher — znaleźliśmy tackę jubilerską. Wie pan coś o tym?
 — Tak. Robbie przechowuje na niej skorupy glinianego naczynia, które próbowaliśmy skleić.
 — I były tam, kiedy ostatnio ją pan widział?
 — Naturalnie. To fragmenty starożytnego naczynia. Bardzo kruche. Próbowałem je dopasować, żeby odczytać inskrypcję. Ale nie zabrałem ich ze sobą.
 Inspektor nawet na moment nie spuszczał z niego wzroku. Zadawał pytania wyważonym tonem, z zaciekawieniem. Jego głos nie brzmiał oskarżycielsko. Griffin jednak zrozumiał, że jest przesłuchiwany i że dzieje się coś złego. Nie wiedział tylko co.
 — A więc zdziwiłby się pan, że tacka jest pusta?
 Griffin był wstrząśnięty.
 — Pusta?
 — Jest pan pewien, że pod koniec dnia pański przyjaciel nie zdjął tych skorup z tacy i nie przeniósł ich gdzieś indziej?
 — Tak. Przez cały czas przechowywał je w tym samym miejscu. Na noc zamykał tackę w sejfie ściennym. Ale nie wiem, czy zrobił to wczoraj wieczorem.
 — A więc kiedy pan wyszedł, pan L’Etoile został sam. A kiedy przyjechaliśmy na miejsce, jakieś czternaście godzin później, znaleźliśmy na podłodze martwego mężczyznę i pustą tackę na biurku, a pana przyjaciel zniknął. Czy zgodzi się pan, żebyśmy przeszukali pański pokój hotelowy?
 — Naprawdę sądzi pan, że mam z tym coś wspólnego? Czy w tej sytuacji wróciłbym tutaj z własnej nieprzymuszonej woli?
 — Nie, raczej nie. Chyba że… — Urwał i zamyślił się na chwilę. Zamrugał lewym okiem, podczas gdy prawe nawet nie drgnęło. — Chyba że właśnie dlatego pan wrócił. Żeby oddalić od siebie podejrzenia.
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 Rozdział szesnasty
 Nankin, Chiny
Wtorek, 24 maja, godzina 20.00
 Ponury urzędnik wyjął z walizki Xie parę dżinsów, rozłożył je i metodycznie sprawdził zawartość kieszeni.
 Xie, który wraz z Cali stał po drugiej stronie plastikowego przepierzenia, odwrócił wzrok. Co prawda wiedział, że przy wyjeździe z Chin zdarzały się rutynowe kontrole i że w bagażu nie przemyca kontrabandy, lecz denerwował się mimo wszystko. Dlaczego do kontroli wybrano akurat jego? Czyżby Chung podejrzewał, że Xie miał jakieś ukryte motywy, jadąc w tę podróż? Czy wszczął alarm?
 — Za chwilę będziemy musieli się rozdzielić — powiedziała Cali, wskazując następny punkt kontrolny.
 Xie pomyślał, że jej dłoń wygląda jak kwiat kołysany lekkim wiatrem.
 — Pożegnamy się i wyruszysz w swoją drogę.
 Jej beztroska gadanina pozwoliła mu na chwilę zapomnieć o celniku, który przyprawiał go o lęk, gdy wyjmował z bagażu kolejne sztuki odzieży.
 — Wyjeżdżałeś już kiedyś tak daleko? — spytała Cali.
 — Nie. Nigdy nie wyjeżdżałem z Chin. — Zaskakiwało go, z jaką łatwością czasem kłamał, nawet komuś tak drogiemu jego sercu. — W zeszłym roku pojechałem do Hefei, gdzie profesor Wu odbierał Nagrodę Lanting.
 Była to nagroda za wybitne osiągnięcia w dziedzinie kaligrafii. Najbardziej prestiżowa w całych Chinach.
 Celnik wyjął z torby szary sweter i potrząsnął nim. Xie starał się na to nie patrzeć.
 — Nie mam na myśli dwuipółgodzinnej podróży autobusem — powiedziała Cali. — Tym razem opuszczasz Chiny. Lecisz samolotem. Będziesz zwiedzał zagranicę. Jadł rzeczy, których wcześniej nie próbowałeś.
 Na myśl o tym rozbłysły jej oczy.
 — Ciebie też powinni byli wybrać — odparł Xie. — Twoje prace są równie dobre. Nawet lepsze niż większości studentów.
 — Tyle że zawsze mówię bez ogródek. Jestem prawie wywrotowcem. — Roześmiała się. — Nie martwię się tym, że nie zostałam wybrana. Ale smutno mi, że ty wyjeżdżasz, a ja nie. Chciałabym zobaczyć wszystkie te muzea, które zwiedzisz. — Mimo przepierzenia zniżyła głos do szeptu. — I chciałabym porozmawiać z ludźmi, których spotkasz. Opowiedzieć im, co tu się dzieje. Co naprawdę się dzieje.
 — Wiem.
 Celnik rozwinął kulkę czarnych skarpetek i zajrzał do obu.
 — Opowiem im.
 Jej ciemne oczy błysnęły gniewem.
 — Nie, nie opowiesz — syknęła. — Nie zaryzykujesz. Znam cię. Będziesz ostrożny. Proszę cię, Xie. Nie bądź ostrożny. Musimy powiedzieć światu, jak wszystko tu cenzurują. Jak próbują nas kontrolować.
 Minęły dwa lata, nim zaufał Cali na tyle, żeby zdradzić jej swój sekret. A i tak wyjawił jej tylko pół prawdy. „Chcę zostać mnichem buddyjskim”. Jedynie tyle jej wyznał. Nie wiedział, jak ubrać w słowa swoją historię, jak w pełnych zdaniach zawrzeć fakt, że rozpoznano w nim lamę, jak opowiedzieć o latach spędzonych w klasztorze, o pożarze, o porwaniu.
 Nie rozumiała, czemu chce wybrać tak ascetyczny tryb życia, i złościła się, gdy nie potrafił wytłumaczyć, dlaczego tak bardzo pragnie zostać mnichem. Przecież, przekonywała, powinien raczej dołączyć do niej i jej przyjaciół, młodych radykałów walczących o przemiany. Stać się częścią nowego pokolenia, które otworzy Chiny na świat.
 On jednak wybrał inną drogę — powrót do kontemplacji i odosobnienia, do świata, który przeminął.
 Cali tego nie pojmowała, lecz mimo wszystko zgodziła się mu pomóc. Pokonując blokady internetowe, wysyłała w jego imieniu zakodowane wiadomości do klasztorów w różnych częściach świata. Wierzyła, że Xie prosi w nich o przewodnictwo duchowe, i nigdy nie domyśliła się, co tak naprawdę zawierały wiadomości i na czym polega plan Xie.
 A teraz znaleźli się tutaj. Cali chciała zmieniać świat, ale to on wyjeżdżał, żeby podjąć tę misję. Nie mógł jej powiedzieć, że w istocie mają ten sam cel i że ta podróż ma pomóc go osiągnąć, lecz przynajmniej starał się ją pocieszyć.
 — Też dostaniesz swoją szansę — powiedział. — W przyszłym roku. To tylko rok.
 Celnik oglądał teraz jego buty do biegania. Najpierw lewy, potem prawy. Wyjął nawet wkładki. Xie poczuł, jak pot spływa mu po plecach. Czyżby to była tylko gra na zwłokę i za chwilę aresztuje go wyższy rangą oficer? Nie, tak nie chcieliby tego załatwić. Nie musieli stwarzać pozorów. Gdyby go podejrzewali, od razu zostałby aresztowany. Czy nie tak?
 — Musisz dokładnie zapamiętać wszystko, co zobaczysz. — Cali na przemian dawała się ponieść różnym namiętnościom. Teraz to sztuka zaprzątała jej myśli. — Wszystkie te obrazy, wszystkie rzeźby…
 Ale obrazy i rzeźby nie miały tu żadnego znaczenia. Londyn się nie liczył. Ani Rzym. Chodziło o Paryż. Musiał dotrzeć do Paryża, bez względu na przeciwności. To w Paryżu złoży oficjalne oświadczenie i wreszcie Cali będzie z niego dumna.
 O ile zdoła wyjechać z Chin. O ile rząd nie odgadnie jego planów. O ile nie wzbudzi żadnych podejrzeń wśród towarzyszących mu studentów, którzy pracowali dla Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego.
 Rząd zatrudniał szpiegów infiltrujących wszystkie aspekty życia społecznego — funkcjonowali wśród zwykłych obywateli, w pracy, w organizacjach, na uczelniach, nie rzucając się w oczy. Ale byli dobrze wyszkoleni i donosili o wszelkich nietypowych zachowaniach.
 Xie podejrzewał, że studenci z Chińskiej Republiki Ludowej, towarzyszący mu w tej podróży, będą wyjątkowo czujni. Będą pilnie go obserwować, gdziekolwiek się uda. Odnotują to. Jeśli nie zachowa dostatecznej ostrożności, zacznie się bać.
 Tego właśnie chciał rząd. Obywateli świadomych inwigilacji i pełnych lęku. Obywateli w pełni kontrolowanych.
 Musiał zwalczyć strach. Wypowiedzieć mantrę. Skupić umysł. Skoncentrować się na tym, co dalej, na powadze swojej misji.
 Gdyby chiński rząd się o tym dowiedział — gdyby odkrył, że lata „reedukacji” poszły na marne — nie dostałby drugiej szansy. Gdyby władze podejrzewały, że pamięta o swoim „porwaniu”, o zabójstwie mistrzów, a przede wszystkim o tym, że jest panczenlamą, którego tak się obawiały — wówczas nigdy nie dopuściłyby do tego, żeby spotkał się z obecnym dalajlamą.
 Plan podróży obejmował wizyty w Rzymie, Londynie i Paryżu, ale Xie nie zamierzał odwiedzać słynnych galerii sztuki. Myślał jedynie o pewnym małym muzeum usytuowanym w niewielkim parku. Bez względu na to, ile ludzi będzie go otaczać, bez względu na tłum i hałas, to tam miała dokonać się zmiana. Przez resztę życia będzie dzielił czas na ten sprzed wizyty i po niej.
 Chyba że namierzą go rządowi agenci. Gdyby tak się stało, nie opuściłby Francji żywy.
 — Szkoda, że nie mogłeś spakować mnie do tej walizki — powiedziała Cali z przygnębieniem.
 — A gdzie zmieściłbym ubrania?
 — W Londynie kupiłbyś nowe.
 — A jak miałbym cię przemycić?
 — Proszę. W Londynie nie sprawdzają bagaży.
 Rozbawiła go jej powaga. Cali też się zaśmiała.
 — Więc umowa stoi? — spytała. — Kiedy celnik skończy przeszukiwać twoje rzeczy, właduję się do środka?
 Setki razy Xie marzył o tym, żeby trafiło mu się inne przeznaczenie. Żeby mógł wziąć w ramiona tę dziewczynę, kochać się z nią, działać wraz z nią w słusznej sprawie i cieszyć się zwykłym życiem. Tymczasem czuł się związany karmicznym obowiązkiem. Miał podążyć inną ścieżką, bez względu na cenę.
 — Pan Ping? — odezwał się urzędnik przez mikrofon. — Muszę zobaczyć pańskie bilety.
 Xie wsunął je przez otwór w przepierzeniu. Obserwował, jak mężczyzna przegląda dokumenty. Gdy urzędnik zmarszczył brwi, ścisnęło go w żołądku. Cali wzięła go za rękę.
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 Rozdział siedemnasty
 Paryż, Francja
Środa, 25 maja, godzina 7.30
 Całonocna podróż i bezustanny niepokój całkiem ją wyczerpały. Jac zamknęła oczy, ale jazda taksówką wcale nie sprzyjała spaniu bardziej niż lot samolotem. W miarę jak zbliżali się do miasta, czuła narastający lęk. Jac ani razu nie odwiedziła rodzinnego domu, odkąd wyjechała z Paryża szesnaście lat temu. Jej babcia mieszkała na południu, w Grasse, wraz z resztą francuskiej rodziny. Ciotki, wujkowie, kuzyni… Nawet Robbie się tam przeprowadził. Wszyscy z wyjątkiem jej ojca. A jego miała dość. Zanim zachorował i później też.
 Robbie.
 Gdzie był Robbie?
 Nawet jako dzieci stanowili emocjonalne przeciwieństwa. W rzeczach, w których on znajdował przyjemność, ona widziała melancholię. Ale tyle ich łączyło. I tak bardzo troszczyli się o siebie. Mimo różnicy wieku byli dla siebie najlepszymi przyjaciółmi. Ona na swój wiek była młoda, on na swój — dojrzały. Gdy zostawali sami w domu, wymyślali światy, które podbiją, i gry dla zabicia czasu w ciągu tych długich, ponurych okresów, kiedy ojciec pracował, a matka pogrążała się w nieszczęściu.
 Jedna z gier, jakie wymyślili — Gra Niemożliwych Zapachów — stała się ich obsesją. Siadywali w pokoju zabaw przy miniaturowych organach perfumiarza, które zbudował dla nich ojciec, i stwarzali w fantazji zapachy — słowa. Cały słownik zapachów, podstawę ich sekretnego języka. Poszczególne zapachy oznaczały na przykład śmiech, strach, radość, złość, głód i stratę.
 Teraz, spoglądając przez szybę samochodu, Jac rozpoznawała coraz więcej znajomych widoków. Gdy dojechali do Szóstej Dzielnicy, poczuła, że serce zabiło jej mocniej.
 Skręcili w Rue des Saints-Pères. Przed sklepem stał dziwacznie zaparkowany policyjny radiowóz — w połowie na chodniku, w połowie na jezdni. Przy wejściu zobaczyła dwóch żandarmów. Spodziewała się tego, a jednak ten obraz ściął jej krew w żyłach.
 Wprawdzie policja czekała na nią, ale najpierw jeden, potem drugi policjant dokładnie sprawdzili jej paszport. W końcu pozwolono jej otworzyć drzwi frontowe własnymi kluczami. Minęło ponad szesnaście lat, odkąd użyła ich po raz ostatni.
 Wstrzymując oddech, przestąpiła próg. Rozejrzała się wokół. Wszystko w jej życiu zmieniło się od czasu, gdy była tu po raz ostatni, lecz tutaj czas jakby stanął w miejscu. W tych samych starych lustrach zobaczyła odbicie swojej twarzy — takiej zmęczonej, z podkrążonymi oczami. Powitał ją znajomy melanż klasycznych firmowych zapachów. Spojrzała w górę, na urocze, beztroskie cherubiny namalowane na suficie w stylu Fragonarda. Tego ranka ich wesołość zdawała się uwłaczać powadze sytuacji.
 W pełnym luster salonie wystawowym rozbrzmiewało echo jej kroków. Stanęła przy ladzie. Przesunęła palcami po chłodnym szklanym blacie. Ojciec sprzedawał tu perfumy. A przed nim jego ojciec i tak dalej, kilka pokoleń wstecz, aż do pierwszego L’Etoile’a, który otworzył ten sklep w 1770 roku. Jak wszyscy dawni perfumiarze był rękawicznikiem, który używał zapachów do nasączania skór. Kiedy zaczęło przybywać zadowolonych klientów, dodał do swojej oferty inne produkty zapachowe: świece, pomady, mydła, saszetki, olejki do skóry i kremy.
 Robbie uwielbiał te stare opowieści. Znał życiorysy wszystkich przodków i wiedział, kiedy i jakie zapachy stworzyli.
 Robbie.
 Bez względu na to, jak długo odkładałaby to, co nieuniknione, nie mogła tego uniknąć. Jeśli miała znaleźć jakieś wskazówki co do miejsca pobytu brata i przebiegu zdarzeń, to na pewno nie tutaj, w sklepie. Głupotą było sądzić, że nigdy więcej nie będzie musiała wejść do pracowni.
 Drżącą ręką popchnęła lustrzany panel za ladą. Otworzyło się sekretne przejście. Przed nią rozciągał się korytarz. Ciemny i ponury. Weszła w jego otchłań.
 Ciężkie drzwi z drewnianymi płycinami były zamknięte. Położyła dłoń na gałce, nie przekręcając jej. Jeszcze nie. Gdyby kiedykolwiek miała stracić zmysły, pomyślała, to na pewno tutaj.
 Kiedy weszła do środka, ogarnął ją dawny smutek. Szukała śladów tego, co tu zaszło, lecz do jej świadomości docierał jedynie znajomy upiorny zapach. Korzeni, kwiatów, drewna, deszczu, ziemi — milionów ekstraktów i destylatów, które w połączeniu tworzyły szczególny, niepowtarzalny zapach tego pomieszczenia. Czasem budziła się ze snu ze łzami na policzkach i z tym zapachem w nozdrzach.
 Jac rzadko płakała, chyba że w tych snach. Nawet jako dziecko, czując, że zbiera jej się na płacz, starała się powstrzymać łzy. Jej matka wręcz przeciwnie. Jac często zastawała ją w wieżyczce, przy biurku w gabinecie, z głową pochyloną nad papierami i twarzą mokrą od łez.
 „Nie płacz, proszę”, szeptała Jac. Widok tak smutnej Audrey przyprawiał dziewczynkę o skurcze żołądka. Ścierała łzy z jej policzków. Dziecko pocieszało matkę. Przecież powinno być odwrotnie.
 „Przestań płakać, proszę”.
 „Płacz nie jest taki zły, kochanie. Nie można bać się uczuć”. Tę wątpliwą poradę otrzymała Jac od kobiety, która ostatecznie uległa własnym uczuciom. Stała się ich ofiarą.
 Nagle Jac zabrakło tchu. Kakofonia zapachów w pracowni okazała się nawet bardziej dojmująca, niż to zapamiętała.
 Tyle lat już minęło od pewnego wydarzenia. Jac zdążyła uwierzyć, że została wyleczona. Ale tu, pierwszy raz, odkąd skończyła piętnaście lat, poczuła niezapomniane dreszcze. Bolesne ukłucia zimna na ramionach. Zapach stawał się coraz intensywniejszy. Światło przygasło. Zapadła ciemność. Myśli kłębiły jej się w głowie.
 Nie. Nie teraz. Nie teraz.
 W klinice Malachai nauczył ją ćwiczenia, dzięki któremu mogła kontrolować swoje wizje za pomocą wrodzonych umiejętności. Nazwała je „przykazaniami zdrowych zmysłów”. Teraz bez wysiłku przypomniała sobie i wykonała kolejne etapy instrukcji.
 Otwórz okno. Drzwi. Odetchnij świeżym powietrzem. Głęboko, w skupieniu. Zatrzymaj bieg myśli, skupiając się tylko na jednej. Rozpoznaj zapachy unoszące się w powietrzu.
 Nieświadomie opuściła pracownię i stanęła na dziedzińcu, wdychając świeże poranne powietrze. Trawa. Róże. Bzy. Hiacynty. Prawie się uśmiechnęła na myśl o ciemnofioletowych hiacyntach porastających ścieżki.
 Wciąż wdychała różne zapachy. Minęła bukszpanowe piramidy i weszła do labiryntu.
 Wreszcie była w domu. Tutaj. Skryta wśród dwustuletnich cyprysów, przycinanych tak, że tworzyły nieprzeniknioną ścianę. Misterną łamigłówkę ścieżek bez wyjścia. Zgubiłby się tutaj każdy, kto nie znał założeń projektu. Ale Jac i Robbie znali na pamięć drogę do wyjścia. Przynajmniej jako dzieci.
 W centralnej części labiryntu czekały na nią dwa kamienne sfinksy. Kiedyś w żartach nazwali je z Robbiem „Bułeczką” i „Czekoladą” — tym, co najbardziej lubili jeść na śniadanie.
 Pomiędzy nimi stała kamienna ławeczka. A przed ławeczką kamienny obelisk pokryty hieroglifami. Jac usiadła w jego cieniu.
 Zwykle nikt z rodziny nie przychodził do labiryntu. Dzięki czemu mogli się tu ukryć przed zagniewanym rodzicem lub nianią. Tu Jac znajdowała schronienie przed wszystkimi z wyjątkiem Robbiego.
 Który zawsze chętnie jej towarzyszył, a ona na to przyzwalała.
 Gdzie on się podziewał?
 Czuła, że ogarnia ją panika. To na pewno nie pomoże. Musiała się skupić, poszukać odpowiedzi. Odetchnęła ostrym, czystym zapachem. Znów pomyślała o pracowni. Panował w niej chaos. Nawet jeśli były tu jakieś wskazówki, kto miałby je odnaleźć?
 Robbie wspominał jej o zamęcie i bałaganie, jaki odziedziczył po ojcu, ale nie sądziła, że było aż tak źle. „To ilustracja tego, jak wygląda interes rodzinny — ostrzegł ją. — Jak funkcjonuje umysł ojca”.
 Mówił, że Louis w ostatnich latach został zbieraczem. Przechowywał wszystkie gazety, rachunki, listy, buteleczki, pudełka. Oznaką tego były przepełnione szafki i półki. Robbie narzekał, że ilekroć otwiera szufladę, napotyka kolejne problemy.
 — Mademoiselle L’Etoile?
 Męski głos przedarł się przez gęsty żywopłot.
 — Tak?! — zawołała. — To niewielki labirynt, ale łatwo się w nim zgubić. Proszę się nie ruszać. Znajdę pana.
 Jac ruszyła z powrotem plątaniną korytarzy i przy wejściu zobaczyła dobrze ubranego mężczyznę w średnim wieku, który spoglądał na labirynt ze zmarszczonym czołem.
 — Od razu wiedziałem, że nie odnajdę drogi z powrotem. — Wyciągnął do niej rękę. — Inspektor Pierre Marcher.
 Wydał się jej dziwnie znajomy. Jakby już widziała tę twarz.
 — Czy my się kiedyś spotkaliśmy? — spytała.
 — Owszem — potwierdził. — Dawno temu.
 Nie potrafiła go sobie przypomnieć.
 — Przepraszam, nie pamiętam…
 — Pracuję w tej dzielnicy od przeszło dwudziestu lat.
 Jac skinęła głową. Zrozumiała.
 — Więc był pan tutaj tego dnia…?
 — Tak, i rozmawiałem z panią — powiedział łagodnie. — Była pani taka młoda. Fatalnie się stało, że akurat pani ją znalazła.
 Audrey popełniła samobójstwo w pracowni męża. Spodziewała się, że to on znajdzie jej ciało. Był weekend. Robbie pojechał do babci, a Jac na wieś do przyjaciółki. Ale dziewczynka zachorowała, więc jej rodzice odwieźli Jac z powrotem. Dom świecił pustkami, lecz w pracowni paliło się światło. Jac sądziła, że zastanie tam ojca.
 To babcia wyciągnęła ją spod organów. Oderwała jej ręce od nóg martwej matki. Podniosła jej głowę znad nieruchomych kolan. Jac była mokra od łez i zawartości setek potłuczonych flakoników. Z jej palców spływały krwawe strużki. Na nadgarstkach i przedramionach widniały czerwone obręcze, jak bransoletki.
 Ponieważ to właśnie ona znalazła ciało matki, inspektor musiał zadać jej kilka pytań. Ale przez dobrych kilka godzin nie udawało mu się uzyskać żadnych odpowiedzi. Jac była w szoku i nie potrafiła wyjaśnić, co tak naprawdę zobaczyła.
 W pracowni szalał rozwrzeszczany tłum. Wściekła tłuszcza. To oni stłukli szybę i roztrzaskali flakoniki. Uciekając przed nimi, Jac schowała się u stóp matki pod organami perfumiarza. A jeśli intruzi ją znajdą? Zabili Audrey. Czy ją też teraz zabiją? Dlaczego chcieli zniszczyć pracownię? Dlaczego byli tacy brudni? Ubrani w stare łachmany? I dlaczego tak brzydko pachnieli? Nawet zapach perfum z potłuczonych buteleczek nie tłumił ich smrodu.
 Nie. Nie wiedziała, jak długo tam była. Nie, to nie ona narobiła bałaganu. Nie miała pojęcia, co było prawdą, co zmyśleniem. Już nie. I może nigdy nie będzie umiała tego odróżnić.
 Marcher wyjął paczkę papierosów.
 — Mogę? — spytał. — Póki jesteśmy na powietrzu?
 Chociaż Jac rzuciła palenie, poprosiła, by ją poczęstował. Potrząsnął paczką. Wyjęła z niej papierosa i włożyła go do ust, a Marcher podał jej ogień. Mieszanka tytoniu i siarki pozwoliła jej na chwilę się odprężyć.
 Jac czuła, że dyskretne zachowanie inspektora stanowi niemal przeprosiny, wyraz żalu związanego z tym, że był świadkiem tragedii jej dzieciństwa.
 Tylko raz zaciągnęła się mocnym papierosem, ale to wystarczyło. Rzuciła go na kamienistą ścieżkę i przydeptała. Dopiero teraz dojrzała wzór z czarnych i białych kamyków wokół obelisku, odzwierciedlający jin i jang. O tym też zapomniała. Wszystkie te wschodnie wpływy.
 — Chodźmy do środka — powiedziała.
 Po drodze zasypała inspektora pytaniami.
 — Czy znaleźliście jakiekolwiek wskazówki co do miejsca pobytu mojego brata?
 — Niestety nie.
 — A ten martwy mężczyzna? Wiadomo, kim jest?
 — Prawdę mówiąc, to dla nas zagadka.
 — Jak to?
 — W terminarzu pani brata jest notatka o spotkaniu z Charles’em Fauche’em, dziennikarzem „Międzynarodowego Magazynu Perfumeryjnego”. Człowiek o takim nazwisku faktycznie istnieje i pracuje w tym czasopiśmie, jednak od pięciu dni przebywa we Włoszech.
 — A więc nie wiecie, kogo tu znaleźliście?
 — Nie. Wiemy jedynie, że ten mężczyzna nie był notowany. W bazie Interpolu nie ma jego odcisków.
 — Inspektorze, czy zabrał pan terminarz Robbiego?
 — Owszem.
 Marcher przepuścił Jac w drzwiach do pracowni. Wszedł za nią i zamknął drzwi. Jac na powrót je otworzyła. Nie chciała wąchać kłócących się ze sobą zapachów.
 — Mogę go odzyskać?
 — To dowód w sprawie.
 — Proszę przepisać z niego wszystkie istotne informacje. Albo zrobić kopię, jeśli trzeba. Wolałabym jednak… — Urwała, zmieszana. — Dowód?
 — Tak.
 — Robbie zaginął. Sądziłam, że go szukacie, bo może być w niebezpieczeństwie.
 — Zgadza się. A także dlatego, że na chwilę obecną jest podejrzanym w tej sprawie.
 — Nie rozumiem. Przez telefon mówił pan, że Charles Fauche… czy ktokolwiek to był… zmarł z przyczyn naturalnych. Miał atak astmy.
 — To prawda. Spowodowany oparami, które tu wdychał.
 — Ale przecież Robbie nic nie zawinił. Ten człowiek wiedział, że przychodzi do pracowni perfumiarskiej.
 — Wygląda na to, że pani brat podgrzewał na palniku toksyczne chemikalia, które spowodowały atak.
 — Mój brat jest perfumiarzem. Ma do czynienia z różnymi toksycznymi substancjami. Chyba nie sądzi pan…
 Marcher skłonił głowę, jakby nie chciał jej zaprzeczać, lecz jego słowa zadały temu kłam.
 — Na razie nic nie wiemy, mademoiselle. Jeszcze nie. Ale być może dzięki pani czegoś się dowiemy. Gdyby mogła pani się tutaj rozejrzeć i objaśnić mi… Wytworzenie jakiego zapachu wymagało podgrzania chlorku benzylu?
 — Inspektorze, ktoś przyszedł tutaj, żeby spotkać się z Robbiem. Ktoś, kto podawał się za kogoś innego. Teraz mój brat zaginął i wszystko wskazuje na to, że został porwany. Skąd wniosek, że popełnił morderstwo?
 — Nie wyciągam pochopnych wniosków, mademoiselle. Bynajmniej. Po prostu rozważam wszystkie możliwości. Jeden mężczyzna nie żyje. Drugi zaginął. Z pracowni zabrano jakieś przedmioty. Nie wiadomo, czy zostały ukradzione. W tej chwili nic jeszcze nie wiemy, ale mogę panią zapewnić, że rozwiążemy tę zagadkę.
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 Rozdział osiemnasty
 Po wyjściu inspektora Jac usiadła przy biurku brata i zaczęła systematycznie przeglądać jego papiery. Co innego mogła zrobić? Musiała się dowiedzieć, czym ostatnio zajmował się Robbie. Z kim się spotykał. W co się wplątał. Policja prawdopodobnie zdążyła już przeszukać jego rzeczy, ale istniała możliwość, że Jac znajdzie wskazówkę, na którą nie zwrócili uwagi.
 Jej bratu na pewno nic się nie stało. Musiał być gdzieś niedaleko.
 Zadzwonił telefon. Podskoczyła. Patrzyła na niego jak na żywe stworzenie zwinięte w kłębek i gotowe rzucić się na nią. Kolejny dzwonek. Urządzenie było wyposażone w automatyczną sekretarkę. A Marcher powiedział jej, że monitorują wszystkie rozmowy. Nie musiała odbierać. Chyba że to Robbie. Może coś mu się stało, został ranny, zatrzymał się u przyjaciela, a teraz wydobrzał na tyle, żeby zadzwonić?
 — Bonjour?
 Nikt się nie odezwał.
 — Robbie?
 Oddech. Cisza. Trzask. Cholera. Nie powinna była wymawiać jego imienia. Może próbował się z nią skontaktować, wpadł w kłopoty i dzwonił po pomoc? Nie chciał, żeby dowiedziała się o tym policja, a podejrzewał, że telefon jest na podsłuchu? Skoro go rozpoznała, nie mógł się odezwać, choćby bardzo chciał.
 Nie, to nie miało sensu. Robbie nie wiedział nawet, że przyjechała do Paryża. Kimkolwiek był ten, kto dzwonił, spodziewał się usłyszeć Robbiego. Ale usłyszał ją i zdezorientowany, szybko się rozłączył.
 Wpatrywała się w telefon, pragnąc, by znowu się odezwał. Żeby ten ktoś jeszcze raz zadzwonił. Cisza kpiła z jej magicznego myślenia.
 Wróciła do przeglądania papierów. Otworzyła górną szufladę biurka i zaczęła w niej grzebać. Nagle przez otwarte drzwi do ogrodu wpadł gwałtowny podmuch wiatru. Rachunki, koperty, listy i notatki pofrunęły w powietrze.
 Jac zamknęła drzwi i wzięła się do sprzątania tego bałaganu. Część papierów utknęła między buteleczkami na organach. Stała po przeciwległej stronie pokoju, wpatrzona w to stare laboratorium. Jeszcze nie całkiem gotowa, by do niego podejść.
 W dzieciństwie ona i brat mieli zakaz zbliżania się do organów. Przechowywane na nich esencje zapachowe były zbyt drogocenne. Przez to organy nabierały wymiaru magicznego. Kusiły.
 Czasem siadała naprzeciwko i obserwowała światło tańczące na szklanych flakonikach, na ścianach i na suficie — a nawet na jej rękach, gdy wyciągała je przed siebie. W tamtych chwilach organy wydawały jej się piękne. Dopóki chmury się nie przesunęły, znów pogrążając je w półmroku. Wyglądały wtedy jak zjawa w kącie pokoju. Zapachowy potwór. Emanujący wonią brzydką i dziwną, piękną i potężną.
 Niektóre olejki były już bardzo stare i Jac wątpiła, żeby Robbie mógł je wykorzystać. Z niektórych został jedynie osad. Inne z kolei były tak rzadkie, że gdyby je zużył, mógłby je zastąpić tylko syntetykami.
 Przemysł perfumeryjny bardzo się zmieniał. Tym, co się nie zmieniło, był talent potrzebny do stworzenia prawdziwie szlachetnego zapachu. Połączenie kilkunastu osobnych nut w prawdziwie zmysłowy, niezapomniany bukiet zawsze będzie wymagać czarodziejskiego nosa.
 Jej przodkowie sprzed dwustu lat mieszali eliksiry ze składników zamkniętych w tych prastarych buteleczkach. Teraz stały tu, niczym setki miniaturowych szklanych nagrobków, i czekały, aż czarodziej przywróci je do życia. Czy Robbie miał tę magiczną moc?
 Była już dorosła, nie powinna się bać. Przeszła przez pokój i usiadła przy organach. Zgromadzone tu esencje nie różniły się od tych, których używali inni kreatorzy perfum. Ale choć odwiedziła tyle laboratoriów, żadne nie pachniało tak jak to. Odetchnęła tym zapachem. Nie czuła go od śmierci matki. Splotła ręce na drewnianej półeczce. Oparła na nich głowę. Zamknęła oczy.
 W dzieciństwie Robbie nazwał to „zapachem pocieszenia”. W dorosłym życiu próbował go odtworzyć. Mówiła mu, że zwariował. Utrzymywała, że wcale nie przynosi pocieszenia. Ciemny, prowokacyjny, dla niej uosabiał zapach czasów dawno minionych. Żalu. Tęsknoty. Może nawet obłędu.
 Nic dziwnego, że teraz, w bezpośredniej bliskości, wydał jej się jeszcze mocniejszy. Wszechogarniający. Odurzający.
 Jego upajające działanie wprawiło ją w stan bliski euforii, tak że niemal straciła równowagę. Chwyciła się krawędzi organów. Wokół wszystko falowało. Pod zamkniętymi powiekami rozbłysło pomarańczowo-niebieskie światło. Potem nastała opalizująca ciemność. A później zobaczyła bujną, soczystą zieleń bagien.
 Obrazy wirowały niczym w kalejdoskopie, rozsypując się, zanim zdążyła je rozpoznać. Każda nitka zapachu miała inny kolor, widziała, jak mieszają się ze sobą. Widziała tworzące się związki chemiczne, których wdychanie wywoływało ciarki na plecach. Chodziło o coś więcej niż zapach. Znacznie więcej. Ten zapach był jak narkotyczny sen. Jak podróż latającym dywanem. Oto płynęła nad oblodzonymi szczytami chmur, nad oceanami lasów, gęstych i niezrównanie pięknych. Widziała fragmenty twarzy, oczy, które do niej mówiły, usta, które na nią patrzyły.
 Teraz wszystko przyśpieszyło, obrazy nad nią rozpadły się, tworząc u jej stóp osobliwą mozaikę. Turkus i lazuryt. Złoto. Srebro. Zapachy do niej szeptały. Droczyły się z nią. Nagle ogarnął ją dziwny chłód, zamykając w więzieniu uczuć: bólu, smutku, ulgi. Wciąż kręciło jej się w głowie, ale zdołała spowolnić procesję obrazów, tak aby im się przyjrzeć. Nieznajome miejsca, których nigdy nie widziała, nigdy nie odwiedzała. Brzeg rzeki, otoczony murem dziedziniec z palmami. Oraz dźwięki. Ptaki. Dużo ptaków. Płacz kobiety. Czułe szepty mężczyzny nad rzeką. Strzępy słów w jakimś języku. To nie był francuski. I milion zapachów. Niektóre znajome, inne tak obce jak język, którym mówili mężczyzna i kobieta. On miał śniadą skórę i opaskę na biodrach. Kobiety Jac z początku nie widziała.
 Po chwili zdała sobie sprawę, że to ona jest tą kobietą. Jej uda okrywała cienka lniana szata. Na nogach miała ozdobne sandały. Mężczyzna wydał się jej znajomy. Nie jego twarz, lecz zapach. Korzenny, egzotyczny, bursztynowy zapach, który owiewał ją i przyciągał. Blisko. Ciepły. Upragniony. Pełny. W końcu. Należała do niego. Jej miejsce było przy nim.
 Zaraz potem owładnął nią lęk. Rozdzierający lęk przed nieuchronnym rozstaniem. Co się stało?
 Jac próbowała otworzyć oczy, ale nie mogła. Znów zawirowało jej w głowie. Mężczyzna i kobieta zniknęli. Zniknęła rzeka. Nie wyczuwała żadnego zapachu. Ciemne, nocne niebo zmieniło się w odpryski szkła. Roztrzaskane.
 I wtedy znalazła się gdzieś indziej.
 Powietrze było ciężkie od dymu z kadzidła. Strach minął. Tutaj, w kościele, z rodzicami i siostrą, tu mogła czuć się bezpiecznie. Tu panował spokój.
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 Rozdział dziewiętnasty
 Paryż, Francja, 1789 rok
 Saint-Germain-des-Prés, z miedziano-złotą mozaikową bazyliką i marmurowymi kolumnami, był najstarszym kościołem w Paryżu i jedynym miejscem, gdzie Marie-Genevieve Moreau zawsze odnajdowała spokój. Ale dziś czuła się równie niespokojna jak jej młodsza siostra, która bezustannie bawiła się rąbkiem sukienki, chociaż matka już dwukrotnie odciągała jej ręce.
 Setki lat wcześniej na miejscu kościoła stała świątynia egipskiej bogini Izydy i był to jeden z powodów, dla którego Marie chętnie tu przychodziła. Nie po to, żeby znaleźć się bliżej Boga, ale żeby być bliżej Giles’a. Kiedy ksiądz machał błyszczącą srebrną kadzielnicą, a ona wdychała intensywny zapach kadzidła, czuła obecność ukochanego jeszcze wyraźniej.
 Giles L’Etoile wyjechał do Egiptu rok temu. Jego ojciec i bracia byli bardzo podekscytowani faktem, że ten najmłodszy będzie badać starożytne metody wytwarzania perfum i ich składniki, być może, dotąd im nieznane. W historii Egiptu roiło się od zapachowych tajemnic, odwiecznych technik pozyskiwania esencji z kwiatów i drzew, enfleurage, macerowania i destylacji. Jeśli egipskie metody i techniki górowały nad innymi, to Dom L’Etoile mógł zyskać przewagę nad konkurencją. A w Paryżu, w ostatnim dziesięcioleciu, konkurencja była duża.
 Tylko że Marie-Genevieve bała się o Giles’a.
 Nie pamiętała, by kiedykolwiek nie znała go lub nie kochała. Jej ojciec, garbarz, dostarczał starszemu z L’Etoile’ów skóry na perfumowane rękawiczki, które ten sprzedawał w swoim sklepie. Od dziecka byli nierozłączni — jak mawiała matka Marie-Genevieve, niczym prawa i lewa rękawiczka.
 Od zawsze wiadomo było, że się pobiorą. Marie-Genevieve sądziła, że nastąpi to, gdy ona skończy osiemnaście lat, ale Giles postanowił najpierw udać się do Egiptu. Chciał zobaczyć trochę świata poza ulicą, na której się urodził — tak jej powiedział. Zabolała ją ta uwaga, chociaż wiedziała, że nie miał na myśli nic złego. Po prostu nie wyobrażała sobie, że cokolwiek poza tą ulicą — poza jego rękami, jego ciepłem, zapachem skóry na karku, gdzie kończyła się linia miękkich brązowych włosów — mogło być ważniejsze.
 — Boję się — wyznała mu w końcu szeptem w noc przed jego wyjazdem.
 Roześmiał się.
 — Boisz się, że poznam egzotyczną egipską księżniczkę, która zatrzyma mnie przy sobie?
 — Nie…
 — Więc dlaczego?
 Nie chciała mu mówić o koszmarze, który bezustannie nękał ją w snach.
 Giles w grobowcu. Nagła burza piaskowa. W boleśnie zwolnionym tempie widzi, jak piasek wiruje wokół niego, wpada mu do oczu, do ust, do gardła, a w końcu go dusi.
 — O co chodzi, Marie?
 — Boję się, że nie wrócisz.
 — Jak to? Czemu miałbym tam zostać, wiedząc, że na mnie czekasz?
 Pocałował ją w sekretny dla nich sposób. Uważali. Była rozsądną dziewczyną, nie chciała zbyt wcześnie zajść w ciążę. Nie ze względu na wiarę, nie dlatego, że byłby to grzech, ale po prostu nie chciała jeszcze z nikim się Giles’em dzielić.
 Teraz uklękła przed ołtarzem, splotła dłonie na piersi, spojrzała na krucyfiks ze Zbawicielem Jezusem Chrystusem i cierpliwie czekała, aż ksiądz poda jej Jego ciało i krew. Zamknęła oczy, widząc przed sobą nie Jezusa, lecz nagiego Giles’a. Wyobraziła sobie, że zaraz otrzyma ciało i krew kochanka. A potem poczuła, jak ogarnia ją znajoma fala histerii.
 Dlaczego przychodziły jej do głowy takie bluźnierstwa? Tak, zapach kadzidła zawsze przypominał jej Giles’a, ale żeby wyobrażać sobie, że ksiądz trzyma w rękach opłatki z jego ciała i złoty kielich z jego krwią?
 Chodziła do spowiedzi i próbowała przyznać się do tych myśli, jednak nigdy się na to nie zdobyła, zbyt zażenowana, żeby o tym mówić. Za to opowiadała księdzu o innych swoich przywarach.
 — Tak bardzo martwię się o Giles’a, że nie udają mi się hafty, a maman denerwuje się i krzyczy na mnie, bo nie może ich sprzedać, jeśli nie są doskonałe.
 — Musisz zaufać Najświętszej Marii Pannie — recytował monotonnym głosem ksiądz przez żelazną kratkę. — A kiedy poczujesz, że ogarnia cię lęk, zacznij się modlić, Marie-Genevieve. Modlić się z całego serca.
 I to właśnie robiła, cierpliwie czekając na świętą hostię. Parafianie, którzy już przyjęli komunię, wracali na swoje miejsca i słyszała za sobą ich kroki na kamiennej posadzce, szelest ubrań, brzękanie różańców i cicho szeptane modlitwy, wypełniające kościół odgłosem wiary. Wiary, której tak bardzo pragnęła.
 — Mon Dieu, non, non, mon Dieu!
 Kobiecy krzyk, ostry, piskliwy, jakby wyrwał się z trzewi. Niezwykła rzecz w kościele podczas mszy.
 Marie-Genevieve spojrzała, co się dzieje, odwracając się plecami do księdza w chwili, gdy do niej podchodził.
 Matka Giles’a stała w nawie obok Jeana-Louisa L’Etoile’a, który podtrzymywał żonę. Marie-Genevieve zauważyła jego przerażoną twarz. Twarz, która wyrażała to wszystko, co mówił głos jego żony. Wydawało się, że Jean-Louis z ojca Giles’a nagle zmienił się w jeden z kamiennych posągów w bocznej kaplicy.
 Obok nich obojga stał brudny mężczyzna w znoszonym ubraniu, który wyglądał tak, jakby nie spał i nie mył się od wielu dni. Czy to on przyniósł złe wiadomości? Z daleka? Skąd? Ze statku? Z Egiptu?
 Marie-Genevieve chciała do nich podbiec, ale matka ją powstrzymała.
 — Nie. Musisz zaczekać, aż sami podejdą.
 Lecz Marie-Genevieve nie dbała o konwenanse. Wyrwała się matce i pobiegła do rodziców Giles’a, do których tymczasem dołączyli jego bracia.
 Ksiądz przerwał mszę.
 W kościele zapadła cisza.
 Wszyscy na nich patrzyli.
 Jean-Louis L’Etoile przekazał żonę najstarszemu synowi, jakby była szmacianą lalką, i podszedł do Marie-Genevieve. Ujął jej ręce lodowatymi dłońmi. Cofnęła się. Wiedziała już, że nie chce usłyszeć tego, co on zamierza jej powiedzieć. Może jeśli nie usłyszy, to nie okaże się prawdą. Może jeśli nie padną te słowa, będzie mogła nadal czekać na powrót Giles’a, nadal być jego narzeczoną, nadal żyć wspomnieniem tego, jak wyglądał, jak pachniał, jaki był delikatny, i nadal myśleć, że są niczym para wytwornych francuskich rękawiczek.
 — Nasz Giles… — zaczął Jean-Louis łamiącym się głosem.
 Poczuła, jak nogi uginają się pod nią.
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 Rozdział dwudziesty
 Paryż, Francja
Środa, 25 maja, godzina 10.00
 — Nie żyje? — powtórzyła Valentine, patrząc na Williama z niedowierzaniem. Mówił coś jeszcze, ale tego już nie słyszała. — To niemożliwe. Nie François.
 Jak to się czasem zdarzało, przeszła z francuskiego na chiński dialekt, którym w dzieciństwie mówiła do niej matka.
 — Ale to prawda — odparł William. Mimo ciepłego poranka drżał na całym ciele i otulał się ramionami. — Mój łącznik przesłał mi e-mailem kopię policyjnego raportu. I świadectwo zgonu.
 — To pomyłka. Na pewno chodzi o kogoś innego.
 — Jest zdjęcie, Valentine. Zdjęcie François. Zrobione w kostnicy.
 — Zamknij się! — zawołała, chcąc zagłuszyć jego słowa. — Po prostu się zamknij! To nieprawda!
 William podszedł do niej. Objął ją. Złożył głowę na jej ramieniu. Przez cienki podkoszulek czuła jego łzy.
 Zasłoniła dłonią usta, odepchnęła go i pobiegła do łazienki. Pochyliła się nad muszlą klozetową. Zwymiotowała.
 A potem osunęła się nad podłogę i leżała na zimnych kafelkach.
 Niemożliwe. To pomyłka.
 William zadzwonił do niej o północy, kiedy François nie wrócił do domu. Powiedziała, żeby się nie martwił. Przy wykonywaniu zadania mogły zdarzyć się różne rzeczy. François nigdy się nie poddawał. Może chodził za perfumiarzem po całym Paryżu. O drugiej nad ranem William znów zadzwonił. A potem o świcie. Za każdym razem go uspokajała. Kazała czekać.
 Wtorek był najdłuższym dniem w całym jej życiu. William co chwila wpadał w rozpacz, ale ona się trzymała.
 — Znasz zasady — powiedziała, powtarzając słowa François. — Póki nie ma potwierdzenia, niczego nie zakładaj.
 *
 William wszedł do łazienki bez pukania. Pomógł jej wstać. Zmoczył myjkę zimną wodą. Delikatnie obmył jej twarz. Wycisnął trochę pasty do zębów i podał jej szczoteczkę.
 — Lepiej się poczujesz — powiedział, po czym zostawił ją samą.
 Gdy Valentine wyszła z łazienki, siedział przy stole w jadalni, wpatrzony w pusty wazon. Valentine usiadła naprzeciwko. Przysunęła sobie popielniczkę i papierosy. Wytrząsnęła z paczki jednego, zapaliła. Zaciągnęła się głęboko.
 — Mówiłeś, że to atak astmy? — spytała.
 Skinął głową.
 — Wiedziałabym, gdyby François cierpiał na astmę. Powiedziałby mi. — Spojrzała na żarzący się papieros. — Paliłam przy nim.
 — Zrobię herbaty. — William wstał.
 — Herbaty? — Jej śmiech dla niej samej zabrzmiał histerycznie.
 François też zawsze parzył herbatę. Nie umiał się bez niej obyć, zwłaszcza w chwilach kryzysu. W tak wielu kulturach kryzys równał się herbacie. Jakby gorąco potrafiło leczyć. Kto zapoczątkował tę bzdurę? Hindusi, Chińczycy, Brytyjczycy? Zmacerowane, suche liście na nic nie mogły pomóc.
 W kuchni William przystąpił do ceremonii. Każdy dźwięk — szum wody lejącej się z kranu, skrzyp otwieranych szafek, brzęk porcelanowych filiżanek na blacie — działał jej na nerwy. Musiała spróbować się uspokoić. Zastosować jedną z technik medytacji, jakich nauczył ją François, gdy przyjął ją pod swój dach.
 — Czemu pozwalałby mi palić w swojej obecności?! — zawołała. — Czemu nie powiedziałby mi, że choruje na astmę?!
 — Wolał, żeby nikt o tym nie wiedział.
 — Nawet ja? Nie wierzę.
 William wyszedł z kuchni, niosąc tacę. Pokręcił głową. Miała wrażenie, że na jego twarzy błąka się słaby uśmiech satysfakcji. William zawsze był nieco zazdrosny o relację Valentine z jego kochankiem. Zastanawiała się nieraz, czy nie przystąpił do triady, żeby mieć oko na François. Nigdy nie dbał o sprawę, o bractwo, o tysiącletnie tradycje. Ona i François byli prawdziwymi żołnierzami. Towarzyszami broni. A teraz jej pozostał wątpliwy partner.
 — Chciał się wydawać niezwyciężony — rzekł William.
 — Był niezwyciężony — wyszeptała.
 — Pojedziesz ze mną po południu do szpitala? — spytał cicho.
 — Dokąd?
 — Do szpitala. Trzeba odebrać ciało. Pochować go z honorami.
 Spojrzała na niego, jakby postradał rozum.
 — Nie oddadzą nam ciała! Powiemy, że kim jesteśmy?!
 Zdała sobie sprawę, że krzyczy, i podniosła rękę w przepraszającym geście.
 — Złożyłaś przysięgę — przypomniał jej William.
 Począwszy od dziewiętnastego wieku, wszyscy członkowie bractwa składali trzydzieści sześć przysiąg. Znała je na pamięć.
 „Będę pomagać moim zaprzysiężonym braciom w pochówku ich rodziców i braci, wspomagając ich finansowo lub własną obecnością. Zginę śmiercią od pięciu piorunów, jeśli nie dotrzymam tej przysięgi”.
 William miał rację, musiała mu pomóc.
 — Ale jeszcze nie teraz — odparła. — François powiedziałby nam, co jest teraz ważniejsze.
 Starała się mówić wyważonym głosem. Zacisnęła pięści. Kiedyś zabiła człowieka, zaciskając mu ręce na szyi, podczas gdy François stał obok, instruując ją, jak i gdzie naciskać.
 Próbowała go przywołać.
 Co mam robić? Kogo mam prosić o pomoc, gdy ciebie nie ma?
 François przygotował ją na tę ewentualność.
 „Nikt z nas nie jest tak ważny jak stowarzyszenie — twierdził. — Jeśli kogoś dopadną czy nawet zabiją, pozostali muszą nadal pracować dla sprawy”.
 Odprawił ją i kazał zapamiętać rozkazy.
 „Jeśli jeden plan zawiedzie, stwórz nowy. Nie zapominaj, że w razie czego dasz sobie radę beze mnie. Jesteś gotowa? — Uśmiechnął się z dumą. — Jesteś. Rozumiesz?”.
 Valentine zdusiła niedopałek. Dopiła mocną czarną herbatę, jaką najbardziej lubił François. Ona zawsze uważała, że jest zbyt gorzka.
 — Muszę powiadomić resztę zespołu — oznajmiła. — Musimy się zreorganizować. Zainstalować mikrofony kierunkowe w Domu L’Etoile i dowiedzieć się więcej.
 — Nie powinniśmy wcześniej skonsultować się z Pekinem?
 — Za późno. Mogliby przysłać kogoś nowego, żeby nas nadzorować. Znów znajdziemy się w punkcie wyjścia. Sami musimy się tym zająć.
 — A więc mianujesz się kadzidlaną mistrzynią? — spytał William, nawiązując do jednej z przysiąg.
 „Zginę od pięciu piorunów, jeśli zechcę działać samowolnie”.
 — Nie. Oczywiście, że nie. Pekin może wysłać na to stanowisko, kogo zechce. Ale my musimy wykonać zadanie, którego podjął się François.
 Patrzył na nią jak na obcą.
 — Chcesz wracać do roboty, Valentine? Powinniśmy go teraz opłakiwać.
 — Nie czas na to. Dalajlama będzie w Paryżu w sobotę. Mamy cztery dni, żeby dopilnować, by to egipskie naczynie nie trafiło w jego ręce.
 Położyła mu dłonie na ramionach i spojrzała w jego zaczerwienione oczy.
 — Obiecuję, zdążymy go opłakać, kiedy będzie już po wszystkim. Teraz powinniśmy zakończyć misję, dla której zginął.
 François od początku niepokoiło to zadanie. Ale martwił się nie o siebie, lecz o nią.
 „Gdy nie znasz wroga, to jedno — przestrzegał ją jeszcze dwa dni temu. — Gdy ofiara to ktoś, kogo nie znasz. Ale to może być dla ciebie najtrudniejszy test w całym dotychczasowym życiu. Musisz przygotować na to swoją duszę, Valentine”.
 W jej życiu liczyło się tylko dwóch mężczyzn.
 François Lee, który ocalił jej życie i był dla niej jedynym ojcem, jakiego znała.
 I Robbie L’Etoile, który otworzył jej serce i został jej jedynym kochankiem.
 Teraz, aby pomścić śmierć jednego z nich, być może będzie musiała zabić drugiego.
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 Rozdział dwudziesty pierwszy
 Jac chwyciła się krawędzi organów i spróbowała wstać. Drżała na całym ciele. Pracownia pogrążyła się w dziwnej poświacie, jakby światło sączyło się ze szklanych flakoników, jakby były żywe. Cofnęła się, stawiając pierwszy niepewny krok, potem drugi. W końcu znalazła się po przeciwległej stronie pokoju. Oparła się plecami o drzwi, gotowa do ucieczki.
 Organy znów stały się zwykłym miejscem do pracy.
 Omiotła wzrokiem martwe przedmioty, upewniając się, że nic się nie rusza, nie faluje, nie drga, że wszystko wróciło do normalności. Tylko w ten sposób mogła się przekonać, że znowu panuje nad swoim umysłem, a ten okropny epizod przeminął.
 Zgodnie z tym, co wskazywał zegar z czarnego onyksu i alabastru, minęło niewiele czasu. Pięć, sześć minut, nie więcej.
 Tyle lat upłynęło, odkąd ostatni raz czuła, że znajomy świat wymyka się jej, a potem odnajdowała się na nowo — przynajmniej jakąś wersję siebie — żywą i przerażoną, w innym czasie i miejscu. Ale doznań psychotycznych się nie zapomina. Ten ostatni epizod trwał dłużej i zawierał więcej szczegółów niż jakikolwiek inny zapamiętany z dzieciństwa. W porównaniu z nim tamte wydawały się zaledwie pęknięciami. Ten przypominał ziejącą dziurę.
 Jac nie mogła na to pozwolić. Nie teraz. Nie kiedy Robbie zaginął. Nie kiedy kręciła się tu policja. W ogóle nigdy więcej. Nie kiedy była sama. Osunęła się na podłogę i usiadła pośród zmiętych papierów. Walnęła pięściami w parkiet.
 Gdy była młodsza, zdarzały się jej urojenia ulotne i chaotyczne, a kiedy mijały, rzadko pamiętała jakiekolwiek szczegóły. Tym razem jednak zapamiętała wszystko. Żaden z obrazów nie rozwiał się, nie rozproszył. Wciąż widziała kościół ze wszystkimi detalami, słyszała ludzi, czuła zapach kadzidła, wszystko jasno i wyraźnie. Pamiętała dokładnie, co myślała tamta smutna kobieta, co zobaczyła…
 Zaraz. Przecież miała imię. I jej kochanek też.
 Nigdy wcześniej w jej halucynacjach nie pojawiali się ludzie, których imiona znała. Tymczasem w tej ostatniej obsadziła w głównej roli przodka rodu L’Etoile.
 Brutalne pukanie wprawiło w drżenie całe jej ciało. Podskoczyła i stanęła naprzeciwko drzwi, jakby czekał za nimi kat.
 — Kto tam?! — zawołała.
 Był to jeden z żandarmów stojących przed wejściem do sklepu.
 Otworzyła.
 — Inspektor zostawił to dla pani.
 Policjant wyciągnął przed siebie cienki, czarny, oprawny w skórę notes. Na okładce widniały inicjały: R.L.E. Serce jej się ścisnęło. Kiedy odbierała od mężczyzny notes, zauważyła, że drżą jej ręce.
 Szeptem podziękowała.
 — Wszystko w porządku? Mogę coś pani przynieść? Zadzwonić po kogoś?
 — Nie. — Uśmiechnęła się. — Nic mi nie jest. Dziękuję.
 Kiedy poszedł, znów otworzyła drzwi do ogrodu, żeby wpuścić do środka nieco świeżego powietrza. Usiadła przy biurku. Przez następne czterdzieści pięć minut kartkowała terminarz brata, oderwana od rzeczywistości. Zaciekawiła ją notatka sprzed dwóch tygodni — w rocznicę śmierci ich matki. Tego dnia Robbie przyleciał do Nowego Jorku. Zobaczyli się na cmentarzu, a potem pojechał na umówione spotkanie. Nie powiedział, z kim się spotyka. A Jac nie pytała.
 Teraz już wiedziała. Ujrzała imię, którego nie spodziewałaby się tu znaleźć. Dlaczego jej brat umówił się w Nowym Jorku z Griffinem? Przewróciła kolejne strony. Znów Griffin. Po co przyjechał do Paryża? Dlaczego przez cały zeszły tydzień widywali się z Robbiem codziennie?
 Omiotła ją znajoma woń.
 Wyczuła zapach Griffina, jeszcze zanim go poznała. Przyciągał ją, chociaż nie wiedziała wtedy, jak nazywa się ten mężczyzna ani jak brzmi jego głos. Stał za nią na przyjęciu. Przez chwilę się nie odwracała. Nie próbowała zobaczyć, kto to jest. Oddychała tylko jego zapachem.
 Później dowiedziała się, że wodę kolońską, której używał, stworzył w latach trzydziestych amerykański dom perfumeryjny. I wycofano ją z rynku we wczesnych latach sześćdziesiątych, zanim jeszcze Griffin się urodził. Był pierwszym i jedynym znanym jej mężczyzną, który używał tego zapachu. Kiedy spytała, jak w ogóle go odkrył, wyznał, że znalazł flakon w domku na plaży, który kiedyś wynajęli na lato jego dziadkowie. Była to jedyna rzecz, jaką właściciele pozostawili w łazience. „Jedyna rzecz, jaką kiedykolwiek ukradłem”, zdradził kiedyś Jac.
 Griffin nie miał zbyt czułego węchu. Tym, co go zafascynowało, była tajemnica. Dlaczego tylko to zostawili? Osierocili?
 Jac sądziła, że ten zapach faktycznie mógł kryć w sobie rozmaite historie, ale opierała to przekonanie na kompozycji składników równie starych jak Biblia: bergamotka, cytryna, miód, ylang-ylang, wetyweria, cywet, piżmo. Bogate nuty kwiatowe i zwierzęce, połączone w kompozycję, tworzącą szczególny zapach, który już zawsze kojarzyła z Griffinem. Z czasem, który spędzili razem. Z cudownością. Z zakochaniem. Z końcem samotności. A potem z gniewem i żalem.
 Jeszcze długo po ich rozstaniu przeszukiwała stoliki na pchlich targach i aukcje na eBayu. Kupowała nawet na wpół opróżnione buteleczki. W zakamarkach sypialni przechowywała osiem flakonów. Nawet z tych nigdy nieotwartych, nawet w ciemności, zapach wyparowywał. Jak pojedyncze chwile życia. Czas zaciera szczegóły.
 Żadna kultura nie okazała się równie biegła w wytwarzaniu trwałych pachnideł jak kultura starożytnych Egipcjan. Ponoć ich perfumy z czasem nabierały jeszcze intensywności.
 Zaraz.
 Egipt?
 Kobieta z jej halucynacji też myślała o Egipcie.
 Jac próbowała sobie przypomnieć dlaczego.
 Jej kochanek tam zginął.
 Poczuła, jak cierpienie tej dziwnej kobiety targa nią samą. Tyle że kochanek Jac nie zginął. Zostawił ją. Ale czy nie była to swego rodzaju śmierć?
 W kwestii związków wykazywała się naiwnością właściwą tym, którzy kochają pierwszy raz. Zanim zrozumieją, że podszewka miłości bywa tak szorstka, że przy najlżejszym dotyku rozdziera skórę na strzępy, rani do krwi, powoduje niewypowiedziany ból.
 Jac dopiero co skończyła studia magisterskie w Kalifornii. Griffin obronił doktorat w Yale i otrzymał wysoce upragnioną ofertę pracy na prestiżowym egipskim wykopalisku. Zespół archeologów, sponsorowany przez muzeum Smithsonian, wykorzystywał czujniki magnetyczne w celu zlokalizowania i dokonania pomiarów grobowców faraonów w okolicach Wielkiego Portu w Aleksandrii, w Kanopos i Heraklionie. Griffin był ich pierwszym nowym nabytkiem od przeszło roku.
 Przed jego wyjazdem mieli spędzić razem tydzień w Nowym Jorku.
 Był ciepły letni wieczór. Zmierzch powoli okrywał jezioro, rzucając długie cienie. Znaleźli się w samym sercu Central Parku. Brzęczenie owadów i śpiew ptaków zagłuszały uliczny hałas. Pili na nadbrzeżu chłodne białe wino, a wioślarze leniwie ślizgali się po wodzie, nie przeszkadzając łabędziom i kaczkom. Tę idylliczną scenerię uzupełniały dziesiątki motyli fruwających wokół kępy polnych kwiatów przy pomoście.
 Jac, która napisała pracę magisterską o symbolice motyli w mitologii, zdziwiła się, widząc ich tak wiele w centrum Manhattanu. Pokazała Griffinowi srebrno-szarego Celastrina ladon, w barwie macicy perłowej, i błękitnego, opalizującego pazia.
 Nie zwrócił na nie uwagi. Opróżnił kieliszek jednym haustem, odwracając wzrok, po czym — tak cicho, że musiała się nachylić, żeby go usłyszeć — oznajmił jej, że nie spodziewa się, żeby na niego czekała, gdy wróci z Egiptu.
 — Czekała na co? — spytała, nie rozumiejąc.
 — Na mnie. Na nas.
 Niebiesko-czarny motyl podleciał do niej tak blisko, że widziała siedem okrągłych pomarańczowych plamek na jego skrzydełkach. Nigdy się ze sobą nie stykały, jak czytała. Rozmieszczone tak, by zawsze występowały osobno.
 — Dlaczego? — Bardziej wypluła z siebie to pytanie, niż wypowiedziała je na głos.
 — Zbyt wiele ode mnie oczekujesz. I zbyt wiele się po mnie spodziewasz. Nigdy temu nie sprostam.
 Usłyszała jego słowa. Każde z osobna. Ale razem nie miały sensu.
 Musiał wyczuć jej zmieszanie.
 — Twoje wielkie oczekiwania wobec mnie sprawiają, że czuję się mały. Wiem, że cię zawiodę. Nie chcę takiego życia. — Wydawał się przygnębiony.
 — Chodzi o twoją rozprawę doktorską?
 Od miesięcy czekała, żeby ją przeczytać. Ciągle to odwlekał. Nie chciał pokazać jej nawet fragmentów, dopóki nie skończy. Nie protestowała. Wiedziała, że temat sprawia mu problemy, że niełatwo mu zebrać niezbędne informacje i boi się, że nie zdąży w terminie. Kiedy przestał narzekać, sądziła, że uporał się z tym wszystkim.
 A potem, tamtego ranka, gdy jeszcze spał, a ona porządkowała pokój hotelowy, zauważyła teczkę wystającą z plecaka.
 Otworzyła ją.
 „Ja, Griffin North, oświadczam, że praca pod tytułem «Wpływy greckie w przedstawianiu motyli w ptolemejskiej sztuce egipskiej — Horus, Eros i Kupidyn» jest wyłącznie mojego autorstwa i…”.
 Obok niej motyl spijał nektar z różowożółtego kwiatu lantany. Dołączył do niego inny — czarny w czerwone paski i białe kropki. Nie pamiętała, jak się nazywa. Nagle pamięć ją zawiodła.
 „Ja, Griffin North, oświadczam, że praca pod tytułem «Wpływy greckie w przedstawianiu motyli w ptolemejskiej sztuce egipskiej — Horus, Eros i Kupidyn» jest wyłącznie mojego autorstwa i wykazałem w niej wszystkie cytowane źródła”.
 Tyle że tego nie zrobił. Griffin wziął całe akapity — miejscami wręcz całe strony — z jej pracy magisterskiej, ani razu nie podając źródła.
 Próbowała się nie denerwować. W końcu ich prace nie były identyczne. Nie pisała o greckich wpływach w późnym okresie królestwa Egiptu. Ale Griffin wykorzystał wszystkie zdobyte przez nią informacje na temat symboliki motyla w greckiej mitologii w odniesieniu do Erosa i Kupidyna. Griffin posłużył się jej analizą, aby udowodnić, że wizerunki motyli w grobowcach późnego okresu były wynikiem wpływów greckich.
 Gdyby poprosił, Jac chętnie udostępniłaby mu swoje materiały. Bez doktoratu nie zostałby dopuszczony do pracy na wykopaliskach. A właśnie tam chciał realizować swoją pasję. Nie w korytarzach akademii, lecz na pustyni, gdzie będzie czuł piasek pod paznokciami. Studia doktoranckie stanowiły wyzwanie dla wszystkich, ale on cierpiał najbardziej. Jego promotor doskonale wiedział, jak bardzo zależy mu na wyjeździe, a ponieważ nie mógł zatrudnić więcej asystentów, wykorzystywał go do maksimum, przytłaczając obowiązkami.
 Jac usiadła na podłodze i przeczytała całą rozprawę. Część tylko przebiegła wzrokiem, innym fragmentom poświęciła szczególną uwagę. Nie chodziło o to, co zrobił, ale co zrobił, nic jej o tym nie mówiąc.
 A kiedy się obudził, spytała go o to.
 Nawet się nie tłumaczył. Tylko oskarżył ją, że bez pozwolenia grzebie w jego rzeczach.
 — Jeśli ktoś się o tym dowie, odbiorą ci doktorat. Oskarżą cię o plagiat — powiedziała.
 — Nikt się nie dowie, chyba że mnie wydasz. Chcesz to zrobić?! — krzyczał.
 Nagle zobaczyła przed sobą obcego człowieka.
 — Jak w ogóle możesz o to pytać?
 Griffin wpadł jak burza do łazienki, wziął prysznic, ubrał się i wyszedł bez jednego słowa. Zostawił ją z poczuciem winy za to, co zrobiła. Zdumiało ją, jak próbował nią manipulować. Nigdy wcześniej tak się nie zachowywał.
 O czwartej zadzwonił. Poprosił o spotkanie na przystani.
 Jac spodziewała się, że będzie skruszony. Że będzie ją przepraszał. Wiedziała, że mu wybaczy. Ale nie oczekiwała, że zamiast rozwikłać tę sytuację, postanowi od niej odejść.
 Następnego dnia rano pojechała na lotnisko. Postanowiła udać się do domu babci na południu Francji — było to jedyne miejsce, gdzie mogła poczuć się bezpiecznie. Przez pierwszy tydzień codziennie czekała na telefon lub e-mail od Griffina. Co noc zasypiała z płaczem, zdruzgotana. I powtarzała sobie, że nazajutrz się do niej odezwie. Na pewno.
 Każdego ranka budziła się zła na siebie, że wciąż go pragnie. Choć okazał się tak słaby, że nawet o nią nie walczył. Wychodziła z sypialni z niezachwianym postanowieniem: jeśli zadzwoni, nie będzie z nim rozmawiać. Jeśli przyśle e-mail, po prostu go wykasuje.
 Czekała.
 Pod koniec sierpnia jej zasoby emocji całkiem się wyczerpały. Wróciła do Nowego Jorku już tylko z połówką serca.
 Po doświadczeniach tego lata, ilekroć musiała sobie przypomnieć, że popełniła poważny błąd, otwierając się przed kimś i obdarzając go zaufaniem, odprawiała swoisty rytuał.
 Wyjmowała jeden z flakonów jego wody kolońskiej. Gasiła światła, zaciągała rolety. Siadała na krawędzi łóżka. Wstrzymywała oddech, zraszając opuszki palców drogocennym płynem, a potem przykładała je do obojczyków, szyi, ramion. Na koniec zakrywała dłońmi twarz — i z całych sił wdychała jego zapach.
 Ogarniała ją silna woń piżma i wyobrażała sobie, że wciąż jest z nim — że na powrót odnalazła jego pokrewną duszę.
 Potem otwierała oczy i rozglądała się po sypialni z pięknymi adamaszkowymi zasłonami, rzeźbionymi różami na ścianach i połyskującymi flakonami perfum Domu L’Etoile na toaletce. W lustrze widziała nie tyle samą siebie, ile otaczającą ją pustkę, w której przez chwilę wyobrażała sobie Griffina.
 A jeszcze później — ponieważ całe to ćwiczenie było karą, pomyślaną tak, aby nigdy nie zapomniała, że głupotą jest wierzyć w marzenia — pozwalała sobie na wspominanie. Ich pierwszy raz w jej sypialni w domu ciotki. Zmierzch przechodził w noc. Po tym, jak się kochali, opowiedział jej o dwóch połówkach platońskiej całości.
 „My jesteśmy tymi połówkami…”, wyszeptał.
 „Âmes sœurs”, przetłumaczyła na francuski.
 — Byłaś zbyt bezbronna, kiedy go poznałaś — stwierdziła babcia, próbując ją pocieszyć. — Zbyt łatwowierna. Zbyt młoda. I byłaś samotniczką. Zawrócił ci w głowie. Będziesz musiała się bardzo postarać, żeby wyrzucić go z pamięci. Ale uda ci się. Słyszysz? Z czasem zapomnisz.
 Jac się postarała. Griffin stał się dla niej nauczką. Mapą niebezpiecznego terenu.
 Jednak bez względu na to, jak szczęśliwa była w kolejnych poważnych związkach, głęboka więź z Griffinem nadal ją prześladowała.
 A teraz okazało się, że przyjechał do Paryża. Po co? W terminarzu obok jego imienia Robbie zapisał numer telefonu. Jac zawahała się. Zadzwonić do niego po dziesięciu latach? Znów usłyszeć jego głos? Dlaczego to wciąż miało znaczenie? Ich bliskość dawno przeminęła. Wyparowała. Robbie zaginął. Tym musiała się teraz zająć — nie swoją przeszłością.
 Wybrała numer.
 — Halo?
 Na dźwięk jego głosu zaniemówiła. Zakręciło jej się w głowie. Próbowała się opanować. Coś powiedzieć. Odzyskać mowę w obliczu ryku urojonego szalejącego oceanu. Tyle lat minęło, odkąd ostatnio rozmawiała z Griffinem. Nagle przypomniała sobie widok jego pleców, gdy ostatecznie od niej odchodził.
 — Griffin — powiedziała. — Tu Jac.
 Usłyszała, jak wstrzymał oddech. To jej wystarczyło. Zostało przynajmniej tyle.
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 Rozdział dwudziesty drugi
 Dolina Loary, Francja
Godzina 12.55
 Wiatr zelżał, a rowerzyści — czwórka londyńczyków, którzy często podróżowali razem — zatrzymali się na odpoczynek i posiłek nad brzegiem rzeki. Ostatnie trzy dni, które spędzili na zwiedzaniu czterdziestokilometrowego ujścia usianego wysepkami i obrzeżonego moczarami, potwierdziły wszystko, co obiecał im pracownik biura podróży — był to raj dla ptasiarzy i wędkarzy, a kiedy chcieli odpocząć od jazdy rowerem, czekało na nich mnóstwo atrakcji w pobliskich starych miasteczkach. Sylvie miała dyplom z historii Francji i raczyła ich anegdotami pełnymi czasem sprośnych, czasem makabrycznych szczegółów. Jej mąż, Bob, żartował, że jest chodzącą skarbnicą ciemnej strony historii.
 — Podczas Wielkiej Rewolucji Francuskiej — mówiła teraz — jakobini odnieśli tutaj w 1793 roku niezwykle ważne zwycięstwo, ale ten rejon zasłynął przede wszystkim z setek tysięcy zawartych małżeństw republikańskich.
 — Domyślam się, że to coś bardziej skomplikowanego niż małżeństwo Busha z Cheneyem? — zażartowała Olivia.
 Wszyscy się roześmiali.
 — Tym terminem określano pewną metodę egzekucji stosowaną przez jakobinów — ciągnęła Sylvie. — Ci antyreligijni rewolucjoniści rozbierali do naga mężczyzn i kobiety, w większości księży i zakonnice, ustawiali ich plecami do siebie i związywali im nadgarstki. Następnie zabierali ich w łodziach na środek rzeki i chrzcili, wrzucając do wody, gdzie ci ostatecznie tonęli.
 Patrzyli na skłębiony prąd mknący na północ do morza.
 — Nazwa „rządy terroru” nie wzięła się znikąd — dokończyła Sylvie.
 Zanurzyła palce w wodzie, jakby chciała je umyć po opowiedzeniu tej historii. Promień słońca padł na kamień, gdzie… Przyjrzała się bliżej. Czy to nie karta kredytowa wystawała spod niego? Nachyliła się. To nie był kamień. To był nasiąknięty wodą portfel.
 — Co tam jest? — spytał Bob, podchodząc bliżej.
 — Ktoś ma kłopot — odparła, pokazując mu znalezisko.
 — Kiedy wrócimy do miasta, powinniśmy to odnieść na policję.
 — I nie tylko to! — zawołał John, który stał parę metrów dalej. — Spójrzcie! — Podniósł czarne mokasyny.
 — Te buty wcale nie muszą mieć nic wspólnego z portfelem — zauważyła Olivia, jego żona. — Zawsze wietrzysz sensację.
 Bob obejrzał portfel.
 — Czy w bucie jest metka?
 — Tak. J.M. Weston.
 — Założę się, że te rzeczy należą do tego samego mężczyzny.
 — Przecież każdy może nosić buty tej marki. Jesteśmy we Francji — powiedziała Olivia.
 Sylvie poparła męża.
 — Drogie buty, drogi portfel. Wyrzucone na brzeg Loary półtora metra od siebie.
 — Czy w portfelu jest jego nazwisko? — spytał John. — W bucie pod językiem są inicjały. Trzeba mieć sporo szmalu, żeby w pieprzonym bucie kazać umieścić swoje inicjały.
 — Na tyle żeby mieszkać w jednej z najbardziej ekskluzywnych dzielnic Paryża — stwierdził Bob. — Czy inicjały to R.L.E.?
 John uniósł brwi, patrząc po ich twarzach.
 — A więc to ten sam gość — powiedział w końcu. — Lepiej znajdźmy jakiegoś glinę.
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 Rozdział dwudziesty trzeci
 Paryż, Francja
Godzina 14.15
 Jac spostrzegła go, gdy wchodził do kawiarni, zanim on zobaczył ją. Szedł tym samym swobodnym krokiem — pamiętała, z jakim wdziękiem się poruszał mimo słusznego wzrostu. Usta układał w prostą kreskę, co nadawało jego twarzy wyraz powagi. Szaroniebieskie oczy przywodziły na myśl wzburzone morze. Ale kiedy ją zauważył, uśmiechnął się — tym samym dziwnym, przyjemnym uśmiechem, w którym prawy kącik ust unosił nieco wyżej. Włosy miał lekko przyprószone siwizną, lecz wciąż gęste, opadające falami na czoło. Nieznacznie przekrzywił głowę na lewo, niemal niedostrzegalnie unosząc brwi. Tym jednym ruchem zdołał wyrazić swoją głęboką troskę o nią, a Jac przypomniała sobie, co czuła na myśl, że należą do siebie.
 W ciągu ostatnich kilku godzin, gdy szykowała się na tę chwilę, wyobrażała sobie, jak obejmuje ją ramionami, zanim jeszcze się do siebie odezwą. A teraz faktycznie, bez chwili wahania, wziął ją w ramiona i mocno przytulił.
 Odetchnęła jego zapachem. To było nieprawdopodobne, ale wciąż pachniał tak samo.
 — Tak mi przykro — powiedział, wypuszczając ją z objęć. — Znajdziemy go. Wiem to na pewno.
 Usiedli. Pomimo zmęczenia podróżą, niepokoju o Robbiego i faktu znalezienia przez policję trupa niezidentyfikowanego mężczyzny w pracowni, Jac poczuła, że wstąpił w nią nowy duch. To Griffin siedział naprzeciwko z utkwionym w niej wzrokiem. Jak to możliwe, że wciąż tak na nią działał? Jakby nic się nie zmieniło, podczas gdy minęły lata świetlne. Kiedy ją zostawił, czuła się tak zagubiona i tak pełna złości, że nie chciała nigdy więcej go widzieć. A teraz spotkali się i potrzebowała jego pomocy.
 Gdy podszedł do nich kelner, zamówili kawę.
 — Przykro mi — powtórzył Griffin.
 — Dlaczego? Mogłeś coś zrobić, żeby temu zapobiec?
 Wzruszył ramionami.
 — Nie. Raczej nie. Ale byłem tam. Wyszedłem chwilę wcześniej.
 Nie spuszczał z niej wzroku.
 — Od jak dawna jesteś w Paryżu? — spytała.
 — Od kilku dni.
 Położył ręce na stole.
 Lata pracy z kamieniem i piaskiem pozostawiły na nich swój ślad. Zastanawiała się, czy szorstkie opuszki jego palców drażniłyby jej skórę.
 — W interesach?
 — W pewnym sensie. Kiedy Robbie się dowiedział, że jestem z żoną w separacji, poprosił, żebym przyjechał pomóc mu w pewnej sprawie.
 — Nadal się przyjaźnicie? Nic mi nie mówił.
 — Pozostajemy w kontakcie. Ale ciebie też mam na oku.
 Znów się uśmiechnął. Tym razem trochę smutno.
 — W czym miałeś mu pomóc?
 — Znalazł coś. Chciał, żebym stwierdził, co to jest.
 — Przestań być taki tajemniczy. Zawsze skąpisz szczegółów. — Przypomniała sobie, jak ją to irytowało, i zdobyła się na półuśmiech. Zaraz jednak powrócił niepokój. — O co cię prosił?
 — Nie powiedział ci?
 Wróciła pamięcią do ich rozmowy w krypcie matki.
 — Chyba próbował, ale pokłóciliśmy się — odparła po chwili.
 — Mówił mi o tym.
 — Naprawdę?
 — Od zeszłego czwartku spędzaliśmy razem po dwanaście, czternaście godzin. Dużo rozmawialiśmy.
 — Więc znasz kondycję finansową Domu L’Etoile?
 Kelner przyniósł kawę. Jac wypiła swoją zbyt szybko, parząc sobie język. Co trochę ją oderwało od kłębiących się w niej emocji.
 — Miał nadzieję, że dzięki temu znalezisku spłaci sporą część długów.
 — Ale o czym w ogóle rozmawiamy? Co takiego znalazł? Na litość boską, nie możesz po prostu mi powiedzieć?
 — Kiedy Robbie przejął po ojcu pracownię, panował tam potworny bałagan. Sama widziałaś.
 Pokiwała głową.
 — Mówił, że wyglądało to tak, jakby ojciec zaczął szukać własnej pamięci i przewrócił to miejsce do góry nogami, żeby ją odnaleźć. W jednej ze stert Robbie znalazł małe pudełko ze skorupami glinianego naczynia. Poszperał trochę i stwierdził, że pochodzą ze starożytnego Egiptu. Wtedy przyjechał do Nowego Jorku, żeby się ze mną zobaczyć, a ja zgodziłem się mu pomóc. Udało mi się ustalić, że ten przedmiot to pękaty dzbanuszek z dynastii ptolemejskiej, kiedyś wypełniony woskowatą substancją przypominającą pomadę. Na brzuścu są namalowane hieroglify. Składają się na opowieść o kochankach, którzy dzięki zawartym w naczyniu perfumom pamiętają swoje dawne wcielenia i odnajdują swoje ba, swoje… — Griffin posłużył się egipskim słowem.
 — Bratnie dusze — dokończyła, przypominając sobie opowieść, jaką ojciec raczył ją i Robbiego.
 O starożytnej księdze zapachów i o perfumach odnalezionych w Egipcie ponad dwieście lat temu. O zaginionym skarbie rodu L’Etoile.
 — Jac, ta historia to nie tylko rodzinna legenda. Robbie znalazł na to dowód.
 — Dowód? — Przesunęła palcem po gładkim, okrągłym brzegu filiżanki. — Popękane gliniane naczynie to może być falsyfikat. Wytwarzano takie powszechnie jeszcze w dziewiętnastym wieku. To dobra reklama dla perfum. Nie istnieje zapach, który mógłby… — Urwała.
 Przypomniała sobie, co właśnie przydarzyło się jej w pracowni.
 Niektórzy terapeuci snuli teorie na temat pewnych zapachów, które mogły wywoływać zaburzenia psychotyczne. Naukowcy w klinice przeprowadzali na niej testy, ale jej zmysł węchu wówczas nie reagował.
 Griffin znów popatrzył na nią z troską. Zawsze czytał w jej myślach i błyskawicznie reagował na jej zmieniające się nastroje. Zaskoczyło ją, że wciąż to potrafi.
 — O co chodzi? Jac?
 Pewnej nocy, którą spędzili razem, siedzieli w łóżku w ciemności i opowiadali sobie swoje sekrety. On mówił o swoim ojcu. Ona o tym, jak znalazła ciało matki. I o innych wydarzeniach. Teraz jednak nie chciała rozmawiać o swoich demonach. Nie po tylu latach.
 — Nie ma żadnej księgi zapachów.
 — Jac, Kleopatra miała własny warsztat perfumiarski. To prawda. Stworzył go dla niej Marek Antoniusz. Odnaleziono go na pustyni na południowym brzegu Morza Martwego. Trzydzieści kilometrów od Ein Gedi. Gdzie żyli starożytni perfumiarze.
 — Nie istnieje nic takiego jak zapach bratnich dusz — powiedziała. — To tylko fantazja, dzięki której perfumy zawierają w sobie magię i tajemnicę. Moi przodkowie wymyślili to wszystko, żeby przydać aury Domowi L’Etoile.
 Griffinowi pociemniały oczy. Zapomniała już, że kiedy zmieniało się światło, traciły błękitną barwę i zmieniały się w zimną, nieprzeniknioną stal.
 — Nie wymyślili tego — odparł z przekonaniem. — Skorupy są autentyczne. A analiza chemiczna gliny wykazała obecność starożytnych olejków.
 — Wobec tego Robbie powinien był móc odtworzyć ten zapach i dowieść jego właściwości. Ma do dyspozycji te same składniki.
 — Wygląda na to, że niektórych nie da się ustalić. W laboratorium ich nie wyodrębniono i Robbie też ich nie rozpoznaje. W inskrypcji na naczyniu wymienione są wszystkie składniki. Właśnie nad tym pracowaliśmy.
 I podczas gdy jej to wyjaśniał, chociaż nie wierzyła, że istnieje taki zapach, i jej zdaniem Griffin rozumował wbrew logice, znów zaczęła nad tym rozmyślać. Co takiego wyczuwała w pracowni? Nieokreśloną woń, której nie wychwytywali ani ojciec, ani brat, a wychwyciła ona? I czy to miało coś wspólnego z jej urojeniami?
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 Rozdział dwudziesty czwarty
 Nowy Jork
Środa, 25 maja, godzina 10.30
 Malachai wszedł po szerokich schodach do nowojorskiej biblioteki publicznej. Był niezwykle ciepły poranek. Wprawdzie od taksówki musiał przejść tylko kawałek, lecz z przyjemnością powitał chłód i mrok tej osobliwej oazy.
 I poczuł się jak w domu.
 Przez lata, odkąd zaczął tu przychodzić, żeby studiować mało znane traktaty na temat reinkarnacji, poznał zarówno wielkie przestrzenie, jak i tajne zakątki biblioteki. Stanowiła jakby żywy byt i chętnie oddawała się gościom we władanie. Romantyczne myślenie, Malachai zdawał sobie z tego sprawę. Ale to mu odpowiadało.
 W holu naprzeciw schodów przystanął na chwilę. Chciał się przygotować na czekający go wysiłek. Po wypadku sprzed dwóch lat, podczas koncertu w Wiedniu, ilekroć wchodził po schodach, wciąż jeszcze czuł ból w biodrze.
 Spojrzał w górę. Wysokie sklepienie przepełniało go nadzieją. Podnosiło na duchu. Z szacunkiem wdychał panujące tu powietrze. Biblioteka była miejscem kultu dla kreatywnych dusz poszukujących wiedzy.
 Reed Winston siedział z kilkoma książkami przy długim stole w głównej czytelni. Nie odwrócił się, gdy Malachai go mijał. I nie zauważył obecności szefa, gdy ten osiem minut później usiadł naprzeciw niego.
 Malachai otworzył książkę, którą wziął z regału: Listy D.H. Lawrence’a. Kartkował ją, szukając konkretnej strony. Kiedy ją znalazł, wyjął z kieszeni mały, oprawny w skórę notes i zaczął w nim pisać.
 Przez następne pół godziny obaj mężczyźni siedzieli przy tym samym porysowanym drewnianym stole, przy tej samej zielonej lampie ze szklanym kloszem. Gdyby ktoś ich obserwował, pomyślałby, że nie zdają sobie sprawy ze swojej obecności. O jedenastej Malachai oddał książkę i wyszedł.
 Przystanął na skrzyżowaniu Piątej Alei i Czterdziestej Ulicy, bo zapaliło się czerwone światło.
 — Zdaje się, że zostawił pan to w bibliotece.
 Zadyszany Winston podał mu skórzany notes.
 — Rzeczywiście. Dziękuję.
 Winston pokręcił głową.
 — Nie ma za co.
 Gdyby go nie dogonił, Malachai zrozumiałby, że były agent obawia się, że są obserwowani.
 Światło zmieniło się na zielone. Obaj przeszli przez ulicę. Ruszyli w stronę Madison Avenue, podejmując poważną rozmowę.
 — Co, do cholery, wydarzyło się we Francji? — spytał Malachai. — Zapewniałeś mnie, że masz na miejscu odpowiednich ludzi. Że nie spartolą roboty. A przede wszystkim, że nie stracimy z oczu naszego celu.
 — To są odpowiedni ludzie.
 — Ale Robbie L’Etoile zniknął?
 — Tak. To wydaje się niemożliwe, ale taką wiadomość otrzymałem od łącznika.
 — Wie to od policji?
 — Tak. L’Etoile zaginął. I jest ich pierwszym podejrzanym w sprawie o morderstwo.
 — Wciąż nie zidentyfikowali ofiary?
 Winston pokręcił głową.
 — A siostra?
 — Pod obserwacją.
 — Kto ją obserwuje?
 — Nasi najlepsi ludzie.
 Malachai spojrzał na Winstona.
 — Nic nie dało się zrobić, żeby temu zapobiec — rzekł Winston przepraszająco, chociaż Malachai nie powiedział ani słowa. — W żaden sposób nie mogliśmy tego przewidzieć.
 — Płacę wam po to, żebyście potrafili przewidzieć wszystko.
 — Tak. Ale to niemożliwe.
 Malachai, mimo irytacji, wiedział, że były agent ma rację. Pewnych rzeczy nie dało się przewidzieć. Na przykład tego, że ktoś w wieku pięćdziesięciu ośmiu lat nagle zacznie wyczuwać wokół siebie zapachy.
 — Ten przedmiot nie może mi umknąć.
 Miał na myśli gliniane naczynie. Wyobrażał sobie kobietę.
 — Rozumiem.
 — Trzeba polecieć do Paryża.
 — Mogę lecieć nawet dziś wieczorem.
 — Nie ty. Ja.
 Nie lubił zostawiać swojej praktyki bez uprzedzenia. Mali pacjenci byli dla niego świętością. Ale jeśli te gliniane skorupy stanowiły narzędzie pamięci — i zaginęły — musiał tej sprawie przyznać pierwszeństwo. Tymczasem przez kilka dni mógł go zastąpić inny terapeuta. Nikomu nie ufał na tyle, żeby powierzyć mu misję wyjazdu do Paryża.
 — Wylatuję jutro. Zwolnij wszystkich, którzy dotąd tam dla ciebie pracowali. Znajdź mi kogoś, kto nie zna słowa „niemożliwe”. Ani po francusku, ani po angielsku.
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 Rozdział dwudziesty piąty
 Paryż, Francja
Środa, 25 maja, godzina 15.45
 Kiedy Jac i Griffin wrócili do pracowni — Griffin chciał jej pokazać zdjęcia i przeczytać tłumaczenie inskrypcji na naczyniu — czekał tam inspektor Marcher.
 — Otrzymałem telefon z komisariatu policji w Dolinie Loary — zaczął bez wstępów.
 — Tak? — spytała Jac.
 Nie zdawała sobie sprawy, z jakim napięciem wypowiedziała to jedno krótkie słowo, dopóki Griffin delikatnie nie ujął jej pod ramię.
 — Na brzegu rzeki znaleziono portfel i buty pani brata — poinformował ją inspektor obojętnym, wyważonym tonem, jakby mówił o pogodzie.
 Jac, która dotąd stała, osunęła się na najbliższe krzesło.
 — Co to konkretnie oznacza?
 — Nic ostatecznego. Ktoś mógł ukraść te rzeczy i wrzucić je do rzeki.
 — Ukraść buty?
 Jac starała się odeprzeć atak paniki. Wzięła głęboki oddech. I jeszcze jeden. Mimo że chodziło o zniknięcie jej brata, jej uwagę odwróciła nagła świadomość, że znów wdycha ten sam tajemniczy zapach, który wcześniej tego dnia tak nią owładnął. Zapach, który unosił się w chmurze wokół organów. Znowu poczuła lekkie zawroty głowy.
 — Dlaczego ktoś miałby ukraść mu buty?
 — Nie wiemy, co się stało. Dlatego dokładnie przeczesujemy całą okolicę — wyjaśnił inspektor.
 Jac patrzyła na maleńkie buteleczki połyskujące w popołudniowym słońcu. Nigdzie ani drobinki kurzu. Robbie wszystko utrzymywał w czystości.
 — Portfel i buty? Na pewno jego?
 — Przykro mi, ale tak.
 Niektóre flakoniki opisał własnoręcznie jej dziadek. Inne ojciec. A Robbie? Pracował tu od trzech miesięcy. Zapewne sprowadził nowe syntetyki. Tymczasem nie widziała ani jednej etykiety z odręcznym pismem brata. Po jego obecności tutaj nie było nawet śladu.
 — Pana zdaniem mój brat utonął? — Kolejny głęboki oddech. Powietrze znów stawało się duszne. — Ależ to niemożliwe. Jest świetnym pływakiem.
 Griffin stanął za nią i położył jej dłonie na ramionach. Przez chwilę miała wrażenie, że tylko dzięki niemu nie odlatuje w chmurę zapachu.
 — W tej części rzeki są silne prądy. Mam nadzieję, że pani brat jest gdzieś blisko, może tylko lekko ranny. Jeśli tak, znajdziemy go. Przeszukujemy teren od miejsca, gdzie znaleziono jego rzeczy, aż do ujścia Loary do morza.
 Jac potarła oczy. Pewnego lata babcia zabrała ją i Robbiego do château kuzynki w Dolinie Loary niedaleko Nantes. Okolica była piękna, rzeka płynęła leniwie, a jednak Jac czuła tam dziwny niepokój. Fizyczny dyskomfort. Pierwszej nocy dręczyły ją koszmary. Budziła się, gdy Robbie nią potrząsał. „To tylko sen — zapewniał. — Tylko sen”. Tej nocy siedział przy niej, mówił do niej, starał się ją zabawiać aż do wschodu słońca. Przy śniadaniu przekonał babcię, że powinni wyjechać wcześniej, niż planowali. „Z jakiegoś powodu Jac i to miejsce nie przypadli sobie do gustu”, stwierdził wtedy.
 — Gdzie dokładnie? — spytała Jac. — Gdzie dokładnie znaleziono jego rzeczy?
 — W Nantes.
 Jac zrozumiała, co inspektor do niej powiedział, chociaż zabrzmiało to niesamowicie. Nantes? Co za przedziwny zbieg okoliczności.
 Musiała odetchnąć świeżym powietrzem. Wstała i ruszyła w stronę drzwi do ogrodu. Ale zanim do nich doszła, ponownie owładnął nią narkotyczny zapach.
 Ostatnie, co zapamiętała, jakby z oddali, był głos Griffina.
 — Jac, wszystko…
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 Rozdział dwudziesty szósty
 Nantes, Francja, 1794 rok
 Marie-Genevieve Moreau stała w jaskrawym słońcu, czując, jak pot spływa jej po karku. Mimo piękna nadbrzeża i rzeki to miejsce napawało grozą. Jak makabryczne piekło Hieronima Boscha. Znalazła się w piekle.
 — Ty następna. — Żołnierz z brodawką na nosie brutalnie przyciągnął ją do siebie.
 Jego towarzysz, niski mężczyzna z jaskrawoczerwoną blizną na brodzie, śmierdzący zepsutymi zębami, zdarł z niej habit. Spodziewała się tego. Robił to samo z innymi.
 Gdy zerwał wełniany habit, gwałtownym ruchem ściągnął jej bieliznę. Naga, zakryła piersi, ale trójkąt między nogami pozostał nieosłonięty. Brakowało jej rąk. Spróbowała odwrócić się do niego plecami, ale nie pozwolił na to.
 — Za bardzo nam się podobasz, siostrzyczko — zadrwił.
 Wtedy podszedł ten drugi. Brudnymi rękami zaczął obmacywać jej piersi.
 — Chyba nie sądziłaś, że poznasz swojego stwórcę jako dziewica? — Zaśmiał się, przewrócił ją na ziemię i rozpiął spodnie. — Nie brakuje wam tego w zakonie?
 Marie-Genevieve próbowała uciec myślami, kiedy kładł się na niej. Przynajmniej ten potwór nie odbierze jej dziewictwa. Nie. Oddała je chętnie komuś, kto nie pragnął jej wykorzystać.
 Jej gwałciciel był niezdarny i obrzydliwy. Śmierdział tak, że zbierało jej się na mdłości, ale na szczęście skończył szybko. Kiedy z niej zszedł, próbowała przygotować się psychicznie na atak jego towarzysza. Jednak drugi gwałt nie nastąpił.
 Podnieśli ją z ziemi. Poczuła na plecach dotyk gładkiej, chłodnej skóry, nagiej jak jej własna. Od łydek, przez pośladki, do ramion. Ale ten mężczyzna nie napierał na nią ani jej nie obmacywał. Modlił się. Marie-Genevieve, która wstąpiła do klasztoru nie z miłości do Boga, lecz z miłości do kochanka, wsłuchała się w jego ciche słowa.
 — Módl się ze mną, moje dziecko — powiedział ksiądz, kiedy żołnierz przycisnął ich do siebie jeszcze bardziej. — Ojcze nasz, któryś jest w niebie…
 Gdyby odpłynęła myślami daleko — jak to czasem robiła podczas mszy w klasztorze — i nie słyszała tych słów, lecz jedynie poruszała się w ich rytmie, mogłaby wprowadzić się w stan bliski snu na stojąco. Śnienia jakby na zewnątrz ciała. Nie potrafiła tego nazwać i bała się o tym powiedzieć którejś z sióstr. Nie wiedziała, czy taka możliwość ucieczki od własnych myśli była darem, czy herezją.
 Żołnierz z nieświeżym oddechem owinął szorstkim sznurem jej nadgarstki i związał ją razem z księdzem. A więc plotki okazały się prawdą. Sprowadzali księży i zakonnice nad rzekę. Związywali ich. Torturowali. Zabijali.
 — No dalej. — Żołnierz popchnął ją. — Czas na przejażdżkę łodzią. — Wskazał na brzeg.
 Trudno było tak iść, ale udało im się nie upaść.
 — Jak masz na imię, siostro? — spytał ją ksiądz.
 Chciała odpowiedzieć, ale żołnierz uderzył ją w twarz.
 — Dalej — warknął. — Żadnych rozmów.
 Powietrze wokół niej rozbrzmiewało krzykami i płaczem — a jednak przez te hałasy przebijała się nieustająca, podnosząca na duchu modlitwa i śpiew ptaków.
 Jej kaci — bo nie miała już wątpliwości, kim byli — wepchnęli ją wraz z księdzem do niewielkiej łodzi. On miał gorzej, bo upadł na twarz i krzyczał z bólu, podczas gdy ona tylko uderzyła się w skroń.
 Jeden z żołnierzy stęknął, drugi się zaśmiał. Popchnęli łódź na wodę. Poruszała się szybko z silnym prądem. Przez kilka minut Marie-Genevieve miała jeszcze nadzieję. Może zdołają rozwiązać pęta. Może łódka zacznie kręcić się w kółko. Potem zauważyła, że do drewnianej łodzi sączy się woda.
 Kiedy z Egiptu nadeszła wiadomość o śmierci Giles’a, ojciec skojarzył dla niej inne małżeństwo. Marie-Genevieve błagała go, żeby nie narzucał jej nowego związku tak od razu. Żeby dał jej czas na żałobę. Żeby zdążyła przywyknąć. Ale Albert Moreau był człowiekiem interesu. Skoro syn mężczyzny, który kupował w jego garbarni najświetniejsze skóry, nie mógł ożenić się z jego córką, postanowił wydać ją za rzemieślnika kupującego tylko trochę gorszy towar.
 Szewc niedawno owdowiał. Nie, nie był młody ani przystojny jak Giles, ale ojciec powiedział jej, że to nie ma znaczenia.
 „Nie dane ci będzie znowu się zakochać. Nie masz szans na odpowiednie małżeństwo i jednocześnie małżeństwo z miłości, najlepsze na świecie. Nie jesteś już najmłodsza, a ja nie chcę, żebyś zwlekała, ryzykując, że szewc znajdzie sobie inną. Poza tym ma powiązania z rewolucjonistami. Jeśli te zamieszki przerodzą się w wojnę, a tego się spodziewamy, będzie w stanie pomóc nam wszystkim”.
 Marie-Genevieve nie dała się pocieszyć. Matka pomogła jej uciec do klasztoru Matki Boskiej Najświętszego Serca Jezusa.
 Teraz, siedząc w łodzi na rzece, niezdolna zrobić nic, żeby zatkać przeciek, patrzyła na przybierającą wodę i rozważała ironię tego, co zrobiła. Zważywszy na żądzę władzy rewolucjonistów i ich pragnienie zniszczenia Kościoła i wszystkiego, co było z nim związane, szukając ratunku w klasztorze, wybrała najmniej bezpieczne miejsce.
 Ksiądz nie przestawał się modlić, podczas gdy woda wokół nich wzbierała. Sięgała jej kolan. Ramion. Brody. Pomyślała o Giles’u, jak kiedyś zanurzył w wodzie chusteczkę, żeby otrzeć jej łzy z twarzy. To było tego dnia, gdy powiedział jej, że wyjeżdża do Egiptu studiować starożytne zapachy. Chciał nasączać nimi perfumowane rękawiczki, mydła, świece i pomady, tak by o Domu L’Etoile mówił cały Paryż. Był podekscytowany tą wyprawą, ale ona bała się o niego. Przeczuwała, że nie wróci.
 A teraz mieli znów się spotkać. Ta zimna woda zabierała ją do niego. Zamykała się nad nią, zmywając cuchnący odór żołnierza i wspomnienie dotyku jego pożądliwych palców. Giles czekał. Wiedziała o tym. Obiecał jej, zanim wyjechał, że zawsze będą razem. Należymy do siebie, powiedział. Jak âmes sœur.
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 Rozdział dwudziesty siódmy
 Paryż, Francja
Środa, 25 maja, północ
 Dręczona lękiem o brata, zdezorientowana swoimi urojeniami — te ostatnie miały miejsce w obecności inspektora Marchera — i wytrącona z równowagi nagłą obecnością Griffina, Jac nawet nie próbowała zasnąć tej nocy. Niby zwyczajnie rozebrała się i położyła do swojego łóżka z czasów dzieciństwa, lecz nie walczyła z niepokojami bezsennych godzin, które potem nastąpiły.
 Nękały ją potworne scenariusze możliwych wypadków. Czy Robbiemu nic się nie stało? Czy naprawdę pojechał do Nantes? Najwidoczniej tak, bo inaczej dlaczego właśnie tam znaleziono by jego portfel i buty? I dlaczego akurat w miejscu, gdzie wiele lat temu czuła się tak nieswojo? I jak to możliwe, że słysząc nazwę tego miasta, uległa tak strasznej halucynacji?
 Bez końca rozmyślała nad tym, co działo się z nią w pracowni. Próbowała zrozumieć, dlaczego, po tylu latach, jej choroba powróciła, wywołując już dwukrotnie epizody psychotyczne. Bała się, że koszmar się powtórzy, że znów będzie żyła rozdarta między dwoma światami, czekając na krótkie chwile ulgi. Czekając na pierwsze, straszliwe symptomy. Przepełniona lękiem.
 Te ostatnie urojenia zdawały się trwać co najmniej godzinę, lecz gdy się ocknęła, Griffin nadal trzymał dłonie na jej ramionach. Ten epizod okazał się gorszy od wszystkich, jakie nawiedzały ją w dzieciństwie. Wpadła w panikę.
 — Wciąż tu jesteś? — spytała, jeszcze przez chwilę zdezorientowana.
 — Nigdzie nie wychodziłem — powiedział.
 Jego obecność dodawała jej otuchy bardziej, niżby tego chciała. Jak to możliwe, że tak długo żyli osobno, a tak szybko odnaleźli dawną bliskość?
 — Nic ci nie jest, Jac? Miałem wrażenie, że co najmniej przez minutę nie słyszałaś ani mnie, ani inspektora.
 Przez minutę? Tylko tyle? Co ma mu powiedzieć? Postanowiła zatrzymać to dla siebie, dopóki nie zrozumie, co się dzieje. A zwłaszcza nie chciała o tym mówić, gdy kręcił się tu Marcher.
 *
 W czwartek rano Jac wzięła prysznic, ubrała się i o ósmej była już w pracowni. Przez noc osobliwy zapach nabrał niepokojącej intensywności. Mimo chłodu poranka otworzyła szeroko drzwi do ogrodu, żeby wpuścić nieco świeżego powietrza. Miała ochotę na kawę i przypomniała sobie, że ojciec zawsze trzymał tu czajnik elektryczny i francuską prasę. Ale gdzie? Wszędzie stały pudła pełne papierów i różnych szpargałów. Jeśli tak wyglądał warsztat po tym, jak Robbie sprzątał tu od miesięcy, to jak musiał wyglądać wcześniej? W końcu znalazła akcesoria do parzenia kawy, upchnięte w rogu półki. A także puszkę zmielonych ziaren, pachnących w miarę świeżo. Ulubiony gatunek ojca.
 Zwykle rzadko o nim rozmyślała, aczkolwiek trudno było całkiem wyprzeć go z pamięci. Jego osobowość, zanim zachorował, objawiała się na setki sposobów, od kolekcji powieści szpiegowskich, stojących na półkach w dwóch i trzech rzędach, po dziesiątki oprawionych w ramki fotografii drugiej żony, Bernadette, i dwójki jej dzieci. Na ścianie w ozdobnych ramkach wisiały też zdjęcia Jac i Robbiego. Dziesięć. A na jednym była nawet ich matka. Jac zdjęła je i przyjrzała mu się z bliska. Starła kurz ze szkła. Delikatnie dotknęła policzka matki.
 Zdjęcie zrobiono dawno temu. Piękna ciemnowłosa kobieta siedziała pod dużym czerwonym parasolem na plaży w Antibes, uroczo się uśmiechając. Niemowlęciem, które trzymała na kolanach, był Robbie. Trzyletnia Jac, z czupryną takich samych ciemnych włosów, nachylała się do matki, szepcząc jej coś do ucha.
 Jac nie pamiętała tej wycieczki. Ani tego dnia. Nie zatrzymała we wspomnieniach tej chwili.
 Nalała sobie kawy i znów przyjrzała się zdjęciu. Gdzie przechowujemy wspomnienia? Dlaczego potrafiła przywołać urojone chwile z życia dawno zmarłych ludzi, a nie pamiętała wydarzeń z własnego?
 Gdy o dziewiątej zjawił się inspektor, Jac poczuła, że jej lęk o Robbiego jeszcze spotęgowała zbyt duża ilość kofeiny. Była roztrzęsiona.
 Usiedli po przeciwnych stronach biurka w stylu Ludwika XIV, które należało do rodziny od chwili, kiedy je wykonano. Ojciec od lat wyprzedawał na aukcjach cenniejsze antyki, żeby zażegnać kryzys finansowy. Tych kilka, które zostały — jak to biurko — było w tak złym stanie, że nie opłacało się ich pozbywać.
 — O co pokłóciliście się z bratem? — spytał Marcher. — Wiemy, że nie mogliście się dogadać. Że pani plany ratowania firmy nie podobały się bratu.
 — Skąd to wiecie?
 Jac zerknęła na Griffina. Zaskoczyło ją, gdy zadzwonił wcześnie rano. Jeszcze bardziej ją zaskoczyło, że ucieszyła się, słysząc jego głos. Kiedy mu powiedziała, że Marcher znów chce się z nią spotkać, zaproponował, że przyjdzie. Zbyt zmęczona i zmartwiona, nie protestowała.
 Teraz Griffin pokręcił głową w odpowiedzi na pytanie, którego nie zadała na głos.
 Nie, nie rozmawiałby o tym z Marcherem. No to skąd inspektor wiedział?
 Jac skupiła wzrok na fotografiach, które oglądała przed chwilą. Aha, pomyślała. Marcher zapewne spotkał się z Bernadette. Czarownicą, niegdyś śliczną asystentką ojca, która przynosiła im w prezencie czekoladki i świeże magdalenki. Potem Bernadette natrafiła na dowód romansu matki i ją wydała. Audrey w końcu zerwałaby tę znajomość i być może rodzice Jac nadal byliby razem, gdyby Bernadette nie doniosła o wszystkim ojcu. Przez co nakręciła spiralę, która zakończyła się samobójstwem Audrey.
 — A co obecna pani L’Etoile miała do powiedzenia o mnie i moim bracie?
 Inspektor przez chwilę wpatrywał się w notatki. Jac polubiła go trochę bardziej — miał dość przyzwoitości, by odwrócić wzrok.
 — Nie wolno mi o tym rozmawiać, mademoiselle. Czy pomoże mi pani zrozumieć ten zatarg między panią i bratem?
 — Zatarg? W którym stuleciu pan żyje? Po prostu toczymy rzeczywistą dyskusję o tym, jak rozwiązać problemy finansowe firmy.
 — Ale w związku z nią widywaliście się coraz rzadziej.
 — Ja mieszkam w Nowym Jorku i dużo podróżuję. Robbie mieszka w Paryżu. Oboje pracujemy. Jak często możemy się widywać? A zresztą, co to ma wspólnego z jego zaginięciem? Z tym, co tu się stało?
 — A ten zatarg? — Inspektor wrócił do swojego pytania.
 — No dobrze — powiedziała, widząc, że nie odpuści. — Znalazłam kupca na prawa do naszych dwóch flagowych zapachów za cenę, która pozwoli nam spłacić dług, dokonać restrukturyzacji pożyczek i zagwarantować firmie niezbędny kapitał.
 — Bratu nie spodobał się ten pomysł?
 — Nie podoba się. Nie podoba mu się ten pomysł. Ma błędne przekonanie, że te dwa zapachy to nasz fundament. Że jeśli je sprzedamy, Dom L’Etoile okryje się złą sławą.
 — Ale potrzebuje pani jego zgody na tę transakcję?
 — Tak, firma jest naszą wspólną własnością.
 — Tylko że w razie śmierci brata przeszłaby w całości na panią, prawda?
 Z jej gardła wydobył się dziwny dźwięk, niczym zwierzęcia złapanego w pułapkę.
 Griffin wstał.
 — Wystarczy, inspektorze.
 Marcher nie zwrócił na niego uwagi.
 — Musimy prosić, aby nie opuszczała pani kraju, mademoiselle.
 — A to dlaczego?
 — Obawiam się, że jest pani podejrzana w sprawie zaginięcia i możliwej śmierci brata.
 — To niedorzeczne. — Jac oparła ręce na biurku i gwałtownie wstała.
 Niechcący strąciła mały flakonik perfum stojący niebezpiecznie blisko krawędzi. Buteleczka upadła na podłogę i roztrzaskała się.
 Owładnął nią tak intensywny zapach, że ledwo zauważyła, jak inspektor pożegnał się i wyszedł. Jac nie czuła tych perfum od lat, ale z miejsca je rozpoznała — to były jedne z Gry Niemożliwych Zapachów. W zapachowym słowniku, który stanowił podstawę tajemnego języka Jac i Robbiego, był to Zapach Lojalności, jej ulubiony. Do nut bergamotki i wyraźnej bazy opartej na mchu dębowym dodała nuty szyprowe — ciepłe, drzewne, rozsławione przez legendarnego perfumiarza François Coty’ego w 1917 roku. Zapach Lojalności nie był ani kobiecy, ani męski i nadawał się zarówno dla brata, jak i siostry. I tak powinno być, mówiła Jac, dzięki temu mogli sygnalizować sobie nawzajem, że coś jest nie tak i potrzebują pomocy. Zwykle oznaczało to, że mają kłopoty z matką i ojcem, i szukają ratunku. Ostatecznie Jac używała go znacznie częściej niż Robbie.
 Nawet nie wiedziała, że zachował którykolwiek z tamtych zapachów. Dlaczego akurat ten znalazł się na brzegu biurka?
 — Czy Robbie opowiadał ci o tych perfumach? — spytała Griffina, zbierając potłuczone szkło.
 — Nie.
 — Na pewno?
 — Na pewno. Czemu pytasz? O co chodzi?
 — Wydaje mi się, że nie było ich tu wczoraj. Na pewno bym zauważyła albo bym je poczuła. Od przyjazdu do Paryża siedziałam przy tym biurku kilkanaście razy. A buteleczka… Ojciec przestał ich używać lata temu. Te, które mu zostały, dał nam do zabawy.
 — Nie rozumiem. Co ma do rzeczy stłuczony flakonik perfum?
 — A jeśli Robbie żyje? Jeśli przyszedł tu w nocy? Może za pomocą tej buteleczki chciał mi przekazać wiadomość. Może te buty i portfel także miały być pewną wiadomością. Robbie mógł je porzucić nad rzeką w nadziei, że ktoś je znajdzie i ja zostanę o tym poinformowana. To na pewno nie przypadek, że znaleziono je akurat tam, gdzie kiedyś byliśmy razem. W miejscu, które przerażało mnie tak bardzo, że przekonał babcię, abyśmy skrócili pobyt i wyjechali stamtąd jak najszybciej.
 ===a1JjVGVQMgQ2BWcGN1NgUzEAMgY+X2YDNAI7DzoKbF4=
 Rozdział dwudziesty ósmy
 Paryż, Francja
Czwartek, 26 maja, godzina 15.00
 Gdy Griffin wyszedł ze stacji metra Porte Dorée, zrobiło się mgliście. Popołudniowe słońce zniknęło za zwałami chmur, a wejście do Bois de Vincennes spowijała mgła. Dostrzegł złote błyski, ale dopiero gdy znalazł się bardzo blisko, zobaczył strzelisty posąg Ateny połyskujący w oparach mgły niczym latarnia morska. Fontanna u jego stóp tworzyła długą sadzawkę, w której odbijało się szare niebo, a okalające ją palmy królewskie przypominały maszty pośród morowego powietrza.
 Wyobrażał sobie, że w weekend w parku byłoby tłoczno, ale teraz, gdy padał deszcz, wokół panowały pustki.
 Nagle z mgły wyskoczył duży czarny pies. Biegł ku niemu, a za nim cała sfora. Już po chwili psy obległy go, węsząc i powarkując.
 Poradziłby sobie z jednym, ale nie ze sforą, więc stał nieruchomo, w milczeniu, szykując się na potencjalny atak. Jednak po kilku długich sekundach samiec alfa przestał się nim interesować. Odwrócił się i odbiegł, a reszta podążyła za nim. Kiedy psy zniknęły, Griffin zdał sobie sprawę, że serce wali mu jak oszalałe.
 Gdyby wiedział, jak duży jest park — ile czasu zajmie mu podróż tutaj i jak pusto tu będzie — zaproponowałby inne miejsce na spotkanie. Ale lama przez telefon nie wdawał się w szczegóły. Powiedział tylko, że jest przyjacielem Robbiego i pragnie się spotkać.
 Prosił też o dyskrecję.
 Griffin chciał spytać, jak go odnalazł. Jednak lama rozłączył się zbyt szybko. Dla nikogo nie było tajemnicą, że Griffin North bada w Paryżu egipskie znalezisko. Kilka dni wcześniej Robbie zaprosił na kolację z Griffinem kustoszkę z domu aukcyjnego Christie’s. Miejscowa społeczność archeologów była stosunkowo niewielka. Może Robbie zdradził lamie, co usłyszał od kustoszki.
 Nad brzegiem Lac Daumensil odszukał w końcu świątynię i obchodząc ją dookoła, znalazł wejście. W środku powitał go błyszczący Budda, wysoki co najmniej na siedem i pół metra. Posąg wydał mu się tak olśniewający, tak majestatyczny, że nawet nie zauważył, jak u jego stóp usiadła buddyjska mniszka w szafranowej szacie.
 — Dziękuję, że przyszedł pan punktualnie, panie North — odezwała się, a Griffin aż drgnął z zaskoczenia. — Jestem Ani Lodro. — Wyciągnęła rękę.
 — Miałem się spotkać z lamą. Jest tutaj?
 — Nie, lama przeprasza, ale coś go zatrzymało. Prosił, żebym go zastąpiła.
 Griffin skinął głową.
 — Liczy się czas. — Drobna, żylasta kobieta z ogoloną głową wskazała mu poduszkę obok siebie. — Zechce pan usiąść?
 W powietrzu unosiła się woń kadzidła. W czerwonych szklanych świecznikach migotały świece wotywne.
 — Czuję się, jakbym opuścił Francję i znalazł się w Indiach — powiedział Griffin, siadając.
 — Tak, jest jak w domu. To dla nas miłe, gdy przyjeżdżamy tu na odpoczynek i medytację.
 — Pani pochodzi z Indii?
 Jej wygląd bynajmniej o tym nie świadczył. Była drobnej postury, miała żółtą skórę i lekko skośne brązowe oczy.
 Pokiwała głową.
 — Większość z tych, którzy udali się z Jego Świątobliwością na wygnanie, mieszka teraz w Indiach, w McLeod Ganj. Żyje nas tam ponad sto tysięcy.
 — Jest pani chyba zbyt młoda, by mogła uciec z Tybetu w tysiąc dziewięćset pięćdziesiątym dziewiątym roku — zauważył Griffin ze zdziwieniem.
 Mniszka wyglądała na dwadzieścia osiem, może trzydzieści lat.
 — Moi rodzice byli wyznawcami. Urodziłam się tam. Moja powłoka ma dwadzieścia osiem lat.
 Griffin znał buddystów, którzy uznawali swoje ciało jedynie za oprawę dla odrodzonej duszy. „Powłoka” — zaintrygowało go, jak nazwała je ta kobieta.
 — Proszę pozwolić, że wytłumaczę, dlaczego ściągnęliśmy pana w samo serce tego parku. Przypuszczamy, że niepokoi się pan tak samo jak my o los pana L’Etoile’a.
 — Oczywiście.
 — Jego Świątobliwość z niecierpliwością oczekiwał spotkania z panem L’Etoile’em podczas swojej wizyty w przyszłym tygodniu — powiedziała mniszka. — Kiedy więc przeczytaliśmy wiadomość o jego zaginięciu, bardzo się zmartwiliśmy. Czy miał pan okazję zerknąć na starożytne znalezisko, zanim pan L’Etoile zniknął?
 A więc Robbie faktycznie poinformował o tym lamę.
 — Tak, badałem je przez kilka dni.
 — A czy zdążył pan dokończyć tłumaczenie?
 — Niezupełnie. Kilku urywków nie udało mi się złożyć w całość. Nie rozumiem też niektórych niuansów.
 — Ale to, co dotąd pan przetłumaczył, sugeruje, że pachnidło w naczyniu służyło jako narzędzie pomagające przywrócić pamięć o poprzednich wcieleniach?
 — Inskrypcja kładzie szczególny nacisk na romantyczny aspekt reinkarnacji. Ponowne połączenie bratnich dusz.
 — To ciekawe, chociaż nie zaskakujące. Literatura przedmiotu poświęca dużo uwagi pokrewieństwu dusz.
 Zagwizdał czajnik. Mniszka wstała.
 — Przepraszam na chwilę. Zaparzę herbaty.
 Obeszła posąg Buddy, zdjęła z gazu czajnik i naszykowała tacę.
 — W świątyni?
 — To buddyjska ceremonia herbaty. Chan-tea. Tradycja sięgająca czasów Zachodniej Dynastii Jin. Rytuał odprawiano w świątyni Tanzhe, aby doznać oświecenia i odkryć prawdę. — Nalała do filiżanek gorący napar. — Tamtejsi mnisi sami zbierali i suszyli liście, a następnie parzyli herbatę, która, jak odkryli, pomagała w długich medytacjach.
 Griffin upił łyk parującego, aromatycznego płynu.
 — Bardzo dobra.
 — Tak, to prawda. Ale brakuje mi herbaty maślanej, jaką przyrządzała moja matka — powiedziała mniszka, odstawiając filiżankę.
 Griffin pokiwał głową.
 — Próbowałem herbaty z masłem z mleka jaków.
 — Smakuje nadzwyczajnie. A świece z masła dają łagodniejsze i cieplejsze światło niż te. — Westchnęła tęsknie.
 — Tybet to cudowny kraj.
 — Tak było kiedyś. Może jeszcze będzie. Kraj niszczy sytuacja polityczna. To istna farsa.
 — Zgadzam się. — Griffin przeczuwał, że zaraz pozna rzeczywisty powód tego spotkania.
 — Panie North, pozostały nam tylko dwa dni do przyjazdu Jego Świątobliwości. Narzędzie pamięci to coś, czym bardzo chciałby się podzielić ze swoimi wyznawcami. Jeśli istnieje jakakolwiek szansa na odnalezienie go… na odnalezienie pana L’Etoile’a… jesteśmy do usług.
 — Policja robi, co może, żeby odnaleźć Robbiego.
 — Policja? — Głos mniszki zabrzmiał zaskakująco cynicznie. — Procedury nie pozwolą im działać dość szybko, abyśmy zdążyli na czas. Chcemy pomóc panu i siostrze pana L’Etoile’a.
 Wcześniej tego dnia, po wyjściu inspektora Marchera, Jac poprosiła Griffina o pomoc w poszukiwaniu Robbiego. Była pewna, że brat żyje i próbuje się z nią skontaktować. Telefon, który odebrała pierwszego wieczoru w Paryżu — słyszała czyjś oddech, ale nikt się nie odezwał. Buty i portfel Robbiego, znalezione w Dolinie Loary. Zapach Lojalności — wcześniej nie wyczuła go w pracowni. Jac uważała, że Robbie wysyła jej wiadomości: „Żyję. Znajdź mnie. Pomóż mi”.
 Ale skąd lama i ta mniszka mogli wiedzieć, co planowali Jac i Robbie?
 — Musimy znaleźć pana L’Etoile’a, zanim zrobią to chińskie władze. Starają się ze wszystkich sił zdyskredytować Jego Świątobliwość, zakazując buddom reinkarnacji bez zezwolenia. Chcą mieć pewność, że żaden nowy lama nie pojawi się bez ich wiedzy. Nie chodzi o to, że wierzą w reinkarnację, ale nie pozwolą, żeby Tybetem rządził ktoś, nad kim nie mają kontroli.
 — Rozumiem.
 — Świat solidaryzuje się z nami, wygnańcami, ale poza deklarowaniem sympatii nie robi nic. Przedmiot, który znalazł pan L’Etoile, może okazać się potężną bronią w naszej walce. Nawet jeśli to tylko legenda, słowa mają moc. Gdybyśmy zasugerowali, że da się ustalić, kto jest prawdziwym wcieleniem lamy, a kto nie, podalibyśmy w wątpliwość zasadność działań Chin w Tybecie. To bardzo przysłużyłoby się naszej sprawie.
 — Rozmawiamy o micie zapisanym na popękanych glinianych skorupach.
 — Czym są mity? — spytała mniszka.
 — Opowieściami.
 — Prawdziwymi?
 — Nie. To emocjonalne, duchowe i etyczne mapy, wyznaczające ludziom ścieżki postępowania.
 Mniszka pokręciła głową, jakby rozczarowana jego odpowiedzią.
 — Dlaczego sądzi pani, że Robbie żyje, a siostra próbuje go odszukać? Skąd pani wie, co zamierza?
 — Zna pan pojęcie „tulpa”?
 — Owszem — potwierdził Griffin.
 Ciekawe. Zaledwie parę dni temu Robbie wspomniał o tulpie — formie bytu stwarzanej w myślach oświeconych mnichów.
 — Wierzy pan, że to istnieje naprawdę?
 — Nie.
 — Mój ojciec w dzieciństwie mieszkał w górach Tybetu, gdzie panowały bardzo srogie zimy. Jedna z nich okazała się wyjątkowo surowa. Dziadek poważnie zaniemógł. Babcia próbowała wszystkich znanych jej lekarstw, ale nadaremnie. Śnieg nie pozwalał udać się po pomoc, rodzina była zrozpaczona. Trzeciego dnia choroby wydawało się, że dziadek nie przeżyje. Gorączka zżerała go żywcem. Późnym wieczorem ktoś zapukał do drzwi. Gdy babcia otworzyła, zobaczyła przed sobą mnicha. Niski i chudy, uśmiechał się szeroko. Mimo okropnej pogody był ubrany tak jak ja teraz i nie wyglądał na zmarzniętego. Był bosy.
 Mniszka urwała, żeby napić się herbaty.
 Griffin spotkał w życiu wielu urodzonych gawędziarzy, ludzi, którzy — gdy już zaczęli snuć opowieść — niewzruszonym spojrzeniem i pełnym ekspresji głosem hipnotyzowali słuchacza. Ta kobieta miała ten dar.
 — Mnich usiadł przy łóżku dziadka i został tam przez całą noc. Wszystkich członków rodziny odesłał na ich posłania, nawet babci kazał się położyć. Wzbraniała się, ale była naprawdę zmęczona i potrzebowała odpoczynku. Panie North, jest pan bystrym człowiekiem i pewnie domyśla się pan, dlaczego opowiadam tę historię. Następnego ranka stan dziadka się poprawił. A chociaż minął jeszcze tydzień, zanim odzyskał siły, gorączka ustąpiła i zagrożenie życia minęło. Mnich nie zażądał żadnej zapłaty, poprosił jedynie o filiżankę maślanej herbaty. A potem odszedł pośród śnieżycy. Powiedział, że zrobił, co do niego należało. Pół roku później moja rodzina udała się z wizytą do klasztoru, w którym przebywał mój stryjeczny dziadek. Gdy przyjechali na miejsce, od razu zapytał, jak czuje się dziadek po chorobie. Dziadek spytał brata, jak się o tym dowiedział. „Śniłeś mi się”, odparł tamten. „Tak bardzo głęboka łączy nas więź”. Dziadek i pozostali byli zdumieni. Wiedzieli, jaką moc mają sny, lecz pierwszy raz znaleźli na to dowód.
 Mniszka ponownie napełniła filiżanki.
 — Dziadek, który uwierzył, że bratu przyśniła się jego choroba, spytał, czy mógłby spotkać się z mnichem, którego do niego wysłał. Aby podziękować. Brat przypomniał mu, że panowała sroga zima. Nikt nie byłby w stanie przedostać się przez góry. Mnich, który wówczas go nawiedził, był tulpą. Stworzonym przez modlitwę i medytację. Tulpa. Powstaje, kiedy wielce zdyscyplinowany uczeń samą siłą woli nadaje wyobrażeniu namacalny byt.
 — I pani jest takim zdyscyplinowanym uczniem? Potrafi pani stwarzać takie formy bytu?
 — Niestety, nie jestem jeszcze dość oświecona. Ale mój mistrz owszem. Tai Yonten Rinpocze pochodzi z jednego z najstarszych rodów odradzających się lamów.
 — Chce pani powiedzieć, że jej mistrz stworzył tulpę, dzięki której wie pani o naszych planach?
 — Tak.
 — A może słusznie domyśliła się pani, że kobieta, której brat zaginął, będzie go szukać? — Griffin dopił herbatę. — Jak chcecie nam pomóc? Tulpa odnajdzie pana L’Etoile’a i doprowadzi nas do niego?
 — Nie musi pan w to wierzyć. Zachodni sposób myślenia wydaje się ciasny i ograniczony. Pan chyba jest cynikiem.
 — Nie jestem cynikiem. Jestem naukowcem. Badam kamienie, ruiny. Analizuję i staram się zrozumieć.
 — I zmienia je pan w kurz pod stopami zamiast w gwiezdny pył.
 — Co za piękna metafora.
 Nie chciał, żeby to zabrzmiało sarkastycznie, ale jak mawiała jego żona, była to jego naturalna reakcja, gdy czuł, że traci kontrolę.
 Kobieta zawiesiła na nim nieprzenikniony wzrok.
 — Uważamy, że pański przyjaciel żyje, ale ma kłopoty z policją i prawdopodobnie chce uniknąć aresztowania, dopóki nie spotka się z Jego Świątobliwością, aby przekazać mu gliniane naczynie.
 Griffin był zaskoczony.
 — Robbie miał umówione spotkanie z dalajlamą?
 — Owszem. Czekał na potwierdzenie i instrukcje. Nie zdążyliśmy go powiadomić o szczegółach. Wiemy, i pewnie on też wie, że chińscy nacjonaliści nie chcieli dopuścić do tego spotkania. Nawet jeśli pan bądź siostra pana L’Etoile’a znajdziecie go na własną rękę, to będzie chciał rozmawiać ze mną. Ja odpowiadam za to spotkanie.
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 Rozdział dwudziesty dziewiąty
 Godzina 16.09
 Jac siedziała w oknie swojej dawnej sypialni, wpatrzona w ogród. Próbowała myśleć jak Robbie, wyobrazić sobie, dokąd by poszedł i co by zrobił w razie kłopotów. Zabrzęczała jej komórka. Jac zobaczyła, że dzwoni Alice Delmar. Odebrała.
 — Przykro mi z powodu Robbiego — odezwała się Alice z czystym brytyjskim akcentem.
 Jac skinęła głową, po czym — zdając sobie sprawę, że przyjaciółka jej nie widzi — podziękowała.
 — Coś już wiadomo?
 — Nie, nic.
 Przez chwilę panowała transatlantycka cisza. Jac wyobrażała sobie kobietę po drugiej stronie słuchawki — w gabinecie z widokiem na Central Park. Alice i jej mąż, właściciele dużej firmy kosmetycznej, od lat przyjaźnili się z jej ojcem. Traktowali ją jak członka rodziny, zapraszali do siebie na wakacje. Dałaby wszystko, żeby być tam teraz, siedzieć przy kolacji w Sant Ambroeus, sączyć wino i słuchać narzekań Alice na zbyt drogie składniki i czternastoprocentowy spadek cen na rynku perfum.
 — Mogę coś dla ciebie zrobić? Wsiądę do samolotu i przylecę, żeby być przy tobie.
 Ta propozycja była jak czuły uścisk przynoszący chwilową pociechę.
 — Nie, proszę. Policja robi wszystko, co w ich mocy.
 — Tylko że to nie wystarcza, prawda? Wciąż nie wiadomo, gdzie jest twój brat.
 — Prawda. Ale niczego mi teraz nie trzeba. Nie w tej chwili. Szczerze.
 — Słyszę, że coś jest nie tak. O czym mi nie mówisz? Chodzi o pożyczkę? Jeśli masz na karku tych cholernych francuskich bankierów, możemy jakoś to załatwić.
 Alice kierowała w firmie działem perfumeryjnym. To ona wpadła na pomysł zakupu zapachów Rouge i Noir w celu rozwiązania kryzysu finansowego Domu L’Etoile.
 — Dziękuję, ale na razie jeszcze dajemy sobie radę.
 Jac patrzyła na ogród. Krzewy, zwykle formowane w idealne piramidy, nie były przycinane od dawna i traciły kształt.
 — To o co chodzi?
 — Policja uważa, że mam coś wspólnego z zaginięciem brata, bo nie zgadzał się na sprzedaż, i że… — Nie mogła dokończyć.
 — To niedorzeczne — wybuchła Alice. — Ty?! To twój brat. Uwielbiasz go.
 Jac przycisnęła czoło do szyby. Chłodna gładkość powierzchni i jej neutralny zapach przynosiły ulgę.
 Na zewnątrz zerwał się wiatr, liście na drzewach tańczyły, a słońce oświetliło dwumetrowy obelisk w centrum labiryntu. Podobno pochodził z Egiptu, z czasów faraonów. Według jednej z rodzinnych legend Giles L’Etoile przywiózł stamtąd wapienny obelisk wraz z innymi skarbami. Jac sądziła, że równie dobrze mogła to być dziewiętnastowieczna kopia. Nikt nigdy nie zadał sobie trudu, żeby to sprawdzić. Rodzina wolała wierzyć w fantastyczne opowieści, kamień węgielny Domu L’Etoile. Jac wiedziała, że czubek obelisku jest biały, jak cały trzon, lecz z okna wyglądał jak pokryty czymś czarnym.
 Gdy skończyła rozmowę z Alice, wyszła do ogrodu. Idąc alejką między żywopłotami z wiekowych cyprysów, odetchnęła ożywczą wonią — wyraźną i czystą. W dzieciństwie setki razy przemierzała ścieżki labiryntu. Jego zapach stanowił równie integralną część projektu ogrodowego jak kamieniste ścieżki.
 W sercu labiryntu spojrzała w górę. A więc to nie był cień ani gra świateł. Trójkątny czubek kolumny pociemniał. Stanęła na kamiennej ławce i wyciągnęła rękę. Ledwie go dosięgła. Miała czarne palce. Powąchała je. Pachniały ziemią. Zapewne z ogrodu. Dlaczego ktoś miałby rozsmarować ziemię na czubku obelisku?
 Jac usiadła na ławce. W powietrzu panowała wilgoć i włosy zakręciły się jej wokół twarzy. Nagle poczuła chłód, jakby ta nowa tajemnica przesiąkła przez atmosferę. Żałowała, że nie wzięła swetra, ale nie chciało jej się wracać. Musiała rozgryźć, co tu się działo.
 Skąd na obelisku wzięła się ziemia? Spojrzała pod nogi, szukając jakiejś wskazówki. I wtedy to zobaczyła. Czarne i białe kamyki w kształcie łez, ułożone w starożytny symbol jin-jang, zostały poprzesuwane i przemieszane.
 Ktoś to zrobił celowo. Wpatrywała się w kamyki, jakby zawierały w sobie odpowiedź. Chmury przesłoniły słońce, pogrążając ogród w półmroku. Po chwili słońce znów rozbłysło na niebie. A na ziemi coś zamigotało. Metal? Przyjrzała się bliżej. Część kamieni odsunięto na bok, odsłaniając… Co to było?
 Jac opadła na kolana i rozgarnęła kamyki. Jej oczom ukazała się duża okrągła płyta. Z początku nie wiedziała, co to jest, lecz po chwili to do niej dotarło: pokrywa włazu. Nie umocowana ciasno w obręczy, ale niedomknięta, jakby ktoś zasuwał ją w pośpiechu.
 Po tym, jak zszedł z obelisku?
 Jac nachyliła się i powąchała miejsce między metalową płytą a krawędzią włazu. Chłodne powietrze pachniało octem, zgnilizną i jeszcze czymś drzewnym. Tak. Rozpoznała ten sam zapach, który wypełnił pracownię kilka godzin wcześniej, gdy stłukła flakonik. Zapach Lojalności.
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 Rozdział trzydziesty
 Londyn, Anglia
Czwartek, 26 maja, godzina 18.30
 Xie siedział na krawędzi łóżka w pokoju hotelowym w Kensington i wpatrywał się w telefon. To wydawało się takie proste. Musiał tylko podnieść słuchawkę i wybrać numer. Ale wciąż trwał w bezruchu. Ręce zwisały mu bezwładnie po bokach.
 Czy to był nagły wypadek?
 Cienka narzuta wchłaniała pot z jego dłoni. Minęło jeszcze dziesięć sekund. Dwadzieścia. Wkrótce nie będzie miał już czasu. Wszyscy studenci wybierali się na przyjęcie w Muzeum Wiktorii i Alberta. Za dziesięć minut musi być na dole. Jeśli się nie pojawi, ktoś po niego przyjdzie. Nie mógł pozwolić, by zobaczono go w tym stanie, zdenerwowanego i zlanego potem.
 Przemierzył pokój w sześciu krokach, odblokował zamek i otworzył okno. Do środka doleciał hałas z ruchliwej ulicy i ciepły podmuch wiatru. Uliczne odgłosy brzmiały mniej złowieszczo niż cisza. W ciszy słyszał bicie własnego serca.
 Odkąd opuścił Chiny, medytacja go zawodziła. Stale towarzyszył mu niepokój. Tyle lat czekał na ten wyjazd. Poczynił tyle przygotowań. Tyle razy ryzykował, ukrywając wiadomości w swoich obrazach. Narażał życie Cali i swojego nauczyciela.
 Teraz zachowywał się jak wystraszone dziecko. Uprzedzono go, aby sam nie nawiązywał kontaktu, chyba że w nagłym wypadku. Czy to był nagły wypadek?
 Godzinę temu nakrył współlokatora, gdy ten grzebał w jego szufladzie. Ru Shan twierdził, że się pomylił.
 Xie spoglądał na telefon jak na uśpionego smoka, którego bał się obudzić. A jeśli rozmowa zostanie namierzona? Jeśli rząd monitoruje wszystkie połączenia studentów? Czy mogli to robić tutaj, w Londynie? A gdyby podczas rozmowy wszedł współlokator Xie?
 Ru nawet teraz mógł stać pod drzwiami, gotów go śledzić, gdyby udał się w miejsce, którego nie uwzględniał plan podróży. Oczywiście, było to zabronione. Studentom nie wolno było opuszczać hotelu bez grupy i opiekuna. Ale większość wymykała się późnym wieczorem. Dotąd nikt nie wplątał się w kłopoty.
 Xie nie chciał wychodzić z nimi. Wprawdzie był ciekaw obcego miasta i jego zakazanych owoców, ale wolał nie ryzykować, aż do tej wielkiej ucieczki. Martwił się jednak, że jeśli nie będzie towarzyszył pozostałym, to samo w sobie wyda się podejrzane. Tak więc chodził do barów z innymi studentami. Mimo że czuł lęk, fascynowała go zachodnia kultura.
 Cali byłaby zachwycona. Pełni życia młodzi ludzie, wolność, brak inwigilacji. Brak policji wojskowej.
 Ale Xie, wraz z innymi, mógł być jedynie obserwatorem, nie beneficjentem tej wolności. Nawet grupy artystów rząd nie wysłałby do Europy bez nadzoru wtyczek. Czy Ru go szpiegował? Pekin wynagradzał studentów za donosy na kolegów. Czym go skusili?
 Bez Cali i jej magicznego laptopa Xie nie mógł sprawdzić studenta uniwersytetu Tsinghua. Tęsknił za Cali także z innych powodów. Brakowało mu jej brawury i pasji.
 Ktoś zapukał do drzwi.
 Xie nie wykorzystał okazji. Przeklinał swoje wahanie. Cali śmiałaby się z niego, nazwałaby go tchórzem. I słusznie.
 — Tak?
 — Xie, to ja, Lan. Właśnie idę na dół. Jesteś gotów?
 Nie powinien był się odzywać. Zachowywał się mało roztropnie, nie dość sprytnie. Nerwy przeszkadzały mu w myśleniu.
 Otworzył drzwi.
 — Wejdź. Jestem prawie gotowy. Jeszcze tylko chwilkę.
 Młoda kobieta z Uniwersytetu Pekińskiego była nie tylko najzdolniejszą z nich wszystkich kaligrafką, lecz także najbardziej nieśmiałą. Wchodząc, posłała mu półuśmiech i spuściła wzrok.
 W samolocie siedzieli obok siebie. Wydała się Xie nadzwyczaj cicha, ale starał się uszanować jej nieśmiałość i jednocześnie sprawić, żeby poczuła się swobodnie. Od tamtej pory zabiegała o jego towarzystwo przy każdej możliwej okazji — podczas jazdy z lotniska do hotelu, przy posiłkach i na wycieczkach.
 W łazience Xie ochlapał twarz zimną wodą i przez kilka chwil wpatrywał się w lustro. Miał w oczach strach.
 Om mani padme hum.
 Wyrecytował mantrę cztery razy, przyczesał włosy, poprawił mankiety koszuli, zdjął z wieszaka na drzwiach marynarkę i zarzucił ją sobie na ramiona.
 Na dole dołączyli do grupy kilkunastu studentów, którzy już wsiadali do czekającego na nich autokaru.
 Pełen przepychu, wyłożony marmurami dziewiętnastowieczny hol Muzeum Wiktorii i Alberta zawierał też elementy współczesnego wzornictwa. Lan przyjrzała się flagom — pomarańczowej, żółtej i czerwonej — na których widniały tytuły bieżących ekspozycji.
 — Nigdy nie marzyłam, że moje prace zostaną wystawione w takim miejscu. A ty?
 Wtedy to do niego dotarło. Powód tej podróży. Nie ten ukryty, lecz bardziej oczywisty: jego prace zostały wybrane. Potrafił stworzyć obrazy warte takiego zaszczytu. Nie wiedział, jak się skończy ta wycieczka, ale zrozumiał, że powinien przynajmniej zatrzymać się i nacieszyć tą chwilą — był to winien swoim nauczycielom i sobie samemu. Kreski tuszu na papierze, skupienie na pędzlu, który miał tańczyć bez potknięć, lata studiów i wyrzeczeń. Nie chodziło jedynie o zaznaczenie swojej indywidualności i o pomoc dalajlamie — jego sztuka stanowiła wartość samą w sobie. Komunikat na papierze. Niema poezja kaligrafii.
 Bez względu na to, co się stanie, to też było ważne.
 Wraz z innymi studentami ruszył za przewodnikiem do galerii chińskiej rzeźby. Wysokie okna wychodziły na ogród z owalną sadzawką. Złocistożółte światło odbijało się od powierzchni wody i wpadało z powrotem do środka.
 Ich prace zaprezentowano na płachtach cienkiego materiału rozwieszonych wokół sali. Z Lan u boku, Xie przechadzał się między nimi — samo ich rozmieszczenie świadczyło o artystycznym smaku. Miał wrażenie, że znalazł się w wiosce chińskiej sztuki, wprawdzie tworzonej przez wieki, ale wciąż uderzającej tą samą prostotą.
 Tak, czekały go jeszcze całe godziny zmartwień i planowania. Całe dnie, poświęcone próbom stłumienia lęku i osiągnięcia celu. Dzisiejszego wieczoru liczyła się sztuka. Przemawiała do niego. I miał za zadanie słuchać. Uhonorować ją najlepiej, jak potrafił. Jak nauczyli go w dzieciństwie tybetańscy mnisi, którzy spłonęli w pożarze klasztoru.
 Świadomie.
 Profesor Wu podszedł do Lan i Xie i poprowadził ich na tyły galerii.
 — Zdążycie jeszcze obejrzeć prace. Teraz trzeba podziękować naszym gospodarzom.
 Stół zastawiono miseczkami orzechów, tartinkami, butelkami z winem i napojami bezalkoholowymi. Po prawej stronie stał ambasador Chin w Wielkiej Brytanii oraz inni urzędnicy ambasady w towarzystwie pracowników muzeum. Witali studentów i gości.
 Gdy przyszła jego kolej, aby uścisnąć dłonie rodakom, Xie kłaniał się nisko, odzywając się cicho, mrukliwie, tak jak mówił od dziecka. Żaden z dygnitarzy nie wydawał się nim zainteresowany bardziej niż innymi studentami. Ulżyło mu. Nie powinien zwracać na siebie uwagi.
 Dlatego też zabolało go, kiedy Ru podszedł do niego i agresywnym tonem — bo najwyraźniej wypił za dużo wina w zbyt krótkim czasie — zaatakował go słownie.
 — Masz się za kogoś lepszego od nas — wycedził, wskazując na niego kieliszkiem. — Myślisz, że twoje prace są lepsze? — Wino przelało się przez brzeg kieliszka, czerwone krople spadły na białą marmurową podłogę. — Nie jesteś lepszy. Twoje kreski nie są ani wyraźniejsze, ani bardziej subtelne.
 Dla podkreślenia swoich słów Ru zakreślił kieliszkiem w powietrzu umowną linię. Wino chlapnęło na twarz Xie i zalało mu oczy.
 Łzy z czerwonego burgunda spłynęły z policzków na koszulę.
 Ru gapił się na niego, przez chwilę zadowolony z siebie, a zaraz potem przerażony, ponieważ zdał sobie sprawę, że w ten niezwykle ważny wieczór urządził przedstawienie.
 Zanim któryś z nich zdążył się odezwać, drobna starsza kobieta podbiegła do Xie z papierową serwetką.
 — Och nie, to nic nie da — mruknęła.
 Lekko przetarła mu twarz, po czym wzięła go pod ramię i wyprowadziła z sali.
 Miała azjatyckie rysy, ale mówiła z nienagannym brytyjskim akcentem.
 — Zaprowadzę cię do toalety, żebyś mógł trochę doprowadzić się do porządku. — Szli w stronę głównego wejścia. — Tak mi przykro.
 Była ubrana w jaskrawoczerwony kostium, a na ustach miała szminkę w tym samym kolorze. Ściskała go za ramię z zadziwiającą siłą.
 — Szkoda, że to wydarzyło się akurat dzisiaj.
 Gdyby chciał uciec, musiałby się jej wyrwać.
 Wokół nich zrobiło się teraz cicho.
 — Twoje obrazy naprawdę są lepsze od innych.
 — Pochlebia mi pani.
 — Przyglądam się im uważnie od dwóch dni.
 — Cieszę się, że panią zainteresowały.
 — Masz subtelny styl.
 — Jest pani kuratorem wystawy? — spytał Xie.
 — Tak. Kaligrafia to moja specjalność.
 — Pochodzi pani z Chin?
 — Z Tybetu.
 Xie przeszły ciarki po plecach.
 — I bardzo wnikliwie przestudiowałam twoje prace — ciągnęła, prowadząc go cichym, opustoszałym korytarzem. — Zobaczyłam dużo rzeczy.
 — I spodobało się pani to, co zobaczyła?
 — W twojej sztuce pojawia się wiele dyskretnych motywów. Łatwo je przeoczyć. Ale ważne jest, żeby je znaleźć.
 Xie spodziewał się nawiązać kontakt dopiero w Paryżu. Wcześniej nie liczył na żadną pomoc.
 — To tutaj — powiedziała, przystając przed drzwiami toalety. — Trafisz z powrotem do galerii?
 — Tak. Dziękuję. Bardzo dziękuję.
 — Nie ma za co. Uważaj na siebie, Xie Ping.
 Skinął głową.
 — Wielu ludziom zależy na tym, abyś osiągnął swój cel — wyszeptała. — Będą się tobą opiekować w trakcie twojej podróży. Nie szukaj ich. Sami cię znajdą. Jesteś bardzo dzielny.
 — Dziękuję — powtórzył, kłaniając się nisko.
 Kiedy podniósł wzrok, już jej nie było.
 Otworzył drzwi łazienki, wszedł i skierował się do umywalki. Nie zauważył mężczyzny, który zbliżył się do niego z tyłu, dopóki jego sylwetka nie mignęła mu w lustrze. Wielka dłoń zasłoniła mu usta. Chciał krzyknąć, ale ta ręka stłumiła jego głos.
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 Rozdział trzydziesty pierwszy
 Paryż, Francja
Czwartek, 26 maja, godzina 19.15
 Zachodzące słońce odbijało się w wodach Sekwany. Żółtość przechodziła w ciemny róż i fiolet — kolory rzucone na powierzchnię rzeki, jakby malarz impresjonista chciał wykorzystać ten wieczór zamiast płótna.
 — Nie wiem, czy to dobry pomysł — powiedziała Jac.
 — Spacer po moście? — spytał Griffin.
 — Kolacja. — Zapomniała, jak lubił się z nią droczyć. — A jeśli akurat nastąpi przełom w śledztwie?
 Przystanął i położył jej dłoń na ramieniu.
 — Marcher ma twój numer telefonu i mój.
 Czuła przez żakiet dotyk jego palców. Ciepło jego rąk coś w niej roztapiało. Nie chciała tego i cofnęła ramię.
 — A Robbie nigdy by mi nie wybaczył, gdybym pozwolił, żebyś chodziła głodna — powiedział Griffin.
 Jac zastanawiała się, czy pamięta, jak kiedyś w niedzielne wieczory pakował dla niej jedzenie, i czy świadomie zrobił aluzję do ich przeszłości. Pomyślała o wstążce, postrzępionej, wytartej, którą przechowywała w nowojorskim mieszkaniu w szkatułce z biżuterią. Nie mogła mu o tym powiedzieć. Takie wyznanie sugerowałoby pewien poziom emocjonalnego zaangażowania, jakiego nie czuła. Zachowała wstążkę nie dlatego, że wciąż jej na nim zależało, ale żeby przypominała jej, że nie wolno być słabym.
 Griffin oparł się o balustradę, spoglądając w stronę Notre Dame. Jac patrzyła w przeciwnym kierunku, na Grand Palais. Zachodzące słońce rozświetlało szklany dach. Wiktoriański budynek wyglądał, jakby płonął.
 Mijali ich przechodnie idący przez Pont du Carrousel z lewego brzegu na prawy albo odwrotnie. Jac i Griffin nie byli jedynymi, którzy przystanęli na chodniku, żeby podziwiać panoramę miasta. Z lewej strony dwoje starszych ludzi fotografowało zabytki. Z prawej — mężczyzna i kobieta obejmowali się namiętnie. Jac odwróciła wzrok. Ku rzece.
 — Masz kogoś? — spytał cicho Griffin.
 Nie spodziewała się tak intymnego pytania. Nie wiedziała, co odpowiedzieć.
 — Miałam. Jeszcze parę miesięcy temu — odparła, nie patrząc na niego.
 — On to zakończył czy ty?
 — Dziwne pytanie.
 — Tak? Przepraszam.
 Wzruszyła ramionami. Zagryzła wargi.
 — Chyba nie pozostawiłam mu wyboru.
 — To znaczy?
 — Chciał, żebym z nim zamieszkała. A kiedy odmówiłam… Wiesz, jednak wolę o tym nie rozmawiać.
 Griffin położył jej dłoń na ramieniu i obrócił ją twarzą do siebie.
 — Chętnie cię wysłucham.
 Znów wzruszyła ramionami.
 — Robi się zimno — powiedziała, ciaśniej owijając się żakietem. — Lepiej już chodźmy.
 W milczeniu doszli do końca mostu. Zatrzymali się na światłach. Przeszli pod dużym kamiennym łukiem do kompleksu wokół Luwru. Griffin zatrzymał się pod szklaną piramidą I.M. Peia.
 Wokół nich kłębiły się tłumy ludzi. Robili zdjęcia, odpoczywali przy fontannie. Cały plac emanował beztroską wesołego miasteczka. Tylko nieliczni przyglądali się piramidzie równie uważnie jak Griffin.
 Ostatnie promienie słońca zajrzały Jac w oczy. Zamrugała. Pejzaż wokół zafalował. Przez chwilę widziała powóz zaprzężony w konie. Służących w liberii, otwierających drzwi. Kobietę w złotej brokatowej sukni i fantazyjnej peruce, zeskakującą na ziemię. Poczuła kwiatowe perfumy i zapach niemytej skóry.
 — Istnieją dowody na to, że kształt piramidy przyciąga z powietrza sygnały mikrofalowe i przetwarza je w energię elektryczną.
 — Co takiego? — spytała Jac.
 Nie usłyszała ani słowa.
 — Istnieją dowody na to, że kształt piramidy przyciąga z powietrza sygnały mikrofalowe i przetwarza je w energię elektryczną. Dlatego mówi się, że nawet współcześnie zbudowana piramida ma działanie magiczne.
 — Przecież nie wierzysz w magię? Nie zmieniłeś się aż tak bardzo?
 — Nie ma większego sceptyka ode mnie. Ale kiedyś spędziłem noc w piramidzie i doświadczyłem czegoś, czego nie potrafię wytłumaczyć.
 Jac pokręciła głową.
 — Jestem bardziej cyniczna niż ty.
 — Nie byłaś taka. Kiedy byliśmy… — Nie dokończył zdania. — Co się z tobą stało, Jac?
 Omal nie powiedziała: „To przez ciebie”, ale się pohamowała.
 — To, co dzieje się ze wszystkimi. Tylko Robbie pozostał niewinny. Szczęśliwy jak zawsze.
 Z trudem powstrzymała szloch. Nie chciała, żeby Griffin ją pocieszał. Wiedziała, jak szybko dałaby się uwieść jego troską. Był w tym tak cholernie dobry.
 Café Marly umościła się pod kamiennym łukiem w skrzydle Richelieu. Wprawdzie znajdowała się blisko muzeum, ale odwiedzali ją nieliczni turyści, obsługiwała przede wszystkim paryżan.
 — Robbie mówił mi, że to jedna z jego ulubionych — rzekł Griffin, gdy wchodzili do środka. — Elegancka, ale nie pretensjonalna. Z przyjazną atmosferą, ale nie zwyczajna.
 Maître d’hôtel wskazał im stolik w rogu sali. Griffin na początek zamówił wino i sery.
 Ta część starego pałacu została odnowiona, tak aby pomieścić nowoczesną restaurację, a jednocześnie zachować majestatyczność i przepych. Sufit zdobiły złocone gzymsy. Marmurowa posadzka, licząca czterysta lat, była zniszczona i nierówna. Głębokie fotele miały obicia z ciemnoczerwonego aksamitu.
 — Chcę, żebyś postarała się odprężyć — powiedział Griffin. — Napij się wina.
 Rozsmarował na kawałku chrupiącej bagietki trochę miękkiego topionego sera.
 — I zjedz to.
 — To rozkaz?
 — Sugestia. Żyjesz w dużym stresie. Próbuję ci pomóc. Kiedy ostatni raz jadłaś?
 Jac nie spodobało się, że to pamiętał. Ugryzła kęs tylko po to, żeby nie skomentować jego słów, bo wcale nie czuła głodu.
 — Nie powinniśmy przesiadywać w restauracji, kiedy…
 — Musimy jeść — przerwał jej Griffin. — Równie dobrze możemy to robić w miejscu, gdzie jedzenie i wino są naprawdę dobre. I gdzie nikt nas nie obserwuje.
 — Co masz na myśli?
 — Marcher kazał cię śledzić.
 — W ramach ochrony czy inwigilacji?
 Instynktownie się rozejrzała. Wcześniej tego nie zauważyła, ale sala była dziwnie pusta. Większość gości siedziała na tarasie, zwabiona widokami.
 — Ochrony, taką mam nadzieję. Ale nie jestem pewien. Dlatego nalegałem, żebyśmy gdzieś wyszli. Żeby porozmawiać. Nie wiem, czy w domu, w sklepie, w pracowni jest bezpiecznie.
 — Bezpiecznie?
 — Mogą cię podsłuchiwać.
 — Skąd wiesz to wszystko?
 — Zauważyłem, że ktoś nas śledzi. Na moście. Potem widziałem jego odbicie w piramidzie. Dlatego myślę, że chodzi o ochronę. Nie krył się zbytnio. Nie stara się być niewidzialny.
 Nagle w sali zrobiło się nieznośnie gorąco. Jac chciała wstać. Uciec. Nie mogła tak po prostu tu siedzieć, nie wiedząc, co dzieje się z Robbiem. Niedorzecznością było sądzić, że uda jej się odprężyć.
 Griffin jakby odgadł jej myśli. Przykrył ręką jej dłoń i ten lekki nacisk wystarczył, żeby przykuć ją do krzesła.
 — Będzie dobrze. Obiecuję.
 Drugą ręką uniósł kieliszek.
 — Za Robbiego — powiedział łagodnym, życzliwym tonem.
 Jac poczuła, że zbiera jej się na płacz, ale zdołała powstrzymać łzy.
 Podniosła kieliszek do ust. Z przyzwyczajenia, zanim upiła łyk, powąchała bukiet. Poszczególne subtelne nuty tworzyły łagodną falę zapachów: wiśnia, fiołki, róże, skóra i dąb. Upiła łyk. Smak zatańczył jej w ustach. Pomyślała, że to obrzydliwe, że delektuje się subtelnościami wina, podczas gdy Robbie zaginął. I, być może, jest w niebezpieczeństwie.
 — Co ci się stało w ręce? — spytał Griffin.
 Na jej palcach widniały czerwone zadrapania. Krew zaschła w cienkich jak nitka kreskach. Jac pokaleczyła się, próbując podważyć pokrywę włazu w sercu labiryntu. Potarła je, ale jeszcze bardziej się zaczerwieniły.
 — Jac? — Głos Griffina wyrażał zaniepokojenie.
 — Mogliby nas podsłuchiwać w niemal pustej sali?
 Pokręcił głową.
 — Nie sądzę.
 Nachyliła się do niego przez stół, nieświadoma uwodzicielskiej siły tego ruchu, dopóki nie napotkała wzroku Griffina.
 — Chyba wiem, gdzie jest Robbie — wyszeptała w pośpiechu.
 — Skontaktował się z tobą?
 — Nie. Ale zostawił kolejny ślad. Chyba wiem, gdzie jest. Nie dam rady wejść tam sama. — Wyciągnęła ręce jako dowód. — Próbowałam.
 — Nie zamierzałaś mi o tym powiedzieć?
 — Przecież właśnie ci mówię.
 — Tylko dlatego, że spytałem, co ci się stało.
 Głupotą było sądzić, że potrafią zignorować przeszłość — nie wracać do niej, nie pamiętać.
 — Dobrze, miejmy to za sobą. To nie ja odeszłam, Griffin.
 Nie spodziewał się, że poruszy ten temat — poznała to po jego minie. Przez chwilę milczał. Napił się wina. Przełożył sztućce.
 — Nie, nie ty.
 — To dlaczego jesteś zły na mnie?
 — Nie jestem.
 Uniosła brwi.
 — Nie byłabyś ze mną szczęśliwa — powiedział cicho.
 — Ty o tym zdecydowałeś. Nie ja.
 — Bo wiedziałem.
 — Tak ci się tylko zdawało.
 Jac upiła łyk wina.
 — Przez te wszystkie lata… nie zapomnieliśmy o sobie, prawda? — spytał.
 Zabrzmiało to jak wyznanie.
 Jac zastanawiała się, czy odpowiedzieć. Jak odpowiedzieć. Ukrywała swoje uczucia tak głęboko, że mówienie o nich wydawało się niemal nieprzyzwoite.
 Griffin nachylił się do niej. Poczuła jego zapach. Zapach kary.
 — Tej wody kolońskiej nie ma w sprzedaży od lat. Nadal jej używasz?
 — Nigdy nie spodobała mi się żadna inna, więc twój brat zaproponował, że każe zanalizować formułę i odtworzy ją dla mnie. Zaopatruje mnie, ilekroć kończą mi się zapasy.
 Śmiech Jac zabrzmiał histerycznie, nawet w jej własnych uszach. Podczas gdy ona skupowała wspomnienia — na wpół puste buteleczki perfum na pchlich targach — Robbie pozostawał w kontakcie z Griffinem i przygotowywał mu świeże flakony jego ulubionej wody.
 — O co chodzi? Powiedz.
 Podniosła ręce. Próbowała powiedzieć coś sensownego. Czuła, jak powietrze przechodzi jej przez palce. Nie potrafiła zebrać myśli. Pokręciła głową.
 Griffin przysunął się do niej z krzesłem i przestawił swój kieliszek. A potem pochylił się, jakby chciał wyznać jej sekret.
 I wtedy musnął wargami jej usta, a Jac nie tylko poczuła jego zapach i smak wina, lecz także przypomniała sobie to, co jak sądziła, usunęła z pamięci: ich wzajemną bliskość. Jak całując ją, kładł dłonie na jej policzkach. Jak przywierali do siebie wargami. Ich dwoje… Ich intymność wplotła się w tkaninę jej jestestwa. Te wspomnienia tkwiły tak głęboko, miała wrażenie, że jeśli pociągnie za nitkę i zacznie ją rozwijać, to skończy się… Czym? Jego dłonie na jej policzkach, jego oddech na jej piersiach, jego włosy muskające jej twarz. To było takie znajome. O tym samym myślała Marie-Genevieve, gdy tonęła. I egipska księżniczka nad brzegiem rzeki, kiedy kochanek powiedział jej, że go zabiją.
 Zabiją? Tonęła?
 Jac odepchnęła Griffina tak mocno, że uderzył plecami w oparcie krzesła. Na jego twarzy pojawił się wyraz zaskoczenia, a zaraz potem ciekawość.
 — Jac, przestraszyłaś się czegoś? Nie chciałem…
 Pokręciła głową.
 — Tu nie chodzi o mnie. Chodzi o Robbiego.
 — Wcale nie. Coś się z tobą dzieje. Zobaczyłem to w twoich oczach. O co chodzi?
 — Nie mówmy o mnie! — Prawie krzyczała. — Teraz najważniejszy jest mój brat!
 Kelner podał do stołu. Milczeli, gdy stawiał przed nią eskalopki, a przed nim croque monsieur.
 Przez kilka następnych minut jedli i pili, niewiele rozmawiając. Jac odłożyła sztućce. Ledwie skubnęła swoje danie.
 — Nie mogłabyś zjeść jeszcze trochę?
 Potrząsnęła głową.
 — Kiedy moja córka nie chce jeść, próbuję ją przekupić.
 — Nie jestem twoją córką i nie masz nic, czym mógłbyś mnie przekupić.
 Chciała, żeby to zabrzmiało lekko, ale z jej głosu przebijała gorycz.
 Odsunęła talerz.
 — Pomożesz mi znaleźć Robbiego?
 — Tak — odpowiedział bez wahania.
 *
 Opuszczając restaurację, nie zauważyli bladej kobiety siedzącej samotnie w kącie tarasu. Miała w uszach słuchawki, popijała białe wino i pogryzała bagietkę z foie gras. Ale kiedy wyszli na ulicę, Valentine Lee rzuciła na stolik garść euro i ruszyła w ślad za tą dwójką.
 Podobnie jak na Polach Elizejskich, w okolicach Luwru zawsze roiło się od ludzi. Łatwo było się tu zgubić i zmylić tajniaka, który śledził Griffina i Jac.
 Valentine wmieszała się w tłum. Nie tracąc z oczu ofiary, przechadzała się nieśpiesznie wśród grupy nastolatków zgromadzonych przed piramidą. Palili papierosy, wysyłali SMS-y, rozmawiali przez komórki. Dwukrotnie zeszła z planu turystom robiącym zdjęcia.
 Nie wyjęła z uszu słuchawek. Młoda kobieta z iPodem nie zwracała niczyjej uwagi. Ale Valentine nie słuchała muzyki. Mikrofon kierunkowy przy jej pasku rejestrował hałasy uliczne i odgłosy otoczenia. Teraz już nie słyszała Griffina i Jac, lecz wiedziała, o czym rozmawiali przy kolacji.
 Dokąd poszli? Gdzie ukrywał się Robbie L’Etoile? Tego Jac nie zdradziła.
 Idąc przez most, Valentine zachowywała bezpieczną odległość od pary, którą śledziła. Kiedy zapaliło się czerwone światło, przystanęła, wyjęła aparat i zaczęła fotografować Sekwanę.
 Paryż pogrążył się w półmroku. Światła miasta połyskiwały na powierzchni rzeki. Pod mostem przepłynął statek z turystami. Z głośników płynęła muzyka Django Reinhardta.
 Owładnęły nią znajome dźwięki, nie potrafiła się oprzeć wzruszeniu. Zalała ją fala uczuć. Tak samo grał François. W tym samym rytmie. Poruszał się w takt tej muzyki. Żył nią. Oddychał. Reinhardt był jego idolem. Teraz dopiero poczuła żal po jego stracie. Większy, niż się spodziewała. Jakaś jej część chciała się poddać temu smutkowi. Nie powinna dalej działać, gdy dowiedziała się o jego śmierci. Był jej bliższy niż ojciec, którego nigdy nie miała. Powinna się zatrzymać. Usiąść i płakać. Pozwolić sobie na żałobę. Teraz, stojąc na moście, wsłuchana w tę muzykę, nie mogła dłużej udawać, że nie czuje bólu.
 Nikt nie zwracał uwagi na zapłakaną kobietę, wpatrzoną w Miasto Świateł. Okazało się, że nie ma lepszego kamuflażu niż łzy. Pierwsza lekcja, jakiej nauczyła się sama, bez François, który był przy niej od ponad dwunastu lat.
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 Rozdział trzydziesty drugi
 Godzina 20.58
 Jac wyszła na taras i sięgnęła ręką, by zapalić światło w ogrodzie.
 — Zaczekaj — powstrzymał ją Griffin. — Sprawdźmy, czy nie ma dość naturalnego światła.
 — Z żadnych okolicznych budynków nie widać labiryntu.
 — Labirynt? Sądzisz, że tam ukrywa się Robbie?
 Skinęła głową.
 — Zaraz coś ci pokażę.
 Griffin spojrzał w górę, wyciągając szyję.
 — Na pewno nikt nas nie zauważy? A stamtąd?
 — To nasze zabudowania. Drzewa posadzono tak, by nikt prócz nas nie mógł dostrzec labiryntu. Może kiedyś, gdy w pobliżu wybudują wieżowiec… Ale na pewno nie teraz.
 — Mimo wszystko nie zapalaj świateł. Nawet jeśli nie będą nas widzieć, zauważą poświatę. Lepiej, żeby nie wiedzieli, że spacerujesz tu po nocy.
 — Spaceruję po własnym ogrodzie. To podejrzane?
 — Spróbujmy po ciemku.
 Jac była uparta, ale Griffin jeszcze bardziej. Najeżyła się. Jak to możliwe, że po takim czasie znów bez trudu weszli w swoje role? On dobry, ona zła. On dodający otuchy, ona irytująca. Sądziła, że po tych wszystkich latach bruzdy, jakie każde z nich wyżłobiło w swojej psychice, już się wygładziły. Myliła się. Minęła raptem doba, a oni niepostrzeżenie wrócili do zachowań sprzed dziesięciu lat.
 Noc była bezksiężycowa. Panowała nieprzejrzana ciemność. Ale Jac znała na pamięć kręte ścieżki labiryntu i prowadziła bez wahania. Mogłaby to zrobić z zawiązanymi oczami, kierując się jedynie zapachem. W sercu labiryntu rosły róże i jaśminy, wiedziała, że im mocniej pachniały, tym bliżej była celu.
 Na miejscu opadła na kolana i rozgarnęła dłońmi czarne i białe kamyki, odsłaniając metalową płytę, którą odkryła tego popołudnia.
 W perfumerii nie było latarek. A nawet jeśli, nie miała pojęcia, gdzie mogłaby jakąś znaleźć. Griffin zawsze nosił w teczce małą kieszonkową latarkę, ale teczka została w hotelu. Musieli zadowolić się świeczkami zapachowymi ze sklepu. Grube, drogie świece wotywne wydzielały aromaty flagowych perfum Domu L’Etoile.
 Griffin przykucnął obok niej i zapalił zapałkę, a gdy knot zapłonął, poświecił na pokrywę włazu.
 — Ma chyba ze dwieście lat.
 Przesunął palcami po wyrytych w metalu cyfrach.
 1808.
 — Jak mogłam wcześniej tego nie zauważyć? — mruknęła Jac z irytacją.
 — Nie tego szukałaś. Szukałaś Robbiego.
 To, co nie udało się samej Jac, we dwoje zrobili już przy pierwszej próbie. Podnieśli płytę i odsunęli ją na bok. Ich oczom ukazała się szeroka na metr dziura w ziemi.
 — Co tam jest? — spytał Griffin.
 Jac, starając się odeprzeć atak paniki, uklękła i znad krawędzi spojrzała w dół. Wyczuła zapach ziemi i pyłu. Gnijącego drewna i stęchlizny.
 Griffin opuścił świecę do dziury, ale mały płomień oświetlił jedynie metalową obręcz i nieco kamieniarki. Nieprzenikniona ciemność w dole nie dawała żadnych wskazówek.
 — Czujesz Zapach Lojalności? — spytał Griffin.
 — Nie, już nie.
 Pokonani na samym początku.
 Griffin podniósł świecę ruchem na tyle gwałtownym, że płomień zgasł. Ogród pogrążył się w takim samym mroku, jaki panował wewnątrz dziury.
 — Nie martw się. Znajdziemy go.
 Jac nie widziała jego twarzy. Słyszała tylko jego głos. Jak chłodny wiatr. Gdzieś z oddali. Owiewał ją. Głos tak znajomy, brzmiący tak swojsko, że zadrżała i ciaśniej otuliła się swetrem. Jakby mogła się przed Griffinem obronić.
 Zapalił kolejną zapałkę. Knot przebudził się do życia. Tym razem Griffin opuścił świecę powoli, żeby nie zgasić płomienia.
 Zobaczyli może jeszcze trzydzieści centymetrów kamiennego szybu, ale wciąż nie widzieli, co jest w dole. Jac słyszała bicie własnego serca. Powoli ogarniała ją panika i bała się, że strach ją sparaliżuje.
 — Nic ci nie jest? — spytał Griffin. — To musi być dla ciebie koszmar.
 Skinęła głową. Na chwilę lęk ustąpił zdziwieniu, że to też zapamiętał.
 Jac bała się krawędzi. Była to szczególna fobia. I występowała rzadko — tak przynajmniej twierdzili terapeuci, z którymi rozmawiała o tym w Szwajcarii. Nie miała lęku wysokości. Jej nowojorskie mieszkanie znajdowało się na dwudziestym siódmym piętrze. Ale nie potrafiła stanąć na krawędzi peronu kolejowego, bo serce od razu zaczynało jej bić w przyśpieszonym rytmie. A jeśli się potknie, poślizgnie albo — co gorsza — zastygnie w bezruchu, sparaliżowana strachem?
 Wiedziała, jak to się zaczęło, lecz rozpoznanie źródła tej fobii bynajmniej nie pomogło się jej pozbyć. Kiedyś, wraz z ośmioletnim Robbiem, bawili się w chowanego. Robbie przez okno na strychu wyszedł na dach. Spojrzała w górę i widząc otwarte okno, wspięła się za bratem. Dach był duży, a jego liczne kominy i okapy doskonale nadawały się na kryjówki. Jac skradała się, szukając brata. Nagle usłyszała głosy. Podeszła do krawędzi. Spojrzała w dół. Zobaczyła rodziców. Stali na ulicy i kłócili się. Sprzeczali się ostro i często, co zawsze martwiło Jac. Nie chciała, żeby któreś z nich czuło się nieszczęśliwe.
 Ta sprzeczka okazała się wyjątkowo nieprzyjemna i głośna. Ich wzajemne obelgi i groźby tak ją pochłonęły, że nie usłyszała Robbiego, który stanął za jej plecami. Wypowiedział na głos jej imię, czym ją przestraszył. Obróciła się zbyt szybko, tak że jej lewa stopa ześlizgnęła się z krawędzi. Spadała. Robbie złapał ją i wciągnął po dachówkach. Podrapała się, ale brat ocalił ją przed upadkiem, który z pewnością skończyłby się połamanymi kośćmi albo czymś gorszym.
 Oddychaj. To zawsze pomaga. Oddychaj, powtarzała sobie teraz.
 Jeśli Robbie tam jest, musisz mu pomóc.
 Wiedziała, jak się uspokoić. Z każdym wdechem skupiała się na rozpoznawaniu poszczególnych zapachów krążących w powietrzu. Ziemia. Gnijące drewno. Kamienny pył i pleśń. Rześki, czysty zapach żywicy z cyprysowych żywopłotów porastających labirynt. Rozkwitające pod wieczór jaśminy, posadzone w ogrodzie wraz z wcześnie kwitnącymi różami. I trawa. Połączenie tych zapachów tworzyło piaszczysto-ilastą, ciemną kompozycję „Oud”. Tajemniczych, oszałamiających perfum, które przywodziły na myśl lasy liściaste tak gęste, że dziecko mogłoby błąkać się po nich bez końca, nie znajdując wyjścia.
 A jednak nie wyczuła nawet śladu tego, czego szukała.
 Czy jej brat tu był? Czy próbował jej coś przekazać? Jeśli nie, to skąd na czubku obelisku wzięła się ziemia? I kto rozgrzebał kamyki? Zabłąkany kot?
 — Robbie?! — zawołała, po czym zaczęła nasłuchiwać.
 Echo jej własnego głosu zadrwiło z tej naiwnej próby.
 Jakby miał tam po prostu na nią czekać, pomyślała.
 — Robbie?!
 Spróbowała jeszcze raz, chociaż wiedziała, że nadaremnie.
 Nic.
 — Co tam jest? — wyszeptała, tyleż w noc co do Griffina.
 W jej głosie zabrzmiał przestrach. Nagle poczuła się zawstydzona.
 Griffin rozprostował palce, upuszczając świecę. Na chwilę rozświetliła kamienny szyb, a potem, niczym spadająca gwiazda, zleciała na sam dół, gasnąc po drodze.
 Jac drżała. Trzęsła się tak, jakby bez żadnej ochrony znalazła się pośród śnieżycy. Wiedziała, że to fizyczny objaw jej fobii, ale nie potrafiła tego przezwyciężyć. Odwróciła się do Griffina i chciała coś powiedzieć. Powstrzymał ją ruchem ręki.
 Kiedy świeca opadła na dno, z głębi dobiegł ledwo słyszalny odgłos.
 — Po co to zrobiłeś?
 — Żeby sprawdzić, jak długo będzie spadać. Oszacować głębokość na podstawie prędkości na sekundę.
 — I jak długo to trwało?
 — Prawie trzydzieści sekund.
 — Czyli jak głęboki jest szyb?
 — Ma ponad trzydzieści metrów.
 Griffin zapalił drugą świecę, przechylił się przez krawędź najdalej, jak było to bezpieczne, i poświecił.
 — To tylko skalna ściana pokryta mchem i porostami.
 — Nie, spójrz — odparł.
 Zbliżyła się do krawędzi. Serce jej załomotało. Nie wiedziała, co jej pokazuje.
 — Gdzie?
 — Widzisz to wgłębienie?
 Pół metra niżej.
 Pokręciła głową.
 — Co to jest?
 — To schody, Jac.
 Wychylił się jeszcze bardziej.
 — Zobacz, jest następny stopień. Zostały wykute w kamieniu. I najpewniej prowadzą na sam dół.
 — Musimy tam zejść. Poszukać go.
 — Tak, ale nie teraz.
 — Dlaczego?
 — Nie jesteśmy odpowiednio przygotowani. — Wskazał na jej buty i ubranie. — Potrzebujemy butów sportowych i kasków z latarkami. Liny i apteczki na wypadek, gdyby Robbie był ranny.
 Próbowała protestować, ale przecież ufała jego doświadczeniu.
 — Najpierw musimy zdobyć ekwipunek. Jeśli coś nam się stanie, nie będziemy mogli pomóc Robbiemu.
 — Nawet gdybym wiedziała, gdzie kupić taki sprzęt, to sklepy są już zamknięte.
 — Przykro mi, ale trzeba zaczekać do jutra. W ciemności nic byśmy nie zobaczyli. Nie mielibyśmy żadnych wskazówek. Nie wiemy, co jest na dole. Moglibyśmy się zgubić.
 Mimo chłodu pot spływał jej po plecach. Bała się, ale to nie miało znaczenia. Robbie zostawił dla niej wiadomość. Był wszystkim, co miała. Walczyła już z gorszymi demonami. W przeszłości wizje i koszmary groziły jej utratą zmysłów. Przez nie znalazła się w szpitalu. Przeszła terapię elektrowstrząsową. Brała otumaniające leki. Da radę pokonać szyb.
 Wprawdzie dopiero co zgodziła się z Griffinem, że powinni zaczekać, ale nie mogła się powstrzymać. Opadła na kolana, tyłem zbliżając się do otworu, żeby zejść po stopniach.
 Zacisnął palce na jej nadgarstkach. Uchwyt był tak silny, że ból przeszył jej ramię. Odciągnął ją.
 — Boli — sapnęła.
 Puścił jej ręce.
 — Jesteś wariatką, wiesz? — Miał twarz wykrzywioną gniewem. — Dlaczego mnie nie posłuchałaś?
 Serce jej waliło, nie mogła złapać tchu. Usiadła na wilgotnej ziemi, opierając się o żywopłot. Bolały ją przeguby. Połykała łzy. Nie zamierzała rozpłakać się przy nim.
 — Jeśli Robbie uciekł i ukrywa się tam, na dole… Nigdzie nie byłby równie bezpieczny. Nikt się nie domyśli, gdzie jest. Przeżyje jeszcze jedną noc. Zejdziemy tam jutro.
 Pokiwała głową, bojąc się odezwać.
 — Obiecuję — dodał.
 Mieszanina lęku, złości i smutku, w połączeniu ze wspomnieniem przywołanym przez to jedno słowo, sprawiły, że pękła. Pierwsza gorąca łza spłynęła jej po policzku. Odwróciła głowę. Druga łza.
 Poczuła na ramieniu jego dłoń.
 — Pozwól, że ci pomogę. Pociągnąłem cię bardzo mocno, ale bałem się, że spadniesz.
 Wstała, nie patrząc na niego, wytarła ręce w nogawki dżinsów i ruszyła w stronę domu.
 ===a1JjVGVQMgQ2BWcGN1NgUzEAMgY+X2YDNAI7DzoKbF4=
 Rozdział trzydziesty trzeci
 Godzina 21.15
 Ilekroć Malachai przyjeżdżał do Paryża, zajmował ten sam pokój w L’Hotel. W bogato zdobionym apartamencie czuł się jak w domu. Złoto-czerwone brokatowe zasłony, pasujące do narzuty, przywoływały na myśl czasy królów i królowych. Kryształowy żyrandol zawsze lśnił. Elegancka francuska pościel była zawsze wyprasowana.
 Otworzył okno i ogarnął wzrokiem dachy i dzwonnicę kościoła Saint-Germain. Ten widok nie zmienił się od setek lat. Zbudowana w dziesiątym wieku dzwonnica należała do najstarszych w mieście. Malachai spojrzał na zegarek. Piętnaście po dziewiątej. Odkorkował butelkę Kruga, czekającą na niego w srebrnym wiaderku z lodem — wraz z liścikiem powitalnym od dyrekcji hotelu — i napełnił kieliszek. Z szampanem w ręku otworzył drzwi na niewielki balkon. Wyszedł na zewnątrz w chwili, gdy rozbrzmiały kościelne dzwony. Oparty o balustradę wsłuchał się w ich muzykę — te same eteryczne dźwięki, które towarzyszyły parafianom od czasów średniowiecza i w trakcie rewolucji. Upił łyk musującego wina, zamknął oczy i spróbował sobie wyobrazić, że cofnął się w czasie. Ale jego wyobraźnia nie sprostała temu zadaniu. Och, jak zazdrościł dzieciom, swoim małym pacjentom, którzy potrafili podróżować tam i z powrotem przez wieki. On także pragnął widzieć, smakować i słyszeć przeszłość. Odnaleźć się w przeszłości. Chodzić po ulicach i rozmawiać z ludźmi. Odkrywać nieuchwytne tajemnice.
 Bicie dzwonów ucichło. Do jego uszu dotarły hałasy z ulicy. Zagruchał gołąb. Malachai usiadł na żelaznym krzesełku i wyjął telefon komórkowy. Miał dwa — jeden do wykonywania, drugi do odbierania połączeń. Tak było bezpieczniej. Trudniej wtedy ustalić, kto i skąd telefonuje.
 Wprawdzie pokój sam w sobie robił duże wrażenie, ale to głównie z powodu balkonu zawsze wynajmował ten ekstrawagancki apartament. Mógł tu rozmawiać swobodnie, nie martwiąc się podsłuchem. A to pozwalało mu podróżować pod własnym nazwiskiem, co wolał. Fałszywe zapewniało anonimowość, lecz nie atencję i obsługę, na jaką mógł liczyć, meldując się w hotelu jako on sam.
 Wybrał numer Winstona.
 — Dojechałem — oznajmił byłemu agentowi.
 — Dobrze. Jak podróż?
 — Bez przygód. W biurze wszystko w porządku?
 — Tak. Bez zmian.
 Zanim Malachai opuścił Amerykę, Winston poinformował go, że nie ma żadnych nowych faktów w ich sprawie. Skorupy glinianego naczynia, które zniknęły wraz z Robbiem L’Etoile’em, nie miały wielkiej wartości historycznej ani pieniężnej. Wyceniono je na pięć tysięcy dolarów, może mniej. Francuska policja zgłosiła ich zaginięcie Interpolowi. Ale ponieważ nie wiedziała, że mogą to być narzędzia pamięci, nie opisała ich jako takich. Nic nie wskazywało na to, że Malachai będzie inwigilowany. Za każdym razem, gdy opuszczał kraj, straż graniczna powiadamiała o jego wyjeździe nowojorski wydział FBI do spraw kradzieży dzieł sztuki. Jednakże stosunki z rodziną L’Etoile stanowiły dostateczne usprawiedliwienie jego pobytu w Paryżu. W przeszłości leczył siostrę mężczyzny, który zaginął. Pragnął dopilnować, żeby zniknięcie brata nie wpłynęło negatywnie na jej stan psychiczny.
 — Jakieś wieści od siostrzeńca? — spytał szyfrem Malachai.
 Nazywali tak Luciana Glassa, agenta FBI, który prowadził dwie ostatnie sprawy związane z narzędziami pamięci i naraził na szwank nie tylko rodzinne relacje Malachaia, lecz także jego reputację w Fundacji Feniksa.
 — Jest bardzo zajęty. Ma dla mnie jeszcze mniej czasu niż zwykle. Nowa praca, nowa dziewczyna. Żadnych szans na spotkanie.
 Malachai uśmiechnął się. Poczuł ulgę, że Glass nie siedzi mu na karku. Przynajmniej jeszcze nie.
 — No i dobrze.
 Gdy skończył rozmowę, wrócił do salonu i usiadł przy zabytkowym biurku. Zostały mu dwie godziny do spotkania z kolegą Winstona.
 Piórem marki Montblanc napisał do Jac na eleganckiej hotelowej papeterii, informując ją, że jest w Paryżu i w razie potrzeby służy jej pomocą.
 Ton był nieodpowiedni. Podarł kartkę. Wrzucił skrawki papieru do mosiężnego kosza na śmieci.
 Poznał Jac jako wychudzoną nastolatkę. Został jednym z jej terapeutów. Wprawdzie nie zmieniła się różnica wieku między nimi, ale teraz miało to inny wydźwięk niż przed laty. Jac odniosła sukces zawodowy. Nadal jednak była samotna i potrzebowała wsparcia.
 Napisał i przeczytał drugą wiadomość. O wiele lepiej. Złożył kartkę i wsunął ją do koperty. Zadzwonił do recepcji z pytaniem, czy boy hotelowy mógłby nazajutrz wcześnie rano dostarczyć list kilka przecznic dalej.
 — Bien sûr, doktorze Samuels — odpowiedział konsjerż bez wahania.
 Wszystko ma swoją cenę. No, prawie wszystko. Zaproponował Robbiemu L’Etoile’owi kupno skorup za kwotę większą, niż zaoferowałby mu ktokolwiek na świecie. L’Etoile potrzebował pieniędzy. Rozpaczliwie. A jednak odrzucił ofertę.
 Dlaczego? Co chciał zrobić z glinianym naczyniem? Czy Jac o tym wiedziała? Cóż, teraz Malachai był w Paryżu. W swoim banku w Nowym Jorku wziął pożyczkę pod zastaw swojej połowy budynku Fundacji Feniksa, żeby odkupić skorupy. Jeśli L’Etoile jeszcze żył. Jeśli wciąż je miał.
 Malachai spojrzał na zegarek. Zarezerwował stolik w restauracji na dole. Zakleił kopertę i włożył ją do kieszeni garnituru marki Savile Row.
 Tak, lepiej było do niej napisać, niż zadzwonić. Telefony w Domu L’Etoile z pewnością podsłuchiwano. Malachai nie musiał w ten sposób informować policji o swoim przyjeździe. FBI i tak wkrótce ich zawiadomi. Poza tym chodziło mu o Jac. Wysyłając list, oszczędzi jej stresu, jaki bez wątpienia przeżywa za każdym razem, gdy słyszy dzwonek telefonu, ponieważ czeka na wiadomości o bracie.
 Nigdy nie nawiązywał osobistych więzi z pacjentami. Dlaczego więc myślał o niej w ten sposób? Niemal ze wzruszeniem.
 Idąc z pokoju do windy, zastanawiał się nad tym. Szczery w ocenie zarówno swoich wad, jak i zalet, jednocześnie miał świadomość, że jest doskonałym terapeutą z tych samych powodów, dla których nie był dobrym przyjacielem ani kochankiem. Empatia nie była jego mocną stroną. Słuchał obiektywnie tych, którzy zgłaszali się do niego po pomoc. Żeglował po wodach ich złożonych emocji, nigdy w nich nie tonąc. Po latach samoanalizy odkrył w sobie tendencje narcystyczne — kondycję psychologiczną, która chroniła go przed uczuciami wobec innych ludzi.
 Winda otworzyła się. Malachai dołączył do mężczyzny i kobiety, stojących w środku. Stanął po lewej stronie, twarzą do drzwi. Sylwetki pary odbijały się w wypolerowanej na wysoki połysk mosiężnej tafli. Opierali się o siebie, stykając się ramionami. Trzymali się za ręce.
 Malachai odwrócił wzrok i spojrzał na własne odbicie. W wieku pięćdziesięciu ośmiu lat wciąż podążał za tym samym marzeniem. Nigdy się nie ożenił, nie miał dzieci ani wielu długotrwałych związków. Jego ciotka, współzarządzająca Fundacją Feniksa, miała dorosłego syna, a Malachai traktował bardzo serio relację z osieroconym przez ojca młodym mężczyzną. Ale kuzyn to nie to samo co własne potomstwo.
 Drzwi się otworzyły. Para wyszła z windy. Malachai nagle poczuł się zmęczony. Wszedł do olśniewającego holu rodem z belle époque. Omiótł wzrokiem piękny motyw słońca na marmurowej posadzce. Wysoki na sześć pięter grecki fryz. Pluszowe obicia wytwornych foteli. Eleganckie lampy z przygaszonym światłem. L’Hotel emanował atmosferą romantyzmu. Chyba zawsze o tym wiedział, ale nigdy nie czuł się tu obco. Aż do dzisiaj.
 ===a1JjVGVQMgQ2BWcGN1NgUzEAMgY+X2YDNAI7DzoKbF4=
 Rozdział trzydziesty czwarty
 Godzina 22.05
 Wrócili tą samą drogą, którą poszli do labiryntu — nie przez pracownię, ale wprost do drzwi salonu rezydencji. W oknach wychodzących na dziedziniec wisiały granatowe jedwabne żakardowe kotary w białe gwiazdki, księżyce i złote słońca. Ten wzór, stworzony w początkach dziewiętnastego wieku na zamówienie pradziadków Jac, przewijał się w całym pokoju. Na ciemnogranatowym suficie były namalowane złote gwiazdy. W złotym dywanie widniały znaki zodiaku. Pochodzące z różnych epok meble ustawiono pomysłowo i ze smakiem. Klasycznie, lecz wygodnie.
 Zanim Jac zdążyła się odezwać, Griffin spytał, gdzie jest barek.
 — Nie wiem, czy coś jeszcze tam znajdziesz. Robbie pije tylko wino.
 Jac nacisnęła lustrzany panel. Obrócił się, odsłaniając lśniącą serwantkę z kryształowymi kieliszkami i przepięknymi starymi karafkami.
 — Wszystko w tym domu kryje się za czymś innym — zauważył Griffin. Nalał dwa kieliszki brandy i podał jej jeden. — Napij się, Jac. Terapia szokowa.
 — Nic mi nie jest.
 — Jasne. Wypij mimo wszystko.
 Upiła łyk bursztynowego alkoholu. Poczuła palenie w przełyku. Nigdy nie polubiła koniaku, nawet z tak starego rocznika.
 — Czy za którymś z tych luster jest może sprzęt stereo? — spytał.
 Wskazała panel po drugiej stronie baru.
 — Chcesz posłuchać muzyki?
 Pokręcił głową. Przyłożył palec do ust. Przypomniała sobie, co mówił w restauracji. Jeśli policja ich obserwowała, istniało duże prawdopodobieństwo, że również ich podsłuchuje.
 Griffin nacisnął prawy górny róg lustra. Wysunęła się wieża stereo. Wcisnął klawisz kieszeni płyty i widząc, że w środku jakaś jest, włączył odtwarzanie.
 Popatrzył na wieżę, czekając, aż zabrzmi muzyka. Po chwili pokój wypełniły dźwięki Danse macabre Saint-Saënsa.
 Jac rozpoznała utwór.
 — Świetny wybór — stwierdziła z sarkazmem.
 Opadła na sofę, z kieliszkiem w dłoni.
 Griffin przysunął sobie fotel i usiadł naprzeciw niej.
 — Wiem, jak bardzo pragniesz go znaleźć — odezwał się cichym głosem. — Ale musisz mi zaufać. Trzeba podejść do tego we właściwy sposób.
 — Nie mogę znieść myśli, że jest tam, na dole. Sam. Przerażony.
 Griffin napił się brandy.
 — Musimy zaczekać. Nie mamy wyboru.
 — Nic nie rozumiesz! — Wyrzuciła to z siebie ostrzej, niż zamierzała.
 Griffin odstawił kieliszek na stolik i się podniósł.
 — Jeśli wolisz, wrócę do hotelu.
 Chciała powiedzieć, że tak, lepiej będzie, jak sobie pójdzie. Zamiast tego potrząsnęła głową. Potarła przeguby.
 — Nie. Przepraszam.
 — Może nie zamartwiam się aż tak jak ty… — Mówił cichym, łagodnym tonem i Jac poczuła się tak, jakby wziął ją w ramiona, chociaż nawet jej nie dotknął. — Ale ja też chcę znaleźć Robbiego. Proszę, nie kłóć się ze mną. Nie jestem twoim wrogiem.
 Zamknęła oczy.
 — Wiesz cokolwiek o tym tunelu? — spytał.
 — To jedna z tych zwariowanych legend. Moja rodzina kolekcjonowała je z pasją, z jaką inni kolekcjonują pieski z porcelany. Słyszałeś kiedyś o carrières de Paris? — Zdała sobie sprawę, że użyła francuskiej nazwy, więc przetłumaczyła. — O kamieniołomach Paryża?
 — Tak — powiedział Griffin. — Miasto zbudowano na pozostałościach kamieniołomów. Niektóre działały jeszcze w trzynastym wieku, prawda? Kamienie, których użyto do budowy Paryża, pochodziły właśnie stamtąd. Pozostała po nich sieć pustych tuneli i jaskiń, zamienionych w katakumby. Większość archeologów o nich wie.
 — Ekshumowanie zwłok z przepełnionych cmentarzy naziemnych rozpoczęto w tysiąc siedemset siedemdziesiątym siódmym roku z powodów sanitarnych — ciągnęła Jac. — W czasie gdy rewolucja nabierała impetu, a apetyt rządu na nowe tereny pod zabudowę stale rósł. Dom L’Etoile istniał już wtedy. Mój dziadek żartował, że nasi przodkowie trafili nie do nieba, lecz pod ziemię. „Miasto nad przepaścią”, tak nazywał Paryż. W dzieciństwie, kiedy nie mogłam dostać tego, czego chciałam, czasem tupałam nogą i…
 — Czemu mnie to nie dziwi?
 Zignorowała jego uwagę.
 — Grand-père Charles przestrzegał mnie, żebym była ostrożna. „Jeśli tupniesz zbyt mocno, zrobisz dziurę w ziemi i wpadniesz do środka. A wtedy będziesz musiała zaprzyjaźnić się ze szkieletami”.
 Wciąż tęskniła za dziadkiem, który zmarł, gdy już mieszkała w Ameryce. Wszyscy najbliżsi jej członkowie rodziny odeszli. Z wyjątkiem Robbiego.
 — Nie wierzyłam w to — mówiła dalej. — Chciałam, żeby mi wyjaśnił, skąd wie, że tam pochowani są ludzie. Kiedy nieco dorosłam, opowiedział mi o tym, jak wraz z bratem działali w ruchu oporu w czasie drugiej wojny światowej. Wykorzystywali podziemne tunele i chodniki, pomagając w ucieczce żołnierzom sił sprzymierzonych i lotnikom.
 Jac wstała i podeszła do drzwi prowadzących na dziedziniec. To dziadek posadził te krzewy. Z całej Francji i Anglii sprowadzał rozmaite odmiany róż. Hodował hybrydy, żeby stworzyć zapachy, jakich inne domy nie będą mogły skopiować.
 W połyskliwej mgiełce mżyło. Otworzyła drzwi i odetchnęła półsłodką wonią nocy i bujnej roślinności.
 — Grand-père mówił, że ma własne, prywatne wejście do tuneli. Bardziej tajemne niż inne ze względu na to, gdzie się znajdowało i jak było ukryte. Robbie zadręczał go, żeby nas tam zabrał.
 — I zgodził się?
 — Nie.
 Griffin wstał, żeby ponownie napełnić kieliszek. Jac nigdy nie przypuszczała, że zobaczy go w tym miejscu. Ale w pewnym sensie tu pasował. Czy ten pokój nie był skarbnicą wspomnień? Na blatach i półkach zalegały osiemnastowieczne antyki i bibeloty. Srebrne flakoniki na perfumy, gromadzone przez praprababkę. Duża kolekcja tabakierek, tworzona przez pokolenia.
 Babcia Jac miała zamiłowanie do ram inkrustowanych kamieniami ozdobnymi. W całym salonie mieniły się kryształy, markazyty, ażurowe złoto wysadzane perłami. Kiedyś wisiały tu portrety zmarłych członków rodziny, oprawione w ramy firmy Fabergé, ale te dawno zostały sprzedane.
 Na kominku stał złoty zegar ozdobiony symbolami Ziemi, Księżyca, Słońca, a także znakami zodiaku. Wskazywał nie tylko czas i datę, lecz także godziny wschodu i zachodu słońca i księżyca.
 Nie chodził, kiedy Jac wypatrzyła go na pchlim targu pewnego sobotniego poranka. Babcia kupiła go mimo protestów matki, która twierdziła, że nie da się go naprawić.
 Grand-mère czule pogłaskała dłoń Audrey.
 „To piękna rzecz — powiedziała. — Coś wymyślimy”.
 Zegar otaczała kolekcja obelisków z malachitu, kwarcu, lazurytu i nefrytu, zgromadzona przez Robbiego. W szklanej wazie od Lalique’a spoczywały zielone, niebieskie i mlecznobiałe szkiełka, które Jac z matką zbierały nad morzem w czasie wakacji na południu Francji. Nie było tu niczego, z czym nie wiązałyby się wspomnienia.
 — Czy to możliwe, że dziadek zabrał do katakumb Robbiego, a ciebie nie?
 — Oczywiście. Kiedy wyjechałam do Ameryki, dziadek żył jeszcze sześć lat i do końca cieszył się dobrym zdrowiem.
 — A kiedy powstał labirynt?
 — Nie wiem dokładnie. Ale te rysunki domu i dziedzińca — wskazała na sześć oprawionych w ramki sztychów — pochodzą z tysiąc osiemset szesnastego roku. Na drugim od końca widać labirynt.
 — Czyli jest prawdopodobne, że właz w centrum labiryntu to wejście do tunelu, o którym wspominał dziadek. I że pokazał je Robbiemu.
 — Tak. Nie sądzisz? — Zafrapowała ją ta myśl. Jeśli jej brat faktycznie zszedł do tunelu, to może jednak był tam bezpieczny. — Jeżeli pod naszym domem znajduje się miasto umarłych, tego rodzaju tajemnica z pewnością zaciekawiłaby Robbiego.
 Griffin zapatrzył się w kieliszek.
 — Kiedy byłem młodszy — powiedział — chciałem wyrosnąć na człowieka, którego przyjaciele i kochanki mają swoje sekrety.
 — I udało się?
 Pokiwał głową.
 — Odkryłem, że wszyscy mamy tajemnice. Znasz większość moich.
 — Znałam, ale… — Nie dokończyła.
 Po minucie Griffin znów się odezwał.
 — Musimy się podłączyć do internetu. Masz ze sobą komputer?
 Jac przyniosła swój laptop z biurka w rogu pokoju.
 — W domu jest sieć bezprzewodowa. Robbie się o to postarał. Co chcesz znaleźć? — spytała, podając mu laptop.
 — Przede wszystkim mapy. Na pewno są jakieś mapy. Trzeba się dowiedzieć, co jest tam, na dole, żeby odpowiednio się przygotować. Im więcej będziemy wiedzieli, wchodząc do tunelu, tym większe mamy szanse powodzenia.
 Przez następną godzinę siedzieli obok siebie na kanapie. Mało mówili. Dużo czytali. Większość informacji była zarówno w języku angielskim, jak i francuskim, więc Jac nie musiała tłumaczyć.
 Z początku miasto pod miastem dostarczało Paryżowi wapienia potrzebnego do budowy okazałych rezydencji, szerokich bulwarów i mostów. Potem wydrążona ziemia i tunele stały się domem dla kości ponad sześciu milionów zmarłych, leżących na przepełnionych cmentarzach. W czasie wojny katakumby służyły ruchowi oporu za prowizoryczne schrony, a po latach powstały w nich galerie awangardowych artystów, więzienia i drogi ewakuacyjne. Jeszcze później zostały oficjalnie zamknięte — poza półtorakilometrowym odcinkiem, obecnie odwiedzanym przez turystów. Ale zakaz wstępu nie powstrzymywał zdeterminowanych miłośników katakumb, którzy wciąż, z najróżniejszych powodów, zapuszczali się pod ziemię.
 — Nie wolno tam wchodzić — powiedziała Jac, przebiegając wzrokiem kolejny artykuł. — Nie chcę nawet czytać tych historii o ludziach, którzy się zgubili i nigdy stamtąd nie wyszli. Podziemne przejścia ciągną się ponad trzysta kilometrów. Nie ma ich na żadnych mapach. W większości są nieoznakowane i niebezpieczne.
 — Czołgałem się w piramidach. Potrafię o nas zadbać.
 — I odszukać Robbiego? W tych wszystkich tunelach?
 — Znalazł sposób, żeby wskazać ci wejście. Znajdzie sposób, żeby poprowadzić cię właściwą drogą.
 Według starożytnych Greków, Mojry — trzy boginie losu — zjawiały się przez siedem kolejnych nocy po narodzinach dziecka. Ich zadaniem było ustalić przebieg jego życia. Kloto przędła nić żywota, Lachesis jej strzegła, a Atropos — po wyznaczeniu kresu życia i sposobu śmierci — ją przecinała.
 A jednak, niezależnie od tego, co ustaliły boginie, człowiek mógł wpływać na swoje przeznaczenie i mógł je zmieniać. Jac sądziła, że w mitologii wszystko jest metaforą. Nie wierzyła w przeznaczenie. Ale teraz, patrząc na Griffina, zastanawiała się, jakim dziwnym zbiegiem okoliczności nagle znalazł się w Paryżu. Jako ekspert w misji odnalezienia jej brata.
 „Nie ma zbiegów okoliczności”, mawiał Robbie. Ktoś niedawno powiedział jej to samo. Próbowała sobie przypomnieć kto. Ach tak. Malachai Samuels.
 Zerknęła na ekran laptopa.
 — Piszą, że większość tuneli biegnie ponad trzydzieści metrów w dół. Ty też tak mówiłeś. Kiedy upuściłeś świecę. Że ten szyb ma głębokość trzydziestu metrów.
 — Sądząc po odgłosie świecy upadającej na dno? Tak.
 — To mniej więcej pięć do siedmiu pięter, zależnie od tego, jak wysokie są kondygnacje, zgadza się?
 Skinął głową.
 — Siedem pięter to dwa razy tyle co ten budynek — zauważyła.
 — Nie musisz iść ze mną, jeśli miałabyś czuć się nieswojo. Pójdę sam. Schodziłem już głębiej. To dla mnie żaden problem.
 — Chodzi o Robbiego. Dam radę.
 — Dzięki pewnym zabiegom można uniknąć ataków paniki. Po pierwsze, nie należy zgadywać, co jest przed tobą. Najgorzej, kiedy nie widzisz końca drogi.
 — Nie mam lęku wysokości. Nie sądzę, żeby wystraszyła mnie głębia.
 — Ani ciemność?
 — Nie. Lubię ciemność. Przynosi ukojenie.
 Griffin się zaśmiał.
 — No to powinnaś być zadowolona. Będzie ciemno. Naturalne światło na pewno tam nie dochodzi. W tym artykule piszą, że na początku dziewiętnastego wieku w katakumbach hodowano pieczarki.
 Zrobili listę rzeczy, które mieli kupić rano.
 Jac spojrzała na zegar stojący na kominku. Minęła dziesiąta.
 — Jeszcze dwanaście godzin do otwarcia sklepów.
 — Powinnaś się przespać.
 — Nie zasnę.
 — Nie przydasz się Robbiemu, jak będziesz wykończona. — Griffin przeszedł przez pokój i odstawił kieliszek. — Nie powinnaś być teraz sama. Mogę spać na kanapie.
 — Nie boję się być sama.
 — Nie, jasne, że nie — stwierdził niemal z przykrością. — Ale ja boję się o ciebie i będę spał lepiej, wiedząc, że nie jesteś tu sama.
 — Nic mi nie grozi, Griffin.
 Tylko pokiwał głową.
 — Myślisz, że tak?
 — Wolę nie ryzykować.
 Jac spojrzała na niego. Popatrzyła mu w oczy. Kiedyś wyobrażała sobie tyle różnych scenariuszy, a wszystkie z nim w roli głównej. Kiedyś sądziła, że będą razem. Kiedyś wierzyła w niego w taki sposób, w jaki — teraz to rozumiała — nikt nie powinien wierzyć w nikogo. Tak, wiązała z nim wielkie nadzieje. Z nim i z Robbiem. Od siebie też dużo oczekiwała. Może odczuwał to jako zbyt silną presję. Może popełniła błąd, spodziewając się po nim tak wiele, przekonana, że człowieka określają jego dokonania. Ale przecież osiągnął wszystko, o czym marzył.
 — Czemu kręcisz głową? — spytał.
 — Naprawdę?
 — Jakbyś się z kimś spierała.
 — Robisz to, co zawsze chciałeś robić, prawda?
 — W zasadzie tak.
 — Spodziewałam się tego.
 Uśmiechnęła się.
 — Wiedziałaś doskonale, kim chcę być.
 — To o co poszło, Griffin?
 — Nie mogłem znieść myśli, że cię zawiodę.
 — Zawiodę?
 — Zawiodę, rozczaruję.
 — Kogo? Mnie? Czy siebie? Które z nas?
 Milczał przez chwilę.
 — Myślałem, że ciebie. Teraz nie jestem pewien.
 Wrócił na sofę i usiadł obok niej. Położył dłoń na jej ramieniu i obrócił ją ku sobie.
 — Zadajesz niemożliwe pytania, wiesz o tym? Ludzie nie zadają takich pytań. Szczerych. Bezpośrednich. Nic się nie zmieniłaś. — Roześmiał się, ale nie było w tym wesołości. — Dociekasz. Chcesz wiedzieć tak dużo. Za dużo. Jesteś cholernie ciekawska.
 — Już nie. Przeszło mi dawno temu.
 — Kłamczucha — powiedział.
 A potem przyciągnął ją do siebie i pocałował.
 Jac kłębiło się w głowie jeszcze więcej pytań, które domagały się jej uwagi, skupienia. Ale dotyk jego ust zbyt ją rozpraszał. Była zmęczona. I tak, bała się. Jeśli przestanie rozmyślać, jeśli odpocznie przez chwilę w jego objęciach, wszystko będzie dobrze. Będzie?
 Zawirował wokół niej jego zapach. Gdyby sobie na to pozwoliła, mogłaby się w nim zatracić. Gdyby potrafiła zapomnieć, co się między nimi wydarzyło… Nie, nie zapomnieć, ale przez ten krótki moment nie pamiętać. Tylko na trochę. Od dawna nie czuła tak silnego pożądania. I chciała mu ulec.
 Ale nie z Griffinem.
 Z każdym, tylko nie z nim.
 Dużo czasu zabrał jej powrót z miejsca, gdzie ją zostawił. Czy teraz była dość silna, żeby wziąć to, czego pragnęła, i więcej się nad tym nie głowić? W jej żyłach pulsowała żądza połączona z wściekłością. Zatopiła palce głęboko w jego ramionach. Przyciągając go do siebie, miała nadzieję, że sprawia mu ból. Chciała, by go zabolało, lecz gdy objął ją mocniej, już nie była tego taka pewna. Potem on zaczął wpijać palce w jej skórę. Rano odkryje siniaki. Piętno jego dotyku. Dawno temu odszedł, zostawiając po sobie niewidoczne rany, które nigdy do końca się nie zabliźniły. Ale teraz będzie inaczej. To będą tylko powierzchowne ślady.
 Ciało sprzeniewierzało jej się. Przez lata opierała się wspomnieniom o tym mężczyźnie. Pilnowała, żeby jej nie kusiły. A teraz? Teraz ulegała wszystkim uczuciom, jakie w niej wywoływał.
 Do diabła. Jej ciało nie zapomniało. Ani jego zapachu, ani smaku. Kręconych włosów na karku. Ciepła skóry. Nie zapomniało, jak całą zamykał ją w objęciach, tak że świat odpływał gdzieś daleko, a oni zostawali sami, złączeni pocałunkiem. Teraz pragnienie, by znaleźć się przy nim nago, zawstydzało ją. Nigdy dotąd nie doświadczyła tak pierwotnego, nieokiełznanego pożądania. Nigdy go w sobie nie odnajdowała. A teraz nagle potrzebowała bliskości jego ciała bardziej niż powietrza. Sięgnęła palcami do guzików jego koszuli.
 Griffin nie powstrzymywał jej ani jej nie pomagał. Pozwolił się rozebrać. Patrzył na nią. Jac miała wrażenie, że każdym swoim gestem mówi mu coś, co pragnął wiedzieć.
 — Pamiętasz, jacy byliśmy? — wyszeptała.
 Nie odpowiedział.
 Chciała, żeby do niej mówił. Żeby mogła się na tym skupić. Może gdyby zaczął z nią rozmawiać o nich, powstrzymałaby się od tworzenia nowych scenariuszy. Czym innym było powracanie do przeszłości, czym innym otwieranie się na przyszłość. Nie z mężczyzną, któremu wcześniej podarowała zbyt wiele, a on to roztrwonił.
 — Czy tacy byliśmy kiedyś? — spytała.
 Całował ją, dopóki nie umilkła.
 Rozpięła bluzkę. Zdjęła stanik. Przywarła do niego. Poczuła chłodne powietrze na plecach i jego gorącą skórę na piersiach.
 — Pamiętasz nas?
 Griffin wędrował ustami po jej szyi i piersiach. Zostawiał na skórze pocałunki niczym wiadomości w języku, który zapomniała. Opowiadał tajemnice. Jej ciało go rozumiało. Jej umysł nie.
 Chciała się posłużyć Griffinem, żeby na chwilę przestać martwić się o brata. Nie byłoby w tym nic złego. Zranił ją. Był jej to winien.
 Dotknął ustami miejsca na jej ramieniu, które on odkrył pierwszy, gdy miała siedemnaście lat. Ugryzł delikatnie, przyprawiając ją o dreszcz.
 Wszystko spowiła łagodna, kusząca ciemność. Nie chłodny mrok tunelu prowadzącego w głąb ziemi, gdzie czekał Robbie. To była ciemność pożądania. Rdzawoczerwona, przesycona wonią róż, cynamonu i piżma.
 Żaden inny mężczyzna nie wydobywał z jej ciała tego szczególnego zapachu. Tak jakby Griffin rozbudzał jakąś tajemną część jej własnego ja, która otwierała się i rozkwitała, gdy dotykał jej palcami, językiem, zębami, ustami, członkiem.
 Nadzy, przeszli z salonu do sypialni Jac i położyli się na łóżku z czasów jej dzieciństwa. Pod sobą czuła miękkość jasnoniebieskiej kordonkowej narzuty. Na sobie szorstkość jego ciała.
 Zawsze musieli pamiętać, żeby zachowywać się cicho. W college’u i na studiach oboje mieli współlokatorów w ciasnych, małych mieszkankach. Kiedy zabierała go do domu babci w Grasse, nie mogli hałasować w nocy, gdy inni domownicy spali. W ciągu dnia Griffin zabierał ją i Robbiego na wykopaliska, gdzie szukali pozostałości po Rzymianach i katarach. W czasie przerw na obiad siadywali w cieniu, chowając się przed silnym prowansalskim słońcem. Jedli miód o zapachu lawendy, rozsmarowany na bagietce wypełnionej kozim serem, i pili różowe wino o owocowym smaku. Gdy Robbie oddalał się, żeby znów szukać śladów przeszłości, Jac i Griffin kładli się na trawie i poznawali swoje ciała, w pośpiechu, żeby zdążyć przed jego powrotem.
 Teraz nie musieli uważać. W domu nie było nikogo z wyjątkiem duchów zmarłych przodków, którzy mieszkali tu od trzystu lat. Jac nie sądziła, żeby oburzali się tym, co robiła z Griffinem. Z pewnością widzieli i robili gorsze rzeczy.
 Nagle w myślach zobaczyła pewien obraz, który przesłonił jej chwilę obecną. Kobietę i mężczyznę, kochających się tutaj, w tym domu, w tym pokoju. Pachnieli całkiem inaczej. Ich ciała wydzielały kwaśną, gryzącą woń. Jac wyczuła stęchły zapach potu, pudru kosmetycznego i woskowych świec. Nie pamiętała, żeby jej ojciec kiedykolwiek mieszał podobne zapachy. Nie bawili się nimi z Robbiem. Przywodziły na myśl dawne czasy.
 Kobieta — ta sama, która wcześniej pojawiła się w jej wizjach? — płakała. Wtulona w mężczyznę, wypłakiwała się na jego ramieniu. Miał skórę mokrą od jej łez. Kiedy w nią wszedł i wypełnił ją całą — ona też zapomniała, że może tak być, tak jak Jac zapomniała, że tylko Griffin potrafił wypełnić ją w ten sposób — w półmroku wyszeptał, że przeprasza. Tak bardzo mu przykro. Nigdy nie chciał sprawić jej bólu.
 Czy może to mówił Griffin, który był w niej i rytmicznie poruszał biodrami? Jac nie potrafiła uwolnić się od tej wizji, nie rozróżniała zapachów i słów.
 Gdzieś w oddali usłyszała krzyk, a potem przerażający odgłos rozłupywanego drewna i ciężkich kroków. Poczuła nowy zapach, który teraz zdominował wszystko inne — zapach strachu. Przedostawał się przez drzwi, przez szpary w oknach, rozchodził się w powietrzu. Rozległ się huk wystrzału. Strach przeszył ją z większą siłą niż ruchy kochanka. Strach, że to będzie ich ostatni raz. Połączeni na nowo, czyżby znów mieli siebie stracić?
 — Nie teraz, kiedy w końcu dowiedziałam się, że jednak żyjesz. — Marie-Genevieve załkała.
 Czy może Jac? Płakała? Czyje to były łzy? Czyje słowa? Czuła w sobie w środku Griffina. To przecież był Griffin? Nie Giles.
 Pod naporem nowej fali uczuć znów się zatraciła. Otulał ją cały bukiet zapachów. Róże. Cynamon. Piżmo. Czuła smak swoich słonych łez i słodycz jego ust. Przywierali do siebie ciasno. Tam, gdzie jedno z nich się kończyło, drugie się zaczynało. Jego dotyk i zapach były jak narkotyk. Kiedyś znaczyli dla siebie tak wiele i jeszcze więcej. Ze swoich ciał stworzyli osobny świat, a jednak go porzucili. On. On go porzucił. Zostawił. Zostawił ją. Magię bardziej złożoną niż najniezwyklejszy zapach, jaki można by stworzyć. To był zapach tajemnic i dopóki się go wyczuwało, można było żyć wiecznie.
 Jac poruszała biodrami w rytm jego ruchów. Ich kości tarły o siebie. Ocierali się ciałami. Griffin ukrył twarz w zagłębieniu jej szyi. Jego usta na jej ramieniu, znów. W tym szczególnym miejscu. Przeszył ją prąd. Jego palce, zatopione głęboko w jej skórze. Ona otaczała go sobą, a on ją. Bez pamięci, a przecież wszystko pamiętała.
 — Płaczesz? — wyszeptał.
 Nie była pewna. Nie chciała wiedzieć. Kolejny epizod psychotyczny? Bo co innego? Ten dziwny półsen. Zniewalająco piękny. Gorzko smutny. Inny czas. Dawno temu. Kobieta i mężczyzna w tym pokoju. Miłość utracona. Miłość odnaleziona. Kochanie się. Wzbierający żal w obliczu straszliwego zagrożenia.
 Zadrżała. Griffin wziął to za dreszcz rozkoszy. Znów wygiął ciało w łuk. A ona znów poddała się halucynacji. Zrobiło się jeszcze ciemniej. Poszczególne zapachy zlały się w jedną oszałamiającą woń, gorętszą, jeszcze bardziej ponętną. Szła przez labirynt. On czekał w jego sercu. Wyciągnął ręce. Poruszali się w jednym rytmie — doświadczeni kochankowie, w tym samym tańcu od setek lat.
 Nigdy więcej nie będzie smutku. Tęsknoty. Bo już nigdy się nie rozstaną. Ten akt przypieczętował ich losy. Dwie udręczone połówki, wreszcie ze sobą złączone. Tworzące całość, w której nie ma miejsca na powietrze, ogień, aromat albo odór, wodę, oddech. Byli razem. Żadnych myśli, żadnych słów. Byli razem. Jak zawsze, na zawsze, pomyślała Jac w tej jednej chwili jasności umysłu, poprzedzającej upragnione zapomnienie, jakie potrafi wywołać tylko tak głębokie i bolesne doznanie rozkoszy.
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 Rozdział trzydziesty piąty
 Po drugiej stronie Rue des Saints-Pères, na dziedzińcu dziewiętnastowiecznej kamienicy, parkował w cieniu kasztanowca granatowy samochód marki Smart. William dogadał się z konsjerżem. Trzysta euro w zamian za kod, którym mieszkańcy otwierali ciężką drewnianą bramę. Tylko dwie rodziny miały samochody, więc nikt nie korzystał z pozostałych trzech wolnych miejsc parkingowych.
 Wprawdzie w cieniu drzewa trudno było dojrzeć ich samochód, ale Valentine nie włączyła świateł i nie opuściła szyby. Elektroniczne urządzenie podsłuchowe ustawiła tak, żeby kontrolki nie migały. Na uszy włożyła supernowoczesne słuchawki. William, chociaż siedział w samochodzie obok niej, nie mógł nic usłyszeć. Nauczyła się ostrożności.
 Od chwili, gdy zaczęła obserwować dom, nikt nie wchodził ani nie wychodził. Wyglądało na to, że wszyscy poszli spać.
 Zmieniła pozycję w fotelu. Wygięła plecy w łuk. Rozprostowała nogi. Biegała dziesięć godzin tygodniowo. Przez pięć ćwiczyła sztuki walki. Stosowała dietę makrobiotyczną, uzupełnianą witaminami. Pod okiem François zmieniła swoje ciało w niezawodny instrument. Którego nikt nie mógł jej odebrać. Jedyną jej słabostką były papierosy. I pozwalała sobie tylko na osiem dziennie.
 Cztery godziny w samochodzie to było nic. Jej najdłuższa obserwacja trwała dziewięć godzin. Ale tamta misja zakończyła się sukcesem. Czego, jak dotąd, nie dało się powiedzieć o dzisiejszej.
 *
 Valentine śledziła Griffina Northa i Jac L’Etoile od Café Marly, gdzie jedli kolację, aż do domu. Przez kilka minut słyszała ich wyraźnie, potem w ogóle. Po godzinie kilka zdań. Wtedy Griffin włączył muzykę. Docierały do niej jedynie fragmenty ich rozmowy. Nic ważnego. Przynajmniej na pozór. Może później, gdy odtworzy nagranie, doszuka się jakichś wskazówek.
 W samochodzie było duszno i ciasno, ale to jej nie rozpraszało. Nasłuchiwała. Ponieważ Griffin i Jac rozmawiali tylko po angielsku, wymagało to od niej większego niż zwykle skupienia. Co przysparzało jej frustracji. Nie wychwytywała niuansów.
 Rozpoznała za to odgłosy miłosnego uniesienia. I z jakiegoś powodu poczuła się skrępowana. Ostatni raz była z mężczyzną cztery lata temu. I był on jedynym, odkąd François zabrał ją z ulicy i zawiózł do szpitala.
 Ktoś zapukał w szybę. Podskoczyła, instynktownie sięgając po nóż. Podobnie jak żołnierze Chińskiej Ludowej Milicji Zbrojnej, przeszła szkolenie w zakresie wielu technik zabijania: w strzelaniu, pchnięciu nożem, walce wręcz. Wolała nóż od broni palnej, jak François. Ten składany, który nosiła na pasku, dostała z okazji przyjęcia do triady. Ostrze zdobiły pięknie wyryte smoki. Stalowy trzpień oplatały skórzane rzemyki, zmiękczone od częstego używania.
 W dawnych czasach takimi nożami posługiwali się mnisi. Nosili je pod szatami. Ostrzyli tylko czubek, żeby w razie potrzeby obronić się, nie powodując śmierci.
 Nóż Valentine był naostrzony na całej długości, aż po rękojeść.
 Gdy zobaczyła Williama, rozluźniła uchwyt. Otworzyła drzwi.
 Wsiadł i podał jej papierowy kubeczek z parującą herbatą. Podziękowała. To była długa noc i miała ochotę napić się czegoś gorącego. Zdjęła pokrywkę. Szyby zaparowały.
 — Coś się dzieje? — spytał.
 W przerwach między kolejnymi łykami zaznajomiła go z sytuacją. Dziwnie się czuła z Williamem, gdy nie było z nimi François. We dwoje zamiast we troje. Zastanawiała się, czy nie powinna przyprowadzić kogoś trzeciego. Jej zespół liczył jeszcze cztery osoby. Mogła wziąć którąkolwiek z nich.
 — Gdzie, ich zdaniem, ukrywa się Robbie L’Etoile? — spytał William. — Coś mówili?
 Wydawał się roztrzęsiony i miał podkrążone oczy.
 — Nie, nic. Ale chyba na chwilę wyszli, żeby go szukać.
 — Po drodze wypytałem naszych ludzi. Żadne z nich nie wychodziło z domu, odkąd wrócili z kolacji.
 — Wychodzili. Musieli wymknąć się innym wyjściem.
 — Obserwujemy oba. Znam się na inwigilacji.
 — Wychodzili.
 — Nie ma trzeciego wyjścia — powiedział William. — Jestem tego pewien.
 — Musi być. Z ich rozmowy wynikało, że poszli go szukać. Gdzie? Tego trzeba się dowiedzieć.
 — François nie spierałby się ze mną, Valentine. Mówiłem ci. Znam się na tej robocie.
 Stres. Żal. Strata. Wiedziała, jak William się czuje.
 — Ja też za nim tęsknię.
 — Co to znaczy? — spytał.
 — Nie uda się wykonać zadania, kiedy pochłania nas coś innego. Emocje przeszkadzają. Nie możemy zawieść tylko dlatego, że nam go brakuje.
 — Jak możesz? Nie zawiodłem.
 — Więc dokąd poszli?
 — Nie masz pojęcia, co czuję. Co ty wiesz o miłości? Mała ulicznica. Gdyby nie François… już byś nie żyła. Mówił, że jesteś emocjonalnie wyniszczona. Socjopatka, która…
 Valentine chlusnęła mu w twarz resztką herbaty. Zakasłał. Zacharczał.
 — Zwariowałaś? — warknął.
 Wyjęła z plecaka paczkę papierosów. Wytrząsnęła jednego. Zapaliła.
 — Jest późno. Lepiej idź już do domu, William. Wypłacz się w poduszkę. Wolę zostać sama. Nie pozwolę, żeby twoje reakcje emocjonalne przeszkodziły w tej misji.
 William wytarł twarz.
 — Jeśli jest inne wyjście — powiedział w końcu stanowczo — znajdę je.
 — Tracimy czas. Weźmy jako zakładniczkę siostrę perfumiarza. L’Etoile wyjdzie z ukrycia. Zrobi wszystko, żeby ją ratować.
 — Skąd wiesz? — spytał.
 — Czy nie od tego jest rodzina? Albo może o tym też nic nie wiem?
 — Nawet gdyby to było słuszne rozwiązanie, nigdy nie dopadniemy jego siostry. Policja obserwuje ją na okrągło przez całą dobę.
 — Od kiedy to dla nas problem?
 Valentine spojrzała na niego. Patrzył przed siebie. Zwrócony do niej profilem. Wydatny nos. Cofnięty podbródek. Lekka nadwaga. François był szczupły. Świadomie się głodził.
 — Mówisz jak tchórz. — Zaciągnęła się papierosem.
 — Pieprz się. — Walnął pięścią w deskę rozdzielczą. — Posuwasz się za daleko.
 — Ludzie, którzy nie lubią czekać, wciąż czekają. — Wydmuchała dym. — Dopóki nie zdobędziemy naczynia, istnieje duże prawdopodobieństwo, że trafi w niepowołane ręce. Jeśli coś pójdzie nie tak, nasi szefowie obwinią nas.
 Samochód wypełnił się dymem. Błękitnym. Jak kolor muzyki François.
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 Rozdział trzydziesty szósty
 Londyn, Anglia
Godzina 22.00
 W ciągu minionej godziny Xie rozpoznał balladę Beatlesów i piosenkę zespołu Green Day, lecz nic ponadto. Nie miał pojęcia, co teraz puszczał didżej. Wprawdzie zachodnia muzyka docierała do Chin, ale z opóźnieniem. Z głośników najwyraźniej rozbrzmiewało coś nowego. Ogłuszający hałas go cieszył — przynajmniej nie musiał wdawać się w czczą gadaninę. Mógł po prostu rozsiąść się wygodnie, popijać piwo i udawać odprężenie. Zimne, ale smakowało lepiej niż piwo Yanjing. Druga butelka pomogłaby mu się uspokoić. Zmusił się jednak, by zwolnić tempo. Utrzymać dyscyplinę. Mógł pozwolić sobie tylko na jedną.
 Nie mógł ryzykować.
 W dwa ostatnie wieczory zdołał wymówić się od wspólnego wyjścia do miasta z innymi studentami, ale dziś to nie był potajemny wypad. Zaprosiła ich ambasada. A ściślej syn chińskiego ambasadora. Najpierw na kolację w lokalnym pubie, potem do prywatnego klubu.
 Większość jego grupy świetnie się bawiła. Xie był zatroskany. Ważące raptem sto czterdzieści gramów urządzenie elektroniczne w wewnętrznej kieszeni marynarki ciążyło mu niczym naładowana broń. Komórka stanowiła kontrabandę. Żaden inny student nie miał swojego telefonu. Gdyby go znaleziono, Xie byłby spalony.
 Jednak tak samo bał się go pozbyć, jak zatrzymać.
 Dopił duszkiem piwo. Z głośników popłynęła piosenka Rolling Stonesów. Znał ją. I can’t get no… satisfaction…
 Czy na lotnisku sprawdzono telefony komórkowe? Czy należało położyć je na tacce wraz z kluczami i drobnymi? Powinien był wcześniej o to zapytać. Ale przeraził się, gdy nieznajomy w łazience zasłonił mu dłonią usta, kazał być cicho i wciągnął go do kabiny.
 — Jestem po twojej stronie — powiedział, wciskając mu do ręki komórkę. — Telefon został zaprogramowany tak, abyś w razie nagłego wypadku szybko uzyskał pomoc. Zależnie od tego, gdzie akurat będziesz, wciśnij w kontaktach Londyn, Paryż lub Rzym.
 — Ale ja…
 — Nie ma czasu na rozmowę. Ukryj telefon. Uważaj. Po drodze spotkasz ludzi takich jak ja. Pomogą ci. Teraz umyj ręce i spróbuj usunąć wino z koszuli, żeby nie wyglądało na to, że przyszedłeś tu bez powodu.
 Potem mężczyzna wyszedł z kabiny, zostawiając Xie samego.
 Nawet teraz, w sali wypełnionej ludźmi, muzyką, dymem i alkoholem, Xie miał wrażenie, że komórka wysysa stąd całe powietrze. Mogła uratować mu życie. Wiedział o tym. Ale równie dobrze mogła się stać przyczyną jego śmierci. Zanim dotrze do Paryża. Jeśli jego współlokator szpiegował go i znalazł telefon… Jeśli odkryją go na lotnisku i ktoś ze szkoły to spostrzeże…
 — Masz taką poważną minę — zauważyła Lan, podchodząc do niego.
 Zwykle była taka cicha. Kokieteria nie leżała w jej charakterze. Podobnie jak wypicie trzech piw.
 — Tak sobie patrzę. Słucham.
 Przysunęła się bliżej. Poczuł zapach jej włosów. Pachniały jakimś owocem, którego nie rozpoznawał.
 Znów piosenka Beatlesów. Here Comes the Sun. Xie ją znał. Lubił. Cali zastanawiałaby się, czy konsulat zażyczył sobie, żeby w klubie grano stare przeboje — tak by studenci poczuli się swobodnie — czy też była to zwykła składanka. Dziwił się, że jej dociekliwość stała się jego drugą naturą. Wciąż wyobrażał sobie, jak reagowałaby na nowe miejsca, jakie zadawałaby pytania. Pierwszy raz od dwóch lat rozstali się na tak długo. Przez całe lata nie miał nikogo bliskiego i dopiero teraz, gdy wkrótce ją utraci, zrozumiał, jak bardzo mu na niej zależało.
 Wiedział, bez cienia wątpliwości, że podąża właściwą drogą, a jednak tęsknił za nią.
 — Chyba chciałabym zatańczyć — odezwała się Lan nieśmiało.
 Wyczuł od niej piwo.
 — Z tobą — powiedziała jeszcze ciszej. — Jeszcze nigdy z nikim nie tańczyłam.
 Nie miał nic przeciwko temu, ale Lan była na wpół pijana. A jeśli zbliży się zanadto i wymaca komórkę w jego marynarce? Jeśli Xie się poślizgnie lub za nisko pochyli i telefon wypadnie mu z kieszeni? Ale jak miałby jej odmówić? A jeśli urządzi scenę? Na trzeźwo była spokojną, wrażliwą dziewczyną, ale pod wpływem alkoholu?
 Cokolwiek postanowi, będzie to zły wybór. Zrobi więc to, co robił zawsze. Pójdzie po linii najmniejszego oporu. Tak by nie zwracać na siebie uwagi. Ulegnie.
 Podążając za Lan na parkiet, czuł na sobie wzrok Ru Shana. Wyobrażał to sobie, czy też Shan stale go obserwował? Był jednym z najlepszych kaligrafów, geniuszem zbierającym pochwały już w wieku dwunastu lat. Xie od dawna podziwiał jego prace. I powiedział mu o tym, gdy w hotelu przydzielono im wspólny pokój. Shan pokiwał głową, przyjmując komplement, ale go nie skomentował. Cali zawsze prosiła Xie, żeby opisywał jej wszystko w najdrobniejszych szczegółach, co nie leżało w jego naturze. Domyślał się, jak wypytywałaby go o Ru. Szczupły. Niski. Gibki. Poruszał z gracją rękami, nawet gdy otwierał drzwi lub trzymał w dłoni kieliszek. Z małych oczu przebijała inteligencja. I był gadułą. Lecz nie rozmawiał o sztuce — co cieszyłoby Xie — ale głównie o kobietach, i to w sposób nader nieprzyzwoity.
 „Słyszałem, że jesteś małomówny”, powiedział z żalem, kiedy Xie nie zaangażował się specjalnie w skatologiczną rozmowę o Brytyjce, którą Shan już pierwszego wieczoru poderwał w hotelowym barze.
 „Tak? Od kogo?” — chciał zapytać Xie. Czy Shan niechcący się wygadał? Czy po prostu usłyszał to od innych studentów, którzy znali Xie ze szkoły? Ale nie mógł zapytać. Nie mógł zrobić nic z dręczącymi go podejrzeniami.
 Gdy zaczął tańczyć z Lan, obrócił ją tak, by twarzą była zwrócona do Shana.
 Przywarła do niego. Czuł dotyk jej bioder i piersi. Jednak przede wszystkim zaprzątała go myśl o telefonie. Głowa Lan spoczywała na jego klatce piersiowej dokładnie tam, gdzie ukrył komórkę.
 Spojrzała na niego spod półprzymkniętych powiek.
 — Dobrze tańczysz — stwierdziła z uśmiechem. — Przynajmniej tak mi się wydaje. Bo nigdy wcześniej nie tańczyłam. — Zachichotała.
 — Dziękuję — powiedział, obracając się w tańcu, w nadziei, że swoimi ruchami odwróci jej uwagę.
 Czy wyczuwała w jego kieszeni plastikowy prostokąt? A jeśli tak, to czy spyta go o to? Co jej wtedy odpowie?
 Gdy podniósł wzrok, zobaczył, że Shan też obrócił swoją partnerkę w taki sposób, że patrzył na Xie. Przypadek? Czy może współlokator faktycznie go obserwował?
 Xie nie wiedział.
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 Rozdział trzydziesty siódmy
 Paryż, Francja
Godzina 23.15
 Był to swego rodzaju rytuał. Pierwszego wieczoru w Paryżu Malachai zawsze odwiedzał bar Hemingway w hotelu Ritz. W osiemnaste urodziny ojciec zabrał go tam na pierwszego w życiu drinka i pierwsze cygaro. Jedno z nielicznych dobrych wspomnień, jakie pozostawił po sobie chłodny człowiek, który wiecznie się czepiał najmłodszego syna. Tamtego dnia udało mu się nie napomknąć o świętym drugim synu, przedwcześnie zmarłym. Aż do momentu, gdy wychodzili. „Twojemu bratu podobałoby się tutaj”.
 Dziś w barze nie było tylu klientów co zwykle. Recesja, pomyślał Malachai, wchodząc do wyłożonej boazerią sali. Mała, przytulna, przywodziła na myśl wytworny klub dla dżentelmenów. Na półkach stały powieści Hemingwaya. Na ścianach wisiały wycinki z gazet i zdjęcia Papy, jak nazywano autora. Wyglądało to trochę jak sanktuarium, poświęcone nie tylko człowiekowi, lecz także jego upodobaniu do mocnych trunków. Colin Field, szef barmanów, który pracował tu od przeszło dwudziestu lat, słynął ze swojej hojności — na przykład stawiał gościom koktajl na bazie rzadko spotykanego koniaku, wart więcej niż cały posiłek w trzygwiazdkowej restauracji.
 Malachai usiadł na czarnym, obitym skórą stołku i przywitał się z Fieldem.
 — Doktor Samuels, jak miło znów pana widzieć.
 — I wzajemnie, Colin.
 — Czego się pan napije?
 — Zacząłem od Kruga w hotelu — odparł Malachai. — Teraz zdaję się na ciebie.
 Po paru minutach barman postawił przed nim wąski, wysoki kieliszek. Malachai podniósł go do ust, smakując napój.
 — Sok grejpfrutowy, szampan i… Zabiłeś mi klina.
 Field uśmiechnął się.
 — Kapka ginu. — Podał gościowi talerzyk oliwek, orzeszków i chipsów. — Przyjechał pan do Paryża w interesach czy dla przyjemności?
 Z biegiem lat Malachai odkrył, że Field był niezwykle dobrze zorientowany. Nie tylko pamiętał, co piją jego goście, lecz także śledził w prasie ich losy.
 — Mam tu klienta.
 — Dziecko?
 — Dziewczynkę, nawiedzaną przez dziwne wspomnienia.
 — Z poprzednich wcieleń?
 — Ona tego nie wie… Ale ja tak przypuszczam.
 — Myślałem o panu jakiś czas temu. Czytałem artykuł o zakazie reinkarnacji wprowadzonym przez chiński rząd. Co pan o tym sądzi?
 — To absurdalne. Polityczna poza. Demonstracja władzy. — Malachai zjadł kilka orzeszków. — Obecne wydarzenia w Tybecie, niszczenie jego tradycji, to tragedia. Jest coraz gorzej.
 Malachai dopił drinka, zapłacił i wyszedł. W długim korytarzu, pełnym szklanych gablotek, przyjrzał się drogim antykom, wyrobom z porcelany i modnym dodatkom. Jedwabne krawaty i złote spinki do mankietów. Najnowocześniejsze telefony. Najwyższej klasy zegarki i pióra. Kobieca biżuteria, apaszki, bielizna, rękawiczki.
 Zatrzymał się przed witryną ze złotem. Bransoletki z białego złota bądź platyny. Proste i wysadzane brylantami. Jedna z nich, na dolnej półce, przykuła jego uwagę. Poczerniałe złote ogniwa. Żadnych kamieni. Tylko duże ogniwa, o średnicy prawie pięciu centymetrów. Widział taką na ręce Jac, podkreślała delikatność jej nadgarstka.
 W holu owionął go zapach, którego wcześniej nie wyczuł. Przystanął. Wciągnął w nozdrza powietrze. Korzenny, ciepły. Przyjemny. Ha. Miała rację. Im więcej rozmyśla się o zapachach, tym czytelniejszy staje się ich język.
 — Palicie kadzidła? — spytał portiera.
 — Nie, monsieur. To zapach firmowy hotelu. Nazywa się Ambre. Można go kupić w naszej galerii.
 Malachai podziękował i wyszedł na ulicę.
 — Un taxi? — spytał inny portier.
 — Miał na mnie czekać samochód…
 Jak na zawołanie zjawił się czarny mercedes z przyciemnianymi szybami.
 Portier nachylił się do kierowcy, pytając, po kogo przyjechał, po czym odwrócił się do Malachaia.
 — Doktor Samuels?
 Dopiero gdy odjechali z placu Vendôme i szofer skręcił w prawo, w Rue de Rivoli, zaczęli ze sobą rozmawiać.
 — Dziękuję za pośpiech, Leo.
 Malachai spojrzał w lusterko wsteczne. Kierowca napotkał jego wzrok. Miał na sobie czarny uniform, białą koszulę i czarną szoferską czapkę, spod której wystawały gęste, ciemne falujące kosmyki. Nosił okulary i wyglądał na trzydzieści parę lat, chociaż trudno było to stwierdzić.
 — Nie ma za co, proszę pana — odparł Leo z włoskim akcentem.
 — Winston bardzo cię ceni. Pracowaliście razem w Interpolu?
 — Tak.
 — Od jak dawna jesteś na swoim?
 — Parę lat.
 Leo nie był zbyt rozmowny. Malachaiowi to nie przeszkadzało. Zależało mu nie na rozmowie, lecz na ustaleniu faktów.
 — Udało ci się dowiedzieć czegoś nowego?
 — Owszem. Czegoś więcej, niż przekazałem Winstonowi dziś rano.
 Malachai miał nadzieję, że wiedzą już, gdzie jest Robbie.
 — L’Etoile?
 — Nie. Policja nadal go szuka i…
 — Czyli co nowego? — przerwał mu Malachai.
 — Wiadomo już, kim był zmarły mężczyzna znaleziony w perfumerii na Rue des Saints-Pères. To nie żaden reporter, lecz uznany muzyk jazzowy.
 — Udawał dziennikarza? Dlaczego?
 — Wygląda na to, że zajmował się jeszcze czymś innym.
 Malachai zrozumiał aluzję.
 — Dla kogo pracował?
 — Dla tutejszej chińskiej mafii.
 Ciekawe. Wcześniej tego wieczoru Colin Field podjął temat chińskiego zakazu reinkarnacji bez zezwolenia.
 — To dla nas bardzo zła wiadomość — powiedział Malachai, bardziej do siebie niż do agenta. — Czyli że wiedzą, co znalazł L’Etoile. Nie będą szczędzić kosztów, żeby to przechwycić.
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 Rozdział trzydziesty ósmy
 Piątek, 27 maja, godzina 8.30
 Boy hotelowy dostarczył wiadomość od Malachaia Samuelsa do siedziby Domu L’Etoile następnego ranka, gdy Jac i Griffin właśnie wychodzili. Odebrała kopertę, otworzyła i zerknęła na list. W citroenie Robbiego, wyjeżdżając z dziedzińca na Rue des Saints-Pères, przekazała Griffinowi treść listu.
 — Samuels twierdzi, że naczynie to oryginał i że zapach jest autentyczny. To błyskotliwy naukowiec, ale… Stanowimy dosyć żałosny, zdesperowany gatunek, nie sądzisz?
 — Bo szukamy czegoś, w co moglibyśmy wierzyć?
 Skinęła głową.
 — Mitologia to coś, co nazywamy cudzą religią.
 — Ach tak, twój stary znajomy Joseph Campbell.
 Zaśmiała się, lecz zabrzmiało to jak przyznanie się do porażki.
 — Nadzieja umiera ostatnia — rzucił Griffin z goryczą.
 Był pochmurny poranek, nieco chłodny jak na koniec maja. Melancholijny. Ale melancholia pasowała do Paryża. Miasto przystrajało się w szarość nieba z niefrasobliwością modnej Francuzki. Jac opuściła szybę. W powietrzu unosił się zapach pobliskiej rzeki, spalin, bukietów róż sprzed kwiaciarni na rogu i świeżego pieczywa z piekarni na końcu ulicy.
 Niczym różne instrumenty współtworzące symfonię dźwięków, te poszczególne wonie tworzyły niepowtarzalny zapach, niespotykany w żadnym innym mieście — a nawet w tym mieście o innej porze dnia.
 — Jedzie za nami ciemnoniebieski samochód. Od chwili, gdy wyjechaliśmy z domu — powiedział Griffin.
 — Policja?
 — Niemożliwe, żeby zachowywali się w sposób tak oczywisty. Nic się nie martw. Mamy ponad godzinę, żeby dojechać do sklepu, który jest pięć minut drogi stąd. Zgubimy ich.
 Na skrzyżowaniu samochód pojechał prosto, podczas gdy Jac skręciła w lewo.
 — W porządku, mamy ich z głowy — stwierdził Griffin. — Nie widzę, żeby ktoś jeszcze nas śledził. Przynajmniej nie w tej chwili. Objedź dokoła ten budynek. Spokojnie i powoli.
 — Skąd wiesz, jak zgubić ogon?
 — Głównie z filmów wyświetlanych w samolotach i z książek, które czytam, kiedy jadę na wykopaliska. Zawsze postanawiam sobie, że zabiorę ze sobą te recenzowane w „New York Timesie”, ale wolę pełne napięcia thrillery, nic na to nie poradzę. Jeśli moi ulubieni autorzy trafnie opisują podobne sytuacje, to znaczy, że nam się udało. Jeśli nie… No cóż…
 — No to mnie pocieszyłeś.
 — Wyobrażam sobie.
 Przez następne pięć minut jechali w milczeniu. W końcu Griffin znów się odezwał.
 — Może był więcej niż jeden samochód. Mogli wezwać posiłki. Kogoś, kto namierzyłby nas w innym miejscu. Ale nie widzę, żeby ktoś nam siedział na ogonie.
 — Na ogonie. Jak to dramatycznie brzmi.
 — Masz tylko mnie. Nie czepiaj się, dobrze?
 Pokiwała głową.
 — Griffin?
 Kątem oka dostrzegła, że się odwrócił.
 — Myślisz, że z Robbiem wszystko w porządku?
 — Jest zaradny. Sprytny. A co więcej, wierzy w to, co robi. Jeśli ktokolwiek może przeżyć tylko dzięki silnej woli, to Robbie na pewno.
 Gdy przejechali jeszcze kilka przecznic, zaproponował, żeby zatrzymali się na śniadanie.
 — Do otwarcia sklepów mamy jeszcze co najmniej godzinę. Znajdź jakieś miejsce, gdzie moglibyśmy usiąść i przez okno obserwować ulicę.
 Jac skręciła w lewo, potem w prawo i zaparkowała przed kawiarnią.
 Zajęli stolik przy oknie z widokiem na szeroki bulwar.
 Zamówili cafés au lait i croissanty. Nie rozmawiali zbyt wiele. Pili kawę, pogryzając maślane rogaliki. Chociaż żadne z nich nie napomknęło o wydarzeniach minionej nocy, Jac miała wrażenie, że ten temat wisi w powietrzu. Nie wiedziała, czy to, co się stało, dotyczyło jej i Griffina, czy też po prostu chciała zapomnieć o koszmarze obecnej sytuacji. Musiała to wyjaśnić. Ale dopiero kiedy wróci Robbie. Cały i zdrowy.
 — Mam jakieś dwieście euro — odezwał się Griffin. — To powinno wystarczyć na nasze zakupy. W razie czego masz gotówkę?
 — Kartę kredytową.
 — Nie powinniśmy płacić kartą. Łatwo namierzyć taką transakcję.
 — Kiedy już wszystko kupimy, jak wniesiemy to do domu, nie wzbudzając podejrzeń policji, że coś planujemy?
 Griffin upił łyk kawy.
 — Czy Malachai podał ci w liście numer telefonu?
 Jac wydobyła list z torebki i podała mu.
 Griffin wyjął z kieszeni komórkę i wybrał numer.
 — Malachai, mówi Griffin. Jestem z Jac. Musisz nam pomóc.
 *
 Półtorej godziny później Jac podjechała pod Dom L’Etoile i otworzyła bramę na dziedziniec. Jeśli ktoś ją obserwował, zobaczył, że zaparkowała, a z samochodu wysiadły trzy osoby.
 Jac. Griffin. I Malachai Samuels z walizką. Gość, który przyjechał w odwiedziny.
 Wziął taksówkę z hotelu i spotkał się z nimi w sklepie z artykułami sportowymi, gdzie do jego pustej walizki schowali zakupy.
 W domu Griffin nastawił muzykę i zaniósł walizkę do kuchni.
 — Zaraz wracam — powiedział. — Muszę zadzwonić do Elsie. Pełnię funkcję jej budzika.
 — Robisz to co rano? — spytała Jac.
 — Bez względu na to, gdzie jestem — odparł Griffin, wychodząc do salonu.
 — Dobry z niego człowiek — stwierdził Malachai. — Robbie ma szczęście, że trafił mu się taki przyjaciel.
 Jac pokiwała głową. Bała się odezwać. Wzruszyło ją przywiązanie Griffina do córki.
 Otworzyła walizkę i z pomocą Malachaia wyładowała na stół sprzęt do eksploracji jaskiń.
 — Dziękuję — powiedziała. — Świetnie się spisałeś.
 — Cała przyjemność po mojej stronie. Po to tu przyjechałem. Żeby pomóc, jeśli będę mógł.
 Jac wzięła kask i nożyczkami kuchennymi obcięła metkę.
 — To szmat drogi. Z tego, co mówił mi Griffin, nie sądzę, żebyś przekonał Robbiego do sprzedaży naczynia.
 — Zebrałem ponad ćwierć miliona dolarów.
 Pokręciła głową.
 — Możliwe, że Robbie kogoś otruł. Zabił. Pieniądze nie sprawią, że zmieni zdanie. — Westchnęła. — To jakiś obłęd. Odkąd byliśmy dziećmi, zawsze ryzykował dla swoich ideałów. Omal nie zginął, kiedy pojechał do Tybetu w samym środku powstania, żeby pomagać mnichom ratować ich relikwie. Ale tym razem…
 — Ma przekonanie do tego, co robi.
 — W kwestiach bez żadnego znaczenia. Jak skorupy glinianego naczynia z wymyślonej legendy rodzinnej. Mity to metafory.
 — Naczynie jest autentyczne. Reinkarnacja to fakt.
 Malachai był gotów się spierać. Jac nie.
 — I za to warto zginąć? — spytała.
 — Wszystko, dla czego warto żyć, jest warte, by dla tego umrzeć.
 Usłyszała w jego głosie tęsknotę i zawahała się przez chwilę, zanim odpowiedziała.
 — Mówisz jak on.
 — Łączy nas ta sama wiara.
 — Nigdy nie sądziłam, że jesteś romantykiem.
 — Nie dziwi mnie to. Poznałem cię znacznie lepiej niż ty mnie.
 — W ogóle cię nie poznałam.
 — Jac, muszę wiedzieć, co mówią te skorupy, i czy istniał zapach przywracający pamięć o poprzednich wcieleniach. Ale nie przyjechałem tylko po to, żeby zdobyć narzędzie pamięci. Martwię się o ciebie. Chciałem być przy tobie na wypadek, gdybyś potrzebowała pomocy. Miałem kiedyś brata… — Umilkł na kilka sekund. — Chcę pomóc ci znaleźć twojego.
 Położył dłoń na jej nadgarstku.
 W miejscu, gdzie zostały siniaki po tym, jak Griffin odciągnął ją od włazu. Udało jej się nie wzdrygnąć.
 — Uderzyłam się. To nic takiego.
 Griffin wrócił do pokoju, zatrzasnął klapkę komórki i schował telefon do kieszeni. Jac zauważyła, że Malachai nieznacznie zmarszczył swoje szerokie czoło.
 — Co u Elsie? — spytała.
 — W żałobie. W nocy zdechła jej złota rybka. Musiałem obiecać, że kupię jej dwie nowe. I podwodny zamek do akwarium.
 Zanim zdążyła cokolwiek odpowiedzieć, zadzwonił telefon. Odebrała w pośpiechu, jeszcze przed drugim dzwonkiem.
 Inspektor Marcher.
 Serce jej załomotało. Wstrzymała oddech.
 — Jakieś nowe wiadomości?
 — Nie. Ale chciałbym wpaść i chwilę porozmawiać.
 Jac przeszła z kuchni do spiżarni, żeby pomówić z nim bez świadków.
 — Nie możemy przez telefon?
 — To zajmie tylko parę minut.
 Zapachy w wyłożonym białymi kafelkami pomieszczeniu wywołały w niej falę odległych wspomnień. Uwielbiała gotować z babcią, która zawsze zlecała jej przyniesienie potrzebnych składników. Zgromadzone w spiżarni sypkie produkty wydzielały ciepłą woń. Poczuła ukłucie w sercu.
 — Posunęliście się w śledztwie?
 — Niespecjalnie, mademoiselle.
 Na jednej z półek leżało kilkanaście czarnych paczuszek chińskiej i japońskiej zielonej herbaty. Mariage Frères. Ulubiony gatunek Robbiego. Przesunęła palcem po złotych literach, składających się na sugestywne nazwy. Aiguilles de Jade. Bouddha Bleu. Dragon de Feu.
 — Więc o czym chce pan rozmawiać?
 — Wiem, że to trudne… — zaczął Marcher.
 — Niepotrzebna mi pańska empatia. Chcę wiedzieć, co robicie, żeby odnaleźć mojego brata.
 Jac oparła się o drzwi i zamknęła oczy. Nigdy by nie przypuszczała, że akurat pod wpływem kolekcji herbat Robbiego odczuje jego zniknięcie tak dotkliwie.
 — Mademoiselle L’Etoile, muszę z panią porozmawiać. Tylko chwilę.
 — Dlaczego kazał pan mnie śledzić?
 — Nie śledzimy pani. Chodzi nam o pani bezpieczeństwo. Właśnie o tym chcę z panią pomówić.
 — Coś mi grozi?
 — Obawiam się, że nie mogę…
 — Nie może pan czy nie chce?
 — Nie wolno mi na tym etapie…
 — Chodzi o mojego brata!
 Jej głos odbił się echem w ciasnej spiżarni.
 — Wiem o tym. I przykro mi, że nie mogę zrobić nic więcej. Proszę mi wierzyć, gdybyśmy mieli jakiekolwiek potwierdzone informacje o jego miejscu pobytu bądź stanie zdrowia, powiadomiłbym panią.
 — Udało się przynajmniej ustalić tożsamość mężczyzny, którego znaleziono tu martwego?
 — Jeszcze nie mamy pewności…
 — Jakieś podejrzenia?
 — Badamy kilka tropów.
 — Co to znaczy, do cholery?! Tropów? Wiecie, kim był, czy nie? Ktoś zmarł w naszej perfumerii!
 — Jac?! — zawołał Griffin zza drzwi.
 Otworzyła.
 — Wszystko w porządku?
 Skinęła głową.
 — Mamy pewne informacje, ale trudno nam je zweryfikować — powiedział Marcher.
 Nie dbała o to, że jest niegrzeczna. Rozhisteryzowana.
 — Mój brat zaginął w poniedziałek wieczorem. Jest piątek. Piątek! Muszę wiedzieć, co wiecie.
 — Rozumiem pani frustrację, mademoiselle…
 Wzięła głęboki oddech. Spojrzała na prostą lampę pod sufitem. Od jak dawna tam wisiała? Od czterdziestu, sześćdziesięciu, stu lat? Niesłychane, jak pewne rzeczy wciąż trwają. W niezmienionym kształcie. Inne zmieniają się tak szybko. Tak prędko.
 — Jeśli dowiem się czegoś nowego, powiadomię panią bezzwłocznie. Tymczasem chciałem prosić, żeby zgodziła się pani na ochronę i nie starała się nas zgubić, jak to zrobiliście z panem Griffinem dziś rano.
 — Coś mi grozi?
 Zamiast ją wystraszyć, Marcher ją zezłościł. Powoli traciła cierpliwość.
 — Nie wiemy, co tak naprawdę się stało. Jeśli to była sprzeczka kochanków… nieporozumienie w interesach… to nie, nic pani nie grozi.
 Męczyła ją ta rozmowa.
 — Ale jeśli intruz chciał ukraść skorupy naczynia, nad którym pracowali pani brat i Griffin North — ciągnął Marcher — to tak, być może, znalazła się pani w poważnym niebezpieczeństwie. Dopóki brat się nie odnajdzie, nie będzie wiadomo, co się stało z naczyniem. Ktokolwiek zamierza je przechwycić, może sądzić, że pani wie, gdzie ono jest. Albo że Robbie ukrył je w domu, a pani, stosownie zmotywowana, pomoże je znaleźć.
 Jac zadrżała. Jednak udało mu się ją przestraszyć. Niech go szlag. Nie pozwoli, żeby to jej przeszkodziło. Musi odnaleźć Robbiego.
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 Rozdział trzydziesty dziewiąty
 Godzina 11.30
 Jac nie patrzyła w dół. Jeszcze nie. Czekały na nią kilometry atramentowej ciemności podziemnych tuneli Paryża. Schrony z drugiej wojny światowej. Kaplice poświęcone szatanowi. Kości ponad sześciu milionów rodaków, ekshumowanych z wcześniejszych miejsc spoczynku. Kruche galeryjki, eksploatowane do takiego stopnia, że czasem się zawalały. A gdzieś tam, pośród złowieszczych krętych pasaży, czekał być może jej brat.
 Ale najbardziej przerażała ją krawędź włazu. Nie wydawała się ostra ani postrzępiona. Nie groziła pokaleczeniem się ani rozdarciem ubrania. Jednak przekładając przez nią nogę, Jac mogła zlecieć w otchłań. Mroczną, wilgotną, bezkresną. W nieznane.
 — Schody są dosyć szerokie! — zawołał do niej Griffin.
 Pierwszy wszedł do szybu i teraz czekał na nią, trzy metry pod ziemią.
 Malachai został na górze. Wypadek sprzed dwóch lat uniemożliwiał mu wspinaczkę, a poza tym w razie czego ktoś musiał pozostać na straży. Na takiej głębokości komórki nie miały zasięgu. Ale dwukierunkowy radioodbiornik, który kupił Griffin, może tak.
 *
 — Powoli, Jac. Jestem tu.
 Odetchnęła głęboko, czując stęchły zapach śmierci. W końcu spojrzała w dół. Latarka na kasku oświetlała wąski, kamienny szyb znacznie lepiej niż pojedyncza świeczka minionego wieczoru. A jednak teraz, gdy widziała, dokąd zmierza, przytłaczało ją to w równym stopniu.
 Griffin przystanął na schodku. Patrzył w górę. Starał się ją ośmielić.
 — Nie bój się. Zrób pierwszy krok.
 — Jak nisko zszedłeś? — spytała.
 — Dotąd naliczyłem jakieś czterdzieści schodków. Powolutku. Dasz radę.
 Może tak, może nie. Każdy schodek stanowił krawędź. Przedłużająca się ekstremalna sytuacja związana z jej fobią mogła przerodzić się w poważny kryzys. Na terapii przez rok uczyła się mapy swojego umysłu. I nawigacji na jego najbardziej zdradliwych terenach. Wiedziała, jak zapanować nad lękami i atakami paniki. Znała wszystkie sztuczki. Ale czy to wystarczy?
 Oddychaj. Rozpoznawaj zapachy. Spróbuj je wyizolować.
 Kreda.
 Pierwszy stopień.
 Ziemia.
 Drugi.
 Kiedy pokonała dwanaście, Griffin podjął schodzenie.
 — Dotarłem na sam dół! — zawołał.
 Jego głos rozbrzmiał echem w szybie. Głucho. Prawie nieludzko.
 — Ile to schodków?
 — Siedemdziesiąt pięć.
 Ile miała za sobą? Nie liczyła. Wydawało się niemożliwością pokonanie siedemdziesięciu pięciu.
 — Jesteś już na czterdziestym! — krzyknął z dołu Griffin, jakby czytał w jej myślach.
 Jeszcze trzydzieści pięć.
 Glina.
 Trzydzieści cztery.
 Pył.
 — Na dole jest sporo błota. Uważaj! — zawołał, kiedy zostało jej osiem.
 Mokra od potu, roztrzęsiona, z walącym sercem, Jac zeskoczyła na ziemię i rozejrzała się. Podziemna komora miała półtora metra szerokości. Wokół skała — z grubsza ociosane szare ściany z wapienia.
 Gdy Jac nieco ochłonęła, zaczęła głęboko oddychać. Z zamkniętymi oczami rozróżniała poszczególne wonie, szukając pośród nich Zapachu Lojalności.
 Ani śladu.
 — Chyba pójdziemy tamtędy. — Griffin wskazał wąski otwór.
 Jac przyjrzała się szczelinie. Miała ledwie sześćdziesiąt centymetrów szerokości i nierówne krawędzie.
 — To wygląda bardziej jak pęknięcie w murze. Jesteś pewien?
 — Nie ma stąd innego wyjścia. Pójdę pierwszy. — Trzy sekundy później zawołał: — W porządku! Tylko bądź ostrożna! Ściany są chropowate!
 Przedostała się przez szczelinę. Tunel po drugiej stronie okazał się zbyt wąski, żeby mogli iść obok siebie. Tak więc Griffin prowadził, a Jac szła za nim. Kilka razy musieli się obrócić i przesuwać dalej, przyciśnięci plecami do muru. A mimo to obcierali sobie nosy o przeciwległą ścianę.
 Panowała tu cisza absolutna i obezwładniająca. Jac słyszała jedynie oddech Griffina i odgłos ich kroków. Nie przypominała sobie, żeby kiedykolwiek znalazła się w równie cichym miejscu. Ale ta cisza nie przynosiła spokoju. Świat ponad nimi mógłby się zatrzymać i skończyć, a oni nic by o tym nie wiedzieli.
 Po jakichś stu metrach natrafili na dwa stare kamienne schodki prowadzące na niewielki podest, gdzie sufit nagle wznosił się co najmniej na trzy metry. Dwa kolejne stopnie i znów tunel, tak samo wąski jak poprzedni, lecz wypełniony wodą, sięgającą Jac mniej więcej do pół łydki. Wyżej niż buty.
 — Jesteś gotowa? — spytał Griffin.
 Woda była zimna. Błoto chlupotało pod stopami. Dżinsy Jac nasiąkały wodą i już po paru metrach przemokły jej do kolan. Na końcu tunelu dostrzegli sklepione przejście. Griffin oświetlił latarką nadproże, gdzie widniał odręczny napis.
 Wyblakły. Nakreślony czyjąś ręką. Wyglądał, jakby był tutaj od pięćdziesięciu lat albo nawet dłużej.
 — Co tu jest napisane?
 Jac przetłumaczyła, czytając na głos:
 — „Właściwa droga jest często najtrudniejsza”.
 — Ciekawe, czy Robbie mógł to namalować w taki sposób, żeby napis wyglądał na stary. To jego pismo?
 — Nie… ale… — Przypomniała sobie etykiety na buteleczkach w pracowni. — Możliwe, że dziadka.
 — Jak dotąd nie napotkaliśmy żadnych odgałęzień. Idziemy drogą prowadzącą bezpośrednio od środka labiryntu. Jeśli dziadek faktycznie zabrał tu Robbiego, to na pewno szli tędy. Dasz radę iść dalej?
 — Tak.
 — Czy twój dziadek został kiedykolwiek odznaczony?
 — Odznaczony?
 — Po wojnie. Czy rząd francuski przyznał mu jakieś ordery?
 — Jeśli tak, to nigdy o tym nie słyszałam. Nie opowiadał zbyt wiele o swoich przeżyciach wojennych. Tylko parę historii o tym, jak ukrywali ludzi w tych tunelach.
 — Więc nie wiedziałaś, że był bohaterem?
 W jego pytaniu krył się jakiś podtekst, którego Jac nie potrafiła odczytać.
 — Babcia twierdziła, że tak, ale nie lubił, kiedy o tym wspominała. Czemu pytasz?
 — Całe życie poszukujesz bohaterów. Zastanawiałem się, czy masz świadomość, że dorastałaś u boku jednego z nich.
 Przez moment wydawało jej się, że rozumie: to było coś ważnego, ale teraz nie mogła się nad tym głowić. Zobaczyli przed sobą pochyłość. Pięć schodków prowadziło do tunelu tak niskiego, że musieli się czołgać. Na szczęście mieli rękawiczki, inaczej pokaleczyliby sobie dłonie. Dwa i pół metra dalej tunel się kończył. Tym razem nie schodkami, lecz wlotem do kamiennego szybu.
 — Dokąd prowadzi? — Jac usłyszała drżenie w swoim głosie.
 — Nie mam pojęcia.
 — Nie możemy tam zejść.
 — Nie mamy wyboru.
 Po raz pierwszy, odkąd Marcher zadzwonił do niej, kiedy była w Nowym Jorku, Jac przeklęła Robbiego.
 — Pójdę przodem — powiedział Griffin, przeciskając się przez otwór.
 — Sądziłam, że to rozumie się samo przez się.
 — To krótki tunel… — Im głębiej się zanurzał, tym słabiej docierał do niej jego głos. — A dalej spadek…
 Usłyszała plusk.
 — Nic ci nie jest?! — zawołała.
 Głos dochodził gdzieś z głębi. Pierwszy raz od chwili, gdy zeszli pod ziemię, znaleźli się tak daleko od siebie.
 — Woda sięga mi po uda. Ale jest idealnie czysta. Bardzo zimna. Orzeźwiająca. Gdzieś tu muszą być podziemne źródła.
 Nie chciała iść dalej. Nie była w stanie. To najnowsze wyzwanie mogło kosztować ją zdrowie psychiczne.
 — Spadek ma jakieś sześćdziesiąt centymetrów. Dalej urwisko, około metra. Stoję na dole.
 Jac zajrzała do otworu. Miał niecałe pięćdziesiąt centymetrów średnicy. Ledwie mogła się przecisnąć. Wymagało to od niej nie lada wysiłku. Odetchnęła głęboko. Wciągnęła w nozdrza stęchłe, wilgotne powietrze. Skupiła się na zapachach. Pleśń. Kamienny pył. Ziemia.
 Już prawie się przeczołgała.
 Parę centymetrów. Wdech. Jeszcze kawałek. Wyobraziła sobie Robbiego w tym miejscu. Dwa dni temu. Co robił przez ostatnie czterdzieści osiem godzin? Przedostał się przez tunele i jakoś dotarł do Nantes? Podstępem podrzucił swoje buty i portfel, a potem tu wrócił? Wszystko po to, żeby policja myślała, że nie żyje? Żeby skorupy glinianego naczynia nie dostały się w niepowołane ręce? A może się myliła. Może kamyki w labiryncie rozgrzebało jakieś zwierzę. Rozmazało ziemię na czubku obelisku. Może to jej pobożne życzenia sprawiły, że poczuła Zapach Lojalności. Pomyliła się. I kazała Griffinowi w to wszystko uwierzyć.
 — Dajmy sobie spokój! Wracajmy! — zawołała. — Robbiego tam nie ma!
 — Dasz radę, Jac. Czekam tu na ciebie. Jesteś najbardziej zdeterminowaną osobą, jaką znam. Jak to kiedyś mówiłaś? Nic mi nie będzie?
 Była małą dziewczynką. Na plaży w Cannes z babcią i Robbiem. Turkusowe morze mieniło się i kusiło, lecz gdy zanurzyła stopy w wodzie, zatrzęsła się z zimna. Robbie już pływał, pokrzykując radośnie. Babcia patrzyła na Jac.
 — Po prostu wbiegnij do wody. Nie zastanawiaj się. Szybko się zanurz. W pierwszej chwili poczujesz zimno, ale twoje ciało zaraz się przyzwyczai. Musisz być dzielna, chérie. To tylko zimna woda. Nic ci nie będzie.
 Bądź dzielna, chérie, powiedziała sobie Jac. Nic ci nie będzie.
 Puściła się w dół po gładkiej kamiennej pochylni. Lądując, niechcący podwinęła stopę i wywróciła się.
 Griffin wyciągnął rękę i pomógł jej wstać.
 — W porządku?
 Skinęła głową, nie chcąc, żeby usłyszał strach w jej głosie.
 Podniósł dłoń do jej twarzy i odgarnął ciemne kosmyki, które wymknęły się spod klamry do włosów.
 — Na pewno? Świetnie sobie radzisz. Jakbyś robiła to od lat. Twój brat potrafi zatroszczyć się o siebie. Oboje to umiecie. Jesteście silni.
 Dziesięć metrów dalej na końcu tego tunelu, pięć schodków prowadziło na suchą płaszczyznę. Dojrzeli stąd majestatyczną, wyrzeźbioną w kamieniu katedrę. Sklepienie wznosiło się prawie na sześć metrów. Tam, gdzie normalnie byłyby okna, wydrążono otwory, zza których prześwitywały ściany dawnego kamieniołomu.
 Czarne, wyryte w murze litery składały się na napis: „Rue de Sèvres 1811”.
 Poprzedniego wieczoru Jac przeczytała w internecie artykuł, z którego dowiedziała się, że podziemia oznaczano nazwami ulic, znajdujących się ponad nimi. Nie tylko po to, żeby robotnicy się nie gubili, lecz także, by mogli się zorientować, gdzie są. Miało to zapobiegać ewentualnym atakom paniki, twierdził autor. Teraz Jac zrozumiała dlaczego. Wiedząc, gdzie jest, mimo wszystko poczuła się pewniej, spokojniej. Nawet jeśli nie mogła przekopać się w górę przez trzydzieści metrów litej skały.
 Na ścianie po prawej stronie dostrzegła więcej napisów: namalowane białą farbą męskie imiona, opatrzone datami od 1789 do 1799 roku. Po lewej podobnie, aż do wczesnych lat dziewiętnastego wieku. Było też malowidło przedstawiające diabła, za którym podążali ludzie w czarnych szatach. Kredowy rysunek gilotyny. Symbole i porzekadła zapisane starym krojem pisma, wypalone płomieniem latarni lub świecy. A także współczesne graffiti, wykonane fluorescencyjną zieloną i niebieską farbą.
 I trzy sklepione przejścia.
 W końcu znaleźli się na rozdrożu.
 Jac kolejno podchodziła do każdego z nich, głęboko wciągając w nozdrza powietrze. Próbowała doszukać się znajomego zapachu. Nic.
 — Robbie na pewno zostawił nam jakąś wskazówkę — powiedział Griffin.
 Przyglądał się uważnie ścianom wokół otworów. Przy prawym i lewym nie znalazł niczego. Ale na nadprożu środkowego przejścia zobaczył napis. Nie mógł go wyryć Robbie — wykonanie go musiało zająć dużo czasu i wyglądał, jakby był tutaj od setek lat.
 Arête! De l’autre bord de la vie est la mort.
 — „Strzeżcie się. Po drugiej stronie życia jest śmierć” — przetłumaczyła Jac. — Znając mojego brata, możemy pójść tędy. Wyobrażam sobie, jak się ucieszył z tak doskonałej wskazówki.
 — Spójrz. — Griffin wskazał na jedną z kolumn podtrzymujących łuk.
 Rysunek węglem przedstawiał półksiężyc z gwiazdą pośrodku.
 Nie wahając się dłużej, przeszli pod łukiem i znaleźli się w kolejnej sali.
 Nierówne skalne ściany. Pożółkłe. Mokre.
 Griffin wydał stłumiony okrzyk.
 Jac miała go spytać, co takiego zobaczył, ale już po chwili sama to zobaczyła.
 Wszystko zostało zrobione z kości. Ściany. Półki. Kinkiety. Ołtarze. Belki i łuki. Nawet krzyże. Nie wybielone, oczyszczone, lecz spróchniałe. Wilgotne. Setki kości. Nie. Tysiące kości. Czaszki. Kości udowe. Kości miedniczne. Kości ułożone jedne na drugich w doskonałym porządku. Zaokrąglonymi końcami na zewnątrz. Tworzyły wzory. Szczegóły architektoniczne.
 Znaleźli się na poświęconym cmentarzu. W składzie zwłok z przepełnionych cmentarzy naziemnych. W mieście umarłych.
 — To takie dziwne, nie sądzisz? — spytała Jac, obchodząc salę, zafascynowana. — Z początku trudno poznać, że to ludzie. Prawda? To cały projekt.
 Rozrzucone pośród kości leżały popękane nagrobki. Większość z początku osiemnastego wieku. Pozostałości z miejskich cmentarzy, umieszczone tutaj wraz ze szczątkami, które kiedyś upamiętniały.
 — Tyle czasu spędziłem w grobowcach… ale do jednego nigdy nie przywykłem. Tak wiele milczących istnień, których imion nigdy nie poznamy — powiedział Griffin.
 — W dzieciństwie towarzyszyłam babci, gdy szła na cmentarz zatroszczyć się o groby bliskich. Raz w miesiącu przynosiła na grób swoich rodziców bukiety świeżych kwiatów albo golterie. I pojedynczy kwiat dla dziecka, które żyło tylko tydzień. Pewnego dnia uświadomiłam sobie, że nie ma tam żadnych nagrobków sprzed 1860 roku. Wyjaśniła mi, że wszystkie pochowane tu wcześniej zwłoki przeniesiono do katakumb. — Jac patrzyła na niekończące się rzędy kości. Im dłużej patrzyła, tym więcej widziała. Dziurę po kuli w jednej z czaszek. W innej duże pęknięcie. Jeszcze inną roztrzaskaną. — Właśnie tutaj.
 Gdzieś w oddali kapała woda. Powoli. Jednostajnie.
 Jac wydało się, że słyszy w tym rytmie imię kobiety ze swoich wizji: Ma-rie, Ma-rie, Ma-rie.
 I jeszcze coś.
 Nie była pewna, skąd dochodzi dźwięk. Z góry? Z bliska?
 Spojrzała na Griffina. Chciała go spytać, co to jest, ale przyłożył palec do ust.
 Znów. Tym razem głośniej. To nie był odgłos sypiących się kamieni. Raczej spadających kości. Lub zawalających się skał.
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 Rozdział czterdziesty
 Godzina 12.49
 Valentine się nie śpieszyła. W samochodzie czuwał William. Ona zrobiła sobie przerwę. Chciała wyciszyć emocjonalną kakofonię rozbrzmiewającą w jej głowie.
 Wstąpiła do małego sklepu spożywczego. Kupiła dwa jabłka i dwa banany. Litr wody mineralnej. I papierosy — jej słabość.
 Kiedy wyszła, zaczęła wsłuchiwać się w odgłosy ulicy i strzępy rozmów. Przyglądała się światu wokół siebie. Żeby choć przez chwilę nie pamiętać, że denerwuje się i niepokoi. Że boi się zawieść. Że tęskni za François. Że nie potrafi sama sprostać tej herkulesowej misji. Misji, która teraz dotyczyła jej osobiście.
 W szybach okien wystawowych sprawdzała, czy nikt jej nie śledzi. Nie spodziewała się tego. Ale zawsze należało zachować ostrożność.
 Parę osób obrzuciło ją bezmyślnie pustym wzrokiem. Niektórzy z umiarkowaną ciekawością. Tak naprawdę nie widzieli Valentine. Patrzyli tylko na zewnętrzną powłokę. Miała odwracać ich uwagę od cech rozpoznawczych.
 Strój, jaki nosiła od lat, wyglądał na tyle niechlujnie, żeby ludzie, którzy na nią spojrzeli, nie zastanawiali się, co skrywa. Gęste czarne włosy do ramion. Równo obcięta grzywka. Wielkie czarne okulary przeciwsłoneczne, zasłaniające pół twarzy. Wieczorami zastępowała je lekko przyciemnionymi szkłami, chociaż wzrok miała doskonały. Obcisłe niebieskie dżinsy. Skórzane botki do kolan. Biały lub czarny podkoszulek. Zawsze bez stanika, tak że widać było sutki. Zależnie od pogody, jedna z dwóch znoszonych skórzanych kurtek: płowa, z podwójnymi kieszeniami na wierzchu i wewnątrz, którą wiele lat temu przywłaszczyła sobie z szafy François, lub czarna lotnicza, z mnóstwem kieszeni, kupiona w sklepie z używaną odzieżą. Ręce zawsze musiała mieć wolne. W talii pasek. Za nim, na plecach, nóż. Czuła go, chociaż pod kurtką był niewidoczny. A w prawym bucie pistolet.
 Wróciła do samochodu.
 — Coś się wydarzyło pod moją nieobecność? — spytała Williama.
 — Muzyka. Hałasy z kuchni. Nic, do cholery.
 Wcześniej tego ranka Valentine i William pojechali za citroenem do kawiarni. Kiedy Griffin i Jac jedli śniadanie, Valentine udało się umieścić na podwoziu urządzenie GPS. Prosty zabieg: kupiła w piekarni parę rogalików, po czym przechodząc obok zaparkowanego samochodu, udała, że się potknęła, i upuściła torbę. Schyliła się, żeby ją podnieść, i już — było po wszystkim.
 Ale cholerne urządzenie pozwoliło im jedynie namierzyć samochód na parkingu centrum handlowego, gdzie mieściło się całe mnóstwo sklepów. Nie potrafili ustalić, do którego poszli Griffin i Jac ani co kupili.
 Nie byli w stanie obserwować wszystkich wejść ani zrobić sztucznego zamieszania i porwać Jac L’Etoile. Musieli zaczekać na inną sposobność.
 Wrócili za nimi na Rue des Saints-Pères, gdzie zobaczyli, jak wysiadają z samochodu. Griffin niósł walizkę. Towarzyszył im mężczyzna. Ze strzępów rozmowy, jakiej słuchali przez następną godzinę, wyłowili jego imię — Malachai — i kilka słów sugerujących, że Griffin i Jac zamierzają odszukać Robbiego. Ale później już nikt nie wychodził, ani z domu, ani ze sklepu.
 W każdej misji czasem posuwali się do przodu, czasem tkwili w miejscu. Ale zwykle następowały punkty zwrotne. Sami o to dbali. Tym razem tylko tkwili w miejscu.
 Valentine wskazała na laptop, który William trzymał otwarty.
 — Znalazłeś coś o tym gościu?
 — Całe mnóstwo. Malachai Samuels. Nowojorski terapeuta. Zajmuje się reinkarnacją.
 — Czyli on też chciałby przejąć to cholerne naczynie — mruknęła Valentine. — Myślisz, że jest teraz sam?
 — Tak. Niemożliwe, żeby w domu były trzy osoby. Jest zbyt cicho.
 — Dokąd oni poszli, William? Gdzie, ich zdaniem, ukrywa się L’Etoile?
 Podał jej komputer.
 — Spójrz na to. Nie będziesz zadowolona.
 Wydawało jej się, czy w jego głosie usłyszała nutkę satysfakcji?
 Zerknęła na ekran. Plan budynku. Od razu rozpoznała rezydencję znajdującą się po przeciwnej stronie ulicy. Dwa wyjścia. Z domu i z pracowni. Między nimi dziedziniec. Otoczony murem.
 — Nie ma innego wyjścia oprócz tych, które obserwujemy — powiedział William.
 Ugryzła kawałek czerwonego błyszczącego jabłka.
 — Przecież nie wylatują helikopterem.
 Owoc był mączysty. Rzuciła go na podłogę samochodu, obok innych gromadzących się tu śmieci. Potarła oczy.
 — Musimy coś wymyślić. Wywabić ją z domu. I porwać.
 — Policja nie spuszcza z niej oka.
 Miała dość Williama. Jego negatywizmu. Piskliwego, jękliwego głosu. Nawyku odchrząkiwania. Zaczerwienionych oczu.
 To nie z nim chciała pracować. Brakowało jej François. Zamyśliła się. Czego by teraz od niej oczekiwał?
 Każdą melodię dało się zagrać w innym kluczu. W innym tempie. Z innym riffem.
 Od włosów na karku robiło jej się gorąco. Podkoszulek miała wilgotny od potu.
 Riff.
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 Rozdział czterdziesty pierwszy
 Godzina 13.10
 Przez szczelinę w murze Griffin i Jac obserwowali grupkę czterech kobiet i dwóch mężczyzn w ciemnych szatach. Przechodzili wąskim korytarzem. Ich twarze skrywały się w cieniu nasuniętych na czoło kapturów.
 Jac starała się nie ruszać. Nie oddychać. Z lęku, że zwróci na siebie uwagę obcych. W internecie czytała o artystach, muzykach, narkomanach i poszukiwaczach przygód, którzy odwiedzali katakumby. Wśród miłośników katakumb byli również sataniści, od wieków odprawiający w podziemiach swoje ceremonie.
 Czyżby właśnie ich napotkali? Co jeśli zorientują się, że ktoś ich widział? Zauważą Jac i Griffina? Czy mogli okazać się niebezpieczni? A jeżeli znaleźli Robbiego? Zrobiliby mu krzywdę?
 Poruszali się powoli. Trwało to w nieskończoność.
 W końcu jednak tunel opustoszał. Ucichły odgłosy kroków w skalnej jaskini. Jac postąpiła do przodu. Griffin powstrzymał ją, kładąc dłoń na jej ramieniu.
 — Upewnijmy się, że sobie poszli — wyszeptał.
 Pięć minut później, gdy wokół nadal panowała cisza, skinął głową.
 — Dobrze. Chodźmy.
 Tunel okazał się dosyć szeroki, ale poruszali się nim z mozołem. Ramię w ramię czołgali się krętym chodnikiem po kamieniach. Wreszcie dotarli do otworu w murze.
 Wchodząc do kolejnej sali, Jac wyczuła, że jest tu jakoś inaczej. Ale zanim zdążyła się rozejrzeć, zanim jeszcze go zobaczyła, usłyszała jego głos, rozbrzmiewający echem w małej skalnej grocie.
 — Wiedziałem! — Robbie podbiegł do niej ze śmiechem. — Zawsze potrafiłaś rozwiązywać łamigłówki.
 Jac zarzuciła mu ręce na szyję. Na podstawie jednej niejasnej wskazówki udali się w to nieprawdopodobne miejsce i znaleźli go! Robbie przytulił ją z całych sił.
 Pachniał podziemiem. Pleśnią, pyłem i zapachem śmierci, który wdychała przez ostatnią godzinę. Lekko kwaśnym. Zdecydowanie nieprzyjemnym. Lecz to nie miało znaczenia. Pokonali z Griffinem bardzo niebezpieczną drogę. Przez skały i kości umarłych. Ale dotarli.
 Kiedy się odsunęła, zauważyła zaschniętą krew na jego policzku. Koszulę miał brudną i podartą.
 — Wszystko w porządku?
 Skinął głową.
 — Czemu?
 — Masz zadrapania. Na twarzy.
 — Pewnie obtarłem skórę o skały. Z początku poruszałem się bardzo szybko.
 — Ale nic ci nie jest?
 Nie mogła oderwać od niego wzroku. Chciała ucisnąć palcami jego nadgarstek, żeby wyczuć puls. Żeby mieć pewność. Tak bardzo się bała, wyobrażała sobie najgorsze.
 — Nic mi nie jest, Jac. — Objął ją. — Już dobrze.
 Oparła głowę na jego ramieniu. Na chwilę zamknęła oczy.
 — Możesz przestać się o mnie martwić. — Pogłaskał ją po plecach. — Nie chciałem cię przestraszyć, ale nie mogłem ci przekazać wiadomości ani wcześniej, ani w żaden inny sposób.
 Uśmiechnęła się. Zawsze tak dobrze potrafił ją odczytać.
 — Wiesz, kim był tamten mężczyzna w pracowni? Robbie, on nie żyje. Wiedziałeś o tym?
 — Nie chciałem tego. Ale miał broń i był gotów mnie zabić, jeśli nie oddam mu naczynia. Podgrzałem tylko tyle zapachu, żeby stracił przytomność. — Głos mu drżał.
 Griffin wyjął z plecaka butelkę wody i podał Robbiemu.
 — Napij się. Jeszcze zdążysz nam wszystko opowiedzieć.
 Robbie z wdzięcznością przyjął butelkę, odkręcił ją i wypił od razu połowę zawartości.
 — Skąd wiedziałeś o tym miejscu? — spytała Jac.
 — Chodźcie. W następnej sali są stół i krzesła. Możemy usiąść. Wszystko wytłumaczę. A wy powiecie mi, jak wygląda sytuacja. Fatalnie się czuję, będąc ściganym.
 — Stół? Krzesła? — spytał ze zdziwieniem Griffin.
 — Zaraz zobaczysz. Są też łóżka. I można coś ugotować. To cały odrębny świat, jeśli się wie, gdzie szukać.
 Rzeczywiście, w sali stał kamienny stół i prowizoryczne ławy zrobione z ustawionych jeden na drugim nagrobków. Z początku Jac nie chciała usiąść. To były święte kamienie. Pomniki. Ale gdy Griffin i Robbie zajęli miejsca przy stole, ona także usiadła, możliwie najbliżej brata. Podczas rozmowy nie przestawała go dotykać. Przesuwała palcem po rozdarciu w koszuli, głaskała go po ramieniu.
 — Jesteś tu od poniedziałku wieczorem? — spytał Griffin.
 — Mniej więcej. Najpierw przyszedłem tutaj. Potem pojechałem pociągiem do Doliny Loary.
 — Myślałam, że nie… że utonąłeś.
 Robbie objął siostrę i nachylił się do niej.
 — Przepraszam. Nie zdołałem wymyślić nic innego. Chciałem, żeby tak myśleli. Musiałem jakoś odwrócić ich uwagę.
 — I wybrałeś miejsce, które samo w sobie miało posłużyć za komunikat? — spytała Jac.
 — No właśnie. Policja sądzi, że nie żyję?
 — Nie mają pewności. Marcher, inspektor, który prowadzi śledztwo, nie jest o tym przekonany. Jak znalazłeś to miejsce? Dziadek cię tu przyprowadził?
 Robbie skinął głową, po czym wyjął z kieszeni kartkę, rozłożył ją na blacie i rozprostował.
 Zawsze był taki staranny.
 Nieporęczna mapa miała jakieś sześćdziesiąt centymetrów kwadratowych, była pognieciona, zniszczona i poplamiona.
 — Zaczęliśmy tu przychodzić po twoim wyjeździe do Stanów. Dziadek dał mi mapę i kazał się prowadzić, żebym zapamiętał drogę. Mówił, że każdy powinien mieć bezpieczną kryjówkę. Spędziliśmy tu wiele godzin. Nie schodził pod ziemię od wojny i kiedy odtwarzaliśmy jego dawny szlak, opowiadał mi o ruchu oporu.
 — Zszedł do tunelu? Siedemdziesięciolatek? — Jac nie kryła zaskoczenia.
 — Niesłychane, prawda? Był niewiarygodnie sprawny.
 — Zafundował ci niesamowitą przygodę — powiedział Griffin.
 Jac usłyszała żal w głosie byłego kochanka. Griffin gorzko wspominał swoją własną rodzinę. W młodości stracił dziadków, a ojca prawie nie znał.
 Robbie pokiwał głową.
 — Nie miałem pojęcia, że kiedyś znajomość podziemi tak bardzo mi się przyda. Jako nastolatek zaprzyjaźniłem się z grupą miłośników katakumb, muzykami, którzy w jednej z sal dawali kilka razy w miesiącu koncerty. Tu jest osobny świat. Sztuka. Historia. Rzeczy makabryczne i święte. Milion kryjówek. Dawniej wykorzystywano wiele wejść i wyjść. Ale miasto większość z nich zamknęło. Próbowałem trzy razy, zanim znalazłem wyjście inne niż przez labirynt. — Wskazał miejsce na mapie w Czternastej Dzielnicy. — Tutaj.
 — Policja tu nie zagląda? — spytał Griffin.
 — Mają dość spraw na górze. Poza tym tutejsi ludzie są nieszkodliwi. Zbuntowani artyści i badacze amatorzy. Nieudacznicy i odmieńcy, którzy nie potrafili sobie znaleźć miejsca nigdzie indziej.
 Wobec tego powinnam czuć się tu jak w domu, pomyślała Jac. Opowiedziała bratu o zakapturzonych postaciach, które widzieli w jednym z tuneli.
 — Gdzie dokładnie jesteśmy? — spytał Griffin, wskazując na mapę.
 — Tu. — Robbie pokazał palcem.
 — Łatwo znaleźć to miejsce?
 — Trudno. — Robbie nakreślił palcem linię. — Z tej sali są dwa wyjścia. — Skinął głową w stronę jednego z nich. — Tędy przyszliście. A tam jest drugie, które prowadzi do bardzo wąskiej szczeliny. Da się przez nią przecisnąć, ale nie obejdzie się bez zadrapań. Po drugiej stronie jest usypisko kości. Tysięcy, w ogromnej stercie. Żeby pójść naprzód, trzeba się na nią wspiąć. Kości trzeszczą pod nogami, kruszą się, osuwają… — Urwał, najwyraźniej przygnębiony wspomnieniem tego doświadczenia.
 — A dalej? — spytała Jac.
 — Kilka sklepionych komór, nic szczególnego. I grota. Wczołgałem się do niej na brzuchu. Jest tu sporo łatwiejszych ścieżek. Mało prawdopodobne, żeby ktoś chciał pokonywać takie przeszkody.
 — Ale możliwe? — spytała Jac. — Gdyby cię szukali? Na przykład z psem, który podjąłby trop?
 — No tak. — Robbie pokręcił głową. — Jednak wątpliwe.
 — Wcale nie. Masz policję na karku.
 Usłyszała w swoim głosie nutkę złości pomieszanej z histerią.
 — Nie wiedziałem, co robić. Fauche miał broń. Nie był dziennikarzem.
 — I zabiłby cię dla tych kilku skorup — wtrącił cicho Griffin. — Słusznie postąpiłeś.
 — Dlaczego miałby cię zabić? — spytała Jac. — I gdzie one teraz są?
 Robbie zdjął z szyi ciemnofioletową wstążkę z aksamitnym woreczkiem w tym samym kolorze. W takie zwykle pakowano mniejsze flakoniki perfum L’Etoile.
 — A więc przez cały czas miałeś je ze sobą. Marcher pytał mnie, czy wiem, co się z nimi stało — powiedział Griffin.
 Robbie odwinął folię bąbelkową i pokazał im skorupy. Turkusowe, białe, koralowe.
 Jac, która nie widziała ich wcześniej, pochyliła się, żeby przyjrzeć im się bliżej. W swoich poszukiwaniach korzeni mitów naoglądała się wielu drogocennych przedmiotów. Te nie wydawały się ani wspaniałe, ani szczególnie interesujące.
 — To tylko zwyczajne gliniane skorupy — stwierdziła.
 — Nie są zwyczajne — odparł z przekonaniem jej brat.
 — Och, Robbie.
 Wymęczył ją stres ostatnich kilku dni. Prawie nie spała. Nie jadła. Tylko się zamartwiała. Była wykończona i teraz idealizm brata ją zirytował.
 — To jakiś obłęd. Nie możesz z ich powodu ryzykować życia. To tylko legenda. Czysta fantazja. Na litość boską.
 Denerwował ją jego romantyzm i niedościgłe marzenia. Jednak nawet dając upust złości, poczuła, że na innym poziomie coś zaczyna się z nią dziać. Przyciągał ją zapach glinianych skorup.
 Zamknęła oczy, skupiając się na tym obcym, a jednak znajomym zapachu. Tyle razy wyczuwała go w pracowni. Zmieszany z setkami innych. Tu, wyizolowany w podziemnej komorze, owładnął nią ze szczególną siłą.
 Zapachy w szklanych buteleczkach z gabinetu osobliwości Malachaia też zawierały w sobie tę mocną bursztynową bazę. Jednak ten wydawał się bardziej złożony.
 — Czujesz? — wyszeptał Robbie.
 Podniosła na niego wzrok. Skinęła głową.
 — A ty?
 Robbie zachmurzył się.
 — Nie. Chyba nie.
 Jac spojrzała na Griffina.
 — A ty?
 — Nie. Tylko pył. Ale jak mawia twój brat, mam niedojrzały nos.
 Jac się uśmiechnęła.
 — Jeśli ktokolwiek potrafi rozpoznać składniki tego zapachu, to tylko ty — powiedział Robbie. — Cztery znamy na pewno. Musimy odkryć pozostałe. Dasz radę?
 — Co za różnica? Któryś z naszych przodków nasączył tym zapachem gliniane naczynie. Powstała z tego legenda. Gonisz za marzeniem.
 — Świat zapachów składa się z marzeń. Co czujesz?
 Zamknęła oczy, wciągając głęboko powietrze, izolując poszczególne zapachy. Griffina. Brata. Glinianego naczynia.
 — Żywicę. Niebieski lotos.
 W oddali słyszała wodę kapiącą z sufitu i cichy plusk kropli spadających do sadzawki. W równym rytmie. Jedna po drugiej. Monotonnie. Bez końca. Woda. Kapanie. Woda. Jednostajny, uspokajający dźwięk.
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 Rozdział czterdziesty drugi
 Aleksandria, Egipt, 32 rok przed Chrystusem
 W centralnej części warsztatu stała fontanna. Izyda lubiła kłaść się przy niej po tym, jak się kochali. Owiewał ją zapach perfum. Wsłuchiwała się w plusk wody. Czasem zasypiała, gdy Thot wracał do pracy. Pozwalał jej drzemać, budził ją dopiero wtedy, gdy musiał odprawić wieczorne rytuały. Wtedy myła się i śpieszyła do domu. Gdyby w porę nie przyszła, gdyby mąż wysłał za nią służących i odkrył, że nie jest mu wierna, mógłby kazać ją zabić. Arystokrata miał taki przywilej.
 Obudził ją odgłos zbliżających się kroków.
 — Kto to? — Spojrzała z niepokojem na kochanka. — Spodziewałeś się kogoś?
 Thot pokręcił głową.
 — Biegnij do spiżarni. Zaczekaj tam — wyszeptał.
 Prędko. Izyda wstała, narzuciła na nagie ciało lnianą tunikę i pobiegła na zaplecze laboratorium Thota. Otworzyła drzwi i wślizgnęła się do środka.
 Wewnątrz owładnął nią ogrom woni. To tutaj królewski perfumiarz przechowywał wonne olejki i maści, z których komponował perfumy dla królowej.
 Odsunęła kilka flakoników, żeby zrobić sobie miejsce na kamiennej ławie, i usiadła. Cała trzęsła się ze strachu. Kroki się przybliżały. Było ich wiele.
 Czekając, co się stanie, otwierała kolejne słoiczki i wąchała ich zawartość. Cynamon, terpentyna, wyciągi z irysów, lilii, róż i gorzkich migdałów. W jednym z alabastrowych flakonów gotowe perfumy. Intensywne, pełne, nie dominował w nich żaden z poszczególnych składników. Razem tworzyły złożony, przepiękny zapach.
 Nagle ogarnął ją smutek. Poczucie własnego beznadziejnego przeznaczenia. Ta namiętność prowadziła do cierpień. I to była jej wina. Jak zawsze, czy nie tak? Nawet w dzieciństwie matka droczyła się z nią, mówiąc, że jeśli pojawią się jakieś kłopoty, to tylko z jej powodu.
 Do warsztatu wchodzili jacyś ludzie. Thot witał się z nimi. Izyda nie mogła się skupić. Widziała przed sobą rzekę. Barki, szybko płynące z prądem. Silnych mężczyzn o natłuszczonej lśniącej skórze, wiosłujących od strony Aleksandrii. Strażników. Zapłakane kobiety z dziećmi uczepionymi ich nóg.
 Dała się porwać tej wizji, choć jednocześnie zdawała sobie sprawę, że prawdopodobnie uległa działaniu jednej z wonnych maści. Thot mówił jej, że niektóre mogą wywołać halucynacje.
 Musiała odzyskać równowagę. Zachować czujność. Nie mogli jej tu znaleźć. Próbowała wrócić do przytomności, zamykając słoiczki. Jeden upadł na ziemię. Stłukł się.
 Ten dźwięk! Wstrzymała oddech. Chwilę nasłuchiwała. Na zewnątrz wciąż panował hałas, być może nikt tego nie usłyszał. Powoli odzyskiwała jasność umysłu.
 Wrzawa ucichła.
 — Czy zapach, który stworzyłem, aby pomóc ci zasnąć, działa? — spytał Thot jednego z gości.
 — O tak, lepiej niż wino. Budzę się bez bólu głowy, jaki zwykle powodują sfermentowane winogrona.
 Izyda zasłoniła dłonią usta, żeby przypadkiem nie wydobył się z nich żaden dźwięk. Po drugiej stronie drzwi usłyszała głos królowej. Dlaczego Kleopatra osobiście odwiedziła warsztat woni?
 — Potrzebujesz więcej, pani?
 — Zapewne tak. Musisz spytać Charmian. — Wymieniła imię służki, która zawsze jej towarzyszyła. — Stworzyłeś jakieś nowe zapachy?
 — Tak, dwa. Jeden ma bazę różaną. Proszę…
 Królowa cieszyła się reputacją kobiety inteligentnej, wykształconej i sprawiedliwej, ale w kwestii perfum była bardzo wymagająca. Jej umiłowanie zapachów graniczyło z obsesją. Aby ją zadowolić, Marek Antoniusz kazał zbudować ten warsztat woni, a na okolicznych ziemiach posadzono rośliny, z których czerpano składniki jej ulubionych perfum. Persymony. Drzewa balsamowe. Przepyszne, intensywnie pachnące kwiaty.
 Kleopatra dysponowała szeroką gamą zapachów. Dla uczczenia bogów. Do namaszczania zmarłych, którym towarzyszyły w podróży w zaświaty. Wonne maści do ciała, do włosów, do pościeli, do ubrań.
 Miała też rozmaite mikstury, które ponoć na różne sposoby wpływały na ludzi. Pobudzały do miłosnej aktywności. Pomagały uspokoić nerwy. Koiły smutki i sprzyjały wesołości. Thot mówił Izydzie, że jako bazy dla tych bardziej złożonych zapachów używał ekstraktu z niebieskiego lotosu.
 — A teraz wyjdźcie wszyscy — nakazała Kleopatra. — Chcę zostać sam na sam z moim kapłanem.
 Nastąpiło ogólne poruszenie. Świta królowej pośpiesznie opuszczała pracownię.
 Dlaczego Kleopatra chciała zostać z Thotem sam na sam?
 — Powiedz, jakie czynisz postępy — odezwała się po chwili.
 — Praca idzie bardzo powoli, moja pani. Nie mam do dyspozycji odpowiednich składników. Nic takiego nie istniało nigdy przedtem…
 — Ale będziesz w stanie stworzyć ten zapach? Zapewniałeś mnie o tym.
 — Robię, co w mojej mocy.
 — Thot, musi istnieć jakiś sposób, żeby przypomnieć sobie nasze poprzednie wcielenia. Cezar w to wierzył, wierzę i ja.
 Izyda była wstrząśnięta. Wszyscy wiedzieli, że dusza oddala się w zaświaty w kłębach dymu. Kadzidło stanowiło pomost do nieśmiertelności. Czyżby Kleopatra sądziła, że droga przezeń prowadziła w obie strony? Że dusza może przybyć z powrotem? Egipcjanie nie wierzyli, że mogą wrócić na ziemię.
 — Muszę poznać swoją przeszłość, żeby zrozumieć przyszłość. Muszę wiedzieć, kim byłam. Z kim byłam. To, czego się dowiem, pomoże mi rządzić… — Umilkła na chwilę, po czym podjęła łagodniejszym tonem. — I zapewni mi spokój. Gdybym wiedziała, że Cezar i ja już wcześniej byliśmy razem, może znowu…
 Thot opowiadał kiedyś Izydzie, że zdaniem greckich filozofów dusza mogła ponownie odrodzić się na ziemi. A przecież przodkowie królowej pochodzili z Grecji.
 — Jeśli wracamy… Jeśli wrócę ja i ci, których kochałam, jak się rozpoznamy bez twojej pomocy?
 Krążyły pogłoski, że Kleopatra wciąż opłakiwała swojego Cezara. Że Antoniusz był głupkiem w porównaniu z tym starszym mężem stanu. Że królowa wykorzystywała swoje przeznaczenie jak najlepiej, ale serce na zawsze oddała pierwszemu Rzymianinowi, którego pokochała.
 — Jeśli bogowie pozwolą, pani, znajdę sposób, aby stworzyć odpowiednią formułę.
 — Zapach dusz, Thot. Tego pragnę.
 Izyda zastanawiała się, jaki wyraz twarzy miała królowa, kiedy przemawiała w sposób tak osobisty. Czy położyła dłoń na ramieniu Thota? Wzięłaby go sobie, gdyby tego chciała. Słynęła z miłosnych żądzy. Ale Thot nie uległby jej wdziękom. Prawda?
 Poczuła ukłucie zazdrości. Królowa mówiła teraz tak cicho, że Izyda musiała wytężyć słuch. Zaczęła powolutku, bezszelestnie zbliżać się do drzwi.
 — Nie chcę, by ktokolwiek dowiedział się, nad czym pracujesz. Ten zapach może okazać się potężnym narzędziem, które nie powinno dostać się w ręce moich wrogów. Wyobraź sobie… Gdybyśmy pamiętali, kim byliśmy, zanim odrodziliśmy się w tym życiu… gdybyśmy mogli zobaczyć tych wszystkich, którzy byli tu przed nami… poznać swoją karmę. Pojąć przeznaczenie. Wyobraź sobie, jaką wiedzą byśmy dysponowali. Jak myślisz, ile to byłoby warte?
 — Wszystko, moja pani. Można by za to zabić.
 — Dlatego nikt nie może o tym wiedzieć.
 — Nikt się nie dowie, pani.
 — A twoi pracownicy? Twoja kochanka?
 Izyda zamarła. Wstrzymała oddech. Czy Kleopatra słyszała jakieś plotki? Czy donosił jej ktoś ze świty? Czy po prostu z góry zakładała, że większość mężczyzn ma kochanki?
 — To twój warsztat, pani. Twoje oleje. Twoje kwiaty. Kadzidła. Wonne maści. Nie rozmawiam z innymi kapłanami o tym, nad czym akurat pracuję. Stworzone dla ciebie formuły zapisuję na zwojach, które ukrywam przed światem.
 — Obiecaj mi, że nie spoczniesz, dopóki nie stworzysz tego zapachu — rzekła, siadając.
 W odpowiedzi Thot coś wyszeptał.
 Izyda w końcu podeszła pod drzwi. Zajrzała przez szpary wokół futryny.
 Thot, z pochyloną głową, klęczał przed Kleopatrą. Królowa lekko targała mu włosy. Ale nie patrzyła na niego. Spoglądała prosto przed siebie, jakby wypatrywała czegoś w oddali. W przeszłości? W przyszłości? Nagle wstała. Znów przemówiła ostrym tonem:
 — Proszę, informuj mnie na bieżąco.
 W ciemnościach Izyda nasłuchiwała odgłosu jej oddalających się kroków. Thot miał przyjść po nią, gdy minie niebezpieczeństwo. Czekała, rozmyślając o tym, co usłyszała przed chwilą. Dlaczego nie wyjawił, nad czym pracuje? Czemu nic nie powiedział o swoim najnowszym przedsięwzięciu? Jeśli istniał zapach pozwalający przypomnieć sobie, kim było się dawniej, chciała go poczuć. A jeśli była z Thotem w innym życiu? Jako kto? Może zrobiła coś strasznego? To tłumaczyłoby, dlaczego tak często, gdy byli ze sobą, czuła, że ta namiętność wiąże się z jakąś tragedią.
 — Możesz już wyjść.
 Jej kochanek stanął w progu chłodnego pomieszczenia. Wyciągnął do niej ręce. Podbiegła do niego. Przytulił ją mocno, głaszcząc jej nagie ramiona.
 — Czy na tym skończyliśmy, kiedy nam przerwano?
 — To możliwe?
 — Co, moja kochana?
 — Zapach, o którym mówiła królowa? Zapach przywracający wspomnienia o dawnym życiu?
 — Nie wiem.
 — Ale powiedziałeś, że go odnajdziesz.
 — Jeśli istnieje. Jeśli mi się uda.
 — Chciałabym go poznać.
 — Będzie należał do królowej.
 Izyda odsunęła się.
 — I nie pozwolisz mi nawet powąchać?
 — Nie mówmy o tym teraz. — Muskał nosem jej szyję. — Tu jest dobrze. Ciemno. Chłodno. To doskonałe miejsce na…
 — Kto jest dla ciebie najważniejszy?
 — Izydo…
 Przesunął obiema rękami po jej plecach, otoczył dłońmi pośladki. Przywarł do niej.
 Pierwszy raz, odkąd byli ze sobą, jego dotyk jej nie podniecił. Jego usta na jej szyi nie parzyły, ani trochę.
 — Odpowiedz.
 — Stawiasz mnie w trudnej sytuacji. Nie mogę zdradzić królowej.
 Zesztywniała.
 — Ale nie mogę też zdradzić ciebie.
 Odetchnęła zapachem kochanka. Bergamotka, cytryna, miód, ylang-ylang i piżmo. Jej ulubiony zapach spośród wszystkich, jakie stworzył.
 — Dochowam tajemnicy, Thot. Czy nie dochowuję wszystkich naszych tajemnic?
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 Rozdział czterdziesty trzeci
 Paryż, Francja
27 maja, godzina 13.36
 Wilgotna, zimna mgła bardziej przypominała rzęsisty deszcz w środku zimy. Jac zadrżała. Zakręciło jej się w głowie. Straciła orientację. Gdzieś w oddali słyszała głosy. Może kierując się nimi, wydostanie się z mroku. Z trudem skupiła uwagę. Gdzie właściwie była?
 — Co zrobiłeś z bronią tamtego mężczyzny? — spytał Griffin Robbiego.
 Kamienna ściana na wprost Jac znów nabrała ostrości. Woda kapała jednostajnym rytmem. W powietrzu nie unosiła się już woń egzotycznych olejków i esencji, lecz powrócił zapach wyschniętej gliny i ziemi. Jak długo trwała ta halucynacja? Wydawało się, że dwadzieścia minut. Ale sądząc po ostatnich epizodach, minęła zaledwie minuta.
 — Schowałem za głazem w pierwszym tunelu — odparł Robbie.
 Jac nie mogła się skupić na ich rozmowie. Była półprzytomna, jakby powoli wybudzała się z głębokiego snu.
 Tak, ze snu. Lekarze nauczyli ją zapamiętywać sny. Analizując je, mogli znaleźć źródło jej choroby.
 Ostatniej nocy śniła, że znalazła się w ogrodzie, uwięziona w labiryncie. Ktoś do niej wołał. Nie prosił o pomoc, lecz chciał pomóc jej. Obiecywał, że wszystko zrozumie, jeśli odnajdzie środek labiryntu. Czy to był głos kobiety, czy mężczyzny? Nie wiedziała. Lub może nie pamiętała.
 W rzeczywistości labirynt był niewielki. We śnie urósł do gigantycznych rozmiarów. Nie potrafiła znaleźć wyjścia.
 Ale sny mogły w ogóle nie mieć znaczenia. W dzieciństwie labirynt był jej kryjówką. Azylem, schronieniem. Jej i brata. To naturalne, że jej się przyśnił.
 — Jac, pozwolisz?
 Czego chciał od niej brat? Wskazywał na jej dłoń. Spojrzała. Wciąż trzymała w ręku gliniane skorupy. Robbie odebrał je od niej.
 — Domyślasz się, komu tak bardzo na nich zależy? — spytał go Griffin.
 Robbie pokiwał głową, starannie owijając w folię fragmenty wypalonej gliny.
 — Nie mają żadnej wartości pieniężnej. Ale ktoś może chce wykorzystać ich wartość symboliczną.
 — Albo ktoś nie chce dopuścić do tego, żeby wykorzystano ich wartość symboliczną. Żeby na przykład trafiły w ręce dalajlamy.
 — Dlaczego komuś miałoby zależeć na tym, żebyś nie przekazał ich dalajlamie? — spytała Jac.
 — O tym nie pomyślałem — zwrócił się Robbie do Griffina. — Genialne.
 — Pogubiłam się — jęknęła Jac. — Możecie mi wyjaśnić, o czym rozmawiacie?
 — Mimo wielu prób Chińczykom nie udało się zdławić protestów w Tybecie — powiedział Robbie. — Ostatnio wprowadzili nowe prawo, zakazujące reinkarnacji bez zezwolenia. Idiotyczne, wiem. Ale zrobili to. Taki wybieg, by podać w wątpliwość fakt, że jakiekolwiek dziecko urodzone w Tybecie można nazwać lamą. Jeśli Chińczycy sami będą decydować o tym, kto jest lamą, to po śmierci Jego Świątobliwości właśnie oni wybiorą jego następcę.
 — Co mają z tym wspólnego te skorupy? — spytała Jac.
 — Ten, kto wejdzie w ich posiadanie, będzie mógł udowodnić, że reinkarnacja jest faktem.
 Skończył zawijać skorupy i schował je w woreczku na szyi.
 — I zadaliby sobie tyle trudu? — spytała Jac. — Przecież one tak naprawdę niczego nie dowodzą.
 — Nie. Ale ich symbolika ma zasadnicze znaczenie. Zgodnie z tradycją tylko karmapa albo panczenlama może rozpoznać dalajlamę. Ostatni trzej panczenlamowie, wywodzący się z Tybetu, zaginęli. Poszukiwania kolejnych wcieleń dalajlamów zostały całkowicie sparaliżowane przez Chińczyków. Od tego zależy ich zaplecze polityczne. Chodzi o przyszłość Tybetu, a to — poklepał woreczek na szyi — może posłużyć jako broń w tej walce.
 — Jak daleko zamierzasz się posunąć, żeby ją dostarczyć? — spytała. — Ktoś nie żyje. Ty zamieszkałeś w podziemiach na cmentarzu, Robbie. Nie możesz po prostu wrzucić tych skorup do którejś krypty z kośćmi? Pójdziemy na policję. Działałeś w samoobronie…
 — Przestań. Przestań. — Robbie otoczył ją ramieniem. — Muszę to zrobić.
 — Dlaczego?
 — Masz jakiś plan? — spytał Griffin.
 — Nie mogę ryzykować, że mnie aresztują, zanim przekażę skorupy Jego Świątobliwości. Za dwa dni będzie w Paryżu i…
 — Do tego czasu chcesz zostać tutaj? — przerwała mu Jac.
 — Tak.
 — To zbyt niebezpieczne — stwierdziła z przekonaniem.
 — Dla mnie to najbezpieczniejsze miejsce w całym Paryżu. Wiesz, jak skomplikowany jest ten labirynt? Gdyby nadchodził ktoś, kogo się nie spodziewam, mógłbym zniknąć w jednej chwili.
 Jac nigdy nie rozumiała jego duchowości ani jej nie podzielała. Ale nawet tutaj, na tym gigantycznym cmentarzu, trzydzieści metrów pod ziemią, wyczuwała jego głęboką wiarę i dostrzegała, jaki spokój z niej czerpie. Kiedyś zazdrościła mu tej wiary. Teraz już nie.
 — Mogą się tutaj ukrywać przestępcy. Szaleńcy. Wcale nie jesteś tu bezpieczny.
 — A na górze byłem?
 — Robbie, skontaktowała się ze mną buddyjska mniszka — powiedział Griffin. — Spotkałem się z nią. Mówiła, że jest z tutejszego ośrodka, że rozważyli twoją prośbę i mogą ci pomóc.
 — Zorganizują spotkanie?
 Griffin skinął głową.
 — Zaproponowała, że pomoże Jac i mnie w poszukiwaniach. Zasugerowała wręcz, że jej mistyczne moce mogą nam się przydać.
 — Powinieneś był skorzystać z propozycji, może znaleźlibyście mnie szybciej. Powiedziała, że jest z ośrodka w Paryżu? — Robbie był podekscytowany.
 — Tak. I chce się z tobą spotkać.
 — Dobrze. Przyprowadź ją tutaj.
 — Tutaj? — spytała ze zdziwieniem Jac.
 Pokręciła głową. Wstała. Podeszła do wyjścia z komory, oparła dłoń o nadproże, czując chłód kamienia, i spojrzała w dal. Zdjęła kask, więc latarka nie oświetlała dalszej drogi. Widziała przed sobą jedynie ciemną ścieżkę prowadzącą w czarną otchłań. Wciągnęła głęboko powietrze, w którym unosił się zapach kamiennego pyłu i grzyba, i wyobraziła sobie, że już zawsze będzie czuła tę mieszaninę minerałów i pleśni. Nieświadomie zaczęła grać w ich dawną grę. Odwróciła się do brata.
 — Gdybym miała stworzyć Zapach Bezsensu, zaczęłabym od tego miejsca.
 Podszedł i objął ją ramieniem.
 — Wszystko będzie dobrze.
 — Nie, Robbie. Nie jesteśmy dziećmi i nie możemy udawać. — Odepchnęła jego ramię. — Wszystko się wali. Ktoś próbował cię okraść. Był gotów cię zabić. Policja sądzi, że to ty jesteś zabójcą. Termin spłaty pożyczki w banku mija za dwa tygodnie. Musimy sprzedać Rouge i Noir. Duchy nie istnieją. Ani odrodzone dusze. Jesteś w niebezpieczeństwie, a mnie nawiedzają… — Urwała. Mówiąc mu o tym, nic nie wskóra. — Nie możesz tu zostać do soboty.
 Przyglądał się jej w zdumieniu.
 — Coś się wydarzyło, kiedy poczułaś zapach tych skorup, prawda, Jac? — Przeszedł na francuski i mówił teraz bardzo szybko.
 — O co ci chodzi?
 — Masz o wiele wrażliwszy nos od mojego. Nie znam nikogo innego z tak czułym węchem. Co się stało, Jac?
 — Nic. Wydaje ci się — odparła. — Jesteś jak papa. — Wypluła to słowo niczym truciznę. — To nie czas na fantazje.
 — Co zobaczyłaś? — naciskał Robbie.
 — Widziałaś coś? — spytał Griffin.
 Nie patrzyła na nich. Właściwie chciała im wyznać prawdę, szeptem, bo gdyby powiedziała o tym głośno, w pewnym sensie uwiarygodniłaby swoją wizję. Ale nie mogła. Tylko jeden mały krok prowadził od epizodów psychotycznych do wspomnień z poprzednich wcieleń — o ile w ogóle się w nie wierzyło. Malachai właśnie tym zajmował się w szwajcarskiej klinice. Pewnie mówił o tym Robbiemu i Griffinowi. Zapragnęliby dowiedzieć się więcej. To tylko podsyciłoby ogień, który i tak już dość mocno w nich płonął.
 — Niczego nie widziałam.
 A jeśli istniał jakiś związek? Na tyle lat uwolniła się od swoich potwornych halucynacji. Pojawiły się znów, kiedy wróciła do Paryża i do perfumerii. Dlaczego? Nie chodziło o zjawiska paranormalne ani o przeżycia duchowe. Możliwe, że halucynacje wywoływał zapach. Specyficzny składnik, obecny zarówno w skorupach, jak i w pracowni. Zastanawiała się nad tym w środę. Teraz wydawało się to jeszcze bardziej prawdopodobne. Znano przypadki schorzeń umysłowych powodowanych przeciążeniem sensorycznym. Mogło to również dotyczyć węchu?
 Griffin zaczął rozpakowywać zawartość jednego z plecaków, wykładając na stół zakupy, które zrobili dziś rano. Rolka papieru toaletowego. Latarka o dużej mocy. Baterie.
 Jac nie chciała dłużej się spierać. Sięgnęła po swój plecak. Wyjęła bagietkę. Gomółkę sera. Nóż. Cztery jabłka. Jajka na twardo. Batony energetyczne. Wodę.
 — Embarras de richesse — zażartował Robbie. — Brakuje tylko wina.
 Griffin roześmiał się.
 — Zdziwisz się. — Wydobył z plecaka plastikową butelkę. — Nalałem do niej bordo z twojej piwniczki, więc zakładam, że powinno być dobre. Ale napij się tylko wtedy, kiedy będziesz mógł bezpiecznie odespać.
 — Nie wracam na górę. Zostanę tu z tobą — oznajmiła nagle Jac. — Nie możesz być tutaj sam.
 — Bardzo nam się przysłużysz, jeśli policja odkryje, że ty też zaginęłaś. — Robbie pokręcił głową. — Absolutnie się nie zgadzam. Będzie lepiej, jak wrócicie i pozwolicie się śledzić. Jeśli się uda, sprawdźcie, komu kustoszka z Christie’s powiedziała o naczyniu. Bo nie wiedział o nim nikt prócz Griffina.
 — Nieprawda — rzuciła Jac.
 Obaj spojrzeli na nią.
 — Malachai Samuels wiedział. Rozmawiałeś z nim, Robbie, pamiętasz?
 Skinął głową.
 — Sądzi, że odnalazłem narzędzie pamięci. Chyba go nie podejrzewasz? Znasz go od dziecka.
 — To ekscentryk, owszem, ale niegroźny. Jest lekarzem. Pracuje z dziećmi.
 — Tyle że wręcz rozpaczliwie poszukuje dowodów na reinkarnację — przypomniał Griffin. — To jego misja życiowa. Przyjechał do Rzymu, gdy znaleziono tam pierwsze narzędzia pamięci, które następnie skradziono. Był w Wiedniu, gdzie odnaleziono flet wykonany z ludzkiej kości. Ale może to nie on. Może ktoś go śledzi.
 W oddali rozległ się odgłos kroków.
 — Zgaście światła, szybko — syknął Robbie.
 W okamgnieniu pogrążyli się w ciemności.
 — Co chcesz… — zaczęła Jac.
 — Ciii.
 Kroki się przybliżały. Jac usłyszała głosy.
 — Nie powinniśmy uciekać? — wyszeptała.
 — Za późno.
 Ciche głosy zdawały się śpiewnie recytować modlitwę. Nie po francusku, nie po łacinie, lecz w języku, którego Jac nigdy wcześniej nie słyszała. Niskie, monotonne, zarazem melodyjne i nie z tego świata.
 Wraz z dźwiękiem powietrze wypełnił zapach. Parafiny, siarki i dymu.
 Nagle, w całkowitej ciemności, na zachodniej ścianie komory zamigotał punkcik światła. Robbie podkradł się do niego. Jac i Griffin za nim.
 Przyłożył oko do otworu w murze. Ledwie przecisnęłaby się tędy mysz. Patrzył przez kilka chwil, po czym cofnął się i pozwolił spojrzeć Jac.
 Tych samych sześć postaci — cztery kobiety i dwóch mężczyzn — które wcześniej oboje z Griffinem widzieli. Najwyraźniej teraz doszli do swojego celu.
 Patrzyła, jak ustawiają się w kręgu wokół pentagramu świec. W czarnych kapturach, zasłaniających ich twarze. Kołysali się w rytm tajemniczej śpiewnej recytacji.
 Jac odwróciła się do brata.
 — Co robimy? — wyszeptała.
 — Czekamy — odparł Robbie z żałosnym uśmiechem.
 Cierpliwość nigdy nie była mocną stroną Jac.
 ===a1JjVGVQMgQ2BWcGN1NgUzEAMgY+X2YDNAI7DzoKbF4=
 Rozdział czterdziesty czwarty
 Godzina 14.05
 Jac i Griffin w milczeniu szli krętym tunelem. Jeśli w drodze do katakumb czas wlókł się niemiłosiernie, to teraz zdawał się nie mieć końca. Oczywiście było to odczucie subiektywne. Wchodząc tutaj, tak bardzo pragnęła odnaleźć brata, że skupiała się nie tyle na potencjalnych zagrożeniach, ile na celu wyprawy. Teraz, chociaż wiedziała już, że Robbie żyje, jednocześnie zdawała sobie sprawę, w jak wielkim jest niebezpieczeństwie. A to jeszcze nie był koniec. Musieli przetrwać kolejne dwa dni.
 — Idealistyczny cel mojego brata może zmienić się w misję samobójczą.
 — Musi to zrobić.
 — Bez względu na konsekwencje?
 — Ze względu na konsekwencje.
 — A ty chcesz mu w tym pomóc.
 — Ty nie? — spytał Griffin.
 — Ktoś próbował go zabić. Czy to nie jest ważniejsze od legendy zapisanej na glinianym naczyniu?
 — Nie dla Robbiego.
 Nie rozmawiali przez pozostałą część drogi, a kiedy wyszli na powierzchnię, Jac oślepiło ostre słońce popołudnia. Zatoczyła się.
 — Zawsze trudno przyzwyczaić wzrok do światła, gdy długo przebywało się w ciemnościach — powiedział Griffin, łapiąc ją w samą porę.
 Pewnie przytrzymał jej ramię, nieco dłużej niż to było konieczne. Nie odsunęła się. Przez kilka chwil stali pośród pachnących bukszpanów. Jac bolała głowa i zaschło jej w gardle. Na myśl o Robbiem zaczynało brakować jej tchu.
 Przeraziła się, gdy zadzwonił inspektor z wiadomością o jego zaginięciu. Ale ponieważ łączyła ją z bratem tak silna więź, była pewna, że gdyby stało się coś naprawdę złego, poczułaby to. Wtedy chodziło o znalezienie logicznego rozwiązania. Teraz rozsądek przestał się liczyć.
 W opowieściach, które czytała, analizowała i interpretowała na nowo, los i przeznaczenie stawiały człowieka na pewnej konkretnej ścieżce. Mógł wybrać, czy chce nią podążać, czy z niej zejść. W archetypicznych historiach, powtarzanych przez wieki, pozostanie na ścieżce wytyczonej przez los prowadziło do wielkości. Do wielkiej tragedii lub wielkiego zwycięstwa. To właśnie te historie eksploatowały metafory w sposób najbardziej dramatyczny, wnikając w istotę ludzkiej duszy.
 Musiały jednak istnieć inne opowieści — które nie przetrwały — gdzie człowiek schodzi ze ścieżki i nie wydarza się nic specjalnego. Życie biegnie zwykłym rytmem. Tych historii nie powtarzano. Ich bohaterowie nie doświadczali żadnych spektakularnych dramatów. Nie płynęła z nich żadna nauka. Nie działo się nic strasznego.
 Czułaby wielką ulgę, gdyby życie jej i Robbiego potoczyło się tak zwyczajnie. Gdyby Robbie mógł wynurzyć się z jaskini i oddać sprawy w ręce policji. Przekazać skorupy jakiemuś muzeum. Albo Malachaiowi. Lub po prostu roztrzaskać je na proch i wrócić do komponowania pięknych zapachów.
 *
 Malachai Samuels czekał w salonie. Z głośników płynęły dźwięki koncertu Tomasa Albinoniego. Gdy weszli, odłożył książkę.
 — Znaleźliście go? — spytał niecierpliwie, jakby ponaglając ich do odpowiedzi.
 Griffin skinął głową.
 — Tak, nic mu nie jest.
 — Dzięki Bogu.
 — Coś się wydarzyło pod naszą nieobecność?
 — Kilka razy dzwonił telefon, poza tym nic — odrzekł Malachai. Wszystko w porządku?
 — W porządku? — parsknęła Jac. — Jestem przerażona. Nie wiem, co jest straszniejsze. To, co już się stało, czy to, co dopiero się wydarzy.
 — Dla ciebie, Jac, zawsze najgorsze jest to, co ma się wydarzyć. Twoja wyobraźnia to twój największy wróg — powiedział Griffin.
 — Nie muszę specjalnie się starać, żeby wyobrazić sobie, co nam grozi — odparła. — Zniosłabym Argusa z setką oczu. Cerbera, strażnika krainy cieni, z trzema ogromnymi głowami. Minotaura, potwora ludożercę. Ale to… — Zrobiło jej się słabo. Poczuła, że pył zatyka jej pory. — Wezmę prysznic. — Wskazując głową na Griffina, zwróciła się do Malachaia: — On wszystko ci opowie. O moim upartym bracie i o tych kretyńskich skorupach, dla których gotów jest zaryzykować życie.
 Wychodząc z pokoju, usłyszała jeszcze, jak Malachai pyta:
 — Ma je przy sobie, Griffin? Czy Robbie wciąż ma te skorupy?
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 Łysa Azjatka w złocistej szacie spojrzała na wyświetlacz telefonu, rozpoznała numer i odebrała połączenie.
 Stanowiło to niecodzienny widok — mniszka z supernowoczesnym sprzętem elektronicznym. Bynajmniej nie kojarzyła się z prostotą i skupieniem.
 — Co się dzieje? — bez żadnych wstępów spytał męski głos w słuchawce.
 — Spotkałam się z archeologiem. Poprosił mnie o pomoc.
 Z tego, co wiedziała, w świątyni nie było nikogo. Po południu zjawił się tylko jeden gość i wyszedł dziesięć minut temu, ale na wszelki wypadek ukryła się na zewnątrz w gąszczu akacji, żeby widzieć, czy ktoś nie nadchodzi.
 Każdego ranka, zanim wstała z łóżka, i wieczorami, przed snem, medytowała, żeby wyzbyć się niepokoju. Nie mogła wyjść poza siebie, nie tworząc jedności z własnym ja. Na rekolekcjach nauczyła się głębokiej medytacji, co okazało się nieocenionym darem. Lamowie byliby zawiedzeni, wiedząc, w jakich celach się nią posługuje, lecz dawne obyczaje przeszły do historii.
 Teraz należało uszanować przyszłość, nie przeszłość.
 — Co mówił? — spytał mężczyzna surowym, naglącym tonem.
 — Robbie L’Etoile jest bezpieczny i prosi o pomoc w zorganizowaniu spotkania z Jego Świątobliwością. — Uśmiechnęła się. — Dał mi też listę rzeczy potrzebnych na wyprawę.
 — Na wyprawę?
 Po czystym, błękitnym niebie płynęły nieliczne obłoczki. Nie latały ptaki, chociaż na granicy świadomości słyszała je, jak ćwierkają.
 — Do Robbiego L’Etoile’a. Nic więcej nie powiedział.
 — Co to za rzeczy?
 Kobieta w szafranowej szacie wymieniła przedmioty z listy.
 — Czyli że jest pod ziemią — skwitował jej rozmówca.
 — Na to wygląda.
 — Musimy omówić kolejne kroki.
 Ptaki robiły straszny harmider. Rozpraszały jej uwagę. Ich śpiew działał jej na nerwy. Podniosła garść kamyków i rzuciła nimi w drzewo po prawej stronie. A potem w drzewo po lewej. Rozległ się trzepot skrzydeł i śpiew ustał. Zapanowała cisza. Wreszcie mogła się skupić.
 Gdy ustalili plan, nabrała pewności, że im się uda.
 Przypomniała sobie słowa swojego nauczyciela. „Przekonanie tak, ale nie pewność. Pycha przeszkadza w osiągnięciu celu. Zaburza koncentrację. Osłabia wysiłek”.
 Była to jedna z lekcji, których próbował ją nauczyć. Nigdy do końca jej nie pojęła. Przekuć dumę z własnego działania w dumę z ich wspólnych wysiłków. Wyzbyć się egoizmu. Jej ego stanowiło barierę. Zagadkę. Ponieważ rozwój wewnętrzny tylko je podsycał.
 — Liczymy na ciebie — powiedział jej przełożony. — L’Etoile posiada przedmiot wielkiej wagi.
 — Rozumiem.
 — Ta rzecz nie może wpaść w niepowołane ręce.
 — Tak, tak. — Tyle wiedziała, lecz niewiele więcej. Nauczono ją akceptować fakt, że czegoś nie wie. — Ale chciałabym zrozumieć. Dlaczego to naczynie ma takie znaczenie?
 Na linii na chwilę zaległa cisza. Zawsze zadawała zbyt dużo pytań. Przed tym także przestrzegał ją jej nauczyciel.
 — Nie masz rozumieć, tylko masz posłusznie wykonywać polecenia.
 Musiała jeszcze popracować nad swoją ciekawością, tak jak nad pychą.
 — Na pewno dasz radę?
 — Dotąd przyjmowałam wszystkie trudne zadania. I wykonywałam je — odparła, starając się, by jej ton był pełen szacunku, lecz jednocześnie wyrażał pewność siebie.
 Tyle że wcale nie czuła się pewnie. Operacja wkraczała w drugi etap. Przez co serce biło jej gwałtowniej. Po wielu latach w końcu znalazła się w tym miejscu. Mogła ostatecznie udowodnić swoją wartość. Rozwinąć własne możliwości.
 Rozłączyła się i oparła o pień akacji. Poczuła jego silną, nieruchomą masę. Zaszeleścił wiatr. Na rekolekcjach lama mawiał, że ilekroć wieje wiatr, liście pochylają się w geście dziękczynienia.
 Wróciła do świątyni, rozglądając się wokół. Musiała tu posprzątać, poukładać wszystko. Ale najpierw zrobiła to, co przystało każdej tybetańskiej mniszce. Zaparzyła herbatę i zasiadła do medytacji. Szykując się na czekającą ją wyprawę.
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 Tym razem poszli inną drogą. Jac uzgodniła z Robbiem przynajmniej jedno: nie chcieli, żeby ktokolwiek się dowiedział, że wejście do podziemi znajduje się w ich ogrodzie. Robbie wytyczył inny szlak, przez właz w cichej uliczce w Czternastej Dzielnicy, z którego korzystało wielu miłośników katakumb.
 Trzech grotołazów amatorów właśnie skręciło po raz szósty do szóstego tunelu. W podziemiach panowała wilgoć — bardziej dojmująca niż rano. I jeszcze głębsza cisza, o ile to w ogóle było możliwe. Zapachy drażniły nozdrza i Jac zastanawiała się, czy potęgowała je wilgotność powietrza, czy może uwrażliwił się jej nos.
 Wzrósł także poziom jej lęku. Czyżby to obecność mniszki tak na nią działała? Czy może obawa przed kolejnymi wąskimi przejściami i zalanymi wodą tunelami, pełnymi niebezpiecznych krawędzi?
 Zaczęli wspinać się po stromych, wąskich schodach, wykutymi w grubo ociosanej skale.
 — To mi przypomina opowieści moich rodziców o tym, jak ukrywali się w grotach Tybetu, zanim udali się na wygnanie w 1959 roku — powiedziała Ani Lodro.
 Jac zwróciła uwagę na niezwykłą zwinność drobnej mniszki. Co samo w sobie nie wydawało się zaskakujące, chociaż poły złocistej szaty, wciśnięte w buty do kolan, musiały jej przeszkadzać.
 Gdy wraz z ekipą telewizyjną pojechała do Tybetu, żeby zbadać mit o Shangri-La — zapomnianym raju w cieniu białej, krystalicznej góry — poznała wielu świętych mężczyzn i kobiet, emanujących spokojem i porywających. Tamta podróż okazała się jedną z najważniejszych w jej dotychczasowej karierze. Znalazła się tak daleko od domu, w miejscu całkowicie pozbawionym współczesnych wynalazków. Omal nie uwierzyła, że ten mit miał swoje źródło w rzeczywistości.
 W rozrzedzonym powietrzu, męczącym dla płuc, w miejscu, które nie zmieniło się od setek tysięcy lat, Jac zastanawiała się, czy Shangri-La istniało naprawdę. I czy — gdyby je odnalazła — mogłaby kiedykolwiek je opuścić.
 W pewnym sensie katakumby, którymi teraz wędrowali, przypominały tamto święte miejsce. Cisza. Odosobnienie. Oddalenie od świata zewnętrznego. Bez możliwości kontaktu z innymi ludźmi, z wyjątkiem towarzyszy wyprawy. Znów goniła za mitem. Tym razem za mitem brata. Co nie zmniejszało wysiłku, natomiast potęgowało poczucie daremności. Robbie tak uparcie obstawał przy tym, żeby nie sprzedawali dwóch najpopularniejszych zapachów firmy, ale za nic nie chciał pozbyć się naczynia. Malachai Samuels po przyjeździe do Paryża jeszcze podwyższał swoją ofertę. Suma, jaką gotów był zapłacić, pozwoliłaby im sprzedać tylko jeden z zapachów — Rouge.
 Tymczasem Robbie gotów był zaryzykować życie, żeby przekazać dalajlamie skorupy marzenia.
 Skręcili w kolejny tunel. Ze ścian po obu stronach spływała woda. Światło latarek na kaskach lśniło srebrem na chropowatym wapieniu.
 — Mogę cię o coś spytać, Ani? — zagadnęła Jac.
 — Oczywiście.
 — Czy mój brat ma rację? Czy dalajlama faktycznie zrobi dobry użytek z tego podarunku?
 — Jestem tylko posłańcem. Nie mnie to oceniać — odparła mniszka po francusku.
 Jac nie miała wątpliwości, że był to jej język ojczysty. Miała ogoloną głowę z czarną szczeciną. Azjatyckie rysy. Bardziej chińskie niż tybetańskie.
 — Wątpisz w sensowność życzeń swojego brata?
 — Z tego, co wiem o problemach Tybetańczyków, równie dobrze mógłby podarować papieżowi drzazgę z krzyża.
 — Być może. — Mniszka szła za nią, więc Jac nie widziała jej twarzy, ale miała wrażenie, że Azjatka się uśmiecha. — Ale wybawcami nie zawsze są ci, po których byśmy się tego spodziewali. A moc często objawia się w sposób nieoczekiwany.
 Tunel kończył się prostym, zgrabnym łukiem wysokości trzech i pół metra. Za nim znajdowała się wysoko sklepiona komora z kamiennym ołtarzem pośrodku.
 Zgodnie z planem powinien tu na nich czekać Robbie, ale nie było po nim śladu.
 — Zabłądziliśmy? — zwróciła się Jac do Griffina. — Pomyliliśmy drogę?
 — Jesteśmy we właściwym miejscu. Spójrz. — Wskazał na krzyż z czaszek nad łukiem i na kamienną tablicę, na której widniał napis: Croyez que chaque jour est pour vous le dernier. Horace. — Z notatek Robbiego wynikało, że znajdziemy tu cytat z Horacego. Co to znaczy? — spytał Griffin.
 — Pomyślcie, że każdy budzący się dzień jest waszym ostatnim. — Jac przetłumaczyła słowa starożytnego rzymskiego poety.
 — To takie prawdziwe — wyszeptała mniszka.
 — Sądzisz, że Robbiemu coś się stało? — Jac znów zwróciła się do Griffina.
 — Nie, sądzę, że natknął się na jakichś ludzi, a nie chciał ryzykować, że ktoś tu za nim przyjdzie. Postanowił zaczekać. Nigdy dość ostrożności.
 — Co robimy?
 Tym razem to nie Griffin jej odpowiedział, lecz mniszka.
 — Czekamy. — Zrezygnowany ton sugerował, że czekanie nie było jej obce.
 Pół godziny później, gdy Robbie wciąż się nie zjawiał, Jac poddała myśl, żeby go poszukali.
 — To bez sensu. Nie mamy pojęcia, gdzie może być — stwierdził Griffin.
 — Jest gdzieś tutaj. Tyle przynajmniej wiemy — odparła Jac.
 — Pośród ośmiuset kilometrów podziemnych tuneli. Setek komór i tysięcy ścieżek. Możemy znaleźć się trzy metry od siebie, a mimo to się minąć.
 — A jeśli coś mu się stało? Jeśli ktoś go tu wytropił?
 — Jakim cudem? Nikt prócz nas nie wie, że Robbie się tutaj ukrywa.
 Jac zwróciła się do mniszki.
 — Komu mówiłaś, że tu przyjdziemy?
 — Musiałam powiedzieć przełożonemu, który organizuje to spotkanie. Najważniejszemu lamie w ośrodku buddyjskim w Paryżu. Ale wszyscy chcemy pomóc pani bratu, mademoiselle.
 — Poza tym, Jac, kazałem Ani przyjść do butiku — wtrącił Griffin. — Nie mówiłem, dokąd ją zabieramy.
 — Ale kazałeś jej zabrać gumowe buty i ciepłe okrycie. W słoneczny wiosenny dzień.
 — Nawet gdyby ktoś domyślił się, dokąd idziemy, niemożliwe, żeby znalazł Robbiego. Potrzebowałby mapy.
 Jac chciała się z nim spierać, chociaż wiedziała, że Griffin ma rację — nikt poza nimi nie miał dostatecznych wskazówek.
 — No to gdzie się podział? — spytała.
 — Przyjdzie — powiedział Griffin uspokajająco.
 — Zaczekamy jeszcze pół godziny. Obiecaj mi, że potem zaczniemy go szukać. Może gdzieś zawaliły się ściany. Albo policja tropiła nielegalnych gości i natknęła się na niego.
 — Marcher zadzwoniłby do ciebie.
 — Robbie mógłby się nie przyznać, kim jest.
 Spojrzała na mniszkę, która usiadła po turecku, z zamkniętymi oczami. Wyraz jej twarzy sugerował, że pogrążyła się w głębokiej medytacji.
 Jac próbowała wziąć z niej przykład. Usiadła, opierając się plecami o ścianę. Griffin usiadł obok, biorąc ją za rękę. W tym miejscu, w tej chwili, w obliczu przepełniającego ją na wskroś niepokoju, jego dotyk zelektryzował ją jak nigdy przedtem. Przy nim czuła, że przybliża się do krawędzi. W upojeniu i przerażeniu.
 Kiedy odszedł, zastanawiała się nieraz, jak pogodna czuje się bez niego. Dlaczego więc za nim tęskniła? Dlaczego wciąż pragnęła tamtych niespokojnych emocji?
 Było to poczucie, że — bez względu na wszystko — jej przeznaczeniem jest być z nim. Tylko przygasłe. Jak u śpiącego niedźwiedzia w środku długiej, długiej zimy.
 — Naprawdę się nie martwisz? — spytała go, kiedy minęło kolejnych pięć minut.
 — Niepokoję się. To oczywiste. Ale wierzę w Robbiego. I nie sądzę, żeby coś mu się stało.
 Kwadrans później, gdy Robbie wciąż się nie zjawiał, Jac zanurzyła palec w błotnistej wodzie i wydobyła z niej półksiężyc z gwiazdą pośrodku.
 — Napisz: „16.30, wracamy 17.30” — powiedział Griffin. — Jeśli nas tu nie zastanie, nie będzie nas szukał.
 — Dokąd pójdziemy? — spytała mniszka.
 — Spróbujemy wrócić do komory, w której spotkaliśmy go wczoraj — odparła Jac. — Znajdziesz ją na mapie? — zwróciła się do Griffina.
 Spojrzał na plan, po czym złożył mapę.
 — Tędy. — Skinął głową.
 Kręta ścieżka okazała się stosunkowo łatwa do pokonania, póki nie dotarli do komory wypełnionej metrową stertą kości — nie ułożonych z jakimś zamysłem, lecz zwyczajnie rzuconych jedne na drugie. Jak śmieci.
 Żeby przedostać się do wyjścia po drugiej stronie komory, musieli przejść po kościach.
 — Czy to nie o tym miejscu mówił nam wczoraj Robbie? — spytała Jac.
 — Na to wygląda.
 — Nie dam rady. Nie mogę tak po prostu deptać po kościach tych ludzi.
 — Nie ma ich tutaj — stwierdziła ze spokojem mniszka. — To tylko szkielety osób, które wyruszyły w dalszą drogę.
 — Możemy zawrócić — odezwał się Griffin. — Chcesz zawrócić, Jac?
 Jac zamknęła oczy. Pomyślała o bracie. Pokręciła głową.
 — Nie. Chodźmy.
 Wzięła go za rękę.
 Ruszyli przez morze wapniowych patyków i kamieni. Jac nie mogła znieść ich zgrzytania i chrzęstu.
 — Pewnie robisz to bez przerwy? — zwróciła się do Griffina. — Wchodzisz do grobowców i na dawne miejsca pochówku i obcujesz ze zmarłymi, jakby byli jedynie szczątkami historii. Jak się na to uodporniłeś?
 — Nigdy nie patrzyłem na mumię, szkielet czy ludzkie szczątki bez świadomości, że kiedyś był to ktoś, kto miał rodzinę. Swoje życie, nadzieje, porażki. Gdybym to utracił… stałbym się jakimś potworem.
 Dotarli do wyjścia. Sześć schodków prowadziło do kolejnej sali.
 Gdy wnętrze oświetliła latarka na kasku Griffina, Jac aż wstrzymała oddech. Łuki, kolumny, ołtarz, ławki — wszystko wykonano z kości. Zdumiewające dzieło sztuki. Kaplica poświęcona zmarłym, której piękno tworzyli oni sami. W niszach, gdzie w zwykłym kościele znajdowałyby się witraże, widniały mozaiki z fragmentów połamanych kości. Użyto ich nawet do odtworzenia repliki okna rozetowego katedry Notre Dame.
 Jednak, przy całej urodzie tego miejsca, panował tu potworny smród. Obrzydliwy odór. Jac nigdzie indziej w tunelach nie czuła nic równie odrażającego. Wiedziała, co to jest, ale nie rozumiała, skąd się wzięło. Nie mogła wyczuwać zapachu rozkładających się ciał — te kości pochodziły sprzed setek lat.
 Poświeciła latarką na ścianę i pochyliła się. W skale wyrzeźbiono legendę, według której zgromadzone tu szczątki pochodziły z cmentarza Saints Innocents. Pod spodem w sześciu kolumnach były wypisane setki nazwisk. Jac zaczęła czytać. Przeczuwała, co za chwilę zobaczy. A jednak zdumiała się, kiedy to zobaczyła.
 L’Etoile.
 Przeprowadziła obliczenia. Dziadek urodził się w 1915 roku. Jeśli jego ojciec miał wówczas dwadzieścia parę lat, to musiał się urodzić pod koniec lat osiemdziesiątych dziewiętnastego wieku. Tak więc jej prapradziadek urodziłby się około 1860 roku. Z kolei jego ojciec w latach trzydziestych lub czterdziestych. A szóste pokolenie wstecz w latach dwudziestych. Czyli że ten L’Etoile pochodził z siódmego lub ósmego pokolenia.
 Dotknęła liter wyrytych w murze.
 Powietrze zafalowało. Poczuła zapach kadzidła i mirry. Odetchnęła głębiej. Lotos i migdały. I jeszcze coś, ulotnego, nieokreślonego — osobliwa woń glinianego naczynia Robbiego.
 Rozpoznała ją.
 W ciemności pojawiły się widmowe postacie. Marie-Genevieve jako młoda dziewczyna. Giles. Szeptali do siebie. Mówił, że stworzył dla niej perfumy jako prezent pożegnalny.
 Jac nachyliła się, żeby je powąchać, ale zamiast nich wyczuła zapach rzeki w Nantes, gdzie jakobińscy żołnierze wysłali Marie-Genevieve na śmierć przez utonięcie.
 — Jac? Musimy iść.
 Obrazy się rozpłynęły.
 Jac odwróciła się do Griffina. Chciała mu powiedzieć. Ale przypomniała sobie o mniszce. Nie mogła o tym mówić przy kimś obcym.
 W końcu, pięć minut później, znaleźli Robbiego w komorze, w której spotkali się wczoraj.
 — Co za ulga — powiedziała Jac.
 Podeszła do brata i obejmowała go przez dłuższą chwilę. Ostatnie kilka godzin stargały jej nerwy.
 — Co tak późno? — Ton Robbiego był niemal figlarny.
 — Wpakowałeś się w kłopoty? Dlatego zmieniłeś plany? — spytał Griffin.
 Jac spostrzegła, że mniszka waha się i pozostaje w cieniu.
 — Napotkałem grupkę gadatliwych miłośników katakumb. Nie mogłem się ich pozbyć. Przepraszam, że musieliście czekać.
 Na końcu okrągłej sali Jac widziała pochyłość. Nie wiedziała, czy światło latarki nie sięga tak daleko, czy może dalej jest otchłań. Powietrze pachniało wilgocią. Gdzieś w tej czarnej próżni woda skapywała na skały.
 — Znajomi? — spytała.
 — Banda artystów, którzy przychodzą raz w miesiącu, żeby ozdabiać ściany — wyjaśnił Robbie. — Chcieli mi pokazać, co ostatnio namalowali, i nie mogłem się od nich uwolnić. Jesteście tylko we dwoje? Nie ma z wami…
 Griffin skinął w stronę mrocznej części sali.
 — Jest, Robbie. To Ani Lodro. Ani, poznaj Robbiego L’Etoile’a.
 Robbie postąpił krok do przodu. Mniszka nie ruszyła się z miejsca. Ale jej oczy płonęły niezwykłym blaskiem. Prawa ręka drgnęła, jakby chciała ją wyciągnąć, jednak się powstrzymała.
 Robbie wpatrywał się w nią z wyrazem niedowierzania.
 — To ty? — spytał cicho.
 I czule.
 Znali się?
 — A twoje piękne włosy? — Robbie pogłaskał ją po ogolonej głowie, gestem sugerującym głęboką intymność.
 — Jestem teraz mniszką.
 Ani mówiła tak cicho, że Jac prawie jej nie słyszała.
 — Co się stało? Czekałem na wiadomość od ciebie, a gdy się nie odzywałaś, zadzwoniłem do klasztoru. Ale nie chcieli mi udzielić żadnych informacji.
 Ani nie odpowiedziała. Skłoniła nisko głowę, nie potrafiąc spojrzeć mu w oczy.
 — Co się stało? — powtórzył Robbie. — Szukałem cię i szukałem. Tyle czasu.
 — Przepraszam… Moje szkolenie… Mój nauczyciel uważał, że nie powinniśmy być razem. Musiałam to uszanować. Chciałam też uszanować to, co było między nami, ale nie umiałam pogodzić tych dwóch rzeczy.
 Szept mniszki krył w sobie tyle bólu, że Jac odwróciła się, żeby nie widzieć jej twarzy.
 — A teraz jesteś tu — powiedział Robbie.
 Nie tak, jakby zdumiewał go ten zbieg okoliczności. Raczej, jakby się tego spodziewał.
 Ani rozprostowała ramiona. Mogło się zdawać, że chce zrzucić z barków ciężar spotkania z nim. Normalnym, niemal chłodnym tonem oznajmiła:
 — Mam dla ciebie wiadomość. Od Jego Świątobliwości.
 Teraz Robbie lekko skłonił głowę.
 — Z radością przyjmie twój dar.
 — To wspaniała wiadomość. Zwłaszcza z twoich ust.
 Po czterech dniach ukrywania się wyglądał żałośnie. Zarośnięty, podrapany, ze strużkami zaschniętej krwi na dłoniach, policzkach i szyi. Z podkrążonymi oczami. Ale na jego twarzy malował się wyraz błogiego spokoju.
 Jac zadziwiła ta nagła odmiana.
 — Kiedy mogę się z nim zobaczyć? Kiedy ma dojść do spotkania?
 Ani pokręciła głową.
 — Mam osobiście dostarczyć mu ten dar.
 Wyciągnęła przed siebie złączone dłonie.
 Zanim Robbie zdążył coś powiedzieć, odezwał się Griffin.
 — Nie tak się umawialiśmy.
 Spojrzała na niego.
 — Z początku sądziliśmy, że uda nam się zaaranżować spotkanie. Ale to nie będzie możliwe ze względów bezpieczeństwa. Nie wiedziałam o tym, kiedy rozmawialiśmy ostatnio, profesorze North. — Z kolei zwróciła wzrok na Robbiego. — Osobiście przekażę twój skarb Jego Świątobliwości. Ręczę za to słowem.
 — To niemożliwe — odparł Robbie. — Przykro mi.
 Mniszka wydawała się zaskoczona.
 — Przecież mnie znasz.
 — Naczynie przetrwało wieki. Mogę je przekazać wyłącznie jemu.
 — Robbie — wtrąciła się Jac — oddaj jej te skorupy. Będziesz bezpieczny, wyjdziesz stąd, pójdziemy na policję i wyjaśnisz, co się stało. Ten koszmar wreszcie się skończy. Zapomnisz o naczyniu.
 — Einstein mówił, że wcale nie jest taki bystry, tylko po prostu dłużej główkuje. — Robbie zwrócił się do Ani. — Przykro mi, że zadałaś sobie tyle trudu, ale nie mogę dać ci naczynia. Niepotrzebnie naraziłbym cię na niebezpieczeństwo.
 — Robbie! — Jac była na granicy rozpaczy. — To obłęd.
 — Twoja siostra ma rację. Nie uda ci się spotkać z Jego Świątobliwością. Polecono mi przekazać mu dar. Proszę, daj mi to.
 Robbie potrząsnął głową.
 — Proszę — odezwała się mniszka błagalnym tonem.
 — Naprawdę nie mogę.
 Ani złapała go za ręce.
 — Proszę — powtórzyła.
 — Nie mogę.
 Z ust Ani wydobył się okrzyk, niczym ryk rannego zwierzęcia. Popchnęła Robbiego z zadziwiającą siłą i szybkością. Gdy upadł, odwróciła się do Jac. Kiedy Griffin pochylił się nad Robbiem, chwyciła ją w pasie, odciągając od mężczyzn.
 Jac zaskoczyła siła tej drobnej kobiety. Mniszka bez wysiłku powlokła ją na drugi koniec groty, z dala od leżącego na ziemi Robbiego i Griffina. Robbie miał zakrwawioną twarz.
 Wszystko to przebiegło błyskawicznie i tak niespodziewanie, że ani Griffin, ani Robbie nie pojmowali, co się stało.
 — Nalegam, żebyś oddał mi naczynie! — zawołała Ani. — Inaczej nie ręczę za życie twojej siostry.
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 Rozdział czterdziesty siódmy
 Dwaj mężczyźni wpatrywali się w mrok rozświetlony blaskiem latarek. Jac widziała, że na ich twarzach malował się strach — rozumieli, że znalazła się w poważnym niebezpieczeństwie.
 — Ani, co ty wyprawiasz? — spytał Robbie. — Puść moją siostrę.
 — Musisz mi oddać skorupy.
 — Sądziłem, że cię znam.
 Ani wzruszyła ramionami, jakby te słowa wcale jej nie dotknęły. Ale Jac poczuła, że jej ciało drży.
 — To nie musi skończyć się katastrofą. Mam broń i sznur. Możesz wybrać, czego użyję. Rozważmy najbardziej humanitarny scenariusz. Zabiorę skarb, zwiążę was wszystkich, zostawię, a kiedy dostarczę dar Jego Świątobliwości, zadzwonię na policję i powiem, gdzie mają was szukać.
 — Nas jest troje, ty jedna — odezwał się Griffin głosem ostrym jak brzeszczot.
 — Jest was dwóch. Ja mam ją. I broń.
 Jac poczuła, że powietrze wokół niej znów zafalowało. Zapach starożytności. Ikon zmieniających się w proch przy najlżejszym dotknięciu. Woni znad delty Nilu. Pierzastych liści palmowych. Kobiet podnieconych władzą. Mężczyzn ogarniętych pożądaniem. Zrobiło jej się słabo. Nie miała wątpliwości. Ten zapach odbierał jej rozum.
 Zaczęła oddychać przez usta. Skupiła wzrok na bracie. Rękawem koszuli tamował krew i przyglądał się Ani z taką konsternacją, że Jac aż zabolało serce. Z kolei popatrzyła na Griffina. Dyszał ciężko, próbując spojrzeniem przekazać jej jakiś bezgłośny komunikat.
 — Oddaj jej naczynie! — Zwróciła się do Robbiego. — Nie ma żadnej wartości.
 — Ma. Wiesz, że tak. Widziałem twoją twarz, widziałem…
 — Robbie! — krzyknął Griffin.
 Jac zdawała sobie sprawę, że przerwał mu specjalnie, żeby nie wyjawił tego, co obaj wiedzieli.
 — Twój czas dobiega końca — oznajmiła Ani. — Chyba potrzebujesz dodatkowej motywacji.
 Nagle Jac poczuła na skroni dotyk zimnej lufy pistoletu Ani.
 — Wystrzał w podziemiach może wywołać lawinę. Wszyscy znajdziemy się w pułapce. Nawet ty — zauważył Griffin.
 — Bywałam w gorszych tarapatach — odparła Ani.
 — Jeśli zrobisz nam krzywdę, jak odnajdziesz drogę powrotną?
 Mniszka zaśmiała się. Niskim, gardłowym śmiechem. Jac poczuła na karku jej gorący oddech.
 — Zaznaczyłam szlak tuszem fluorescencyjnym. Bez trudu trafię do wyjścia. Robbie, proszę, daj mi naczynie.
 Griffin odwrócił się do Robbiego.
 — Zrób, co każe. Połóż naczynie na ziemi. Potem się cofnij.
 Robbie pokręcił głową.
 — Znam ją. Nie skrzywdzi Jac. Nie byłaby do tego zdolna.
 Jac poczuła, że kobietą wstrząsnął dreszcz.
 — Nie mamy pewności, że jest osobą, za którą ją bierzesz. — Griffin wskazał punkt na podłodze. — Połóż naczynie. Tam.
 Mniszka mocniej ścisnęła Jac. Robbie postąpił krok do przodu i ostrożnie położył aksamitny woreczek na klepisku.
 — Teraz się cofnij. Zejdź jej z drogi — powiedział Griffin.
 Robbie zrobił krok do tyłu. Latarka Griffina na moment oświetliła jego twarz i Jac zobaczyła, że brat ma łzy na policzkach. Chciała do niego podejść, przytulić go. Pocieszyć tak, jak pocieszali się nawzajem w dzieciństwie. Spojrzała na Griffina. Znów świdrował ją wzrokiem. Ale jego próba przekazania jej jakiegoś komunikatu i tym razem się nie powiodła. Jac nie pojmowała, czego od niej oczekuje.
 Ani pomału zaczęła przesuwać się w stronę woreczka, ciągnąc Jac za sobą.
 Griffin bardzo konkretnie określił miejsce, w którym Robbie miał go położyć. Jac zastanawiała się, dlaczego je wybrał. Musiał mieć jakiś powód. Co wiedział o grocie, czego ona nie wiedziała? Co takiego spostrzegł, co uszło jej uwagi?
 W miarę jak zbliżała się do naczynia, coraz mocniej czuła jego zapach. Owiewały ją dymne akcenty. Obłok gryzącej woni. Nawet z odległości metra, nawet w tych okolicznościach czuła, jak przyciąga ją dziwny, ulotny starożytny aromat. Rzeka smutku. Pustynia obietnicy. Przyzywały ją rozpoznawalne nuty korzenne i te nieodgadnione, które w osobliwy sposób zaburzały jej umysł. Zdecydowana zachować świadomość chwili obecnej, cofnęła się gwałtownie. Nie zamierzała ulec tej woni. Co ciekawe, udało się jej, przynajmniej na chwilę.
 Oceniła, że od woreczka dzieli je około osiemdziesięciu centymetrów. Kiedy pokonają tę odległość, Ani będzie musiała się schylić. Albo każe to zrobić Jac. Tak czy inaczej, rozluźni uchwyt. Co wtedy Jac powinna zrobić? Wyrwać jej pistolet? A jeśli wystrzeli? Eksplozja w podziemiach, jak przestrzegał Griffin, mogła spowodować zawalenie się ścian.
 Robbie wciąż kręcił się obok woreczka, niezdolny odejść.
 — Robbie. — Tym razem Griffin przemówił łagodniej, jak gdyby próbował go odciągnąć za pomocą słów. — Odpuść. Po prostu odpuść.
 Robbie jakby nie potrafił rozstać się z naczyniem.
 W tych przerażających chwilach, kiedy Ani ramieniem obejmowała ją w pasie i przystawiała do skroni czarny pistolet, kiedy setki zmartwień mogły zaprzątać jej myśli, Jac myślała tylko o jednym: o cudzie wiary swojego brata. Jak to jest, gdy komuś zależy na czymś tak bardzo, gdy wierzy tak głęboko, że nawet w obliczu takiego zagrożenia nie potrafi zrezygnować? Paradoksalne. Jedyną niezłomną postawą Jac było zobowiązanie się do niewiary. Dostrzeganie w opowieściach opowieści i niczego więcej. Sprowadzanie ich do metafory. Była realistką: człowiek stworzył wiarę, aby rozświetlić mrok. Znaleźć punkt oparcia w kraterze nicości.
 Woreczek był już na wyciągnięcie ręki. Jac wyczuła, że Ani się waha. Czyżby zastanawiała się, jak po niego sięgnąć?
 Stojący po drugiej stronie komory Griffin wpatrywał się w Jac. Co, do licha, próbował jej powiedzieć? Przekrzywił głowę. Co mówił?
 Miała tylko jedną szansę, żeby…
 Ani rozluźniła chwyt. Jac wyrwała się jej. Odsunęła się tak szybko, jak potrafiła.
 Ani schyliła się.
 Griffin też. Podniósł coś z ziemi. W ciemności Jac nie widziała, co to było. Uniósł rękę. Głośny trzask rozbrzmiał echem w komorze.
 Ani upadła. Pistolet przejechał po podłodze.
 Broń Griffina — pożółkła czaszka z pustymi oczodołami — potoczyła się w stronę Jac.
 Griffin przydusił Ani. Chwycił ją za ręce i przytrzymał, wbijając kolano w jej plecy.
 Mniszka walczyła ze wszystkich sił. Ale Griffin także. Wierzgnęła. Przyparł ją do ziemi. Złapał za szyję.
 — Jac, pistolet! — krzyknął.
 W ciemnościach wymacała broń.
 — Robbie, zabierz…
 Nie musiał kończyć. Robbie zdążył już podnieść woreczek.
 Ani walczyła jak szalona. Griffin szarpał jej ręce do tyłu. Nie ustępowała. Griffin jeszcze mocniej chwycił ją za ramiona. Wyswobodziła się z kurtki. Znów wierzgnęła. Próbowała go kopnąć. Nie puszczał. Mniszka wrzasnęła przenikliwie. Krople potu wystąpiły jej na czoło i górną wargę. Musiał zadać jej silny ból. Może nawet wywichnął ramię.
 — Jac, przeszukaj jej szatę. Mówiła, że ma ze sobą sznur, którym chciała nas związać.
 — Nie zawracaj sobie głowy — zagrzmiał głos z czeluści sklepionej komory. Zagniewany. Ostry. — Miała ze sobą też mnie. Puść ją. I odsuń się.
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 Rozdział czterdziesty ósmy
 Godzina 17.55
 Po podróży samolotem większość studentów i opiekunów rozpakowywała bagaże bądź odpoczywała. Za godzinę miał przyjechać autokar i zawieźć ich na prywatne przyjęcie powitalne w towarzystwie chińskich i francuskich dygnitarzy w Muzeum Oranżerii w ogrodzie Tuileries.
 Xie nie potrafił się odprężyć w małym hotelowym pokoju, który dzielił z Ru Shanem, zaproponował więc Lan i profesorowi, żeby rozpakowali się później, a tymczasem trochę pozwiedzali miasto. Może spacer z niewielkiego hotelu przy Île Saint-Louis do muzeum? Profesor Wu, który także pragnął zwiedzić Paryż, chętnie przystał na ten pomysł.
 We trójkę stanęli przed hotelem, żeby rozeznać się w terenie. Na ulicy mieściło się mnóstwo sklepików z pomysłowo zaaranżowanymi wystawami.
 — Jakie to piękne — wyszeptała Lan, kiedy przechodzili obok kwiaciarni.
 Na chodniku były wystawione olśniewające bukiety róż, maków i peonii. Czerwienie, pomarańcze, rozmaite odcienie różu — konkurowały ze sobą jednocześnie i się uzupełniały. Kolory ognia.
 Xie zbyt się niepokoił, żeby podziwiać widoki. Z trudem skupiał uwagę na tym, co mówiła Lan.
 — Wszędzie widać coś niezwykłego. — Wskazała wystawę sklepu ze słodyczami.
 Żółte pudełka ciastek i cukierków ułożono jedne na drugich w kształt wieży Eiffla.
 Xie był ledwo żywy, gdy wylądowali w Paryżu. Stres przechodzenia przez bramkę z nielegalnym telefonem komórkowym dosłownie go wykończył. Niepotrzebnie się bał. Nic się nie stało. Telefon nadal bezpiecznie spoczywał w jego kieszeni. A on sam bezpiecznie dotarł do Francji.
 Na nabrzeżu Lan przystanęła, patrząc na statek wycieczkowy. Niewielkim mostem przeszli na Ile de la Cité.
 — Spójrzcie, jak mieni się rzeka. Jak chmury płyną po niebie. Jak na obrazach Moneta. Albo Pissarra. Albo Sisleya.
 Xie widział tylko ludzi siedzących w cieniu drzew. Nie rozpoznawał ich twarzy, a przecież mogli go śledzić.
 Paryż był jak żywe płótno malarskie. Jako artysta chciał chłonąć widoki, które same pchały się do oczu. Ale ostatnie dwa dni napawały go lękiem. Tylu rzeczy nie wiedział. Kiedy miało dojść do spotkania? Co miał teraz robić?
 To nie było mądre. Emocje mogły pozbawić go sił, stworzyć wokół niego negatywną aurę. Na razie, dopóki spacerował nad Sekwaną, nie potrafił myśleć o tym, co go czeka. Musiał być tu i teraz, w Paryżu.
 W klasztorze, jako mały chłopiec, nauczył się zdania, którego nie pojmował, podobnie jak nauk głębokiej medytacji.
 „Nie — umysł nie — myśli nie — żadnych myśli — o niczym”.
 Teraz wyrecytował je cicho do siebie, gdy szli w stronę Notre Dame, i poczuł przypływ energii. Majestatyczna gotycka katedra kojarzyła się z wykutą w kamieniu modlitwą, zasługiwała na uwagę. Dawała pocieszenie i schronienie. Kłębiły się tu setki ludzi. Grupki dzieciaków, palących papierosy, jeżdżących na rolkach, wysyłających SMS-y, wolnych.
 Gdy je mijali, rozbrzmiały kościelne dzwony. Ich głęboki, grzmiący, potężny, wspaniały dźwięk rozszedł się po całym ciele Xie.
 Przystanął. Powoli się odwrócił. Ogarnął wzrokiem stare dachy, okna, mosty, pulsującą rzekę.
 — Profesorze? — zagadnął.
 Sędziwy kaligraf spojrzał na niego.
 — Dziękuję za to wszystko.
 — Zasłużyłeś. — Profesor skłonił się lekko, a Xie dostrzegł uśmiech błąkający się na jego ustach.
 Gdyby Xie zawiódł, Wu znalazłby się w niebezpieczeństwie. Ten wspaniały artysta, który zdecydował się nauczać nastoletniego chłopca, ryzykował życie, żeby mu pomóc.
 Lan, która słyszała tę wymianę zdań, nieśmiało wzięła Xie za rękę. Ona też się uśmiechnęła — swoimi pełnymi spokoju oczami.
 — Wyobrażasz sobie, jak by to było być artystą i mieszkać tutaj? — spytała.
 Xie pokręcił głową.
 — A gdybyśmy tak nie wrócili? Uciekli? Teraz. W tej chwili. Żeby zostać we Francji. Malować. — Z podniecenia zabrakło jej tchu.
 — To niebezpieczne myśli, moja droga — upomniał ją Wu.
 Zanim Xie zdążył mu zawtórować, coś przykuło jego uwagę.
 Niedaleko, na prawo od grupki dzieciaków, spostrzegł Ru Shana.
 Mógł się tu znaleźć tylko z jednego powodu.
 Śledził ich.
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 Rozdział czterdziesty dziewiąty
 Godzina 18.08
 Intruz miał na twarzy okulary ochronne, a na głowie kask z latarką tak mocną, że kiedy się odwrócił, jej światło na chwilę oślepiło Jac.
 Jego twarz była umazana ziemią — albo celowo, dla kamuflażu, albo w wyniku trudów przeprawy przez podziemia. Rysy nieodgadnione. Ale chyba azjatyckie. Jak u Ani.
 Nikt się nie ruszał.
 Griffin nadal nie puszczał Ani. Wyraz jej twarzy sugerował, że cierpiała silny ból, lecz nawet nie jęknęła.
 Robbie stał obok Jac, opiekuńczo obejmując ją ramieniem.
 Intruz przyczaił się w wejściu do komory.
 — Kazałem ci ją puścić — zagrzmiał.
 Jego głos rozbrzmiał donośnym echem w rozległej przestrzeni.
 Griffin ani drgnął.
 — Mam broń — powiedział mężczyzna.
 — Jasne. Ale my też — odparł Griffin. — A jeśli któreś z nas wystrzeli, spowodujemy potężny zawał. Może nawet więcej niż jeden. Wokół jest mnóstwo kruszących się skał. Głośny wystrzał może wywołać lawinę.
 — Blefujesz.
 — Sprawdź mnie.
 Kropla potu spłynęła Jac po plecach.
 Mężczyzna podszedł do nich obojga. Zignorował ją, skupiając wzrok na Robbiem.
 — Nie mogłem się doczekać, kiedy spotkamy się twarzą w twarz — powiedział — żebym mógł zrobić to.
 Splunął. Gęsta ślina znalazła się na policzku Robbiego.
 — A to za… — Zawahał się. Zastanowił. — Za Fauche’a. — Uderzył Robbiego w skroń pistoletem.
 Jac próbowała podtrzymać brata, gdy upadał, ale osunął się na nią pod niewłaściwym kątem. Obtarł twarz o skalną ścianę i rana na policzku na nowo się otworzyła. Niemal natychmiast trysnęła krew. Spływała po szyi na kołnierzyk koszuli i znikała pod kurtką.
 — Nie rób mu krzywdy! — wykrzyknęła Jac, przypadając do Robbiego.
 — Zamknij się. Albo dostaniesz taki sam prezent.
 Jac tuliła w ramionach głowę brata.
 — Robbie?
 — Nic mi nie jest — stęknął półprzytomnie.
 — Jeśli jeszcze raz dotkniesz któreś z nich, wezmę odwet na twojej przyjaciółce! — zawołał Griffin.
 Mocniej wykręcił jej ręce za plecami. Ani powstrzymała krzyk.
 — Możesz z nią zrobić, co chcesz. Nie zależy mi na niej. Przyszedłem po naczynie.
 — I pozwolisz jej umrzeć?
 Intruz zignorował pytanie. Przykucnął obok Robbiego.
 — No więc, Monsieur le Parfum, gdzie ono jest? — spytał łagodnym, niemal słodkim tonem.
 Gdy Robbie nie odpowiadał, złodziej posłużył się pistoletem jak młotkiem i uderzył go z całej siły.
 — Przestań! — krzyknęła Jac, łapiąc go za rękę.
 Intruz odepchnął ją. Jednocześnie odwrócił się plecami do Griffina, który w tej samej chwili puścił Ani i rzucił się na niego.
 — William! — zawołała Ani ostrzegawczo.
 — Przytrzymaj ją! — wrzasnął Griffin do Jac.
 Mniszka próbowała wstać. Jac błyskawicznie do niej dopadła. Kobieta była bardzo silna, lecz osłabiał ją ból. Walczyła z Jac i omal nie wygrała. Ale Jac złapała ją za wywichnięte ramię. Po raz pierwszy Ani zawyła z bólu. Połknęła łzy.
 Jac całym ciałem przyparła ją do ziemi.
 Natychmiast uderzyły ją w nozdrza zapachy mniszki. Tak intymne. Pot, skóra, oddech. Jac wyczuwała czarną herbatę i jagody jałowca. Bawełnę i talk. Odrobinę soli. Coś jeszcze.
 Odór mężczyzny, który rzucił się na Marie-Genevieve. Żeby ją zgwałcić. Wyszydzić. Mówił, że Bóg jej nie uratuje. Tamten mężczyzna. Ta kobieta. Ten sam zapach.
 Nie. Nie teraz. Jac nie mogła ulec tej halucynacji. Nie teraz.
 Podniosła głowę, szukając wzrokiem Robbiego. Latarka na kasku oświetliła kąt, gdzie ziemia zdawała się rozstępować. Robbiego tam nie było. Po chwili zauważyła, jak czołga się w stronę Griffina. Zapewne, żeby mu pomóc. Jednak otumaniony bólem, poruszał się powoli i niepewnie.
 Griffin walczył z napastnikiem. Światło czołówki tańczyło dziko na ścianach komory. Dwaj mężczyźni tarzali się po ziemi pośród kości i gruzu.
 Nagle intruz wyswobodził prawe ramię.
 — Uważaj! — krzyknęła Jac, gdy podniósł rękę.
 Griffin uchylił się w ostatniej chwili. Mężczyzna chybił. Griffin przytrzymał go mocniej i znów potoczyli się po ziemi.
 Zniknęli w odległym kącie krypty. W ciemności.
 Jac nie widziała, co się dzieje. Usłyszała stęknięcie. Griffin? I znów.
 Ostre światło omiotło komorę zygzakami. Intruz stał. Griffin leżał.
 — Dosyć tego. Gdzie to cholerne naczynie?
 Griffin spojrzał na Jac.
 — W porządku, Jac. Oddaj mu woreczek.
 Chciała odpowiedzieć, że go nie ma, ale przecież Griffin o tym wiedział. O co mu chodziło? O co ją prosił?
 — Rzuć go tutaj. Niech weźmie naczynie. Jesteśmy bez szans.
 Co miała zrobić?
 — Do ciebie? — spytała.
 — Nie do mnie, do niego, Jac.
 Griffin mógł mieć na myśli tylko jedno. Chciał odwrócić uwagę mężczyzny. Jac chwyciła czaszkę, której Griffin użył wcześniej. Leżała obok Ani. Rzuciła, celując nie w mężczyznę, lecz tak by nie mógł jej dosięgnąć. Na tyle blisko, by sądził, że ją złapie, ale dość daleko, by mu się to nie udało.
 Ciemny przedmiot przeleciał przez salę.
 Intruz uniósł obie ręce. Za nisko. Sięgnął wyżej.
 I w tej samej chwili Griffin zepchnął go ze skalnej półki.
 Prosta rzecz. Jedno pchnięcie. Mężczyzna w okularach ochronnych zniknął. Tylko światło jego czołówki rzucało blask na sklepiony sufit.
 Na moment zapadła cisza. Potem Jac usłyszała plusk wody. I gniewne przekleństwa.
 Griffin przechylił się przez krawędź rozpadliny.
 — Mam nadzieję, że nic ci się nie stało. To co najmniej sześć metrów.
 Żadnej odpowiedzi.
 Griffin i Jac związali ręce mniszki sznurem, który Jac znalazła w połach jej szaty. Potem zajęli się Robbiem. Miał wielkiego guza na skroni, ale poza tym nic mu się nie stało.
 — Dobrze. Teraz ona — powiedział Griffin do Jac.
 — Co z nią zrobimy?
 — Pomóż mi ją podnieść.
 Gdy postawili mniszkę na nogi, Griffin wskazał odległy koniec komory.
 Razem przeciągnęli Ani przez kryptę.
 Jac pochyliła się nad otchłanią. Mężczyzna w okularach stał po pas w wodzie lub błocie — nie widziała dokładnie — w jednej z głębokich studni, tak licznych w katakumbach.
 — No dalej — zwrócił się Griffin do Ani. — Skacz. To woda. Nie zamierzamy zrobić ci krzywdy. Chcemy tylko na pewien czas wykluczyć cię z gry.
 Nie poruszyła się.
 Szturchnął ją lekko.
 — Jeśli nie skoczysz, będę musiał cię popchnąć. A wtedy mogę niechcący dotknąć twojego barku.
 Ani rzuciła się w dół.
 Po kilku sekundach Jac usłyszała dwa dźwięki — plusk wody i stłumiony okrzyk.
 — Przynajmniej dotrzymacie sobie towarzystwa. — Griffin wziął plecak i wrócił na krawędź rozpadliny. Rozpiął zamek i sięgnął do środka. — Zostawię wam wodę, żebyście nie umarli z pragnienia. — Wrzucił do studni dwie butelki wody. — Kiedy uda się nam dostarczyć przesyłkę, powiadomimy policję, gdzie jesteście. Tymczasem bawcie się dobrze. Zwłaszcza ty, siostrzyczko. To doskonałe miejsce na medytację.
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 Rozdział pięćdziesiąty
 Godzina 20.15
 Salon w rezydencji L’Etoile nigdy dotąd nie wydał się Jac równie uroczy jak teraz. Przywitały ją stare, wyblakłe tkaniny, poprzecierane dywany, dźwięki muzyki Prokofiewa i zapach słodkiej herbaty.
 Malachai wstał, kiedy weszli.
 — Co się stało? Nic wam nie jest? Z Robbiem wszystko w porządku?
 — Brat czuje się dobrze. — Jac pokręciła głową na wspomnienie ich kłótni. Robbie uparł się, żeby zostać w podziemiach. Zapewniał ją, że zna setki kryjówek. Griffin miał się z nim zobaczyć za dwie godziny, a w tym czasie pójść do ośrodka buddyzmu i umówić spotkanie, dla którego Robbie gotów był zaryzykować życie. — Ale nie chciał stamtąd wyjść.
 Gdy Griffin opowiadał, co zaszło w katakumbach, Jac opadła na sofę. Musnęła ręką książkę, którą czytał Malachai, i zerknęła na nią. Była to jedna z oprawnych w skórę marokańskich ksiąg z biblioteki dziadka: Magiczne opowieści starożytnego Egiptu. Z bogatej kolekcji poświęconej magii.
 W dzieciństwie odprawiali swoisty rytuał. Pierwszego dnia każdego miesiąca dziadek wybierał dla niej nowy tytuł i po kolacji, z wielkim nabożeństwem, wręczał jej książkę. Jakby przekroczyła kolejny etap inicjacji w tajnym stowarzyszeniu. Co wieczór, gdy odrobiła lekcje, schodziła do biblioteki i wraz z nim czytała kolejne fragmenty.
 Niektóre książki były bardzo stare i musiała uważać, żeby nie rozedrzeć stron. Dziadek doceniał jej ostrożność. „Tak, to białe kruki, Jacinthe” mawiał. Tylko on i ojciec zwracali się do niej pełnym imieniem. „Ale ich prawdziwa wartość tkwi w wiedzy, jaką zawierają”.
 Czytała przy eleganckim mahoniowym biurku z mosiężnymi zdobieniami, przy świetle kryształowej lampy Daum Nancy — w różowe kwiaty na jasnozielonym tle. Potem razem z dziadkiem pili gorącą czekoladę z porcelanowych filiżanek i omawiali przeczytany fragment.
 Grand-père przywiązywał wielką wagę do tradycji opisanych na stronicach starych ksiąg. Sądził, że wraz ze starożytnymi Egipcjanami przepadła wiedza, którą należy odkryć na nowo.
 Jej ulubiona książka, którą kiedyś zapragnęła przeczytać po raz drugi, dotyczyła Dżedi, starożytnego egipskiego magika przywracającego do życia zmarłych. Napisano ją w 1920 roku, gdy cały świat fascynował się egiptologią i odkryciami wielkiego archeologa Howarda Cartera. Dziadek opatrzył ją mnóstwem notatek. Studiowała je wnikliwie. Zaznaczał każdą wzmiankę o ziołach, olejkach, wonnościach, kwiatach — zupełnie jakby sam chciał posiąść zdolności wróżbity.
 Jac pamiętała coś jeszcze: czarny notes dziadka, oprawny w cielęcą skórę. Wypełniony nie tylko magicznymi formułami Dżedi, lecz także rozmaitymi kompozycjami alchemicznymi z odległej przeszłości. Na biurku miał ciężki szklany kałamarz. Pamiętała, jak napełniał pióro czarnym jak smoła tuszem. A potem kreślił na papierze tajemnicze zawijasy. Co się stało z tym notesem?
 Griffin wciąż opowiadał o wydarzeniach w podziemnym labiryncie.
 — Czy ta kobieta i jej towarzysz nie żyją? — spytał Malachai.
 — Nic im nie będzie — odparł Griffin. — Dziewczyna ma tylko wywichnięte ramię.
 — Chcieli was zabić — stwierdził z powagą Malachai.
 Jac zadrżała.
 Malachai odwrócił się do niej.
 — Ulżyło mi, że nic ci się nie stało. — Po czym spytał, jakby od niechcenia: — A co z naczyniem?
 — Robbie nie pozwolił go sobie odebrać — powiedziała. — Wciąż je ma.
 Malachai nachylił się do niej. Położył dłoń na jej nadgarstku. Wyczuł puls i skupił się na chwilę. Jego dotyk był przyjemny. Nie przeszkadzało jej, że ktoś się o nią niepokoi i troszczy. Wciąż pamiętała zapachy walczącego ciała Ani i niebezpieczną przeprawę przez tunele. Grzechoczące kości. Ścianę z nazwiskami zmarłych.
 — Nadal jesteś w stresie — orzekł Malachai, puszczając jej rękę. Wstał i ruszył w stronę kuchni. — Zaparzę ci herbatę z odrobiną wyśmienitej brandy twojego brata.
 — Ojca — poprawiła go Jac. — Robbie woli wino.
 — No cóż, twój ojciec ma świetny gust.
 Jac nie odpowiedziała.
 Griffin, marszcząc czoło, odprowadził wzrokiem Malachaia.
 — Coś nie tak? — spytała.
 — Nie, nic. — Pokręcił głową.
 — Nie powinniśmy zostawiać Robbiego. Jesteś pewien, że nie wydostaną się z tej studni?
 — To niemożliwe. A jeśli nawet, to Robbie na pewno zdążył przenieść się do innej kryjówki. Jest tam bezpieczny.
 — Dzięki tobie. Uratowałeś nam życie.
 Jac nadal odczuwała ból w miejscu, gdzie ściskała ją Ani. Ta kobieta nie zawahałaby się jej zabić. Jac nie wątpiła w to ani przez chwilę. Sposób, w jaki na nią patrzyła. W jaki do niej mówiła. I ten jej zapach. Nie miała ludzkich uczuć. Pachniała zimno. Tak samo jak gwałciciel Marie-Genevieve.
 Wspólnik mniszki także zabiłby ich bez wahania. Na myśl o nim przypomniała sobie coś jeszcze. Krzywiąc się, podniosła z podłogi swój plecak i położyła go na kanapie. Wzięła serwetkę leżącą obok filiżanki Malachaia, sięgnęła do plecaka i wydobyła z niego pistolet. Ostrożnie odsunęła go od siebie. Jakby miała do czynienia z żywą istotą, która może na nią skoczyć i ją uderzyć.
 — Na broni są odciski palców. Policja może się dowiedzieć, kto nas śledził.
 — Policja? — spytał Malachai, wracając do salonu z serwisem do herbaty i butelką brandy. — Chcesz zawiadomić policję?
 — Są tu odciski palców. Odpowiedź na pytanie, kim byli ci ludzie.
 Wstała i podeszła do komody obok kominka. Otworzyła górną szufladę i włożyła do niej pistolet.
 — Gdyby tylko Robbie zechciał sprzedać mi naczynie. Moglibyśmy zakończyć tę niebezpieczną przygodę.
 — Po dzisiejszym wieczorze jestem absolutnie przekonana, że nic nie skłoni go, by zmienił zdanie. Tym bardziej że jest coraz bliższy przekazania naczynia dalajlamie. Tak mocno wierzy w to, co robi. — Jac usłyszała smutek w swoim głosie. — Obawiam się, że przebyłeś taki szmat drogi na darmo — powiedziała do Malachaia.
 — Przyjechałem, żeby ci pomóc.
 Chciała mu zaprzeczyć, ale zabrzmiało to zdumiewająco szczerze.
 — Jednego nie rozumiem — zwrócił się Griffin do Malachaia. — Przecież znacie już dość metod wywoływania u pacjentów wspomnień. Nawet jeśli te skorupy rzeczywiście nasączono zapachem przywołującym pamięć o poprzednich wcieleniach, dlaczego akurat ta metoda miałaby się okazać tak nieoceniona?
 — Stosujemy hipnozę, która faktycznie sprawdza się w większości przypadków — odparł Malachai. — Ale narzędzia pamięci to coś więcej niż sposób na wywoływanie wspomnień. To część historii reinkarnacji. Treść legend. Kto jak kto, ale ty, Griffin, powinieneś rozumieć, dlaczego perspektywa ich odnalezienia wydaje się tak kusząca.
 — Znać przeszłość, wiedzieć, kim się było… Czy nie przywiązujesz do tego zbyt wielkiej wagi? — spytała Jac.
 — Zbyt wielkiej wagi? Żyjemy w mroku. Potykamy się i upadamy. Nie wiemy, którędy iść. Wspomnienia z przeszłości oświetliłyby nam drogę ku przyszłości.
 Słuchając go, Jac miała przed oczami labirynt korytarzy, którymi wędrowali całe popołudnie. Czuła zapach ciemnych zakamarków i suchy pył z milionów kości. Wilgotny, martwy świat. Ślepe zaułki. Lawiny. Krawędzie nad otchłanią.
 — Gdyby ktoś ci powiedział: „Oto kim byłaś, oto jakie błędy popełniłaś”, miałabyś szansę nie popełnić ich po raz drugi — ciągnął Malachai. — A nie popełniając ich powtórnie, uwolniłabyś się od ich ciężaru w następnym życiu. Gdyby ktoś zechciał ci podarował taki spokój duszy, odmówiłabyś?
 Jego głos brzmiał kojąco. Przypomniała sobie, jak w szwajcarskiej klinice siadywał przy niej i rozmawiał z nią. Jak bardzo jej pomógł. Nie wierzyła w reinkarnację. Nie dbała o karmę z poprzedniego wcielenia. Ale potrzebowała jego pomocy. Rozpaczliwie. Może gdyby mu wyznała, że okropne epizody psychotyczne wróciły, znów by ją ocalił. Pozwoliłby jej zrozumieć symbolikę halucynacji. Jednak wówczas na powrót stałaby się osobą, którą była wtedy. Która jest inna od wszystkich. Nigdzie nie pasuje. Dziewczynką, która z zewnątrz zagląda do środka.
 Malachai przyglądał się jej.
 — Jac, przecież nieraz wyobrażałaś sobie przeszłość, prawda?
 — I sądzisz, że jest nam pisane ją powtarzać?
 Zadała pytanie, zamiast przyznać się do swoich urojeń.
 — Nie. Mamy wolną wolę. Możemy dokonywać wyborów. Ale gdybyśmy dostali mapę, wybieralibyśmy bardziej świadomie. Poszlibyśmy tą, a nie inną ścieżką. W każdym kolejnym życiu radzilibyśmy sobie coraz lepiej.
 Obrazy, które atakowały Jac, gdy z Griffinem i bratem przebywała w podziemiach, nie wiadomo dlaczego zaczęły teraz wracać. Ocierały się o nią, ich widmowe skrzydła muskały jej skórę.
 Jac zamknęła oczy.
 — Musisz być wykończona. W twoim wypadku to niebezpieczne. Może wywoływać psychozy.
 Zerknęła na Griffina. Wychwycił uwagę. Cholera.
 — Coś nie tak, Jac?
 — Nie — rzuciła szybko, zanim Malachai zdążył cokolwiek powiedzieć.
 — Co Robbie miał na myśli, kiedy pytał, czy zobaczyłaś coś w tunelu? — odezwał się Griffin.
 — Widziałaś coś? W katakumbach? Co się stało, Jac? — Malachai mówił tonem coraz bardziej naglącym. Gdy nie odpowiadała, zwrócił się do Griffina: — Co tam się wydarzyło?
 — Kiedy Jac wzięła naczynie od Robbiego, nastąpiła dziwna reakcja. Oczy jej się zaszkliły. Przez trzydzieści, czterdzieści sekund nie słyszała, co do niej mówię. Wpatrywała się w przestrzeń, jakby widziała tam kogoś lub coś, podczas gdy nic tam nie było.
 — Przestań! — krzyknęła Jac, zrywając się z miejsca, ku osłupieniu obu mężczyzn. — Nic mi się nie stało! Niczym nie różnię się od ciebie. — Przeniosła wzrok z Griffina na Malachaia. — Ani od ciebie. Nic mi nie jest. Po prostu tam było strasznie. Robbie przywykł do tego, badał te groty już jako nastolatek. — Znów zwróciła się do Griffina. — A ty pełzałeś w egipskich grobowcach przez większość dorosłego życia. — Z kolei spojrzała na Malachaia. — Postrzegasz machinacje mojego mózgu jako klucz do tajemnicy, którą całe życie próbujesz rozwikłać. Nie dzieje się ze mną nic złego. Poza tym, że bardzo się boję, ponieważ mój brat znalazł się w niebezpieczeństwie. Ktoś, kogo dotąd nie udało się zidentyfikować, zmarł tutaj pięć dni temu, a dziś napadło na nas dwoje ludzi, którzy chcieli ukraść bezwartościowe naczynie odnalezione przez Robbiego w totalnym chaosie, jaki ojciec uczynił z naszego życia.
 Griffin i Malachai przyglądali się jej z niepokojem i troską. Nie mogła znieść intensywności ich wzroku. Badawczych spojrzeń. Tak samo patrzył na nią ojciec, gdy była małą dziewczynką. Kiedy widziała i słyszała coś, czego nie było. Kiedy wydawała się — jak mawiała jej matka, odnosząc się do nich obu — sza-a-lo-na. Audrey śmiała się, wypowiadając to słowo. Sza-a-lo-na. Cztery sylaby zamiast trzech. I zanosiła się śmiechem. Jakby zachwycało ją, że są takie inne. Jakby nie stało się to tragedią jej życia.
 — Muszę wziąć kąpiel. — Jac dopiła herbatę. — A potem pójdziemy do ośrodka buddyzmu — dodała. — Robbie podał nam nazwisko tamtejszego lamy, u którego pobierał nauki. To on ma zorganizować spotkanie. Doprowadzi do niego. I wreszcie wszyscy odzyskamy swoje normalne życie.
 Wyszła z salonu, kierując się ku schodom. Nic mi nie jest, powtarzała sobie w myśli. Panuję nad sobą. Tylko dlaczego głos jej zadrżał przy słowie „normalne”?
 Na schodach nogi tak jej ciążyły, że każdy krok zdawał się wysiłkiem. Bolały ją plecy. Trzymała się poręczy jak staruszka.
 W łazience odkręciła kran i wsypała do wanny sporą garść pachnącej soli kąpielowej. A potem jeszcze więcej. Musiała zmyć z siebie smród katakumb i zapach glinianego naczynia.
 W miarę jak kryształki soli rozpuszczały się w wodzie, ich woń rozchodziła się w powietrzu, jakby otulając ją pieszczotliwie. Wcześniej nie zwróciła uwagi na flakon. Rouge. Jej matka wolała Noir. Ale Jac uwielbiała Rouge. Pierwszy z najważniejszych zapachów Domu L’Etoile. Stworzony przez Giles’a L’Etoile’a. Zainspirowany, jak opowiadał dziadek, jego podróżą do Egiptu pod koniec lat dziewięćdziesiątych osiemnastego wieku. Róża i lawenda, połączone z jednym z najbardziej mistycznych aromatów — cybetem.
 Od tysięcy lat ten piżmowy składnik pozyskiwano od małych ssaków, zwanych cybetami. Ostatnio jednak zaprotestowały przeciw temu grupy obrońców praw zwierząt, więc firmy perfumeryjne zaczęły go zastępować syntetycznym odpowiednikiem. Większość ludzi nie wyczuwała różnicy. Jac owszem. Ale nie w przypadku soli kąpielowej.
 Nagle przyszła jej do głowy osobliwa myśl. W jej halucynacjach Giles L’Etoile zginął w Egipcie. Marie-Genevieve rozpaczała. Dlatego ojciec skojarzył dla niej inne małżeństwo. Dlatego uciekła. Dlatego wstąpiła do klasztoru. Jak więc Giles mógł stworzyć ten zapach po powrocie z Egiptu?
 Jac usiadła na brzegu wanny. Ściągnęła buty i skarpetki. Dlaczego dawała wiarę tym fantazjom? Była chora. Choroba wróciła. Nie odróżniała urojeń od rzeczywistości, tak jak wtedy, kiedy miała czternaście lat. Zdjęła spodnie i koszulę. Bieliznę. Zgarnęła ubrania, wepchnęła je do plecaka, zasunęła zamek i rzuciła plecak w kąt. Wciągnęła powietrze.
 Nadal go czuła. Oprócz woni pyłu i kamieni, jałowca, pleśni i błota wciąż wyczuwała pradawny zapach glinianych skorup.
 Naga, włożyła szlafrok i podniosła z podłogi plecak. Otworzyła drzwi i wychodząc na korytarz, wpadła na Griffina.
 — Co ty wyprawiasz? Co się dzieje? — spytał.
 — Muszę stąd zabrać te brudne rzeczy. Wyniosę je do kuchni. Nie mogę znieść ich smrodu. Smrodu tuneli. Czuję go na skórze, we włosach…
 Griffin wziął od niej plecak i skierował się na schody.
 — Zajmę się tym. Weź kąpiel.
 Jac wróciła do łazienki, zaparowanej od gorącej aromatycznej wody. Odetchnęła głęboko i weszła do wanny. Znów odetchnęła. Teraz czuła już tylko zapach soli kąpielowej. Nutę mirry. Żywicę. I róże. Bujne kwiaty o niezmiernej zmysłowości.
 Woda byłaby zbyt gorąca, gdyby nie długi dzień i brud, i smród.
 Jac zamknęła oczy i zanurzyła się, w stanie przypominającym półsen, jaki następuje w wyniku przemęczenia, a następnie głębokiego odprężenia. Nie otworzyła oczu nawet wtedy, gdy usłyszała, jak drzwi do łazienki otwierają się i zamykają, i poczuła na sobie jego ręce. Namydlił jej włosy, masował głowę, kark, ramiona. Uwalniał od napięcia wszystkie mięśnie.
 Dotyk jego dłoni przypominał dotyk jedwabiu. Mokrego jedwabiu, pieszczącego jej skórę. Zmęczenie ustępowało podnieceniu. Czuła tajemniczy zapach róż i kadzidła. Nic nie widziała przez parę. Zupełnie jakby Griffin był nierzeczywisty. Był tylko mgłą, wspomnieniem, zapachem, magią.
 Nie tylko on ją pieścił, lecz także kilku różnych mężczyzn. Griffin, tak, ale też bohaterowie jej halucynacji. Młody francuski perfumiarz, w którym kochała się Marie-Genevieve. I Thot, silny egipski kapłan z warsztatu woni Kleopatry.
 Jac nie wiedziała, czyje ręce jej dotykają, czyj oddech czuje na karku. Przepełniało ją czyste uczucie, upajająca kombinacja zmęczenia, intensywnej przyjemności i nieznośnej tęsknoty. Rozpaczliwe pragnienie, żeby zostać z nim dłużej. Przeznaczenie czy zbieg okoliczności — wszystko jedno — wciąż ich rozdzielały. A jednak tylko razem byli kompletni. Tak jak w tej pięknej chwili.
 Griffin był już teraz w wodzie, przy niej. Trzymał ją za ręce. Splatali się palcami. Nie pozwoli mu odejść. Już nigdy. Nic ich nie rozdzieli. Jac topniała w jego cieple, w cieple wody. Będą połączeni już na zawsze. Ich linie życia zespolone w jej krwi. Mogliby tak umrzeć — pochłonięci sobą bez reszty, wtuleni w siebie…
 Ogarnięta falą rozkoszy, zobaczyła nagle egipskiego kapłana z kochanką, w grobowcu. Trzymali się za ręce, walcząc z sennością. Zobaczyła, jak się otruli. Wspólne samobójstwo. Śmierć w ramionach ukochanego, ostatni pocałunek, a wszystko to bez lęku, bo Thot obiecał… obiecał jej… że odnajdą się w następnym życiu. I znów, i znów, i znów.
 — Jac… — wyszeptał Griffin.
 Jej imię zabrzmiało obco. Wybudziło ją ze snu. Przyprawiło o ciarki na plecach i rozpaliło iskry w środku.
 — Jac… — powtórzył i już nic ich nie dzieliło, ani powietrze, ani woda.
 Razem w wiecznym tańcu, który znały ich ciała, w którym splatały się ich dusze. Tylko tak byli sobą. Nawet jeśli to miało się skończyć katastrofą. Albo śmiercią. Warto było. To było warte wszystkiego.
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 Rozdział pięćdziesiąty pierwszy
 Godzina 22.17
 Robbie siedział w ciemnej grocie, oparty o skalną ścianę. Wyłączył latarkę na kasku. Zamknął oczy. Otworzył umysł. Zmęczenie. Niepokój. Nerwy. Słuchał kropli wody wpadających do kałuży gdzieś w oddali. Dostroił oddech do ich miarowego, jednostajnego rytmu.
 Od studni dzieliło go dwa i pół metra. Dwoje ludzi w środku zachowywało się cicho. Chyba nie wiedzieli, że tu jest.
 Ani z pewnością nie kłamała, mówiąc, że oznaczyła drogę przez katakumby tuszem fluorescencyjnym. Jej towarzysz przyszedł za nią po tych śladach.
 — A to oznacza — przestrzegł go Griffin, gdy rozstawali się dwie godziny temu — że może przyjść ktoś jeszcze. Nie wracaj tam, dobrze?
 Zanim Robbie zdążył coś powiedzieć, Jac kazała mu obiecać, że będzie się trzymał z dala od studni.
 Obiecał, że tam nie wróci. Ale wrócił. Nic mu nie groziło. Znał na pamięć drogę ucieczki. Był zaledwie dwa metry od otworu, przez który mógł się wydostać z komory.
 Robbie miał przyjaciół, którzy stawali się jego kochankami. Kochanki i kochanków, którzy pozostawali przyjaciółmi. Częściej mężczyzn niż kobiety, ponieważ potrafił wybierać takich, którzy lepiej mu odpowiadali i czynili go szczęśliwszym. Zwykle ciekawych świata intelektualistów. Żądnych przygód, jak jego dziadek.
 Ale kobiety, które go pociągały, miały rozdarte dusze. Były zbuntowane, gniewne, na wpół szalone, jak jego matka. I siostra. Pragnące uzdrowienia kobiety, których nie dało się uleczyć.
 Jak Ani Lodro.
 Każdego lata Robbie udawał się na rekolekcje do buddyjskiego klasztoru, oddalonego o parę godzin drogi od Paryża. Sześć lat temu poznał tam Ani. Mnisi nie sprzyjali brataniu się uczniów. Posiłki jadano w milczeniu. Nie było wspólnych wykładów ani zajęć. Mimo to widywał ją wszędzie. Jakby podążali po swoich śladach. Gdy wchodził do świątyni, ona właśnie z niej wychodziła. Spacerowali zawsze o tej samej porze. On szedł nad rzekę, ona stamtąd wracała. Przez pierwszy tydzień nie odzywali się do siebie. Ona zawsze spuszczała głowę. On trzymał się na uboczu.
 Aż pewnego popołudnia, gdy oboje krążyli po ścieżce medytacyjnej w ogrodzie, rozpętała się nagła i gwałtowna burza. Schronili się w zadaszonej altanie.
 Gdy wokół nich wściekle biła ulewa, Robbie w końcu przyjrzał się Ani i zdumiało go, ile bólu wyrażają jej wielkie czarne migdałowe oczy. Wyczuwał ciążące jej demony. Widział napięcie w mięśniach na karku. Czuł jej ogromną potrzebę odnalezienia spokoju. Podczas tej burzy przypadli do siebie bez słów. Kochali się na podłodze. Pamiętał zapach cedrowych desek i jej czystej skóry. Zawsze lubił seks. Rozkoszował się nim. Studiował seks tantryczny — hinduską dyscyplinę, opartą na wzajemnym zespoleniu mężczyzny i kobiety bez konieczności osiągania orgazmu. Ale nigdy wcześniej, aż do tego dnia, nie doświadczył niczego podobnego.
 *
 Robbie wstał. Podszedł do studni. Nie włączył latarki. Nie chciał patrzeć jej w oczy. Nie chciał znów widzieć w nich bólu.
 — Szukałem cię — wyszeptał w mrok.
 Usłyszał, jak Ani wzdycha.
 — Co się stało? Czemu przestałaś się do mnie odzywać?
 — Byłam na szkoleniu.
 — Ale nie po to, żeby zostać mniszką?
 — Nie.
 — Więc czego się uczyłaś?
 Nie odpowiedziała.
 — Ani?
 Cisza.
 — Kim był mężczyzna, który zmarł w mojej pracowni?
 — Miało cię tam nie być. Chciałam, żeby się włamał i ukradł naczynie.
 — Kim był? Twoim kochankiem?
 — Nauczycielem. Był dla mnie jak ojciec.
 — Był gotów mnie zabić. Wiedziałaś o tym?
 Znów cisza. Gdzieś w oddali cały czas kapała woda. Rozległ się trzask. Pękła kość? Spadł odłamek skalny?
 Robbie podszedł do krawędzi rozpadliny. Spojrzał w dół. W ciemności ledwie dostrzegał sylwetki dwóch postaci. Tylko jedna patrzyła w górę. Robbie nie miał pewności, ale zdawało mu się, że to Ani spogląda na niego spośród mroku.
 ===a1JjVGVQMgQ2BWcGN1NgUzEAMgY+X2YDNAI7DzoKbF4=
 Rozdział pięćdziesiąty drugi
 Sobota, 28 maja, godzina 9.40
 Xie słyszał urywki rozmów dochodzące spod parasoli. Angielski, niemiecki, hiszpański. Miłośnicy sztuki i turyści czekali w deszczu na otwarcie Muzeum Oranżerii. Większość, jak się domyślał, chciała zobaczyć słynne Nenufary Moneta — osiem malowideł przedstawiających lilie wodne, stworzonych przez malarza pod koniec życia. Natknęliby się na wystawę kaligrafii tylko, gdyby poszli na dół.
 Poprzedniego wieczoru salę Moneta zamknięto. Odbywało się w niej przyjęcie. Lan stwierdziła, że to najbardziej ekscytujący wieczór w jej życiu — jej prace wystawiono w Paryżu. W Muzeum Oranżerii, cztery i pół metra pod mistrzami impresjonizmu.
 Xie zgodził się z nią. Chociaż żołądek podchodził mu do gardła, a pot spływał po plecach. Chociaż przez cały czas nie przestawał oglądać się za siebie. Dla niego przyjęcie było tylko próbą kostiumową przed dzisiejszym dniem. Zapisywał w pamięci wyjścia ewakuacyjne, drzwi, okna, toalety, windy, schody. Obserwował zwiedzających. Zwracał uwagę na wszystko, jakby od tego miało zależeć jego życie. Bo tak było.
 Tego ranka przy śniadaniu profesor Wu zaproponował, żeby wrócili do galerii.
 — Warto zobaczyć, jak ludzie reagują na wasze prace, nie wiedząc, kto jest ich autorem — powiedział. — To daje perspektywę.
 Teraz czekali w tłumie na otwarcie muzeum. Xie patrzył na innych studentów. Na Lan. Na Ru Shana. Na turystów. Nikt z nich nie ma pojęcia, co się tu dzisiaj wydarzy, pomyślał. Przynajmniej taką miał nadzieję.
 Kiedy znaleźli się przed barierką ochronną, zatrzymał się i wyciągnął przed siebie ręce. Niczego nie niósł, ani teczki, ani plecaka, mógł więc swobodnie przejść dalej. Inaczej niż na lotnisku, nie było tu wykrywacza metali. Xie mógł mieć przy sobie nóż, pistolet, materiał wybuchowy i nikt by tego nie odkrył.
 Co oznaczało, że Ru Shan mógł mieć przy sobie broń.
 Zrobiło mu się niedobrze. Był artystą. Najbardziej niebezpiecznymi rzeczami, jakie robił kiedykolwiek, było umieszczanie na obrazach ukrytych wiadomości, pisanych nieskończenie drobnym drukiem, i przekazywanie Cali zakodowanych komunikatów, które wysyłała przez internet. Jak mógłby poradzić sobie z tym?
 — Nie miałem okazji zobaczyć słynnych Nenufarów Moneta — powiedział profesor Wu do Xie, Lan i ośmiorga pozostałych artystów, zbitych w ciasną grupkę. — Czy któreś z was zechce mi towarzyszyć?
 Wszyscy poszli za nim do pierwszej z owalnych galerii.
 — Tracił wzrok, kiedy je malował — wyjaśnił Wu, wskazując duże malowidła zdobiące ściany. — Podarował je Paryżowi w zamian za obietnicę, że zbudują dla nich muzeum.
 Mimo dotkliwej świadomości, po co się tu znalazł i co go czeka, Xie zaskoczyła siła wyrazu dzieł Moneta. Dwa z nich miały co najmniej metr osiemdziesiąt wysokości i ponad dziewięć metrów długości. Pozostałe dwa były równie wysokie, ale o połowę krótsze. Stojąc pośrodku owalnej sali, otoczony tymi malowidłami, Xie czuł się tak, jakby zgubił się w ogrodzie mistrza. Inni ludzie zniknęli. Widział jedynie chłodne błękity i zielenie, fiolety i ciepłe róże. Impresjonistyczne sadzawki i niebo, kwiaty, drzewa i ich odbicia w wodzie emanowały takim pięknem, że na chwilę znieruchomiał. Wstrzymał oddech z zachwytu. Drugi raz, odkąd przyleciał do Paryża, łzy zakręciły mu się w oczach. Te obrazy zawierały w sobie czystą i doskonałą ekspresję piękna natury. Nigdy wcześniej nie doświadczył czegoś równie głębokiego jak to porozumienie z artystą, nieżyjącym od prawie dziewięćdziesięciu lat.
 Xie wiedział, że jako panczenlama ma do wykonania zadanie. A jeśli mu się poszczęści, będzie miał szansę wypełnić swoje przeznaczenie. Ale musiał znaleźć sposób, żeby w nowym życiu zrobić miejsce dla sztuki. Owszem, jego kaligrafie nie mogły się równać z dziełami Moneta, ale sens bycia artystą nie polegał na rywalizacji. Cali tak mu kiedyś powiedziała. Mówiła, że najważniejsza jest energia, jaką oddaje się wszechświatu w procesie tworzenia. Pozytywna, potężna energia, karmiąca ziemię.
 Ach, Cali. Jak bardzo pragnęłaby zobaczyć te dzieła. Jak bardzo by ją poruszyły. Jak bardzo Xie będzie za nią tęsknił. Czy warto było? Opuścić ją, profesora, swoją pracę?
 — Przechodzimy do następnej sali — zwróciła się do niego Lan. — Idziesz?
 — Dogonię was.
 Xie został sam w tłumie nieznajomych. Przynajmniej z początku tak sądził. Potem zauważył Ru w drugim końcu sali. Student z Pekinu sprawiał wrażenie pochłoniętego obrazami.
 Ale Xie wątpił, czy Ru w ogóle patrzy na malowidła. Patrzył na niego.
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 Rozdział pięćdziesiąty trzeci
 Godzina 9.56
 Jac i Griffin razem wyszli z domu na Rue des Saints-Pères. Mżyło. Oboje rozłożyli parasole. Skręcili w lewo ku Sekwanie. Nic nie wskazywało na to, że się śpieszą.
 Ruszyli brzegiem rzeki. Krople deszczu burzyły wodę — wolno płynącą, zielonobrązową, w której nie odbijał się błękit nieba. Na jezdni panował duży ruch, ale z powodu deszczu po szerokim bulwarze nie spacerowało zbyt wielu ludzi.
 — Zauważyłeś policję? — spytała Jac Griffina.
 — Tak.
 Jednak tego ranka nie zaprzątali sobie głowy policją.
 — Kogoś jeszcze?
 — Nie jestem pewien.
 Poprzedniego wieczoru i dziś rano rozmawiali o tym z Malachaiem. Jeśli Ani i jej wspólnik nie zameldują się przełożonemu, dla którego pracowali — kimkolwiek był — ten poczyni kolejne kroki. Musieli zakładać, że są śledzeni, podsłuchiwani, szpiegowani.
 Jac miała przed oczami mapę, którą pokazał im Robbie. Do tej pory powinien był wyjść z podziemi przez właz w Szóstej Dzielnicy i być w drodze na spotkanie z nimi.
 O siódmej rano wymknęli się z domu, zeszli do tunelu i spotkali się z Robbiem w pierwszej komorze. Wciąż była to najbezpieczniejsza kryjówka. Przynieśli mu czyste ubrania i wskazówki od lamy z ośrodka buddyjskiego.
 Kiedy Jac spytała, jak minęła mu noc, tylko wzruszył ramionami.
 — Rozmawiałeś z Ani? — zagadnął go Griffin.
 — Przez chwilę.
 — Dowiedziałeś się czegoś?
 Pokręcił głową. Jac bardzo mu współczuła. Dotkliwie zabolała go zdrada. Widziała to wyraźnie po jego podkrążonych oczach, a zmarszczki wokół jego ust jakby się pogłębiły w ciągu tej jednej nocy.
 *
 Jac i Griffin doszli do Pont de la Concorde, mostu łączącego lewy brzeg z Place de la Concorde. Poprzedniego wieczoru opracowali plan. W połowie mostu Griffin wziął Jac za rękę. Zatrzymali się przy balustradzie, zapatrzeni na rzekę.
 — Można by nas wziąć za turystów — powiedziała Jac.
 — Albo za kochanków — odparł, całując ją.
 Na pokaz? Żeby zmylić ewentualnych prześladowców?
 — Nie chcę pozwolić ci odejść — szepnął, kiedy w końcu wypuścił ją z ramion.
 Griffin powiedział jej, że jest z żoną w separacji. Ale separacja to nie to samo co rozwód. A ilekroć mówił o Therese i Elsie, ton jego głosu sprawiał, że Jac wątpiła, czy rozwód dojdzie do skutku.
 — Musimy porozmawiać, Jac. Jak tylko Robbie bezpiecznie wróci do domu.
 Po drugiej stronie mostu wolnym krokiem przeszli pod arkadą na Rue de Rivoli. Gdy znaleźli się przed Hotel de Crillion, Jac przystanęła.
 — Może napijemy się kawy? — spytała, jak gdyby właśnie teraz wpadła na ten pomysł.
 Tymczasem wraz z Griffinem i Malachaiem do drugiej w nocy obmyślali plan, jak zgubić ogon w drodze do Muzeum Oranżerii.
 Pół godziny później, kiedy zjedli petit déjeuner, Griffin uregulował rachunek, po czym skierowali się do holu i weszli do windy.
 Zjechali na niższy poziom.
 Drzwi otworzyły się. Na dole panowało wielkie zamieszanie. Kelnerzy, pokojówki, stolarze, malarze i inni członkowie personelu biegali tam i z powrotem z tacami, praniem, stertami pościeli i ręczników.
 — Którędy teraz? — spytał Griffin.
 W internecie nie znaleźli żadnych planów. A Jac była tu tylko raz, gdy miała trzynaście lat. Pamiętała tamten dzień, lecz drogi do wyjścia nie.
 Pewien sławny muzyk z żoną zamówili w sklepie szeroki wybór artykułów perfumowanych — od mydeł po świece — i poprosili, żeby dostarczyć je do hotelu. L’Etoile wiedział, że jego córka wprost uwielbia tę brytyjską gwiazdę rocka, postanowił więc osobiście dostarczyć zamówienie i zabrał Jac ze sobą.
 Ojciec z córką skierowali się do głównych drzwi — Louis nie znał innego wejścia. Jednak konsjerż nie chciał ich wpuścić. Nie wysłuchał nawet wyjaśnień perfumiarza, tylko wskazał im wejście dla personelu.
 Louis był wściekły. Przeklinając pod nosem, wypadł z hotelu jak burza. Jac z trudem za nim nadążała. Ale gdy doszli do tylnego wejścia, już się uspokoił.
 Zapukał do drzwi apartamentu celebryty. Jac wręcz zahipnotyzował ten wysoki mężczyzna o wyrazistych rysach, którego muzykę uwielbiała. Jego oprawiony w ramki autograf — nabazgrany na sklepowej fakturze — do dziś wisiał w jej sypialni.
 „Dla Jac — nigdy nie przestawaj słuchać. Nigdy nie wiadomo, co usłyszysz”.
 W to wspomnienie wdarł się głos tęgiej kobiety w uniformie, która spytała szorstko:
 — W czym mogę pomóc?
 Pohamowała się jednak na wypadek, gdyby okazali się gośćmi, którzy zabłądzili.
 — Dostarczyliśmy właśnie zamówienie. — Jac naprędce wymyśliła odpowiedź. — Którędy do wyjścia?
 Kierując się wskazówkami intendentki, wyszli z hotelu na Rue Boissy d’Anglas, cichą uliczkę przy ruchliwym Place de la Concorde.
 Wprawdzie byli niemal pewni, że tutaj nikt nie mógł się ich spodziewać, ale zachowywali czujność. Leniwym krokiem przeszli na Rue St.-Honoré, na następnym skrzyżowaniu skręcili w prawo, w Rue Royale, po czym naokoło wrócili na Rue de Rivoli. Przed księgarnią WHSmith przeszli przez ulicę i znaleźli się w ogrodzie Tuileries. Stamtąd tylko parę minut spacerem dzieliło ich od Muzeum Oranżerii. Ustawili się w niewielkiej kolejce do wejścia. Ani Robbiego, ani Malachaia jeszcze nie było. Albo może weszli już do środka.
 Zgodnie z planem wszyscy mieli stawić się na miejscu przed jedenastą trzydzieści. Minęła dopiero jedenasta piętnaście.
 Kolejka posuwała się powoli. W soboty do muzeum przychodziły tłumy zwiedzających. Siedem minut później, już w środku, stanęli w innej kolejce — tym razem po bilety.
 Jac często odwiedzała to muzeum z matką, która uwielbiała Moneta. Ale od jej ostatniej wizyty przeprowadzono remont. Niegdyś ciemny i nieco obskurny hol zalewało poranne światło. Obcość wnętrza wywołała w niej niepokój. Serce jej załomotało. Ukryła twarz w białej apaszce, którą zawiązała na szyi dziś rano. Spryskała ją perfumami matki. W tym trudnym dniu bardzo jej potrzebowała.
 Druga kolejka też posuwała się wolno. Jac rozejrzała się wokół. Wciąż ani śladu Robbiego i Malachaia.
 — Gdzie oni się podziali? — spytała.
 Griffin otoczył ją ramieniem.
 — Będzie dobrze.
 Ale Jac nie przestawała się martwić.
 — A jeśli Robbie zostanie rozpoznany, zanim tu dotrze?
 — Wszystko pójdzie zgodnie z planem.
 — Skąd możesz wiedzieć?
 Griffin pokręcił głową.
 — Wiem. Twój brat okazał się niezwykle zaradny. Zorganizował to wszystko, będąc trzydzieści metrów pod ziemią.
 Przed nimi kupowała bilety kobieta z dwiema nastoletnimi córkami. Rozmawiały po holendersku. Jac pochyliła głowę. Zanurzyła nos w apaszce.
 Może byłoby lepiej, gdyby policja pierwsza znalazła Robbiego i go aresztowała. Przynajmniej byłby bezpieczny.
 — Nic się tu nie dzieje. Gdyby oczekiwano przybycia dalajlamy, byłoby tutaj więcej strażników. Nic nie wskazuje na to, żeby spodziewano się wizyty VIP-a.
 — Przypuszczam, że wokół kręci się mnóstwo tajniaków.
 Kupili bilety, przy barierce zostali szybko i niezbyt dokładnie sprawdzeni, po czym weszli do pierwszej galerii.
 Jac rozejrzała się, szukając w tłumie Robbiego i Malachaia.
 — Nie ma ich tu — powiedziała.
 — Wiem, Jac. Nie martw się.
 — Zabawne — stwierdziła. — Niemożliwe i zabawne.
 Spojrzała na zegarek.
 — Nie rób tego — upomniał ją Griffin.
 — Czego?
 — Jesteśmy w muzeum. Ludzie w muzeach zwykle się nie denerwują. Spokojnie. Oglądaj obrazy.
 Najeżyła się, gotowa do kłótni.
 — Weź głęboki oddech. — Ujął ją pod ramię. — Popatrz na obrazy. Na piękne obrazy. Wszystko będzie dobrze.
 Powoli okrążali salę. Próbowała go posłuchać. Skupić się na malowidłach. Kolory Moneta naprawdę działały uspokajająco.
 Zatrzymali się obok grupki uczennic stojących przed ostatnim obrazem w tej sali. Rozmawiały o butach, nie o błękitach i zieleniach, rozświetlonych fioletem.
 Strażnik kołysał się na piętach, z lekkim uśmiechem obserwując nastolatki.
 Griffin wyminął dziewczyny i poprowadził Jac do wyjścia. Mimo woli, wychodząc, zerknęła na strażnika. Zauważył to i podążył za nią.
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 Rozdział pięćdziesiąty czwarty
 Godzina 10.49
 Kierowca czekał na Malachaia przy drzwiach frontowych rezydencji. Trzymał w górze rozpięty parasol, żeby ochronić profesora przed deszczem. Gdy schodzili po stopniach na ulicę, gdzie stał zaparkowany samochód, Leo zasłonił ich obu dużym czarnym jedwabnym parasolem i wyszeptał:
 — Inspektor uparł się, że zaczeka na pana w samochodzie. Nie miałem wyjścia.
 Zatrzymali się przed mercedesem. Leo otworzył drzwi.
 Malachai wsunął się na miękką skórzaną kanapę z tyłu i udał zdumienie na widok Marchera. Odkąd przyjechał do Paryża, spodziewał się, że może dojść do takiego spotkania. Wprawdzie łudził się, że tego uniknie, ale mile go zaskoczyło, że francuskim władzom tak długo nie udawało się złapać go w zasadzkę.
 — Inspektor Marcher. Zwykle odwiedza pan Jac. Czemu zawdzięczam przyjemność spotkania z panem?
 — Dzień dobry, doktorze Samuels — odezwał się detektyw po angielsku, z silnym francuskim akcentem. — Miałem nadzieję, że jeszcze pana zastanę. Poprosiłem pańskiego kierowcę, żeby zawiózł nas do mojego biura.
 — To nie najlepsza pora. Mam umówione spotkanie — odparł Malachai. — Czy jestem oficjalnie zatrzymany?
 — Wobec tego z góry przepraszam. Trochę się pan spóźni. — Nie odpowiedział na pytanie.
 Malachai zaczął protestować, kiedy zadzwonił telefon policjanta. Marcher wyjął go z kieszeni i zerknął na numer.
 — Przepraszam, muszę odebrać.
 Padało coraz mocniej. Utknęli w korku. Malachai wyglądał przez okno, przysłuchując się rozmowie inspektora. Próbował sobie tłumaczyć jego słowa. Był pewien, że policja znalazła świadka przestępstwa w Marais. Wątpił jednak, żeby kobieta w zamian za współpracę żądała od policji, by kupiono jej małpę. Mimo wszystko zachichotał ze swojej marnej znajomości francuskiego.
 Duże krople deszczu biły o szybę, zamazując widok.
 Inspektor rozłączył się. Wzruszył ramionami.
 — Przepraszam, ale muszę jeszcze gdzieś zadzwonić. Zaraz się panem zajmę.
 Wybrał numer w komórce. Malachai spojrzał na zegar na desce rozdzielczej. Stracili już pięć minut. Tkwili w korku. Katastrofa. Plan, który opracowali z Jac i Griffinem poprzedniej nocy, zakładał, że Malachai zjawi się w muzeum przed jedenastą piętnaście. Miał ostatnią szansę, żeby przekonać Robbiego do sprzedaży narzędzia pamięci. Namówić go, żeby odstąpił od zamiaru przekazania naczynia dalajlamie.
 Jeśli się spóźni, znów przepadnie mu złoty pierścień. Ile jeszcze okazji straci?
 Nerwy brały w nim górę. Wyjął z kieszeni marynarki talię kart i potasował je. Poza tym, że były warte tysiące dolarów, stworzono je po to, by nimi grać, cieszyć się, podziwiać. Złote brzegi kart iskrzyły się, gdy obracał je w dłoniach.
 Znów zerknął na deskę rozdzielczą. Minęła kolejna minuta. Ruch na ulicy nie zmalał. Inspektor ciągle trajkotał do telefonu.
 Malachai westchnął. Nie miał już cierpliwości do żandarmów, inspektorów Interpolu, agentów FBI, detektywów do spraw kradzieży dzieł sztuki, nowojorskich policjantów. Od 2007 roku stał się obiektem zdecydowanie nadmiernego zainteresowania władz. A gdy już kogoś namierzyli, żadnym sposobem nie można się było ich pozbyć.
 Gdyby zdobył narzędzia pamięci, stanowiłoby to ukoronowanie jego kariery. Tak więc ilekroć słyszał pogłoski, że gdzieś jakieś odnaleziono, natychmiast tam jechał. I chociaż wielu ludzi poszukiwało starożytnych artefaktów, to zawsze on znajdował się w centrum międzynarodowych afer i śledztw. Zawsze był pierwszym podejrzanym i ostatnim, którego oczyszczano z zarzutów.
 Ponownie spojrzał na deskę rozdzielczą. Kolejne dwie minuty. Za dziesięć miał się stawić w Muzeum Oranżerii. Jak długo będzie go przesłuchiwał Marcher? O co zamierzał go pytać? Od przyjazdu do Paryża nie zrobił nic niezgodnego z prawem. Nie spotykał się z nikim oprócz Jac i Griffina. I oprócz Leo, kierowcy. Nikt nie popełnił żadnego przestępstwa. W nocy, gdy Robbie zniknął i kogoś zamordowano, przebywał w Nowym Jorku.
 Ten jeden raz był niemal wdzięczny FBI, że monitorowało jego dom i biuro. Prawdopodobnie zdążyli już potwierdzić, że w tamtym dniu nie opuszczał mieszkania, a z Ameryki wyjechał czterdzieści godzin później.
 Podczas gdy Leo manewrował w korku, Malachai znów spojrzał na zegar. A gdyby tak otworzyć drzwi i uciec? Zostawić w mercedesie tego głupiego inspektora? Złapałby taksówkę… Nie, nie w czasie deszczu… Ale może dotarłby do muzeum na piechotę…
 Niebo na zewnątrz pociemniało. Zasnuły je czarne chmury. Światło dnia zastąpił złowieszczy mrok.
 Na skrzyżowaniu Leo skręcił. Kamienne budynki w wąskiej uliczce skrywała ciemność. Rozległ się grzmot. Ciężkie krople deszczu uderzały o dach, rozchodząc się echem we wnętrzu samochodu.
 Nawet jak na kogoś, kto wierzył w niemożliwe, Malachai wiedział, że od muzeum dzieli go zbyt duża odległość i że nie zdąży na czas.
 Inspektor zamknął komórkę.
 — Nie mieliśmy okazji porozmawiać w samochodzie. Zapraszam do siebie na górę.
 — Mam wybór? Nie planowałem dziś rano wizyty na komisariacie.
 — Tak, wspomniał pan, że jest umówiony. Może zdradzi mi pan, gdzie ma dojść do spotkania?
 — Miało. Miało dojść do spotkania. Teraz już nie zdążę.
 — Gdzie?
 — To moja prywatna sprawa.
 Marcher uniósł brwi.
 — Brzmi podejrzanie.
 — Bynajmniej. To sprawa osobista. Nie jestem obywatelem Francji. Nie brałem udziału w żadnych przestępstwach popełnionych w Paryżu w czasie mojej wizyty. A może się mylę?
 — Przyjechał pan do Paryża w związku z zaginięciem Robbiego L’Etoile’a, prawda?
 — Tak, ponieważ zarówno on, jak i jego siostra są moimi przyjaciółmi. Chciałem pomóc.
 — Robbie L’Etoile jest głównym podejrzanym w sprawie o morderstwo.
 — Które wydarzyło się, zanim tu przyjechałem.
 Samochód przesunął się kilka metrów do przodu.
 — Nalegam, żeby wszedł pan na górę.
 — Chociaż mówię panu, że jestem tu po to, żeby pomóc mojej drogiej przyjaciółce?
 — Z pewnością panna L’Etoile bardzo ceni sobie pańskie wsparcie. Ale to morderstwo było rezultatem próby kradzieży, która ma z panem coś wspólnego.
 — Myli się pan.
 — Na skorupach starożytnego egipskiego naczynia, które zaginęły wraz z panem L’Etoile’em, znajdują się inskrypcje mające związek z reinkarnacją.
 — To tylko zbieg okoliczności — odparł Malachai ze smutnym uśmiechem.
 Oby inspektor uwierzył, że Malachai wie, co mówi. Nie ma czegoś takiego jak zbiegi okoliczności.
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 Rozdział pięćdziesiąty piąty
 Godzina 11.21
 Jac dostrzegła brata w drugiej z galerii Moneta. Stał przed jednym z błękitno-zielonych malowideł i zapisywał coś w notesie. Był umyty i miał na sobie ubranie, które Jac i Griffin przynieśli mu wcześnie rano. Ale nie zdołał ukryć siniaków na policzku.
 Ponieważ wszyscy mieli wyglądać na turystów, Jac próbowała skupić się na obrazie, przed którym stał Robbie, lecz nie potrafiła oderwać wzroku od jego pochylonej głowy. Nie przestawał notować. Oprócz nich w sali było jeszcze około dwudziestu zwiedzających. Niektórzy zdawali się autentycznie pochłonięci sztuką, podczas gdy inni przechodzili obok malowideł, ledwie na nie zerkając.
 Nikt nie wyglądał podejrzanie. Nikt nie obserwował jej ani Robbiego. I nigdzie ani śladu Malachaia.
 Robbie schował do kieszeni notes i długopis. Odwrócił się i wyszedł z sali.
 Po minucie Griffin i Jac poszli za nim.
 Znaleźli go na niższym poziomie, gdzie mieściła się wystawa tymczasowa. Opisana po francusku i po chińsku. Jac przetłumaczyła: „Nowi mistrzowie starożytnej sztuki kaligrafii”.
 Czarno-białe rysunki piórkiem i tuszem stanowiły jaskrawy kontrast z kojącymi błękitami, zieleniami, fioletami i różami arcydzieł impresjonizmu wystawionych piętro wyżej.
 Tu także nie było Malachaia. Gdzie on się podziewał? Czy mogli przeprowadzić plan bez niego? Wszyscy troje mieli się spotkać w jednym miejscu, żeby Robbie mógł przekazać swój dar bez ingerencji policji czy kogokolwiek innego.
 Czekali. Jac przyglądała się starannie wykaligrafowanym obcym literom. Pomimo zdenerwowania dostrzegała ich piękno i elegancję. Nawet jeśli nie rozumiała słów, wiedziała, że ma do czynienia z poezją, i na moment odnalazła w tym wytchnienie.
 Poczuła na sobie czyjś wzrok. Podniosła głowę.
 Po drugiej stronie sali siedmioro czy ośmioro Azjatów stało zbitych w grupkę. Co ciekawe, w ogóle nie patrzyli na obrazy. Wszyscy wpatrywali się w tłum. Kim byli? Co tu robili? Oficjalnie nie ogłoszono wizyty dalajlamy, więc nie przyszli, żeby się z nim spotkać. Jeden z nich przyglądał się jej.
 Skłonił głowę. Spojrzał na rysunek, który studiowała, i znów na nią. Uśmiechnął się. Promieniował niewinną radością i Jac nie miała żadnych wątpliwości, że to właśnie on jest autorem pracy, na którą patrzyła. Przeczytała napis u dołu ramy.
 Xie Ping.
 Nankin, Chiny.
 Znów spojrzała na Xie. Teraz utkwił wzrok gdzieś za jej plecami, a na jego twarzy w miejsce radości pojawił się niepokój. Jac przeszył dreszcz.
 Odwróciła głowę. Zobaczyła kilkunastu mężczyzn wkraczających do sali w zwartym szyku. Wszyscy mieli na sobie podobne ciemne mundury. Nie przyszli zwiedzać wystawy. Czujni, lecz opanowani, z kamiennymi twarzami, bacznie zlustrowali salę.
 Griffin też na nich patrzył. Jac rzuciła okiem dokoła. Wszyscy, łącznie z jej bratem, skupili wzrok na zbliżającej się falandze.
 Na środku galerii rozluźnili zwarty krąg i wówczas ukazał się łysy mężczyzna w szafranowej szacie i okularach. Człowiek, którego chronili. Jego Świątobliwość. Zanim spojrzał na obrazy, skłonił się przed tłumem. Uśmiech nie schodził mu z twarzy. Przystąpił do oglądania wystawy.
 Griffin stał całkiem nieruchomo. Czujny. Patrzył. Jac wyczuwała jego skupienie i napięcie w mięśniach. Obserwował tłum. Ona też. Chciała mieć pewność, że nikt nie zwrócił uwagi na Robbiego. Na nich.
 Gdyby ktokolwiek odkrył ich plan, z pewnością zachowałby nadzwyczajną ostrożność. Ale przecież nikt nie mógł o niczym się dowiedzieć? Nawet Robbie nie znał godziny i miejsca spotkania aż do dzisiejszego ranka.
 Dalajlama spędził co najmniej pół minuty przed pierwszym rysunkiem. Nachylił się i cofnął. Gestykulując, wskazał lewy górny róg obrazu i powiedział coś do jednego ze swoich towarzyszy. Jego Świątobliwość emanował czystą radością. Jac czuła ją nawet w drugim końcu sali. Przez chwilę naprawdę pomyślała, że wszystko będzie dobrze.
 Zerknęła na Robbiego. Uśmiechnął się do niej. Czuł podobnie.
 Mnich z ośrodka buddyjskiego przekazał Jac i Griffinowi proste instrukcje.
 „Zaczekajcie, aż Jego Świątobliwość obejrzy wszystkie obrazy i zacznie przemawiać do gości. Wtedy niech brat do niego podejdzie. Przedstawi się. Dalajlama i jego strażnicy dob-dob będą wiedzieli, kim jest i że ma do przekazania dar. Jeden z nich weźmie go od niego”.
 Nie młody, lecz dziarski, dalajlama przechadzał się po galerii, z zadowoleniem przypatrując się obrazom. Jego nastrój był zaraźliwy i większość gości się uśmiechała. Tylko w grupie kaligrafów z Azji Jac zauważyła pewien dysonans. Dwaj młodzi mężczyźni mieli nachmurzone miny. A jedna z kobiet zdawała się przerażona. Natomiast starszy człowiek obok Xie Pinga patrzył na dalajlamę z podziwem.
 Gdy Jego Świątobliwość skończył oglądać obrazy, wystąpił na środek sali. Stanął naprzeciw tłumu, złączył dłonie i ukłonił się nisko. Potem wyprostował się, uśmiechnął i podszedł do pierwszej osoby stojącej po prawej stronie — kobiety, którą tak to wstrząsnęło, że całkiem znieruchomiała.
 — Nie gryzę — powiedział dalajlama po francusku, po czym roześmiał się i ujął jej dłoń.
 W miarę jak przesuwał się do kolejnych gości, dwaj ochraniarze otaczali go z obu stron, idąc za nim krok w krok. Trzej inni trzymali się za jego plecami. Pozostali rozglądali się na wszystkie strony, bacznie lustrując galerię.
 Gdy dalajlama wciąż rozmawiał z gośćmi, wydarzyły się jednocześnie dwie rzeczy.
 Z tłumu po lewej stronie wystąpił Robbie, a spośród grupki studentów pośrodku — Xie. Obaj ruszyli w stronę dalajlamy z przeciwnych kierunków. Xie niepewnie, Robbie nieco śmielej.
 Strażnicy obserwowali ich czujnie.
 — Coś jest nie tak — powiedziała Jac do Griffina.
 — Co masz na myśli?
 — Nie wiem. Ten zapach…
 Omiotła wzrokiem tłum.
 Zobaczyła ich niedaleko, za krępym mężczyzną koło pięćdziesiątki. Przez chwilę nie miała pewności. On był ubrany w wiatrówkę i disnejowską baseballówkę. Drobnej budowy kobieta miała na sobie czarne spodnie i żółty połyskliwy płaszcz przeciwdeszczowy, a na szyi aparat fotograficzny — jak zwykła turystka. Gęste lśniące czarne włosy opadały jej na ramiona. Stała sztywno, jakby dokuczał jej ból. Jac czuła jej zapach. Rozpoznała go. Włosy błyszczały nienaturalnie. Peruka. Ani wraz z intruzem, którego Jac widziała ostatnio w studni w katakumbach.
 Trąciła łokciem Griffina. Spojrzał tam, gdzie patrzyła.
 — Przejdę na drugą stronę i spróbuję ich odciąć — wyszeptał. — Nie ruszaj się stąd. Nawet jeśli wiemy, że tu są, nie możemy się z tym zdradzić.
 Zniknął jej z oczu. Jac nie potrafiła tak po prostu stać i patrzeć. A jeśli Ani i jej towarzysz zauważą Griffina? Jeśli jedno z nich pójdzie za nim, a drugie spróbuje zatrzymać Robbiego?
 Zaczęła przeciskać się przez tłum. Para przed nią nie chciała jej przepuścić. Poprosiła, żeby się przesunęli. Najpierw po francusku, ale nie zrozumieli. Po angielsku. Wciąż nic. Przepchnęła się między nimi. Ruszyła w stronę brata. Jak najwolniej, żeby nie zwracać na siebie uwagi.
 — Robbie?
 Odwrócił się.
 — Co ty tu…?
 Przerwała mu.
 — Ani. Tamten mężczyzna. Są tutaj. Ktoś musiał pójść za nimi do tunelu. Wyciągnął ich. Griffin spróbuje ich powstrzymać. Ale nie możemy ryzykować. Za chwilę się potknę. Złapiesz mnie. Przytrzymasz, jakbyś chciał mi pomóc. Dasz mi naczynie. Nikt się nie zorientuje. Szybko. Przekażę mu je. Obiecuję.
 Osunęła się na podłogę. Robbie pochwycił ją w ostatniej chwili. Objął ją ramieniem i wsunął woreczek do tylnej kieszeni jej spodni.
 — Teraz odejdź — wyszeptała. — Odsuń się od dalajlamy.
 Jac postąpiła naprzód w stronę Jego Świątobliwości, podczas gdy Robbie ruszył w przeciwnym kierunku. Zniknął w tłumie. Jeszcze krok. Czy strażnicy pozwolą jej przemówić do dalajlamy?
 Z prawej strony podchodził do niego młody Azjata. Strażnicy obserwowali go. Ale bez podejrzliwości. Jakby się go spodziewali.
 Może… Przyśpieszyła kroku. Może…
 Wpadła z impetem na Xie Pinga.
 — Je m’excuse — powiedziała, wkładając mu do kieszeni naczynie.
 Miał głębokie, przenikliwe spojrzenie. Wydawało się jej, że zagląda do jej wnętrza i kogoś w niej rozpoznaje.
 — Pour le Dalai Lama, s’il vous plait? Proszę to dać Jego Świątobliwości. Proszę — powiedziała błagalnym szeptem.
 Nie wiedziała, czy rozumie po francusku lub angielsku. Ale zamknął oczy, a potem szybko je otworzył. Jakby w odpowiedzi.
 Była dość blisko, by poczuć jego zapach. Taki znajomy. Miała wrażenie, że już kiedyś, wcześniej, czuła we śnie tę woń, która teraz mieszała się z aromatem glinianego naczynia.
 Pachnące powietrze zafalowało, mgła przesłoniła jej oczy.
 Widziała niewyraźnie, jak Xie staje przed dalajlamą. Kłania się. Coś szepcze.
 Jego Świątobliwość wysunął ręce i przyciągnął Xie do siebie. Strażnicy natychmiast ruszyli w ich stronę. Otoczyli ich kołem, ukrywając przed tłumem starszego mężczyznę i młodego artystę.
 Czyjeś silne ręce chwyciły Jac od tyłu.
 — Daj mi to — syknęła jej do ucha Ani, dźgając ją w bok kolbą pistoletu.
 Jac pokręciła głową.
 — Nie mam.
 — Daj mi to!
 Nagle ktoś popchnął Jac tak gwałtownie, że Ani musiała ją puścić. Jac upadła na podłogę. Poczuła zapach kordytu i w tej samej chwili usłyszała huk wystrzału. Gorzka i zimna woń zmieszała się z zapachami, które wciąż miała w pamięci — Xie i starożytnego glinianego naczynia. A potem poczuła coś jeszcze: intensywny i słodki zapach krwi.
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 Rozdział pięćdziesiąty szósty
 Xie skłonił głowę przed dalajlamą i wyszeptał swoje imię. Jego Świątobliwość ujął go pod brodę. Spojrzał mu w twarz, uśmiechnął się promiennie i położył mu dłoń na ramieniu. Następnie odwrócił się, szepcząc coś do strażnika stojącego najbliżej. W kilka sekund pozostali strażnicy otoczyli obu mężczyzn zwartym kręgiem.
 Nagle w sali zawrzało. Najpierw rozległ się dźwięk wystrzału. Niezbyt głośny. Ale nieprzyjemny. Krzyki. Ochroniarze zacieśnili krąg. Xie usłyszał, jak ktoś woła go po imieniu. Wyjrzał przez szparę w ludzkiej tarczy ochronnej i zobaczył, że biegnie ku niemu Lan. Z początku pomyślał, że boi się o niego. Lecz po chwili dostrzegł w jej dłoni nóż ceramiczny, którym torowała sobie drogę przez tłum.
 Nastąpiło ogólne zamieszanie. Goście krzyczeli. Ochroniarze z muzeum wrzeszczeli, wymachując w górze pistoletami. Próbowali opanować histerię, odciągnąć tłum od strażników dalajlamy.
 Xie patrzył, jak Ru, student, którego podejrzewał, że go szpieguje, chwycił Lan za włosy i powalił na ziemię jednym sprawnym ciosem.
 Strażnicy dob-dob popychali ich ku wyjściu. Xie raz jeszcze obejrzał się za siebie. Inni studenci, jego towarzysze podróży, obserwowali tę scenę zaskoczeni bądź przerażeni. Tylko profesor Wu patrzył ze spokojem, niewzruszony, jeśli nie liczyć pojedynczej łzy, która spływała mu po ogorzałym policzku.
 Na zewnątrz Xie i dalajlama szybko zostali wepchnięci do czekającej przed muzeum limuzyny. Z tylnego siedzenia Xie dostrzegł przez szybę ciemnowłosą kobietę o jasnozielonych oczach, która wpadła na niego w galerii. Na jej białej koszuli widniała czerwona plama. Jeszcze więcej czerwieni — koloru, którego używał do pieczętowania swoich obrazów — znaczyło białą apaszkę wokół jej szyi. Skórę miała równie białą. Niczym upiór, jak w transie, szła za noszami.
 Nie płakała, ale na jej twarzy malował się wyraz niewypowiedzianego bólu.
 Xie chciał wysiąść z samochodu. Przemówić do niej. Pomóc. Pocieszyć. I wtedy przypomniał sobie woreczek, który mu przekazała, i jej rozpaczliwe błaganie.
 Proszę to dać Jego Świątobliwości. Proszę.
 Xie poczuł się dziwnie. Nie doświadczał bólu. Konsternacji. Lęku. Nagle wydało mu się, że widzi dalej i głębiej niż wtedy, gdy był dzieckiem. Kiedy przypominał sobie, co przeżywał jako Xie. Ale nie w tym życiu, lecz jako dziewięćdziesięcioletni mnich, zamieszkały obok wodospadu w cieniu wysokiej góry. I mężczyzna, którym był jeszcze wcześniej. Powracały do niego wszystkie te istnienia. Wszystkie minione wcielenia.
 Reinkarnacja stanowiła część nauki, którą mu przekazano. Jednak istniała różnica między nauką a działaniem. Między wyobraźnią a wiedzą.
 Gdy limuzyna ruszyła, dalajlama wziął go za rękę i wyznał, jak bardzo go cieszy, że odzyskał swego duchowego syna.
 — Tak długo to trwało. Tyle wycierpiałeś. Ale byłeś dzielny, sprawiłeś się dobrze i jesteśmy z ciebie bardzo dumni.
 Wzruszenie nie pozwoliło Xie odpowiedzieć.
 — Kiedy widziałem cię ostatnio, miałeś zaledwie sześć lat. — Jego Świątobliwość uśmiechnął się. — Impulsywny sześciolatek z duszą człowieka znacznie bardziej oświeconego niż ja.
 — To niemożliwe.
 — A jednak. — Dalajlama wciąż uśmiechał się szeroko. — Masz coś dla mnie?
 Xie wyjął z kieszeni aksamitny woreczek.
 — Pewna kobieta w galerii prosiła, żebym przekazał to Jego Świątobliwości.
 Dalajlama spojrzał na podarunek.
 — Cieszę się, że obydwa wysiłki nie poszły na darmo.
 — Co to jest?
 — Myślę, że już wiesz. Widzę to w twoich oczach.
 — Przywołuje wspomnienia?
 — Podobno. Ale ty i bez tego pamiętasz, prawda?
 Xie, który po raz pierwszy od dwudziestu lat nie musiał ukrywać tego, co wie, czuje i widzi, skinął głową.
 — A ty?
 — Nie — odparł dalajlama. — Ale to mnie nie martwi. Jeden z nas pamięta. Ty. To wystarczy.
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 Rozdział pięćdziesiąty siódmy
 Sobota, godzina 19.00
 Jac nie spodziewała się takiej ilości rurek i bandaży. Chwyciła się futryny. Ugięły się pod nią kolana. Oczekiwała najgorszego.
 Robbie, który stał za nią, wydał stłumiony okrzyk.
 — O nie!
 Pierwszą rzeczą, która nieco ją uspokoiła, było nieznaczne wznoszenie się i opadanie klatki piersiowej Griffina pod białym prześcieradłem. Drugą — dotyk dłoni brata. Razem przekroczyli próg, wchodząc do szpitalnej sali.
 Usiedli na krzesełkach po obu stronach łóżka, żeby czuwać przy rannym.
 Griffina trafiła kula, którą towarzysz Ani przeznaczył dla Jac. Przeszła przez mięsień ramienia. Stracił trochę krwi, jednak lekarze bez problemu usunęli kulę. Rana nie zagrażała życiu.
 Ale upadek tak.
 Siła uderzenia powaliła Griffina na ziemię. Walnął czaszką o posąg z brązu. Przez ostatnich sześć godzin do Robbiego i Jac docierały tylko strzępy informacji. Lekarze konsultowali się między sobą. Ostatecznie zdecydowali się na operację mającą zmniejszyć obrzęk mózgu. Założyli klamry na czaszkę i wprowadzili pacjenta w stan śpiączki farmakologicznej.
 Gdy Griffina operowano, w szpitalu zjawił się inspektor Marcher. Przesłuchał Robbiego. Przyjął zeznania jego i Jac. Poinformował ich, że zostanie wszczęte formalne dochodzenie, ale Robbie już nie jest podejrzanym w sprawie o morderstwo. Ewidentnie działał w samoobronie. Ani Lodro, znana również jako Valentine Lee, oraz jej towarzysz, William Leclerc, przebywali w areszcie. Podobnie jak François Lee, pseudodziennikarz, znaleziony martwy sześć dni temu, okazali się członkami chińskiej mafii. Wynajętymi po to, żeby zapobiec przekazaniu naczynia dalajlamie.
 Jac i Robbie siedzieli w milczeniu. Światło było przygaszone. Aparaty medyczne mrugały na czerwono i zielono. Pikały i brzęczały. W powietrzu unosił się zapach leków. Czysty. Świeży. Jak szpitalne prześcieradła.
 — Co teraz? — spytała Jac brata.
 — Czekamy.
 — Pamiętam, jak Griffin opowiadał mi o skarbach z grobowca Tutanchamona — powiedziała Jac. — O monumentalnym sarkofagu. Całym ze złota. Błyszczącym. Mówił, że do czasu, gdy zobaczył mumię, nie myślał o tym, że król był po prostu człowiekiem.
 Świsnęły hydrauliczne zawiasy. Drzwi otworzyły się. Oboje odwrócili głowy. Do środka wszedł Malachai w towarzystwie pielęgniarki, która oznajmiła, że przy pacjencie mogą czuwać naraz tylko dwie osoby. Robbie zaproponował, że pójdzie po kawę.
 Malachai nie usiadł. Jeszcze nie. Stanął obok Jac i spojrzał na Griffina.
 — Co z nim?
 — Za wcześnie, żeby mówić.
 Przeniósł wzrok na nią.
 — A ty?
 Wzruszyła ramionami.
 Przysunął sobie krzesło, tak by usiąść obok niej zamiast po drugiej stronie łóżka.
 — Co się stało w muzeum?
 Przez kilka kolejnych minut opowiadała mu, co się wydarzyło w ciągu tej pełnej napięcia, przełomowej półgodziny. Kiedy mówiła, oboje wpatrywali się w nieruchomą postać na wąskim łóżku.
 Jac próbowała, lecz nie udawało jej się wyczuć zapachu Griffina. Maskowała go antyseptyczna, szpitalna woń. Pierwszy raz, odkąd poznała go piętnaście lat temu, nie wyczuwała jego zapachu.
 W ostatnim tygodniu przeżywała lęk, niepokój, przerażenie, a teraz załamało ją to, że nie czuje zapachu Griffina. Skryła twarz w dłoniach. I rozpłakała się.
 — Tak bardzo chciałbym ci pomóc — wyszeptał Malachai, niepewnie kładąc dłoń na jej ramieniu.
 Zostali tak na chwilę. Ona płakała, on starał się ją pocieszyć.
 — Griffin zawsze twierdził, że wywieram na niego zbyt dużą presję — odezwała się w końcu. — Że uważam go za lepszego, niż jest. Ale w muzeum…
 — Zachował się bardzo dzielnie — powiedział Malachai.
 — Spójrz na niego teraz. To moja wina.
 — Twoja wina? Nie rozumiem.
 Jac nie odpowiedziała.
 — Tamten zapach cię poruszył, prawda?
 — Jaki zapach?
 — Jac — upomniał ją. — Fałszywa skromność ci nie przystoi. Griffin nie czuł nic. Twój brat coś wyczuwał, ale powodowało to u niego jedynie ból głowy. Ty masz wrażliwszy nos. Czułaś to, prawda? Przypominałaś sobie poprzednie wcielenia. Twoje epizody psychotyczne, bo tak o nich myślałaś, były w gruncie rzeczy wspomnieniami z przeszłości.
 — Nie wierzę w to.
 — Nawet teraz?
 — Po prostu pewne zapachy wywołują u mnie halucynacje.
 — Wciąż ten cynizm.
 Wzruszyła ramionami.
 — Pewnego dnia dorośniesz. — Malachai uśmiechnął się.
 Podniosła głowę. Wyprostowała plecy. Ta rozmowa nie mogła jej pomóc. Ani Griffinowi.
 — Zostawmy to, dobrze?
 — Pracowałem z mnóstwem ludzi, którzy pamiętali poprzednie wcielenia. Niektórzy się w nich rozpoznają, choć nie do końca to rozumieją. Jednak dzięki nim uczą się. Dojrzewają.
 — Wiem. Chcesz wierzyć, że jestem taką osobą. Mylisz się.
 Do sali wszedł Robbie. W rękach trzymał tacę.
 — Zaczekałem, aż pielęgniarka sobie pójdzie — powiedział, wręczając im kubki. — Na dole widziałem się z lekarzem. Wydawał się pełen nadziei. — Mówił tak, jakby starał się przekonać sam siebie.
 — To wspaniale. — Malachai westchnął.
 Robbie obszedł łóżko i oparł się o parapet.
 — To wszystko by się nie wydarzyło, gdybym po prostu sprzedał ci naczynie — zwrócił się do Malachaia.
 — Nikt nie pragnął tego bardziej ode mnie. Ale czasem coś dzieje się z określonego powodu. Te wypadki potoczyły się w taki, a nie inny sposób nie bez przyczyny. Oglądaliście wiadomości?
 Jac i Robbie pokręcili głowami.
 Malachai wyjął komórkę, wystukał adres sieci Web i podał telefon Jac. Spojrzała na pierwszą stronę międzynarodowego wydania „Herald Tribune”.
 — Wszystkie większe stacje telewizyjne i portale internetowe podają tę wiadomość. Młody człowiek, który odjechał z dalajlamą, nie był zwykłym studentem sztuk pięknych z Chin. Xie Ping to tybetański panczenlama, porwany w wieku sześciu lat, wywieziony do Chin i poddany praniu mózgu. Wstrząsająca historia. Przez ostatnich dwadzieścia lat jego rodzina i społeczność buddyjska sądzili, że nie żyje.
 Jac kliknęła na zdjęcie artysty stojącego obok dalajlamy i powiększyła je na cały ekran. Jego Świątobliwość promieniał. Xie wyglądał jak zagubiona dusza, która w końcu odnalazła bezpieczną przystań. Podała komórkę bratu.
 — Panczenlama i jego historia spowodują, że świat znów poprze Tybetańczyków — stwierdził Malachai.
 Robbie pokiwał głową. Jac wydało się, że wreszcie odzyskał spokój duszy.
 — W artykule wspominają też o was — powiedział Malachai.
 Wyciągnął rękę po telefon, przewinął artykuł, a kiedy znalazł szukany fragment, przeczytał na głos:
 — „«Panna L’Etoile i jej brat wykazali się zdumiewającą odwagą, przekazując nam ten dar», oświadczył dalajlama w wywiadzie, którego udzielił po wydarzeniach w muzeum. «To trzydzieści trzy skorupy egipskiego naczynia pokrytego hieroglifami. Wraz z tłumaczeniem Griffina Northa, które wyjaśnia, że naczynie zawierało starożytne perfumy przywracające pamięć o poprzednich wcieleniach. To niezwykle cenny dar. Mamy nadzieję, że jeszcze cenniejszy dar, jakim jest ludzkie życie, nie został utracony w wyniku próby przekazania nam tego skarbu»”.
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 Rozdział pięćdziesiąty ósmy
 Niedziela, 29 maja
 Jac, Malachai i Robbie przez cały wieczór czuwali przy łóżku Griffina, ale o północy Jac uparła się, żeby zostawili ją samą i wrócili do siebie. W ciągu spędzonego w ukryciu tygodnia Robbiemu udawało się usnąć tylko na godzinę lub dwie i teraz zasypiał na krześle. Kierowca Malachaia miał go podrzucić do domu. Malachai wracał do hotelu. Następnego ranka wyjeżdżał.
 — Zadzwoń, jeśli będę ci potrzebny — powiedział do Jac, obejmując ją mocno. Odkąd go znała, zawsze zachowywał dystans. Najwyżej lekko dotykał jej ramienia. — W każdej sprawie — dodał, wypuszczając ją z uścisku.
 Pokiwała głową.
 — Nawet jeśli zechcesz porozmawiać o…
 — Dziękuję — przerwała mu Jac.
 Nie chciała, żeby przy Robbiem wspominał o jej halucynacjach. Pragnęła o nich zapomnieć. Nie rozmawiać o nich. Z nikim. Już nigdy.
 Kiedy wyszli, po raz pierwszy została z Griffinem sama w szpitalnej sali. Światła zgasły. Migotały tylko kontrolki aparatury.
 Według lekarzy ważne było, żeby Griffin wiedział, że ktoś przy nim czuwa.
 — Nigdy cię nie spytałam o twój ulubiony mit — powiedziała Jac. — Czy to nie dziwne? Ja najbardziej lubię ten o Dedalu i Ikarze. Opowiem ci.
 Zaczęła w tradycyjny, stary jak świat sposób.
 — Dawno, dawno temu…
 Ale była zmęczona, zbyt zmęczona. Przecież mogła odpocząć przez chwilę, prawda?
 Złożyła głowę na splecionych ramionach. Zamknęła oczy.
 Pielęgniarka obudziła ją o szóstej rano, kiedy zjawiła się, by sprawdzić stan Griffina.
 Pół godziny później, w czasie obchodu, Jac poszła na dół, kupiła kawę i wyszła z kubkiem na zewnątrz. Oparła się o ścianę budynku, popijając napój jak najwolniej, żeby tylko nie pobiec zaraz z powrotem do sali. Wiedziała, że jej nie wpuszczą w trakcie badania.
 Wydawało jej się, że minął co najmniej kwadrans. Gdy spojrzała na zegarek, okazało się, że zaledwie pięć minut. Obserwując wchodzących i wychodzących, potrafiła wskazać dokładnie, którzy z nich pracowali w szpitalu, nawet jeśli nie mieli na sobie fartuchów. Twarze personelu nie wyrażały niczego. Nie malował się na nich lęk. W oczach nie było troski. Nie zaciskali warg z niepokoju.
 Gdy wróciła na górę, zastała przed drzwiami inną pielęgniarkę, która nie pozwoliła jej wejść do sali, gdzie leżał Griffin.
 — Coś się stało? — spytała Jac.
 — Wszystko w porządku. — Pielęgniarka się uśmiechnęła. — Tak przy okazji, jestem Helene. Mam dyżur do piątej. Jest pani żoną pana Griffina?
 — Nie, nie żoną, nie. Kuzynką. Jestem jego kuzynką.
 Robbie skłamał, kiedy przyjechali z karetką do szpitala. Gdyby nie powiedział, że są spokrewnieni, nie mogliby czuwać przy Griffinie. Jac spytała, skąd wiedział, jak się zachować. Uśmiechnął się smutno. Wyznał, że wielu jego homoseksualnych przyjaciół nie wpuszczano do szpitalnych sal. Związki krwi okazywały się ważniejsze niż miłość.
 — Więc dlaczego to trwa tak długo?
 — Pacjenta wybudzono ze śpiączki. Teraz go badają.
 — Są uszkodzenia w mózgu?
 — Nie powinnam…
 Jac chwyciła ją za rękę.
 — Wiem. Nikomu nic nie powiem, ale wariuję z niepokoju… Proszę. Nic mu nie będzie?
 Pielęgniarka nachyliła się nieznacznie. Jac wyczuła od niej zapach cytryny, werbeny i czegoś słodkiego, wymieszany z wonią medykamentów. Usta Helene, w kształcie serca, ułożyły się w uśmiech. Jasnoróżowa szminka kolorem przypominała gumę do żucia. Pewnie stąd ten słodki zapach.
 — Uczestniczyłam w wielu badaniach — powiedziała Helene. — Wygląda na to, że dojdzie do siebie.
 Poczucie ulgi owionęło Jac niczym łagodna, ciepła bryza. Było jak pieszczota. Zdawała sobie sprawę, że stoi bez ruchu, lecz miała wrażenie, że obraca się w koło. Usiadła obok Helene na twardym plastikowym krzesełku, z kubkiem w dłoni.
 — Łykaj powoli — poleciła pielęgniarka.
 — Co się stało?
 — Chyba trochę zakręciło ci się w głowie.
 — Ulżyło mi. Tak bardzo mi ulżyło.
 — Wiem, kochana. Wiem. Teraz odpocznij, zaczekaj, aż skończy się obchód. Lekarz zaraz z tobą porozmawia.
 Helene wstała. Jac złapała ją za rękę.
 — Naprawdę się obudził?
 Pielęgniarka pokiwała głową.
 — Naprawdę.
 *
 Pół godziny później neurochirurg zapewnił Jac, że Griffin całkowicie wyzdrowieje. I że zostanie w szpitalu jeszcze najwyżej dzień lub dwa.
 — Pan North teraz śpi — powiedział. — Prawdopodobnie prześpi cały kolejny dzień. Ale może pani wejść.
 Usunięto wszystkie rurki z wyjątkiem kroplówki. Griffin leżał na plecach, z lekko rozchylonymi ustami. Kolor wrócił mu na twarz. Zmieniono bandaże na ramieniu. Nie przesiąkała już przez nie krew. Zaledwie kilka godzin temu była wszędzie.
 Po chwili spostrzegła, że miał ją jeszcze we włosach. Zaschnięte ciemnobrązowe strużki na pasmach siwizny. Przeszedł ją dreszcz.
 Stanęła przy łóżku i spojrzała na niego. Na mężczyznę, który tak dawno temu przebudził ją do życia. A teraz ocalił jej życie. Dokonał rzeczy zbyt wielkiej, żeby w ogóle się nad nią zastanawiać. Zbyt złożonej, żeby zrozumieć.
 Pochyliła się i pocałowała go w czoło z nadzieją, że dotyk jej warg obudzi go, jak to się dzieje w bajkach. Ale nie otworzył oczu. Nie poruszył się. Nie zareagował.
 Nie miała pojęcia, jak długo tak stała, lecz w pewnej chwili do sali weszła pielęgniarka z ustami w kolorze gumy do żucia.
 — Może pojedzie pani do domu? Pacjent prześpi większość dnia. Weźmie pani prysznic, odpocznie. — Helene uśmiechnęła się. — Przebierze się. Proszę wrócić w porze kolacji. Wtedy będzie już bardziej przytomny.
 Jac popatrzyła na swoje ubranie. Plamy krwi na koszuli. Na apaszce. Na prawym bucie. Miała na sobie te same rzeczy, w których wyszła z rezydencji wczoraj rano.
 Tak, powinna wrócić do domu. Ruszyła w stronę drzwi. Zatrzymała się. Położyła dłoń na klamce, ale nie zdobyła się na to, żeby ją nacisnąć. Czekała, że usłyszy to, co Griffin zawsze mówił na pożegnanie. Jednak słyszała tylko jego miarowy oddech.
 Czy naprawdę mogła go teraz zostawić? Zostawić znów? Mieli za sobą zbyt długą historię rozstań. Odkąd się poznali aż do tego dnia w parku, kiedy od niej odszedł, żegnali się tak często, że teraz bez trudu przywołała w pamięci te chwile.
 Griffin nigdy nie mówił „do widzenia”. Przekrzywiał głowę na prawo, unosił w uśmiechu kąciki ust i niskim, chropawym szeptem mruczał: „Ciao”.
 Gdy to usłyszała pierwszy raz, zastanawiała się, czy nie jest trochę afektowany.
 „Ciao?”, spytała.
 „We Włoszech mówią „ciao” nie tylko na pożegnanie, ale też na powitanie. Czy tak nie jest lepiej? Przecież nie ma nic dobrego w tym, że się rozstajemy. A tak możemy udawać, że dopiero co przyjechałaś i mamy przed sobą cały weekend”.
 Jac zawróciła, usiadła obok łóżka, pochyliła się i górną połową ciała przylgnęła do niego. Zamknęła oczy. Uległa myśli, na którą nie pozwalała sobie od przeszło piętnastu lat: chciała być z nim.
 Nie mogła odzyskać matki. Czuła jej zapach, słyszała głos. Ale to się nie działo naprawdę. Tak przejawiała się rozpacz córki. Griffin był rzeczywisty. Ilu jeszcze ludzi miała stracić? Ile razy jeszcze stracić tego jednego?
 Z początku dotyk jego palców na jej policzku wydawał się tak naturalny, że nie wiedziała, co oznacza. A on ocierał jej łzy.
 — W tak wielkim smutku można utonąć — wyszeptał.
 Otworzyła oczy i spojrzała na niego. Nic nie powiedziała. Nie było takiej potrzeby. Był tylko ten mężczyzna, którego nigdy nie przestała kochać. I z którym nie potrafiła znów się pożegnać. Już nigdy.
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 Rozdział pięćdziesiąty dziewiąty
 Godzina 9.30
 W domu Jac wzięła prysznic i spróbowała się zdrzemnąć. Ale minęła dopiero dziesiąta rano. Zresztą nie mogła przestać myśleć o ostatnich kilku koszmarnych dniach.
 Wyszła z sypialni boso, z wciąż mokrymi włosami, w tym samym frotowym szlafroku, który nosiła jako nastolatka. Idąc do kuchni, przystanęła przed pokojem brata. Miała nadzieję, że nie śpi, ale drzwi były zamknięte.
 Na dole zaparzyła filiżankę herbaty Etoile de Paris. Dziadek powiedział jej kiedyś, że herbaciarnia Mariage Frères stworzyła tę mieszankę specjalnie dla niego. Ale Jac nigdy się nie dowiedziała, czy tak było naprawdę. Patrząc, jak suszone liście zabarwiają wodę na zielono, pochwyciła ich zapach. Wanilia połączona z miętą. I nuta kwiatowa. Pociągnęła nosem. Znajoma, lecz ulotna. Pieprzowa i słodka zarazem. Świeża.
 Lotos.
 W czasie tych kilku sekund w Muzeum Oranżerii, gdy wzięła woreczek od Robbiego i pośpiesznie ruszyła w stronę Xie Pinga, czuła zapachy, zawarte w starożytnym naczyniu, znacznie wyraźniej niż w katakumbach. Nawet pośród ogólnego zamieszania rozpoznała w tym momencie wszystkie poszczególne esencje.
 Kadzidło i mirra. Niebieski lotos, olejek migdałowy i…
 Coś jeszcze, ale teraz nie pamiętała, co to było. Jak to możliwe? W muzeum wyczuwała wszystko dokładnie.
 Co to było?
 Niepewna, dlaczego miało to takie znaczenie, lecz zdecydowana, by sobie przypomnieć, wyszła z domu, przemierzyła dziedziniec i wkroczyła do pracowni.
 Wypełniała ją woń, którą Robbie nazywał Zapachem Pocieszenia. Co najmniej od dwóch dni nie było tu nikogo. Ciemne, prowokacyjne aromaty przeszłości — żalu, tęsknoty, może nawet szaleństwa — przybrały na intensywności.
 Tu, w tym pomieszczeniu, całe pokolenia jej przodków mieszały ulotne esencje z kwiatów, korzeni, drewna i minerałów. Tworzyły eliksiry mające skusić klientów. Magiczne mikstury, którym nikt nie mógł się oprzeć.
 Tu odkryła, że różni się od innych. Tu najbardziej cierpiała. Tu jej matka ostatecznie zawiodła ich wszystkich. A Robbie, ratując własne życie, zakończył życie innego człowieka.
 Tu, w tym pokoju cudownym i strasznym zarazem, mieszkały zaginione tajemnice. Odnajdowane na nowo. I znów ginące.
 Jac wpatrywała się w instrument, którego nienawidziła i którego się bała. Może w końcu nadszedł czas, żeby oswoić koszmary na jawie, zamiast z nimi walczyć, i zaakceptować fakt, że cierpi na chorobę, nad którą nie zawsze panuje.
 Usiadła przy organach. Wciągnęła w nozdrza kakofonię zapachów. Setki nut. Róża. Jaśmin. Pomarańcza. Olejek sandałowy. Mirra. Wanilia. Orchidea. Gardenia. Piżmo. Czy gdziekolwiek indziej na świecie zgromadzono w jednym miejscu tak wiele zapachów? Bogactwo woni. Skarbnica aromatów. Każdy z nich opowiadał inną historię. Sięgającą czasów minionych. Mogłaby je śledzić przez resztę życia, zamiast interpretować mity.
 Szklane buteleczki były jak soczewki. Zawarty w nich płyn jak pryzmaty. Wzrok jej się zamglił. W złocie, brązach, żółcieniach ożywały obrazy. Jac rozróżniała poszczególne nuty perfum matki. Wody kolońskiej ojca. Kiedy była mała i wszystko jeszcze się układało, siadała na kolanach ojca, tu, przy tych organach, a on opowiadał jej o księdze zaginionych zapachów, odnalezionej przez ich przodka. Zamykała oczy i widziała pod powiekami różne sceny. To był jej własny, prywatny teatr wyobraźni.
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 Rozdział sześćdziesiąty
 Paryż, Francja, 1810 rok
 Marie-Genevieve zgodziła się towarzyszyć mężowi, ponieważ nie potrafiła wymyślić żadnej wymówki. Ale niechętnie udawała się w podróż z Nantes do miejsca swojej młodości. Wspomnienia nie zawsze były jej przyjaciółmi. Często budziły ją w nocy, przetrzymując jako zakładniczkę. Brutalna rewolucja, która rozpoczęła się w tamtym mieście, odebrała jej rodzinę. Matkę, ojca, dwie siostry. Wszystkich aresztowano. A potem zabito.
 W Paryżu czekały na nią duchy przeszłości. Będzie musiała spacerować ulicami, które przemierzała jako mała dziewczynka. Zmierzyć się z widmem Giles’a.
 Jednak mąż naciskał na wspólną podróż. Nie znalazła pretekstu, żeby mu odmówić. Był dobrym człowiekiem. Ocalił jej życie, kiedy znalazł ją — ledwie żywą, na wpół utopioną — na brzegu Loary. Ksiądz, do którego ją przywiązano, ostatkiem sił zdołał rozplątać sznury, dając jej szansę na przeżycie.
 Uwolniona od ciężaru jego martwego ciała, Marie-Genevieve wypłynęła na powierzchnię. Krztusząc się i charcząc, wciągała w płuca powietrze. Połykała wodę. Gdyby nie prąd, nie przeżyłaby. Ale rzeka wyrzuciła ją na brzeg.
 Pierwsze dwa dni w Paryżu nie wywołały w niej aż tak silnych emocji, jakich się spodziewała. Wiele się zmieniło przez piętnaście lat i bolesne wspomnienia Marie-Genevieve złagodziło zdziwienie wszystkim, co nowe.
 Trzeciego ranka odprężyła się na tyle, że gdy powóz jechał przez Sekwanę Pont du Carrousel, obserwowała młodą kobietę z trójką rozbrykanych dzieciaków, w ogóle nie myśląc o tym, gdzie są ani dokąd zmierzają.
 Skręcili w Rue des Saints-Pères i zatrzymali się przed jednym z budynków.
 Marie-Genevieve odwróciła się do męża.
 — Gdzie jesteśmy?
 — Niespodzianka.
 Tyle że nigdy nie mówiła mu o L’Etoile’u.
 — Nie rozumiem!
 Usłyszał panikę w jej głosie? Dlaczego się uśmiechał?
 — Podobno sprzedają tu najświetniejsze perfumy w całym Paryżu. Chciałem ci kupić coś specjalnego, żebyś zapamiętała tę wycieczkę.
 — Są zbyt drogie. Wydaliśmy dość pieniędzy.
 Patrzyła na męża. Ale za jego plecami widziała drzwi do perfumerii, którymi kiedyś wchodziła i wychodziła setki razy w ciągu tygodnia. Otworzyły się. Ktoś się w nich pojawił. Z początku Marie-Genevieve pomyślała, że to Jean-Louis L’Etoile. Wysoki. Siwy. Nawet stąd, z ulicy, dostrzegała błękit jego oczu.
 Zauważył powóz. Zajrzał do środka. Zobaczył ją.
 Jednak napotkała ducha. Giles zginął w Egipcie, gdy była młodą dziewczyną. Dawno temu.
 Ale mężczyzna, który na nią patrzył, który wpatrywał się w nią, jakby też ujrzał ducha, wyglądał jak z krwi i kości.
 Ich spojrzenia skrzyżowały się. Na kilka sekund Marie-Genevieve zapomniała, że jest mężatką z dwojgiem dzieci. Że w wynajętym powozie obok niej siedzi jej mąż. Z jej ust wydobył się szloch przemieszany ze śmiechem.
 — Wszystko dobrze, ma chérie? — spytał mąż.
 — Nie czuję się najlepiej…
 *
 Tej nocy, gdy mąż usnął, Marie-Genevieve wymknęła się z hotelu. Tylko dziesięć przecznic dzieliło ją od Rue des Saints-Pères. Ulice nie wydały się jej ani ciemne, ani niebezpieczne. A ona była nie czterdziestodwuletnią kobietą z pasemkami siwizny we włosach, lecz znów siedemnastoletnią dziewczyną. Nie człapała. Frunęła.
 Mimo późnej godziny drzwi sklepu były otwarte. Chociaż nie kontaktowali się ze sobą, nie umawiali na spotkanie, on tam był. Siedział w mroku perfumerii. Czekał.
 — Skąd wiedziałeś, że przyjdę? — spytała.
 — Gdzie się podziewałaś przez te wszystkie lata?
 Zaczęli mówić jednocześnie, ale zanim skończyli, padli sobie w objęcia i pozostali tak aż do świtu, gdy pierwsze promienie słońca rozświetliły blaskiem flakoniki z perfumami.
 Marie-Genevieve zdążyła wrócić do hotelu, zanim mąż się obudził. Ubrała się, jakby nigdy nic. Miała wrażenie, że dwadzieścia lat życia gdzieś jej umknęło. Nie poznawała mężczyzny, za którego wyszła za mąż. Zapomniała o rzeczywistości.
 Mieli dla siebie jeszcze cztery dni w Mieście Świateł. Każdego wieczoru Marie-Genevieve udawała, że zasypia. Leżała obok obcego sobie mężczyzny, czekała, aż zacznie oddychać miarowo, po czym wstawała z łóżka, ubierała się i wymykała z hotelu.
 Ciemności jej sprzyjały. W Paryżu nocne schadzki były tak powszechne, że czyniły ją praktycznie niewidzialną. Znikała w mroku i rzucała się w ramiona kochanka.
 Ostatniej nocy, po tym, jak się kochali i wciąż jeszcze leżała w jego objęciach na kanapie w pracowni, Giles powiedział jej, że chciałby, aby zostawiła męża i została w Paryżu.
 — Ty masz żonę, ja męża, oboje mamy dzieci! — zawołała.
 — Możesz zabrać dzieci ze sobą. Kupię ci dom. Zamieszkam z tobą, a tu będę pracował.
 Pokręciła głową.
 — Ce n’est pas possible.
 Wstał i podszedł do szafki. Otworzył ją i coś wyjął. Marie-Genevieve miała oczy tak pełne łez, że nic nie widziała.
 — Nie masz wyboru — powiedział.
 — Nie rozumiem.
 — Egipcjanie wierzyli w przeznaczenie. W los. Jesteśmy sobie przeznaczeni. — Wyciągnął przed siebie gliniane naczynie i pokropił dłoń. — Powąchaj.
 Spojrzała na gliniane naczynie w jego ręku. Świat wokół zawirował. Z początku się przeraziła. To samo czuła w wodach Loary, tak dawno temu. Czerń. Zimno. Smród błota i szlamu. A potem drobne, delikatne dłonie zapachu odciągnęły ją od Nantes. Z powrotem tam, gdzie kiedyś już była. Te zapachy miały kolor fioletu, głębokich brązów, aksamitnego granatu, światła gwiazd. Mężczyzna o śniadej skórze siedział obok kobiety o kruczoczarnych włosach. Wyciągał w jej stronę gliniane naczynie.
 Tak jak wtedy, gdy patrzyła na swoje odbicie w Gabinecie Luster w Wersalu, Marie-Genevieve spoglądała na siebie. Ale widziała Izydę pochylającą głowę nad dłonią kochanka, w której trzymał maść.
 Mężczyzna, Thot, mówił w nieznanym jej języku, a jednak go rozumiała. Powiedział to samo co Giles:
 „Jesteśmy sobie przeznaczeni”.
 Potem usłyszała swoje imię, wykrzyczane głosem z teraźniejszości. To wyrwało ją ze snu. Jej mąż. Dobry, łagodny kupiec winny, który ocalił jej życie, stał w progu z szaleństwem w oczach. W drżącej dłoni ściskał pistolet.
 W sączącym się przez okna świetle brzasku zalśniła broń. Gdyby Marie-Genevieve sądziła, że jej dobroduszny, bogobojny mąż jest zdolny jej użyć, zasłoniłaby sobą Giles’a. Ale to było nie do pomyślenia.
 — Nie pozwolę, żebyś odebrał mi jedyną rzecz, jakiej kiedykolwiek pragnąłem! — krzyknął jej mąż i bez wahania nacisnął spust.
 Dwa tygodnie później w domu, w Nantes, Marie-Genevieve przeczytała w gazecie, że Giles L’Etoile zmarł w wyniku rany postrzałowej. Nie jadła i nie spała. Nie odzywała się do męża. Opiekowała się dziećmi jak we mgle. Myślała tylko o mężczyźnie, którego kochała już jako mała dziewczynka. Kto trzymał go za rękę? Kto szeptał słowa pocieszenia, gdy odchodził z tego świata do innego?
 Gdyby tylko nie pojechała do Paryża, Giles nadal by żył. Zginął przez nią. Ale Giles mówił, że należą do siebie. Dwoje ludzi, nierozłącznych od dzieciństwa — jak żartowała matka Marie-Genevieve, niczym prawa i lewa rękawiczka.
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 Rozdział sześćdziesiąty pierwszy
 Paryż, Francja
Niedziela, 29 maja, godzina 13.08
 Jac próbowała się zmusić, żeby wstać i odejść od organów. Uwolnić się od ich przyciągającej siły, uciec od wspomnień, niebędących jej własnymi, a jednak tak realnych, jakby sama to wszystko przeżyła. Ale nie mogła. Coś jeszcze zaprzątało jej myśli na krawędzi świadomości. Coś ważnego, co musiała zrozumieć. Ta historia jeszcze się nie skończyła. Nawet się nie zaczęła.
 Jac wciągnęła powietrze. Odnalazła właściwą nutę. Na setkach buteleczek z esencjami potrafiła odczytać tylko niektóre etykiety. Gubiła się w ogromie możliwości. Połączenie których składników wywoływało jej fantasmagorie?
 Przeglądała kolejno wszystkie etykiety. To? Czy może to?
 Ogarnięta frustracją uderzyła w organy zaciśniętymi pięściami, jak dziecko domagające się uwagi. Flakoniki zabrzęczały, zadzwoniło szkło. Uderzyła jeszcze raz. W tle usłyszała inny dźwięk, całkiem niespodziewany — echo.
 Organy wykonano z litego, rzeźbionego drewna. Jak mogły być puste w środku?
 Jac zaczęła jedną po drugiej zdejmować buteleczki z organów. Wkrótce nie było się gdzie ruszyć. Czterysta flakoników — niektóre jeszcze z początków osiemnastego wieku — pokryło podłogę trójwymiarowym pachnącym dywanem.
 Organy jednak były puste w środku. Jak trumna. Tłuste plamy z olejków zapachowych utworzyły przez lata abstrakcyjne wzory na drewnianych półeczkach. Jac stukała w każdą po kolei, aż w końcu znalazła to, czego szukała.
 Ukrytą wnękę.
 Ostrożnie podważyła drewniany kwadracik, odsłaniając ciemny pachnący otwór. Źródło woni. Zapach Pocieszenia Robbiego. Koszmar Jac.
 Wymacała palcami coś, czego nie widziała. Pociągnęła. Posypały się drobinki poplamionego płótna.
 Zwój. To tu tkwiło źródło niebezpiecznego, egzotycznego, hipnotyzującego zapachu.
 Nie wiedząc, czy powinna, Jac mimo wszystko rozwinęła zwój. Jej oczom ukazał się gliniany słoiczek. Glazurowany na biało. Ozdobiony turkusami i koralem. Pokryty czarnymi hieroglifami. Nieuszkodzona wersja naczynia, którego skorupy znalazł Robbie. Zanurzyła w nim czubek palca. Na wewnętrznych ściankach wciąż tkwiły pozostałości wosku.
 Powietrze zafalowało. Przyzywały ją wizje. Osobliwy zapach zamknął Jac w swoim przerażającym uścisku, zawirował wokół niej i ją wciągnął.
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 Rozdział sześćdziesiąty drugi
 Aleksandria, Egipt, 32 rok przed Chrystusem
 We wszystkich kątach pomieszczenia dymiły kadzielnice. Obłok najświetniejszego kadzidła spowijał drewniane kufry, misternie rzeźbione, złocone krzesła i szezlongi. Na suficie w kolorze ciemnego błękitu namalowano srebrną mapę nieba. W murach wykuto otwory drzwiowe. Jedne drzwi były większe od pozostałych. Subtelne, wykonane z niezwykłą dbałością o szczegóły malowidła zdobiły ściany. Stylizowany motyw lilii wodnych wokół krypty i fresków nawiązywał do ulubionego kwiatu Thota — niebieskiego lotosu.
 Pośrodku komory stał czarny granitowy sarkofag, pięć razy większy od przeciętnego człowieka. Lśniącą powierzchnię zdobiły kartusze inkrustowane turkusami i lazurytami, które tworzyły obraz pięknego, podobnego do kota mężczyzny z wiankiem z niebieskich lotosów. Nefertum, bóstwo zapachów.
 — Musisz bardzo uważać, Izydo. Jeśli twój mąż zacznie coś podejrzewać, znajdziesz się w wielkim niebezpieczeństwie.
 Thot próbował jej powiedzieć, co ma zrobić, kiedy go zabraknie, ale nie słuchała.
 To z jej winy Thot złamał obietnicę daną królowej. Izyda ubłagała go, żeby pozwolił jej powąchać perfumy, nad którymi pracował, mimo iż przyrzekł monarchini, że będą przeznaczone tylko dla niej.
 Ta zdrada miała go kosztować życie. Kleopatra zaplanowała jego publiczną egzekucję — za dwa dni — jako nauczkę dla tych, którym przyszłoby do głowy ją zawieść.
 Ale Thot nie zamierzał biernie czekać na to upokorzenie. Wolał sam odebrać sobie życie. Był kapłanem. Perfumiarzem. Miał do dyspozycji zioła i rośliny, z których mógł stworzyć śmiertelną truciznę.
 — Naszykowałem dwa słoiczki. Ten jest dla ciebie. Każ mnie pochować z jednym, a siebie z drugim. Jeśli zabierzemy ze sobą ten zapach w zaświaty, odnajdziemy się w kolejnym życiu.
 Izyda wzięła od niego naczynie. Poczuła jego gładką krągłość. Otoczyła je dłońmi. Zamknęła oczy. Odetchnęła jego zapachem. Thot powiedział jej, co zawierały perfumy. Kadzidło i mirrę. Miód. Niebieski lotos. Persymonę, którą Marek Antoniusz sprowadził z zagranicy i zasadził dla przyszłej żony.
 Odkąd Izyda dowiedziała się o zapachu bratnich dusz, nieprzerwanie się domagała, żeby Thot pozwolił jej go powąchać. Razem doświadczali wizji przeszłości. Przypominali sobie, kim byli. Kiedyś, dawno temu. Razem, w poprzednim życiu, jak mówił Thot.
 Teraz, z powodu własnej zachłanności i ciekawości, miała się z nim pożegnać. Żyć dalej bez niego.
 Tego sobie nie wyobrażała.
 Mikstura, którą przygotował, spoczywała na małym drewnianym stoliku. Szkło w kolorze kobaltowego błękitu połyskiwało w świetle świec. Zimne w dotyku. Poczuła jego chłód na dłoniach. Potem na ustach.
 — Nie! — krzyknął Thot, wyrywając jej naczynie.
 Kropla trucizny spłynęła jej po brodzie.
 Thot sprawdził, ile zostało.
 — Wypiłam dość? — spytała z pogodnym uśmiechem.
 Nie pozwoli, żeby ją zostawił. Odejdzie razem z nim.
 — Więcej niż dość. Rozumiesz, co zrobiłaś, głupia? Nie ma na to odtrutki. Nie mogę cię uratować.
 Podniósł naczynie i przytknął usta w miejscu, gdzie ona dotykała go wargami, po czym dopił miksturę.
 — Nikt nie wie, gdzie jestem. Zniknęłam z domu męża. Moja śmierć pozostanie tajemnicą. Zależy mi tylko na tym, żeby pochowano nas razem. Zostaw instrukcje dla balsamistów.
 — Czemu to zrobiłaś? Mogłaś żyć. Nic ci nie groziło. Twój mąż o niczym nie wiedział.
 — Co się teraz stanie? — Zignorowała jego protesty. — Będzie bolało?
 — Nie. Po prostu zaśniemy. Będziemy trzymać się za ręce i zaśniemy w tym pięknym miejscu…
 — Pocałuj mnie.
 Wziął ją w ramiona. Posmakowała gorzkiej trucizny na jego ustach. Jestem szczęśliwa, pomyślała. Szczęśliwa w objęciach tego mężczyzny. Potem poczuła na policzkach coś mokrego. Odsunęła się. To były łzy, nie jej. Spływały mu po twarzy. Nie smuciła się tym, że opuszcza ten świat. On był całym jej światem. Bez niego nie chciała żyć. On to widział inaczej. W oczach miał żal.
 — O co chodzi?
 — Nie dokończyłem swego dzieła.
 Z jej winy. Sprowadziła na niego nieszczęście. To, co zrobiła, było niewybaczalne. Gdyby mogła cofnąć czas. Odmienić jego los.
 Izyda chciała scałować smutek z jego oczu, ale wiedziała, że to nic nie da. Przywarła do niego wargami. Przynajmniej powędrują ku śmierci złączeni pocałunkiem.
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 Rozdział sześćdziesiąty trzeci
 Paryż, Francja
Niedziela, 29 maja, godzina 17.15
 Drogocenny przedmiot, owinięty zwykłą folią bąbelkową, spoczywał bezpiecznie w torebce Jac. Kupiła ją wiele lat temu, lecz wciąż dobrze jej służyła. Skóra, im bardziej zniszczona, tym lepiej wyglądała. Jak Griffin, pomyślała. Posiniaczony, poraniony, ze szwami i klamrami, nigdy nie był jej bliższy.
 Przeniesiono go z oddziału intensywnej opieki medycznej do zwykłej sali szpitalnej. Spał. Spał, odkąd przyjechała pół godziny temu. Czekała, aż się obudzi. Chciała, żeby coś dla niej zrobił.
 Chciała, żeby powąchał resztki pomady w egipskim naczyniu. Jeśli nie doświadczyłby żadnej reakcji, wiedziałaby, że Malachai się mylił. Jej halucynacje nie były wspomnieniami z poprzednich wcieleń — po prostu była wariatką.
 Ale gdyby Griffin coś sobie przypomniał… Ich dwoje w poprzednim życiu… Gdyby ten zapach przywołał wspomnienie ich miłości sprzed wieków… to znaczyłoby, że bez wątpienia są âmes sœurs.
 — Dawno, dawno temu… — wyszeptała mu do ucha, rozpoczynając opowieść, którą ojciec raczył ją i Robbiego — w tysiąc siedemset dziewięćdziesiątym dziewiątym roku w Egipcie Giles L’Etoile odkrył księgę starożytnych zapachów. Zawierała formułę, dzięki której ludzie mogli odnajdować swoje bratnie dusze. Odkąd poczuł tę woń, już nigdy nie był sobą. Księga zaginęła, a wraz z nią tamten zapach, ale pewnego dnia ktoś ją odnajdzie i…
 Griffin otworzył oczy. Uśmiechnął się do niej.
 — Co mówiłaś?
 — Opowiadałam ci pewną historię…
 — Opowiesz jeszcze raz? Nic nie zapamiętałem.
 Skinęła głową.
 — Później.
 — Poszłaś do domu? Zdrzemnęłaś się trochę?
 — Próbowałam.
 — Jak Robbie?
 Zapewniła go, że brat czuje się dobrze i pewnie niedługo go odwiedzi. Widziała się z Robbiem, zanim wyszła z domu, ale nie powiedziała mu o swoim znalezisku. O zwoju. Przyjdzie na to czas. Przede wszystkim musiała się przekonać, co się z nią dzieje. Co oznaczają jej wizje. Czy nawiedzają ją koszmary, czy wspomnienia z przeszłości.
 Zadzwoniła komórka Griffina. Spojrzał na wyświetlacz. Uśmiechnął się.
 — Córka.
 — Odbierz. Pójdę po kawę.
 Jac ruszyła do wyjścia. Usłyszała, jak Griffin czule wymawia imię Elsie. Drżącą ręką zamknęła za sobą drzwi. Oparła się o nie. Przypomniała sobie, jak zwracał się do niej ojciec. Separację rodziców. Jaka była wówczas samotna. Jak nieszczęśliwy był Robbie. Jak gorycz dzieląca matkę i ojca przewracała do góry nogami życie jej i Robbiego, pogrążając ich w mroku.
 — Gdzie jest kaplica? — spytała Jac jedną z zabieganych pielęgniarek.
 Przez kilka minut, które zajęło jej przejście z sali Griffina do skromnej kaplicy na niższym poziomie, Jac nie myślała o niczym. Miała pustkę w głowie. Po prostu stawiała krok za krokiem, posuwając się naprzód. Dopiero gdy weszła do małej kamiennej świątyni i usiadła w drewnianej ławce, dopuściła do świadomości potok zawiłych myśli.
 U stóp pięknej, pogodnej Madonny z marmuru płonęło kilkanaście świec wotywnych w małych rubinowych świecznikach. Po obu stronach stały w wazonach lilie, których woń mieszała się z zapachem parafiny. Popołudniowe światło sączyło się przez witrażowe okna w kolorze kobaltowego błękitu, oblewając wnętrze taką samą smutną niebieskawą poświatą, jaka zawsze wypełniała mauzoleum jej matki.
 „Wiesz, co robić”.
 Głos dobiegł z mroku małej salki modlitewnej.
 Jac nie spodziewała się usłyszeć tutaj matki. Zawsze słyszała ją tylko na cmentarzu Sleepy Hollow.
 „Postąpisz słusznie”.
 — Nie masz o niczym pojęcia! — krzyknęła Jac.
 Na cały głos. Nigdy wcześniej nie rozmawiała z duchem matki. Nie chciała przyznać sama przed sobą, że zjawa jest czymś więcej niż wytworem jej imaginacji.
 Nie zachowa się niestosownie, prosząc Griffina, by powąchał pomadę. Jeśli Jac zwariowała, Griffin niczego sobie nie przypomni. A jeśli nie jest szalona, Griffin przypomni sobie to samo co ona. Przekonają się, że byli razem już wcześniej.
 „Ale w obydwu tych życiach umarł dla ciebie. Jako Giles, gdy mąż Marie-Genevieve zastał ich razem tamtego ranka w Paryżu. I w Egipcie, jako Thot, gdy połknął przygotowaną przez siebie miksturę”.
 — I co z tego? — spytała Jac.
 W kaplicy wypełnionej zapachem smutku i modlitwy zapanowała cisza.
 Jac zadumała się. Przemyślała wszystko raz jeszcze. Dwa razy umarł dla niej w przeszłości. A raptem dwa dni temu Griffin omal przez nią nie zginął. Jeśli reinkarnacja była faktem i naprawdę żyli obok siebie w minionych wcieleniach, to znajdowali się w karmicznym kołowrotku.
 Dwa razy został jej kochankiem, nie będąc wolnym.
 Dwa razy przez nią zginął.
 *
 Gdy Jac wróciła do sali, Griffin już się rozłączył.
 — Co u Elsie? — spytała.
 — Wylądowały w Paryżu. Przyjedzie tu za godzinę.
 Jac przycisnęła torebkę do piersi.
 — Ucieszy się, kiedy cię zobaczy. Na pewno się za nią stęskniłeś.
 Griffin skinął głową. Chciał coś powiedzieć, ale Jac mu przerwała.
 — Pójdę już… — Mocniej ścisnęła torebkę. Kochała tego mężczyznę. Nadal go pragnęła. Ale wiedziała, co musi zrobić. — Chyba powinnam… — Urwała.
 Jak mogła się z nim pożegnać?
 Patrzyła mu w oczy. Próbowała przekazać coś samym spojrzeniem. Na darmo, wiedziała o tym.
 — Dziękuję ci za wszystko. Za to, że pomogłeś Robbiemu i mnie. Że uratowałeś mi życie. Nigdy… — Głos jej zadrżał. Znów ścisnęła torebkę. Usłyszała, jak pęka jeden z bąbelków. — Wracaj do domu z żoną i córeczką, Griffin. Sam mi mówiłeś, że nie jesteś pewien, czy to koniec. Dajcie sobie jeszcze jedną szansę.
 — Ale…
 Wiedziała, co on zaraz powie. Nie chciała tego usłyszeć.
 — Jeśli będę blisko, nie odpowiesz sobie na pewne pytania. A musisz. Nawet nie ze względu na Elsie czy twoją żonę. Ze względu na siebie, Griffin.
 Pragnęła wziąć go za rękę, dotknąć, ale czuła, że jeśli to zrobi, nie będzie w stanie odejść.
 — Ciao — wyszeptała.
 Uratował jej życie. Teraz musiała dać mu szansę, by uratował własne.
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 Rozdział sześćdziesiąty czwarty
 Poniedziałek, 30 maja, godzina 14.00
 Jasny, słoneczny pokój pełen był mebli, książek i obrazów z domu na Rue des Saints-Péres. Ojciec siedział w skórzanym fotelu przy oknie. Claire obok niego.
 Jac zaskoczyła urocza atmosfera tego małego mieszkania. Piękny widok z okna na zieleń. Słodko pachnące powietrze. Spokój jej ojca.
 Odwrócił się, żeby sprawdzić, kto przyszedł. Przyjrzał się jej, jakby próbował ją sobie przypomnieć. Ale najwyraźniej jej nie rozpoznawał.
 — Witaj — powiedziała cicho Claire. — Dobrze, że przyszłaś. Robbie jest z tobą?
 — Przed domem. W samochodzie.
 — Pójdę się z nim przywitać. Zostawię was samych.
 Jac omal jej nie powstrzymała. Wcale nie była pewna, czy chce zostać z ojcem sama.
 Usiadła w fotelu, z którego wstała Claire. Ojciec nie wydał jej się aż tak słabowity, jak się spodziewała. Wyglądał jak dawniej. Nie sprawiał wrażenia zagubionego — nawet jeśli jej nie poznawał. Jac przywykła do tego. Od śmierci matki praktycznie jej nie zauważał. Jeden z terapeutów twierdził, że za bardzo przypominała mu kobietę, której nie potrafił ochronić i ocalić. Jac nie dbała o przyczynę. Fakty bolały za bardzo.
 — Ojcze, to ja, Jac — powiedziała.
 — Jac? — spytał, jakby nigdy wcześniej nie słyszał tego imienia. — Przepraszam, nie pamiętam ludzi zbyt dobrze. Skąd się znamy?
 Jac otworzyła torebkę. Wyjęła z niej małe zawiniątko. Rozpakowała. Wcześniej powiedziała Robbiemu, co zamierza. Nie sprzeciwiał się. Razem dokładnie przestudiowali zwój. Zawierał wszystko to, czego potrzebował jej brat, żeby odtworzyć pradawny zapach — łącznie z nazwami poszczególnych składników. Szybkie przeszukanie internetu wskazało największy problem. Jeden z głównych składników nie dotrwał do czasów współczesnych. Należące do Kleopatry starożytne pola persymony miały dla Egipcjan taką wartość, że woleli je spalić aniżeli pozwolić Rzymianom czerpać z nich korzyści. Obecnie zespół botaników pracował na pustyni, gdzie kiedyś znajdowały się te pola, w nadziei, że pewnego dnia odnajdą nasiona i będą w stanie na powrót uprawiać persymonę. A wówczas Robbie mógłby odtworzyć zaginiony zapach. W nieskończoność wąchał naczynie, które znalazła Jac, ale tylko rozbolała go od tego głowa.
 Zapach wywołujący epizody psychotyczne czy narzędzie pamięci? Robbie nie mógł nic zrobić, żeby pomóc jej dojść prawdy. Zadzwoniła do Malachaia z pytaniem, czy każdy może się cofnąć do przeszłości.
 „Nie”, odparł. Smutek w jego głosie wręcz przebijał przez słuchawkę. „Dlaczego pytasz?”.
 Nie powiedziała mu o naczyniu. Zapragnąłby je mieć, a oboje z Robbiem doszli do wniosku, że skoro nie jest ich własnością, nie mogą go oddać. Należało do kogoś innego. Nawet jeśli oznaczało to, że będą musieli sprzedać Rouge i Noir. Żadne poświęcenie, stwierdził Robbie. To już przeszłość. A oni musieli zająć się teraźniejszością.
 Jac uklękła przed fotelem ojca. Spojrzała mu w twarz. Popatrzyła w oczy. Miała nadzieję, że ją słyszy.
 — Ty to znalazłeś, prawda? — spytała.
 Zerknął na przedmiot w jej ręce.
 Rozpoznał go.
 — Tak — potwierdził. — Schowane w organach.
 — Robbie i ja chcemy, żebyś to miał.
 Wziął od niej naczynie. Pochylił głowę. Wciągnął głęboko powietrze.
 Kiedy podniósł głowę, spojrzał wprost na Jac. W jego błękitnych oczach błąkał się cień uśmiechu.
 — Przepraszam — wyszeptał.
 — Za co?
 — Nie zdołałem cię ochronić, prawda?
 Nie była pewna, co miał na myśli. Kiedy prowadzał ją do lekarzy w Paryżu? Kiedy wysłał ją do kliniki w Szwajcarii?
 — Co chcesz przez to powiedzieć?
 — Powinienem był zdawać sobie sprawę, że wciąż kochasz Giles’a. Nie kazać ci wychodzić za innego. Gdybym posłuchał twojej matki, nie uciekłabyś do klasztoru. Nie musiałabyś znosić tortur… Mówili, że utonęłaś…
 Pojedyncza łza spłynęła mu po policzku.
 Ujął jej rękę, podniósł do ust i pocałował.
 — Moim obowiązkiem było cię chronić. Zawiodłem.
 — Nie, papo — odparła Jac, domyślając się, że tak zwracałaby się do ojca Marie-Genevieve. — Nie, papo. Nie zawiodłeś. Zobacz. Jestem bezpieczna. Naprawdę. Próbowali mnie utopić, ale przeżyłam. Wyszłam za mąż. Urodziłam dzieci, papo.
 — Wyszłaś za Giles’a?
 — Nie. Za kogoś innego. Naszej najstarszej córce daliśmy imię po mamie.
 Uśmiechnął się do niej na wspomnienie wydarzeń, o których wszyscy z wyjątkiem ich dwojga zapomnieli dawno, dawno temu.
 Jac położyła mu głowę na kolanach, rozpłakała się, a on głaskał ją po włosach. I zrobiła to, czego zawsze oczekiwał od niej Robbie. Wybaczyła ojcu.
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 Glosariusz
M.J. Rose



 M.J. Rose od ponad dwudziestu lat zajmuje się historią i reinkarnacją. Przygotowując się do napisania tej książki, dodatkowo spędziła dwa i pół roku na badaniu świata zapachów. Poznawała czołowe postacie przemysłu perfumeryjnego, czytała starożytne traktaty o perfumiarstwie i alchemii, odwiedzała plantacje i targi kwiatowe, uczyła się od twórców zapachów, słynnych „nosów” i niszowych producentów perfum.
 Glosariusz daje wgląd w zakres badań autorki i przedstawia niektóre fakty związane z tematami, miejscami, teoriami i legendami, opisanymi w powieści.
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 Najrzadsze perfumy, zgromadzone przez Rose w trakcie badań. Shalimar z lat sześćdziesiątych (z lewej), Coq d’Or z lat czterdziestych (w środku) i Mitsouko z lat pięćdziesiątych dwudziestego wieku.
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 Rozpoczynając nową powieść, Rose tworzy dziennik głównego bohatera. Tak L’Etoile widział Paryż, gdy wrócił do domu po latach nieobecności.
 A
 Absolut — Wysoko skoncentrowany olejek eteryczny, pozyskiwany z roślin za pomocą technik ekstrakcji rozpuszczalnikami lotnymi, na przykład enfleurage. Absoluty stanowią preferowany składnik kompozycji zapachowych, ponieważ niskie temperatury, jakie stosuje się w procesie ekstrakcji, nie niszczą delikatnych nut. W efekcie absoluty zachowują zapach bardziej zbliżony do źródła, z którego je otrzymano, niż olejki produkowane w wyższych temperaturach, na przykład w procesie destylacji z parą wodną.
 Atrapa — Flakon, zwykle wypełniony zabarwioną wodą, przeznaczony na wystawę perfumerii lub do celów promocyjnych. Zwykle są to dużych rozmiarów repliki oryginalnych flakoników z perfumami.
 C
 Chiński przepis, zabraniający reinkarnacji bez zezwolenia — W 2007 roku, pięć lat po inwazji na małe himalajskie państwo Tybet, chiński rząd wydał ustawę zakazującą dalajlamom i innym mnichom buddyjskim reinkarnacji bez zezwolenia. Władze Tybetu twierdziły, że miało to na celu wymazanie tybetańskiej tożsamości i kultury, a rzeczywistym motywem Chińczyków było ograniczenie wpływów dalajlamy, przebywającego na wygnaniu przywódcy duchowego i politycznego. Zdaniem chińskiego rządu nowe prawo miało uregulować kwestie związane z reinkarnacją, ale premier Tybetu, Czcigodny Samdhong Rinpocze Lobsang Tenzin, oświadczył, że wprowadzenie tego przepisu to zamach na najważniejszą tradycję tybetańskich buddystów, jaką jest przywódcza rola dalajlamów i panczenlamów.
 D
 Dżedi — 1. Potężny starożytny kapłan i czarownik, wzmiankowany w czwartej opowieści papirusu Westcar, pochodzącego z czasów dwunastej dynastii egipskiego Średniego Państwa. Dżedi ponoć żył sto dziesięć lat (za czasów czwartej dynastii), codziennie zjadał pięćset bochenków chleba i ćwierć wołu i zapijał to setką dzbanów piwa. Potrafił na powrót przymocowywać odcięte głowy zwierzętom i przywracać je do życia. Przepowiadał też narodziny przyszłych władców piątej dynastii. 2. Perfumy stworzone w 1927 roku przez Jacques’a Guerlaina. Zainspirowane historycznym odkryciem Howarda Cartera, który w 1922 roku odkopał grobowiec Tutanchamona, oddawały swoisty hołd starożytnej cywilizacji egipskiej. Co ciekawe, Jacques Guerlain postanowił swoimi perfumami upamiętnić nie bogactwo i świetność Złotego Wieku Egiptu, lecz upadek i śmierć dynastii zaginionych w piaskach czasu. Wyjątkowa, frapująca kompozycja Dżedi kojarzy się z rozkładem i zniszczeniem. Są to jedne z najrzadszych perfum Domu Guerlain, do dziś poszukiwane przez kolekcjonerów.
 E
 Enfleurage — Uświęcona tradycją metoda otrzymywania olejków eterycznych, wykorzystująca absorpcję rozpuszczalnych w bezwonnych tłuszczach zwierzęcych substancji zapachowych uwalnianych z kwiatów. Na płyty szklane nakłada się tłuszcz, a następnie warstwy kwiatów. Czas dyfuzji z płatków do tłuszczu wynosi kilka dni, po ich usunięciu tłuszcz pokrywa się kolejną warstwą świeżych kwiatów. Ten proces powtarza się aż do chwili nasycenia tłuszczu wonnymi olejkami. Z kolei tłuszcz poddaje się ekstrakcji alkoholem etylowym, z którego po odparowaniu i przefiltrowaniu otrzymuje się absolut.
 F
 Flakon — Buteleczka perfum. Słowo wywodzi się z języka średniofrancuskiego i potocznie kojarzy się ze szklanym naczyniem na perfumy, wyjątkowej urody i kunsztownie wykonanym.
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 W ramach badań (które przerodziły się w zamiłowanie) Rose kupowała setki buteleczek perfum. Oto kolekcja jej ulubionych — Guerlain, Frederic Malle, Serge Lutens, Olivier Durbano, Van Cleef and Arpels, Sophia Grojsman, Joya, Jar Parfums, Jo Malone i inne.
 G
 Grasse — Miasto w południowo-wschodniej Francji, zarówno dawniej, jak i dziś uważane za stolicę świata perfum. Rose prowadziła tam badania. Bohaterowie powieści mają w Grasse dom i wytwórnię.
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 Dziewiętnastowieczny miedziany alembik do ekstrakcji zapachu z kwiatów. Musée International de la Parfumerie.
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 Posąg siedemnastowiecznego perfumiarza przed muzeum w Grasse.
 W średniowieczu Grasse słynęło przede wszystkim z garbarni. Francuskie słowo grasse znaczy „tłusty”. W siedemnastym wieku tamtejsze garbarnie rozpoczęły produkcję perfumowanych wyrobów ze skóry, zaspokajając rosnący popyt na perfumowane rękawiczki i inną galanterię, które spopularyzowała Katarzyna Medycejska. Sukces przemysłu perfumeryjnego w Grasse można przynajmniej częściowo przypisać ciepłemu, łagodnemu klimatowi, który sprzyja uprawie kwiatów.
 Obecnie region ten słynie przede wszystkim z upraw jaśminu, lawendy, róż i fiołków. Ulokowało się tu wiele wytwórni produkujących naturalne aromaty. Najsłynniejsze z nich to Fragonard, Molinard i Galimard.
 Gendun Czokji Nima — W 1995 roku obecny dalajlama rozpoznał w tym sześcioletnim wówczas chłopcu kolejną reinkarnację panczenlamy. Kilka miesięcy później dziecko zniknęło. Chiński rząd przyznał się do uprowadzenia chłopca, twierdzi jednak, że ten żyje i mieszka z rodziną w Tybecie. Dotąd nieznane jest jego miejsce pobytu i od dnia zaginięcia nikt go nie widział.
 H
 Halucynogeny — Substancje, zwykle wdychane lub połykane, wywołujące halucynacje. Związki chemiczne występujące w pewnych gatunkach roślin mogą wpływać na centralny układ nerwowy, zmieniając nastrój, świadomość i percepcję otoczenia. Wiele gatunków grzybów i kaktusów, a także innych roślin psychoaktywnych stosowano od tysiącleci w różnych kulturach do celów leczniczych i obrzędowych.
 Starożytni Egipcjanie wykorzystywali jako halucynogen niebieski lotos (lilię wodną o właściwościach psychoaktywnych), o którym Rose pisze w powieści. Również inne substancje halucynogenne stosowano w wytwarzaniu kadzideł. Mieszankę naturalnych surowców zwijano w kulki i umieszczano na gorących węglach, aby uwolnić pachnący dym. W kulturze ludowej wizje, halucynacje i odmienne stany świadomości traktowano jako proroctwa lub przepowiednie.
 K
 Kadzidło — Mieszanka wonnych substancji roślinnych, wydzielająca podczas spalania pachnący dym. Od zarania dziejów kadzideł używano w rytuałach oczyszczających i religijnych oraz w medytacji. W starożytności kadzidła często wywoływały halucynacje bądź wizje narkotyczne (zobacz: halucynogeny). Dym z kadzidła unosi do nieba modlitwy, odpędza złe duchy, zsyła duszy radość i spokój. Daje pozytywną energię i równowagę emocjonalną. W wielu kulturach stosuje się kadzidła jako narzędzie medytacji. Ich substancje aromatyczne sprzyjają duchowemu uzdrowieniu.
 Karma — Duchowe prawo przyczyny i skutku. Wiara w reinkarnację zakłada, że dusze odradzają się, aby odpokutować za grzechy lub je naprawić, spłacić psychiczne długi bądź dokończyć niewykonane zadania. Zasadniczo, żeby wypełnić swoją karmę, trzeba wrócić do świata śmiertelników.
 Katakumby — Pod Paryżem leży inne miasto. Nekropolia, znana jako katakumby. To miejsce pochówku obejmuje ponad trzysta kilometrów podziemnych tuneli w dawnych rzymskich kamieniołomach. W tunelach i komorach, których map nigdy do końca nie sporządzono, znajdują się szczątki ponad sześciu milionów ludzi, ekshumowanych z miejskich cmentarzy w osiemnastym wieku ze względów sanitarnych. Wykorzystanie kamieniołomów jako miejsca pochówku zatwierdzono w 1786 roku dekretem namiestnika generalnego policji Louisa Thiroux de Crosne i głównego inspektora kamieniołomów Charles’a Axela Guillaumota.
 Katakumby rozciągają się na przestrzeni siedmiu paryskich dzielnic, lecz dla turystów otwarty jest tylko półtorakilometrowy odcinek pod Czternastą Dzielnicą. Tam też znajduje się Muzeum Katakumb, położone na lewym brzegu. Aby się tam dostać, trzeba zejść w dół po stu trzydziestu stopniach, a następnie pokonać osiemdziesiąt trzy stopnie prowadzące z powrotem na poziom ziemi.
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 Misterny wzór z kości ludzkich w katakumbach Paryża, gdzie pochowano ponad sześć milionów ciał.
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 M.J. Rose w katakumbach, Paryż, 2010 rok. Przed wejściem do podziemi, gdzie napotka kilometrowe korytarze szkieletów.
 Robespierre kazał umieszczać w katakumbach ciała prostytutek — w tak zwanych „kryptach namiętności”. Podczas drugiej wojny światowej zarówno niemieckie oddziały SS, jak i francuski ruch oporu miały kwatery w labiryncie krętych tuneli, lecz jedni i drudzy nigdy na siebie nie trafili. Katakumby zostały opisane w wielu powieściach, między innymi w Nędznikach Victora Hugo i Upiorze w operze.
 M
 Maceracja — Metoda pozyskiwania olejków eterycznych z roślin maczanych w zimnym bądź podgrzanym roztworze rozpuszczalnika. Maceracja trwa od kilku dni do kilku miesięcy, zależnie od rezultatu, jaki chce się osiągnąć. Aromatyczne substancje stopniowo uwalniają się w roztworze, po czym usuwa się z niego materię roślinną i poddaje się go filtracji.
 Miłośnicy katakumb — Osoby nielegalnie penetrujące kilometry katakumb, zamkniętych dla zwiedzających. Grotołazi, a czasem artyści, którzy malują na ścianach tuneli, rzeźbią w kamieniu bądź wystawiają sztuki. Na kredowych murach cmentarnych wyświetlają filmy. Inni praktykują tu czarną magię lub na przykład urządzają otrzęsiny. Niektórzy przynoszą ze sobą wino i jedzenie, które o północy gotują w dwunasto- i trzynastowiecznych salach. W katakumbach uprawiano też pieczarki.
 O
 Olejek eteryczny — Skoncentrowany wonny olejek, pozyskiwany z roślin w procesie wytłaczania lub destylacji. Wytłaczanie „na zimno” stosuje się w celu uzyskania olejków cytrusowych, nakłuwając skórkę, by uwolnić z niej aromat. Następnie wyciska się cały owoc, aby oddzielić sok i olejki od miąższu. Olejki eteryczne wypływają na powierzchnię soku, po czym są wybierane i filtrowane przez odwirowywanie. Natomiast w procesie destylacji surową materię roślinną wkłada się do alembików umieszczonych w wodzie. Po podgrzaniu wody para przenika przez materię roślinną, uwalniając substancje lotne. Po schłodzeniu para znów przechodzi w stan ciekły. Płyn (olejek zapachowy) zbiera się w specjalnym pojemniku. Wysoka temperatura stosowana w procesie destylacji może niekiedy zneutralizować delikatniejsze zapachy. W tym przypadku zaleca się inne metody ekstrakcji, takie jak enfleurage.
 Oud — Wonny olejek otrzymywany z agaru, żywicznego drewna drzew z rodziny Aquilaria, występujących powszechnie w Indiach i południowo-wschodniej Azji. Drzewa te są podatne na zarazę powodowaną przez pewien rodzaj grzyba, który sprawia, że wewnątrz pnia zbiera się gęsta, ciemna żywica. Z żywicznego destylatu pozyskuje się czysty olejek oud o wyjątkowej nucie zapachowej. Oud, jeden z najdroższych na świecie składników wykorzystywanych w przemyśle perfumeryjnym, jest ceniony również w ezoteryce i w praktykach duchowych.
 Organy perfumiarza — Centralne miejsce pracy, przy którym zasiada perfumiarz. Ułożone schodkowo rzędy niewielkich półek wypełniają liczne buteleczki olejków i absolutów, pozostające w zasięgu ręki perfumiarza, gdy tworzy nowy zapach. Ten skomplikowany mebel przypomina wyglądem pulpit organów kościelnych.
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 Laboratorium perfumiarskie w Paryżu.
 Rose przyjechała do Francji, aby dowiedzieć się więcej o przemyśle perfumeryjnym i jego historii, a jedne z organów, które zobaczyła w Paryżu, zainspirowały ją do umieszczenia w powieści podobnego instrumentu.
 P
 Perfumy a życie pozagrobowe — W czasach starożytnych zapach kojarzono z religią i życiem pozagrobowym. Wierzono, że dusza przechodzi do innego świata po schodkach dymu z płonącego kadzidła. Malowidła ze starożytnych egipskich grobowców, które autorka oglądała w Metropolitan Museum of Art, ukazują Egipcjan w perfumowanych nakryciach głowy.
 Perfumy niszowe — Zapachy tworzone przez małe firmy lub studia perfumiarskie, produkowane i rozprowadzane na znacznie mniejszą skalę niż w przypadku marek dominujących na rynku. Perfumy dzieli się na niszowe i te z głównego nurtu również ze względu na liczbę punktów detalicznych, w których się je sprzedaje. Perfumy niszowe są często preferowane przez miłośników zapachów, ponieważ cechuje je wyjątkowość i swoisty „podpis” kreatora, czego często brakuje popularnym zapachom. Rose poznała kilku niszowych perfumiarzy, wśród nich Oliviera Durbano, których talent i mistrzostwo stały się dla niej inspiracją. To na tych mężczyznach i kobietach wzorowana jest w powieści postać Robbiego L’Etoile’a.
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 Olivier Durbano — architekt, jubiler, perfumiarz niszowy w towarzystwie M.J. Rose. Olivier stał się dla niej inspiracją przy tworzeniu postaci jednego z głównych bohaterów powieści.
 Perfumy w starożytności — Pisząc tę powieść, Rose w dużej mierze czerpała z historii wytwarzania zapachów, a jej badania okazały się inspirujące. Sztuka perfumiarska narodziła się w Mezopotamii, a najwcześniejsze zapisy na ten temat pochodzą z drugiego tysiąclecia przed Chrystusem. Wiele dawnych kultur wykorzystywało kadzidła i pachnidła w rytuałach i praktykach religijnych — wśród nich starożytni Egipcjanie, Grecy i Rzymianie, chińscy taoiści, australijscy Aborygeni i północnoamerykańscy Indianie.
 Egipt — Początkowo w Egipcie pachnideł używali kapłani, którzy palili kadzidła w świątyniach, oddając cześć bogom. Pachnący dym wdychano i przesiąkały nim szaty — wierzono, że dzięki temu człowiek zbliża się do boskości. Olejki perfumowane wykorzystywano do kąpieli i w obrzędach. Kadzidło zwane kyphi, ponoć zawierające składniki psychoaktywne, palono w nocy, ponieważ jego dym miał właściwości uspokajające (zobacz: halucynogeny). Plutarch pisze: „Codziennie trzy razy składają ofiarę z kadzidła Słońcu, ofiarę z żywicy o wschodzie, z mirry w południe, i z kyphi o zachodzie” (Izis i Ozyrys).
 Stopniowo pachnidła przenikały do egipskiej kultury. Powstawały ogrody, gdzie hodowano pachnące rośliny, przetwarzane następnie w pierwszych, prymitywnych warsztatach starożytnego świata. Egipcjanie uznawali perfumy za integralną część swojej cywilizacji, zarówno w życiu, jak i po śmierci. Gliniane naczynia z wonnościami chowano wraz z dawnymi królowymi i faraonami, żeby zapachy cieszyły ich przez wieczność. Płaskorzeźby, które Rose oglądała w Musée International de la Perfumerie w Grasse, ukazują cały proces wytwarzania perfum — od zbierania plonów po wydobywanie esencji z roślin.
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 Płaskorzeźba na egipskim grobowcu przedstawia kolejne etapy wytwarzania perfum. Musée International de la Parfumerie, Grasse.
 Grecja — W kulturze antycznej Grecji pachnidła miały ogromne znaczenie, zarówno w mitologii, jak i w codziennym życiu. Według Homera zostały podarowane ludziom przez bogów z olimpijskiego panteonu i odgrywały wielką rolę w obrzędach mających pomóc zyskać przychylność bóstw. Kadzidła i pachnące rośliny palono w wyroczni delfickiej. Wywoływały wizje, które interpretowano jako proroctwa. W starożytnej Grecji wonnymi olejkami namaszczano skórę atletów, co wskazuje na wiedzę o ich właściwościach leczniczych. Perfum używano, aby uczcić ważne życiowe wydarzenia, takie jak ślub czy narodziny, i aby upamiętnić śmierć. Ciała zmarłych owijano perfumowanymi całunami, co miało zapewnić im szczęście w życiu pozagrobowym.
 Piramida — Podstawowa struktura tradycyjnych perfum, składająca się z akordów — wysokich, średnich i bazowych. Akordy wysokie są wyczuwalne zaraz po nałożeniu. Tradycyjnie zawierają lżejsze olejki cytrusowe, które szybko wyparowują. Po nich pojawiają się akordy średnie — serce zapachu, zwykle złożone ze składników kwiatowych, korzennych i zielnych. Akordy bazowe to podstawa kompozycji. Zazwyczaj zawierają ciężkie piżmowe składniki, takie jak żywice leśne, ambra, piżmo, cybet. Akordy bazowe utrzymują się na skórze najdłużej.
 Reinkarnacja — Słowo to wywodzi się z łaciny i oznacza „powtórne wcielenie”. Jego synonim: „metempsychoza” oznacza „transmigracja duszy”. Reinkarnacja to pogląd, według którego dusza po śmierci odradza się w nowym ciele — zwykle nie pamiętając poprzedniego życia. Wiara w reinkarnację występuje w najbardziej rozbudowanej formie w hinduizmie i buddyzmie, ale też w pewnych żydowskich, chrześcijańskich i islamskich sektach — u kabalistów, alawitów, gnostyków i ezoteryków, druzów i katarów. Występuje także w mitologii Indian północnoamerykańskich, Greków i Skandynawów.
 Pitagoras, Sokrates, Platon, Plotyn, Hermes, Raymond Lully, Mikołaj z Kuzy, Leonardo da Vinci, Edmund Spenser, Szekspir, Milton i Yeats — wszyscy oni poruszali w swoich dziełach temat reinkarnacji. Spinoza i Leibniz, Wolter, Benjamin Franklin, Thomas Paine, Walt Whitman, W.B. Yeats, Ralph Waldo Emerson, Henry David Thoreau, generał George Patton, Kant, Herder, Lessing, Hume oraz Carl Jung wierzyli w reinkarnację i nieraz podejmowali ten temat.
 „Grób nie jest ślepą uliczką, lecz jest drogą od zmierzchu do świtu”, napisał Victor Hugo.
 Reinkarnacja u Tybetańczyków — W buddyzmie tybetańskim tulku to osoba rozpoznana jako inkarnacja wielkiego mistrza. Może wybrać sposób ponownego narodzenia. Buddyści tybetańscy wierzą, że Budda istnieje w trzech ciałach. Jedno z nich, nirmanakaya, to ziemska, fizyczna postać, pojawiająca się na świecie, by poprowadzić wszystkie istoty ku oświeceniu. Od 1193 roku rozpoznano setki żyjących mistrzów. Najwyżsi rangą są dalajlama i panczenlama.
 W celu odnalezienia odrodzonego tulku stosuje się różne sposoby. Pomagają wyrocznie, rekolekcje, znaki, poszukiwania matek, które mają niezwykłe sny, i dzieci, które posiadły pewną wiedzę, chociaż nie otrzymały żadnych nauk.
 S
 Sillage — Francuskie słowo oznaczające „ślad” — zapach perfum utrzymujący się w pomieszczeniu po tym, jak opuściła je skropiona nimi osoba.
 Stevenson Ian (ur. 31 października 1918, zm. 8 lutego 2007) — Doktor Stevenson był biochemikiem i profesorem psychiatrii. Kierował Wydziałem Psychiatrii na University of Virginia. W ciągu czterdziestu lat zbadał ponad trzy tysiące przypadków dzieci, które samorzutnie przypominały sobie fakty z poprzedniego życia, mające być potwierdzeniem istnienia reinkarnacji. Stevenson uważał, że jego obserwacje mogą pomóc zarówno współczesnej medycynie, jak i psychiatrii w zrozumieniu pewnych zachowań, których inaczej nie daje się wyjaśnić. Napisał kilka książek, między innymi Dwadzieścia przypadków wskazujących na reinkarnację i Reincarnation and Biology (Reinkarnacja i biologia). Jego prace kontynuuje obecnie doktor Jim Tucker.
 Szyprowe perfumy — Charakteryzują się cytrusową nutą w akordzie wysokim (zwykle zawierającą bergamotkę), kwiatową w średnim (tradycyjnie jaśmin i róża) oraz bazą z mchu dębowego, piżma, labdanum i paczuli.
 Chypre to francuska nazwa Cypru, znanego też jako Wyspa Wenus. Pospolicie występują tam labdanum i cytrusy. Najsłynniejsze perfumy szyprowe to Mitsouko Guerlaina, Chypre de Coty i Femme firmy Rochas.
 T
 Triady — Początkowo były to chińskie organizacje podziemne, które przeciwstawiały się rządom Mandżurów. W latach sześćdziesiątych osiemnastego wieku utworzyły Stowarzyszenie Nieba i Ziemi w celu obalenia dynastii Qing. Potem organizacja rozpadła się na szereg mniejszych grup, ale wszystkie przyjęły za swój symbol trójkąt i z czasem zyskały duże wpływy w całych Chinach. W odniesieniu do symbolu trójkąta, brytyjskie władze kolonialne w Hongkongu utworzyły termin „triada” na określenie tych syndykatów zbrodni.
 W roku 1949, gdy władzę w Chinach przejęła partia komunistyczna, a organy ochrony porządku publicznego zaczęły działać coraz sprawniej, członkowie triad zaczęli wyjeżdżać z kraju. Od lat osiemdziesiątych dziewiętnastego wieku zajmowali się fałszerstwami. Dziś działają w wielu regionach świata, zamieszkanych przez znaczącą populację Chińczyków. Kontrolują prostytucję, stosują wymuszenia i piorą brudne pieniądze.
 Tulpa — Mistyczne pojęcie istoty bądź przedmiotu, który objawia się dzięki sile woli, co pozostaje w zgodzie ze starożytną koncepcją transmisji świadomości. Termin ten upowszechniła Alexandra David-Néel, badaczka i spirytualistka pochodzenia francusko-belgijskiego, która odwiedziła Tybet w czasach, gdy nie wpuszczano tam cudzoziemców. Twierdziła, że stworzyła tulpę w postaci mnicha, który ostatecznie zaczął żyć własnym życiem i trzeba go było zniszczyć.
 W
 Warsztat woni Kleopatry — Kleopatrę (69—30 przed Chrystusem), ostatnią władczynię starożytnego Egiptu, fascynowały zapachy. Niektórzy wręcz twierdzili, że miała na ich punkcie obsesję. Marek Antoniusz kazał zbudować dla niej warsztat woni. Wzniesiono go na polach obsadzonych roślinnością, która nie dotrwała do czasów współczesnych, między innymi drzewami balsamowymi. Skonfiskował je Herodowi jako składniki wówczas niezbędne do wytwarzania pachnideł.
 W latach osiemdziesiątych dwudziestego wieku włoscy i izraelscy archeologowie twierdzili, że udało się im odkopać warsztat na południowym krańcu Morza Martwego, trzydzieści kilometrów od Ein Gedi. Znaleźli tam pozostałości starożytnych pachnideł, a także siedzenia, w których klienci poddawali się zabiegom kosmetycznym.
 [image: 11.jpg]
 Strona z dziennika głównej bohaterki. Egipt i mitologia mają ważne znaczenie w jej życiu.
 Wędrówka dusz — Przekonanie, że dusza powraca w pewnych szczególnych okolicznościach, tak by człowiek mógł naprawić swoje błędy.
 Z
 Zaginiona księga zapachów Kleopatry — Podobno Kleopatra przechowywała formuły tworzonych dla niej perfum w księdze zatytułowanej Cleopatra gynaeciarum libri. Księgę opisywali w swoich pismach Dioskurydes, Homer i Pliniusz Starszy. Do dziś nie zachował się żaden egzemplarz tej księgi.
 Glosariusz stworzyli M.J. Rose i Dimitri Dimitriadis,
autor cieszącego się popularnością bloga Sorcery of Scent
(Magia zapachów)
http://sorceryofscent.blogspot.com
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 Nota od autorki
 Podobnie jak w przypadku innych moich książek, połączyłam w tej opowieści fakty i fikcję.
 Kleopatra słynęła z zamiłowania do zapachów i faktycznie miała własny warsztat woni. Archeolodzy sądzą, że znaleźli jego pozostałości nad Morzem Martwym niedaleko Ein Gedi. Według Dioskurydesa, Homera i Pliniusza Starszego egipska królowa zapisywała formuły ulubionych zapachów w księdze zwanej Cleopatra gynaeciarum libri.
 Do dziś nie zachował się żaden egzemplarz tej księgi.
 Napoleon, niebywale wrażliwy na zapachy, naprawdę przyjechał do Egiptu w końcu osiemnastego wieku i wraz z armią erudytów badał piramidy. Jednak żadne źródła nie wspominają o tym, jakoby towarzyszył mu perfumiarz.
 Historia zapachów i wyrobu perfum dawniej i obecnie, triady, sposoby odnajdowania lamów, życie i nauka mnichów — to wszystko oparłam na faktach, potwierdzonych badaniami.
 Dotyczy to także tybetańskich przekonań i rytuałów, związanych z reinkarnacją. Niestety, zagrażają im chińskie przepisy wymagające uzyskania zezwolenia na reinkarnację.
 Historia Xie ma swoje źródło w rzeczywistości. W 1995 roku dalajlama rozpoznał kolejne wcielenie panczenlamy w sześcioletnim chłopcu, znanym jako Gendun Czokji Nima. Kilka miesięcy później dziecko zniknęło. Chińczycy przyznają, że je uprowadzili, twierdzą jednak, że nadal żyje i mieszka z rodziną w Tybecie. Tymczasem nikt nie zna miejsca pobytu chłopca i od chwili zniknięcia nikt go nie widział.
 Wprawdzie Fundacja Feniksa nie istnieje, ale podobnymi badaniami zajmował się w University of Virginia Medical Center doktor Ian Stevenson, który przez ponad trzydzieści lat zgłębiał przypadki dzieci nawiedzanych przez wspomnienia z dawnych wcieleń. Jego pracę kontynuują dziś doktor Bruce Greyson i doktor Jim Tucker, psychiatra dziecięcy.
 I wreszcie Paryż. Nigdy nie potrafiłam dostatecznie oddać mu sprawiedliwości. Co za magiczne miasto. Koniecznie trzeba odwiedzić katakumby. Są niesłychane, fascynujące i, tak, nieco przerażające. Potem kieliszek wina w Café Marly i Muzeum Oranżerii — obrazy Claude’a Moneta naprawdę zapierają dech w piersiach.
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 Podziękowania
 Dla mojej redaktorki Sarah Durand — wnikliwa, mądra, cierpliwa, wrażliwa, jest marzeniem każdego autora.
 Dla mojego agenta Dana Conawaya — z tak wielu powodów — bez ciebie to nie byłaby Księga utraconych zapachów.
 Dla czarodzieja woni — blogera o imieniu Dimitri — który otworzył przede mną drzwi do tajemniczego świata perfum. Dziękuję za nieocenione rady i za próbki dawnych, klasycznych zapachów.
 Za inspirację dziękuję legendarnej Sophii Grojsman, należącej do grona największych żyjących perfumiarzy, oraz pomysłowemu i poetyckiemu Olivierowi Durbano.
 Dziękuję Frederickowi Bochardy’emu za cudowne aromaty, ducha przygody i chęć podzielenia się ze mną i z tą książką swoimi zapachami.
 Podziękowania dla całego zespołu Atria Books — dla tych, których znam: Hilary Tisman, Lisy Sciambry, Paula Olsewskiego, a także dla wszystkich, którzy pracowali nad tą książką, a których dotąd nie miałam okazji poznać — praca z wami jest dla mnie zaszczytem.
 Dla pracowników Writers House — od zawsze pogodnego Stephena Barra po czarującego Michaela Mejiasa (pewnego dnia otworzę właściwe drzwi!).
 Dla „dream teamu” — kiedy nie kleją się wątki i postacie albo po prostu brakuje wiary w siebie, okazują się niezrównani i wszyscy są moimi wspaniałymi przyjaciółmi: Lisa Tucker, Douglas Clegg, C.W. Gortner i Steve Berry.
 Dziękuję czytelnikom, księgarzom i bibliotekarzom na całym świecie, którzy sprawiają, że warto wykonywać tę pracę.
 Jak zawsze, dziękuję ukochanym przyjaciołom i rodzinie. A przede wszystkim Dougowi.
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